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MOIM KOCHANYM RODZI COM
Dzię kuję za bez warunkową mi łość i wspar cie.

Bez Was to wszyst ko nie by łoby moż li we.

Ci, których kochamy, nie umie rają, bo mi łość jest nie śmier tel na.
EMILY DICKINSON



Część pierwsza. TERAZ
Niezwykłe przebudzenie

Za padł zmrok. Woj tek jeszcze raz uważnie rozej rzał się po pustym pe ronie.
Ani żywej duszy. Głuchą ci szę prze rywał je dynie chłodny po wiew wia tru, któ‐
ry tar gał stroni ca mi sta re go brukow ca. Ostatnia z dzia ła ją cych la tar ni za mruga ‐
ła nie spokoj nie, by po chwi li rzucić snop mętne go świa tła na pobli skie tory.

W pew nym momencie z ciemnej otchła ni wynurzył się duży bia ły kot. Przy‐
siadł na środku torów i utkwił płoną ce oczy w miej scu, z które go lada chwi la
powi nien nadje chać pociąg. Kie dy gwał tow ny podmuch wia tru wzburzył jego
sierść, za strzygł usza mi, a potem zniknął w gę stej ciemności, rów nie nie spo‐
dzie wa nie, jak się poja wił.

Na gle w odda li rozległ się gwizd lokomotywy. Woj tek pod niósł wzrok i do ‐
strzegł sza re kłę by dymu bucha ją ce z wą skie go komi na. Jeszcze raz spoj rzał
w miej sce, gdzie przed chwi lą sie dział bia ły kot, a potem wziął głę boki od ‐
dech i wsiadł do naj bliższe go wa gonu.

Pociąg ruszył.
Ni stąd, ni zo wąd ogar nę ło go dziw ne uczucie. Zmarszczył lekko brwi

i zdezorientowa ny rozej rzał się do okoła. Nie miał poję cia, kim jest ani jak się
tam zna lazł. Wyj rzał przez okno, ale na ze wnątrz pa nował gę sty mrok.

Woj tek prze cze sał ner wowo włosy i tłumiąc w za lążku na gły atak pa ni ki, ru‐
szył przed sie bie. Pierw szy prze dział, do któ re go zaj rzał, oka zał się pusty.
Wszedł do środka i opadł bezwładnie na sie dze nie. „Oddychaj” – powta rzał
sobie w myślach.

Wtem drzwi prze dzia łu otwo rzyły się i sta nę ła w nich mała dziew czynka.
Mia ła na sobie czer wony płaszcz i wysokie, sznurowa ne buci ki. Ja sne włosy,
wypływa ją ce spod czar ne go me loni ka, otula ły jej cia ło miękki mi fa la mi, a in‐
tensyw ny odcień ciemnonie bie skich oczu przywodził na myśl głę bię oce anu.

– Mogę się dosiąść?
– Proszę – odparł, nie co zmie sza ny.
Dziew czynka otworzyła sze rzej drzwi i we szła do środka. Usia dła na wprost

Wojtka, sta rannie wygła dzi ła płaszcz, a po tem spoj rza ła mu pro sto w oczy
i powie dzia ła:

– Przyszłam tu, bo chcę ci coś dać.
Woj tek zmarszczył brwi, nie ma jąc poję cia, co to wszystko zna czy. Tymcza ‐



sem dziew czynka się gnę ła do torebki i wyję ła z niej nie wiel ką klep sydrę.
Przez chwi lę wpa trywa ła się w złoci sty pia sek spo czywa ją cy w dol nej bańce,
po czym odwróci ła klepsydrę i posta wi ła ją na pół ce.

– Masz mało cza su – oznaj mi ła. – Musisz ją ura tować, za nim pia sek prze sta ‐
nie się sypać. W prze ciw nym ra zie ona umrze.

Na gle w pocią gu zga sło świa tło. W tej sa mej chwi li coś z nie wyobra żal ną
siłą na par ło na jego klatkę pier siową, pozba wia jąc go tchu. Poczuł kłują cy
chłód, który prze szył jego cia ło niczym mi liony ostrych igieł. Wyma chi wał na
oślep rę ka mi, próbując uwol nić się od przytła cza ją ce go cię ża ru, ale za ci śnię te
pię ści wciąż tra fia ły w pustą prze strzeń. Z jego gar dła wydobył się zduszony
jęk.

„To koniec” – pomyślał. W tym sa mym momencie za pa li ło się świa tło. Woj ‐
tek poczuł, że znów może nor mal nie oddychać. Z prze ra że niem rozej rzał się po
wnę trzu prze dzia łu. Był zupeł nie sam.

„To nie możli we – myślał gorączkowo. – Była tu! Na pew no tu była!”.
Odwrócił się gwał tow nie i za marł. Klep sydra sta ła dokładnie tam, gdzie zo‐

sta wi ła ją dziew czynka, a w gór nej czę ści było coraz mniej pia sku. Obudził go
prze raźli wy huk. Uniósł lekko gło wę i ku swe mu zdzi wie niu dostrzegł obcą
kobie tę, która z roztar gnie niem pró bowa ła podnieść tacę z brud nymi na czynia ‐
mi.

Ode tchnął z ulgą.
„To tyl ko zły sen – po myślał. – Nie ma żadnej dziew czynki, klep sydry, a ja

nie muszę ni kogo ra tować”.
Usiadł na łóżku i marszcząc lekko brwi, rozej rzał się do okoła. Sześć me ta lo‐

wych łóżek, bia ło-zie lone bar wy i stojak z kroplów ką.
Był w szpi ta lu – to nie ule ga ło wątpli wości. Tyl ko co on tu, u dia bła, robił?
– O nie… – jęknę ła pie lę gniar ka, spostrze gł szy, że Woj tek się obudził. –

 Wyrwa łam pana ze snu, a le karz wyraźnie podkre ślał, że po wi nien pan wypo‐
czywać.

– Wie pani, dla cze go tu je stem? – za pytał, zdezorientowa ny.
– Nie pa mię ta pan? Miał pan wypa dek.
– Wypa dek?
– Tak. Potrą cił pana sa mochód.
– Ni cze go nie pa mię tam… – wyznał.
Pie lę gniar ka odłożyła tacę i obrzuci ła go bacznym spoj rze niem.
– Proszę się ni gdzie nie ruszać – pole ci ła. – Za raz za wołam le ka rza.



Kil ka mi nut później w sali zja wił się doktor Szew ski. Był to krę py mężczy‐
zna o buj nych si wych włosach, lekko podkrę conych wą sach i nie zwykle po‐
godnym usposobie niu. Przywi tał Wojtka sze rokim uśmie chem, a potem wytarł
okula ry w far tuch i rozpoczął ba da nie.

– Wszystko wska zuje na to, że cier pi pan na amne zję – stwier dził po krótkich
oglę dzi nach.

Woj tek z nie dowie rza niem pokrę cił głową.
– Amne zję? Ale…?
– Pro szę za chować spokój. W większości przypadków pa mięć szyb ko wra ‐

ca. Je stem pe wien, że z pa nem bę dzie tak samo.
Woj tek zorientował się, że le karz próbuje go po cie szyć, ale jego słowa wca ‐

le nie podniosły go na duchu. Był do rosłym mężczyzną, któ ry nie pa mię ta ani
jedne go dnia ze swojej prze szłości. Niby jak miał za chować spokój?

– Powia domi li śmy o wypadku pana współ loka tora – oznaj mił Szew ski. –
 Nie ba wem powi nien się tu zja wić.

Woj tek otworzył usta, ale nic nie powie dział. Był zbyt oszołomiony tym, co
przed chwi lą usłyszał. To wszystko przypomi na ło ja kiś kiep ski sen z mało fan‐
ta zyj ną sce nogra fią.

Le karz wziął do ręki kar tę pa cjenta i coś na niej na ba zgrał, a po tem za wie sił
ją na ra mie łóżka.

– Gdyby pan cze goś potrze bował, proszę we zwać pie lę gniar kę.
Mówiąc to, uśmiechnął się uprzej mie i wyszedł z sali.
Woj tek odprowa dził go wzrokiem, a potem wes tchnął głę boko i odrzucił

koł drę na bok. Ostrożnie wstał z łóżka i wol nym krokiem udał się do ła zienki.
Prze mył twarz zimną wodą i spoj rzał w lustro.

Był młody. Miał ja sne, lekko potar ga ne włosy i nie bie skie oczy. Mimo głę ‐
bokich cie ni pod ocza mi i kil ku szwów na rozcię tej brwi był nie zwykle przy‐
stoj ny. Skupiony wzrok i kil kudniowy za rost tyl ko doda wa ły mu atrakcyj ności.

Przez dłuższą chwi lę z uwa gą przyglą dał się swoje mu odbi ciu, ale mimo wy‐
sił ku nie uda ło mu się odgadnąć, kim jest mężczyzna mieszka ją cy w jego cie le.

Kie dy wrócił na salę, jego współ loka tor już na nie go cze kał.
– Cześć… – za czął nie pew nie. – Le karz powie dział nam, że mia łeś wypa dek

i ni cze go nie pa mię tasz.
– Wszystko na to wska zuje – odparł, uśmie cha jąc się bla do.
– Mam na imię Ma ciek, a to jest Domi ni ka – moja dziew czyna.
– Miło was poznać.



Cała trój ka za śmia ła się ci cho, ale nie było w tym dźwię ku ani odrobi ny we ‐
sołości.

– Jak się czujesz? – za pyta ła Domi ni ka, przyglą da jąc mu się z troską.
– Cał kiem nie źle. Ma rzę o tym, żeby stąd jak naj szybciej wyjść.
– Bę dziesz musiał tu zo stać co naj mniej przez tydzień – wyja śnił Ma ciek. –

 Chcą ci zrobić se rię ba dań i upew nić się, że nie masz żadnych poważniej ‐
szych ura zów.

Po twa rzy Wojtka prze mknął wyraz nie za dowole nia, ale na wet nie usi łował
prote stować. Usiadł na łóżku i jeszcze raz uważnie przyj rzał się dwój ce przy‐
ja ciół.

Domi ni ka była szczupłą brunetką o krótkich nie sfor nych włosach, które w za ‐
leżności od po gody tworzyły mniej lub bar dziej poskrę ca ne fale. Ma ciek na to‐
miast spra wiał wra że nie człowie ka, które go na tura obda rzyła nie zwykłą pogo‐
dą ducha oraz tar czą zbudowa ną z kil kuna stu dodatkowych ki logra mów.

– Jak długo się zna my?
– Wie my, że masz mnóstwo pytań – powie dzia ła miękko Domi ni ka – ale le ‐

karz po prosił nas, że byśmy nie zdra dza li ci zbyt wie lu szcze gółów. Twier dzi,
że naj le piej bę dzie, je śli sam sobie wszystko przypomnisz. W prze ciw nym ra ‐
zie może dojść do sytuacji, gdy nie świa domie za czniesz za stę pować praw dzi ‐
we wspomnie nia ich wyobra że niem.

– Rozumiem – odparł, próbując ukryć rozcza rowa nie, i szybko zmie nił te mat:
– Czy moi rodzi ce już wie dzą?

Domi ni ka spoj rza ła nie pew nie na Mać ka, po czym prze niosła wzrok na
Wojtka i rze kła:

– Kie dy się po zna li śmy, powie dzia łeś nam, że twoi rodzi ce zgi nę li w wy‐
padku sa mochodowym.

Woj tek przez dłuższą chwi lę mil czał, przyglą da jąc się im z nie odgadnionym
wyra zem twa rzy. Kie dy w końcu się ode zwał, jego głos był ci chy i opa nowa ‐
ny:

– Ile mia łem wte dy lat?
– Dwa – szepnę ła. – Wychowa ła cię babcia.
– Czy ona…? – nie dokończył.
Instynktow nie wie dział, jaka jest odpowiedź, a skonster nowa na mina Do mi ‐

ni ki tyl ko potwier dzi ła jego przypuszcze nia.
– Przykro mi – powie dział Ma ciek.
Woj tek wziął głę boki oddech i za myślił się na chwi lę. Zda wał sobie spra wę,



że te infor ma cje powinny być dla nie go bole sne, ale ku swe mu za skocze niu nie
czuł zupeł nie nic. W miej scu prze zna czonym na żal i tę sknotę pa nowa ła kom‐
pletna pustka.

Prze mknę ło mu przez myśl, że jak na ra zie jego życiorys nie jawi się w zbyt
ja snych bar wach. Gdyby te raz musiał powie dzieć o so bie parę słów, ogra ni ‐
czył by się do jedne go, nie co pe symi styczne go zda nia: „Je stem sie rotą, który
miał wypa dek i cier pię na amne zję”. Nie wie le, ale prze cież od cze goś musiał
za cząć.

* * *
Woj tek coraz gorzej ra dził so bie z monotonią ko lej nych dni. Bezczynność

doprowa dza ła go do szew skiej pa sji, a nie możność przypomnie nia sobie choć ‐
by nie wiel kie go fragmentu prze szłości tyl ko pogar sza ła jego na strój. Odnosił
wra że nie, że pobyt w szpi ta lu jest kompletną stra tą cza su, ale doktor Szew ski
ka zał mu uzbroić się w cier pli wość.

Podobne go zda nia była Domi ni ka.
– Za kil ka dni stąd wyj dziesz – pocie sza ła go. – Wytrzymaj jeszcze trochę.
Woj tek uniósł ręce w ge ście ka pi tula cji i zmie nił te mat.
– Mogę cię o coś za pytać?
– Oczywi ście.
– O czym był twój naj dziw niej szy sen?
Domi ni ka spoj rza ła na nie go, lekko za skoczona.
– Czy ja wiem… – za sta na wia ła się na głos. – Kie dyś mi się śni ło, że je stem

mrów ką, która jeździ na drew nia nej hulaj nodze.
Woj tek z trudem opa nował wybuch śmie chu.
– Dla cze go o to pytasz? – za cie ka wi ła się Domi ni ka.
– Wczoraj śni ło mi się coś bar dzo dziw ne go – wyznał. – Je cha łem pocią ‐

giem. W pew nym momencie do prze dzia łu we szła mała dziew czynka, wrę czy‐
ła mi klepsydrę i po wie dzia ła, że muszę JĄ ura tować, za nim pia sek prze sta nie
się sypać, bo ina czej ONA umrze.

– Kto umrze?
– No wła śnie nie wiem.
– To tyl ko głupi sen – powie dzia ła Domi ni ka, kła dąc mu rękę na ra mie niu. –

 Ostatnio wie le się wyda rzyło. Je steś po prostu prze mę czony.
Woj tek uśmiechnął się bla do.



– Chyba masz ra cję.
– Oczywi ście, że mam ra cję! – Za śmia ła się. – Nie była bym sobą, gdyby

było ina czej.

* * *
Po tygodniu ba dań i cią głych obser wa cji Woj tek dostał zgodę na opuszcze nie

szpi ta la. Cie szył się, że nie bę dzie musiał spę dzić kolej nej nocy w tym po nu‐
rym miej scu. Miał na dzie ję, że le ka rze się nie mylą i powrót do domu faktycz‐
nie przyśpie szy proces odzyski wa nia pa mię ci.

Za łożył ubra nie, które przyniósł mu Ma ciek, a potem udał się do re je stra cji,
gdzie cze ka li na nie go przyja cie le. Wypeł nił druk i pod pi sał kil ka dokumen‐
tów, a Domi ni ka w tym cza sie poszła do apte ki po ta bletki, któ re prze pi sał mu
doktor Szew ski. Dzie sięć mi nut później cała trój ka sie dzia ła w czer wonej cor ‐
sie. Woj tek za jął miej sce z tyłu i idąc za przykła dem Domi ni ki, posłusznie za ‐
piął pasy. Poczuł ogromną ulgę, kie dy w końcu opuści li te ren szpi ta la.

Przez dłuższą chwi lę je cha li w cał kowi tym mil cze niu, słucha jąc pio se nek le ‐
cą cych w ra diu. Jako pierw szy ci szę prze rwał Woj tek.

– Powiedzcie mi coś o mnie – poprosił.
Domi ni ka i Ma ciek wymie ni li porozumie waw cze spoj rze nia. Było ja sne, że

żadne z nich nie chce zła mać za le ceń le ka rza.
– Słysza łeś, co po wie dział doktor Szew ski – upomnia ła go Do mi ni ka. – Naj ‐

le piej byłoby, gdybyś sam to sobie przypomniał.
– To może potrwać całe wie ki, a ja potrze buję ja kie goś punktu za cze pie nia.

Chociaż kil ku podsta wowych infor ma cji na swój te mat.
Domi ni ka wes tchnę ła i przez dłuższą chwi lę w mil cze niu wyglą da ła przez

boczną szybę.
– W porządku – ode zwa ła się w końcu. – Co chciał byś wie dzieć?
– Na począ tek coś proste go. Kim je stem? Czym się zaj muję?
– Podobnie jak my masz dwa dzie ścia lat i je steś studentem.
– To już coś – ucie szył się Woj tek. – Co studiuję?
– Infor ma tykę i ekonome trię.
– Co ta kie go?!
Woj tek zmarszczył brwi, próbując odna leźć w pa mię ci ja ką kol wiek infor ma ‐

cję do tyczą cą któ rejś z wymie nionych dzie dzin, ale nic konkretne go nie przy‐
chodzi ło mu do głowy. Ow szem, wie dział, jak uruchomić komputer, ale szcze ‐



rze wątpił, aby to było jedno z za gadnień po rusza nych na studiach. Czy to moż‐
li we, że wszystko, cze go do tej pory się na uczył, ule cia ło wraz z wypadkiem?
Wie dział prze cież, jak za pa rzyć her ba tę. Wie dział też, że Zie mia krą ży wokół
Słońca. Potra fił czytać i pi sać. Nie miał proble mu z usta le niem, że zna angiel ‐
ski i francuski. Dla cze go więc jego wła sne studia wyda wa ły mu się tak obce
i nie dorzeczne?

Wes tchnął ciężko i zre zygnowa ny opadł na sie dze nie. Stra cił chęć do za da ‐
wa nia dal szych pytań. Oba wiał się, że kolej ne fragmenty prze szłości za miast
mu po móc, wywoła ją w jego głowie jeszcze większy za męt. Dla te go posta no‐
wił, że spuści nie co z tonu i dla odmia ny posłucha za le ceń le ka rza. Przynaj ‐
mniej do cza su, aż nie wpadnie na lepszy pomysł.

Po nie ca łych trzydzie stu mi nutach dotar li na miej sce. Woj tek wysiadł z sa ‐
mochodu i ro zej rzał się dookoła. Rzę dy ni skich blo ków, ską pe pasy zie le ni,
plac za baw i kil ka osie dlowych skle pów.

– Wyglą da zna jomo? – za gadnął Ma ciek.
Woj tek jeszcze raz obrzucił wzrokiem okoli cę i pokrę cił prze czą co głową.
– Nie przej muj się – pocie szyła go Domi ni ka. – Wspomnie nia kie dyś wrócą.

Musisz dać sobie trochę cza su.
Kie dy dotar li pod mieszka nie numer trzyna ście, Woj tek poczuł, że jego ser ce

za czyna nie spokoj nie ło motać. Bał się, że miej sce, w któ rym spę dził tyle cza ‐
su, nie przywoła żad nych wspomnień. W skupie niu przyglą dał się, jak Ma ciek
prze krę ca klucz w zamku i otwie ra drzwi, a na stępnie odsuwa się na bok i ge ‐
stem za pra sza go do środka. Woj tek wziął głę boki oddech i nie pew nie prze ‐
kroczył próg mieszka nia. Prze stronny przedpokój, drzwi do co naj mniej trzech
pokoi, a na ścia nach abs trakcyj ne obra zy. Nic, ab solutnie nic, nie wyda wa ło
mu się zna jome.

– Mamy tu mnó stwo ob ra zów – za uwa żył, podchodząc do jed ne go z ma lowi ‐
deł. – Wyglą da na to, że ktoś jest za gorza łym fa nem sztuki.

Na twa rzy Domi ni ki poja wił się lekki uśmiech.
– To ty je na ma lowa łeś.
Woj tek odwrócił się przez ra mię i spoj rzał na nią ze szcze rym nie dowie rza ‐

niem.
– Ja? Na praw dę?
– Nie daw no ja kiś biznes men za mówił u cie bie kil ka na ście obra zów, więc

ca łymi dnia mi prze sia dywa łeś w po koju i ma lowa łeś – wyja śni ła. – Ni gdy nie
spotka łam kogoś, kto tworzył by z taką pa sją.



Woj tek jeszcze raz ob rzucił wzrokiem wszystkie obra zy, po czym wes tchnął
z re zygna cją.

– Ni cze go nie pa mię tam – szepnął.
– Przypomnisz sobie. – Ma ciek podszedł do Wojtka i pokle pał go przyjaźnie

po ra mie niu. – Chodź, poka żę ci twój pokój.
Po chwi li cała trój ka uda ła się do pokoju na końcu koryta rza. Gdy we szli do

środka, Woj tek uważnie rozej rzał się do okoła. Wokół pa nował lekki pół mrok.
Gra na towe role ty osła nia ły wnę trze przed ostrymi promie nia mi słońca, bla do‐
nie bie ska ścia na dumnie pre zentowa ła sta ry pla kat De pe che Mode, a podłoga
tonę ła w morzu nie dokończonych szki ców, z których większość przedsta wia ła
dzi waczne stwory wycią gnię te z sa me go ser ca fanta styki.

Woj tek usiadł na łóżku i jeszcze raz obrzucił wzrokiem nie wiel kie pomiesz‐
cze nie. Niby czuł się tu komfor towo, ale to nie zmie nia ło faktu, że w dal szym
cią gu wszystko wyda wa ło mu się obce.

– Nie wiem, co mam robić… – szepnął, po czym spoj rzał bezradnie na przy‐
ja ciół i za pytał: – Jaki jest mój plan dnia? Codziennie ro bię to samo czy ra czej
sta wiam na sponta niczność?

Domi ni ka skrzyżowa ła ręce na pier si i opar ła się o futrynę.
– Jest począ tek se me stru, więc w nor mal nych okolicznościach praw dopo‐

dobnie prze sia dywał byś na uczel ni – wywnioskowa ła. – Jed nak bio rąc pod
uwa gę twój stan zdro wia i za le ce nia doktora Szew skie go, zde cydowa nie ci to
odra dzam. Powi nie neś wykorzystać zwol nie nie, któ re do sta łeś, i porządnie
odpocząć.

– A jak za zwyczaj spę dza łem wol ny czas?
– Trudno powie dzieć – odparł Ma ciek. – Kie dy chcia łeś, potra fi łeś być bar ‐

dzo ta jemni czy. Cza sa mi wychodzi łeś bez słowa, wsia da łeś do sa mochodu
i zni ka łeś na kil ka dni.

– Ostatnio bar dzo dużo ma lowa łeś – doda ła Domi ni ka.
Woj tek wes tchnął, po czym oparł łokcie na kola nach i scho wał twarz w dło‐

niach.
Je śli życie było książką pi sa ną ręką cza su, to w opowie ści Wojtka bra kowa ‐

ło kil kuna stu pierw szych rozdzia łów. Wpraw dzie jego przyja cie le próbowa li
stre ścić mu nie które z bra kują cych fragmentów, ale na wet to nie po ma ga ło mu
zrozumieć, o czym tak na praw dę jest jego hi storia.

– Chyba ma cie ra cję – ode zwał się po dłuższej chwi li. – Muszę dać sobie
trochę cza su.



* * *
Resztę wie czoru spę dził na prze glą da niu swoich rze czy. Każde kolej ne od‐

krycie budzi ło w nim coraz większe zdzi wie nie, ale nie da wał za wygra ną.
Wma wiał so bie, że w końcu tra fi na coś, co przywoła wspo mnie nia. Tytuły
ksią żek stoją cych na re ga le nic mu nie mówi ły, notatki przypomi na ły cią gi
skompli kowa nych szyfrów, a szta luga pre zentują ca czyste płótno zda wa ła się
rzucać mu wyzwa nie.

Je dynym war tościowym zna le zi skiem oka za ły się do kumenty z banku, na któ‐
rych wbrew pa nują cym za sa dom za pi sał identyfi ka tor i ha sło. Z bra ku innych
opcji posta nowił iść tym tropem. Usiadł przy biur ku, włą czył laptop i za logo‐
wał się na stronę banku. Pię ciocyfrowe sal do na tychmiast wpra wi ło go
w osłupie nie. Opadł bezwładnie na opar cie krze sła i potarł dłonią brodę.
Skąd, u li cha, miał tyle pie nię dzy?! Biorąc pod uwa gę, że był sie rotą i nie miał
żadnej pra cy, to wszystko wyda wa ło się nie wia rygodne. Wpraw dzie Domi ni ka
wspomi na ła coś, że ma lował na za mówie nie, ale nie są dził, żeby sprze daż ob ‐
ra zów była aż tak dochodowa.

Wyłą czył komputer i pe łen sprzecznych emocji wyszedł na bal kon.
Pa mięć nie wra ca ła, w jego głowie mnożyły się ko lej ne pyta nia, a odpowie ‐

dzi jak na złość nie przychodzi ły. Wie dział, że po wi nien pójść za radą przyja ‐
ciół i uzbroić się w cier pli wość, ale z każdą chwi lą coraz trud niej zno sił pust‐
kę, która mu towa rzyszyła. Potrze bował opar cia, odrobi ny solidne go gruntu
pod noga mi, ale wciąż odnosił wra że nie, że droga, po której idzie, przypomi na
la bi rynt pe łen śle pych koryta rzy.
W poszukiwaniu wspomnień

Mi nę ła piętna sta. O tej porze uli ce przypomi na ły długa śne sznury poplą ta ‐
nych kora li z wol no prze mieszcza ją cymi się pa cior ka mi – różnych ma rek i ko‐
lorów. W pew nej chwi li świa tła zmie ni ły się na czer wone. Kie row ca srebr nej
toyoty wci snął pe dał ha mul ca, spra wia jąc, że sa mochód posłusznie za trzymał
się przed bia łą li nią. Tuż za nim usta wił się gra na towy opel. Zda wać by się
mogło, że oba sa mochody mają już dosyć cią głej jazdy i lada chwi la wes tchną
z re zygna cją albo za klną – podobnie jak ich wła ści cie le.

Jedna ze sta cji ra diowych wła śnie nada ła komuni kat: „Kie row cy sto ją cy
w kor kach czę ściej mają kło poty z koncentra cją…”. W tym sa mym momencie
tur kusowy re nault ude rzył w tył gra na towe go opla, a ten z ko lei, ule ga jąc dzia ‐



ła ją cej na nie go sile, stuknął srebr ną to yotę. Za nim dwaj po szkodowa ni kie ‐
row cy zdą żyli rozpę tać woj nę, z tur kusowe go re naul ta wyskoczyła młoda
blondynka.

– To chyba moja wina – powie dzia ła, uśmie cha jąc się słodko.
Woj tek, któ ry obser wował całe zaj ście z kuchenne go pa ra pe tu, ro ze śmiał się

w duchu. Podej rze wał, że to wła śnie dzię ki ta kim kobie tom ste reotyp: „kobie ta
za kie row ni cą sta nowi za groże nie” nie umie ra i ma się za ska kują co dobrze.

Na gle z koryta rza dobiegł go odgłos zbli ża ją cych się kro ków. Po chwi li
drzwi otworzyły się i w progu sta nął Ma ciek.

– Cześć – przywi tał się. – Jak tam sa mopoczucie?
– Cał kiem nie źle, zwa żyw szy na to, że da lej sobie ni cze go nie przypomnia ‐

łem.
– Za sta na wia li śmy się wczo raj z Domi ni ką, jak może my ci pomóc i przy‐

szedł nam do głowy pe wien pomysł.
– Za mie niam się w słuch.
– Mamy mnó stwo zdjęć. Może fotogra fie oka żą się kluczem do twojej pa ‐

mię ci.
Woj tek musiał przyznać, że to na praw dę ge nial ny plan.
– Gdzie są te zdję cia? – spytał, wyraźnie podeks cytowa ny.
– Większość jest w moim kompute rze. Mo że my za mówić coś do je dze nia i je

obej rzeć – za proponował Ma ciek. – Wolisz pizzę czy chińszczyznę?
– Ja dłem kie dyś chińszczyznę? – za pytał nie pew nie.
– I to nie raz.
– Co naj czę ściej za ma wia łem?
– Kur cza ka w sosie słodko-kwa śnym.
Woj tek uśmiechnął się pogodnie.
– W ta kim ra zie dla mnie bę dzie kur czak w sosie słodko-kwa śnym.

* * *
Już od dobrych dwóch godzin prze glą da li zdję cia, ale mimo usil nych sta rań

Woj tek nie był w sta nie doszukać się w nich cze goś, co odblokowa łoby mu
pa mięć. Na fo togra fiach rozpozna wał tyl ko Mać ka i Do mi ni kę. Nie miał też
poję cia, kto, kie dy i gdzie wykonał dane zdję cie.

– To nie ma sensu – stwier dził Woj tek.
– No cóż, ale nie za szkodzi ło spróbować.



Na gle rozległ się dzwonek do drzwi.
– Otworzę – powie dział Ma ciek, po czym podniósł się z krze sła i wyszedł

z pokoju.
Po chwi li na koryta rzu dało się słyszeć głos Domi ni ki.
– Cześć. Przyje cha ła bym wcze śniej, ale musia łam za cze kać na moją współ ‐

loka tor kę, bo za pomnia ła kluczy. Jak tam Woj tek?
– Oglą da li śmy zdję cia.
– No i…?
– Nic z tego.
– Chole ra – wes tchnę ła. – Byłam pew na, że to mu pomoże.
Domi ni ka powie si ła płaszcz i we szła do pokoju. Wi dząc zmar twioną minę

Wojtka, poczuła na gły przypływ empa tii.
– Jak się czujesz? – za pyta ła z troską.
Po twa rzy Wojtka prze mknął cień uśmie chu.
– Jak człowiek bez prze szłości.
– A wła śnie! – za wołał Ma ciek. – Mia łem ci to wczo raj dać, ale zupeł nie

o tym za pomnia łem. – Się gnął po nie wiel ką pla sti kową tor bę le żą cą na ko mo‐
dzie i wrę czył ją Wojtkowi. – To rze czy, które mia łeś przy sobie podczas wy‐
padku. Dosta łem je w szpi ta lu.

Woj tek wysypał za war tość tor by na biur ko i za czął kolej no prze glą dać
wszystkie przed mioty. Portfel, w któ rym znaj dowa ły się dokumenty, kar ta ban‐
koma towa, le gi tyma cja studenc ka i trochę pie nię dzy. Poza tym był te le fon
z pęknię tym wyświe tla czem, paczka gum do żucia, czar ny rze myk z za wieszką
w kształ cie puzzla i dwie pary kluczy. Jedne z nich naj praw dopodobniej były
do mieszka nia, a drugie…

– Mam sa mochód? – zdzi wił się.
– I to nie byle jaki. Chcesz go zoba czyć?
– Nie wiem, czy to dobry pomysł… – za czę ła Do mi ni ka, ale Woj tek na tych‐

miast wszedł jej w słowo.
– Oczywi ście, że chcę!
Kie dy kil ka mi nut później wyszli przed blok, Woj tek sta nął jak osłupia ły.

Logo na kluczyku już wcze śniej zdra dzi ło mu, że jest wła ści cie lem bmw, ale
nie są dził, że na par kingu za sta nie taki model. Czar na spor towa zet czwór ka
za pie ra ła dech w pier siach. Lśnią ca ka rose ria i błyszczą ce alufel gi wyglą da ły
tak, jakby sa mochód dopie ro co wyje chał z sa lonu.

– Jak to możli we, że stać mnie na ta kie cudo? Prze cież nie mam ani pra cy,



ani boga tych rodzi ców…
– Mówi łeś, że babcia zosta wi ła ci w spadku sporą sumę pie nię dzy.
– Czym, u li cha, zaj mowa ła się moja bab cia?! – za pytał, wyraźnie wstrzą ‐

śnię ty.
– Nie mam poję cia – za śmiał się Ma ciek. – Ale chyba po wi nie neś pójść

w jej śla dy.
Woj tek jeszcze raz obrzucił wzrokiem sa mochód, a potem otworzył drzwi

i usiadł za kie row ni cą. Jego twarz na tychmiast poja śnia ła, zupeł nie jakby za żył
cudow ny eliksir popra wia ją cy humor.

– Podoba ci się?
– „Podoba” to mało powie dzia ne. Jest wspa nia ły! – Woj tek włożył kluczyk

do sta cyj ki i spoj rzał za dzior nie na przyja ciół. – Ma cie ochotę na prze jażdżkę?
Chyba żadne z nich nie przypuszcza ło, że wspól na jazda wkrótce prze rodzi

się w jednoosobowy wyścig. Oczy Wojtka błyszcza ły z pod eks cytowa nia, kie ‐
dy mknął po wą skich uli cach z szybkością błyska wi cy.

– Zwol nij! – krzyknę ła Domi ni ka, ale Woj tek jej nie posłuchał.
Pierw szy raz, odkąd wyszedł ze szpi ta la, po czuł, że ma nad czymś kontrolę.

Rozpę dzona ma szyna zda wa ła się go rozumieć jak nikt inny. Doskona le wie ‐
dział, jak się z nią ob chodzić. Mimo że nie miał przed ocza mi żad nych kon‐
kretnych obra zów ani wspomnień, ogar nę ło go we wnętrzne po czucie, że szyb‐
ka jazda sa mochodem to jedna z rze czy, które na praw dę kochał.
Biały kot i czarne dziury

Na stępne go dnia, gdy Ma ciek poszedł na uczel nię, Woj tek wybrał się na spa ‐
cer. Posta nowił, że bę dzie szwendał się po mie ście, dopóki so bie cze goś nie
przypomni. Prze mie rzał kolej ne uli ce, za sta na wia jąc się czy kie dykol wiek od‐
wie dził któ rąś z mi ja nych ka wiar ni. Oglą dał wi tryny skle pów, po dzi wiał sta re
budow le, słuchał ulicznych muzyków i od cza su do cza su przysłuchi wał się
rozmowom prze chodniów.

Początkowo podchodził do tego pomysłu z wyraźnym entuzja zmem, ale po
kil ku godzi nach błą dze nia i nie zli czonej liczbie prze bytych ki lome trów zupeł ‐
nie stra cił za pał. Nie dość, że nie miał po ję cia, gdzie się znaj duje, to w dodat‐
ku wspomnie nia upar cie chowa ły się w naj odle glej szym za ka mar ku jego gło‐
wy i w ża den sposób nie mógł ich stamtąd wydostać.

Dość szybko uświa domił sobie, że pla nując swoją wypra wę, popeł nił dwa
za sadni cze błę dy. Po pierw sze: nie za brał ze sobą te le fonu. Po drugie: nie za ‐



pa mię tał swo je go adre su. Te raz nie mógł na wet za pytać kogoś z prze chodniów
o drogę. Czas mi jał, a on z każdą chwi lą był co raz bar dziej wykończony i zre ‐
zygnowa ny. Już miał zgłosić się na po li cję, gdy nie ocze ki wa nie na jego drodze
poja wił się młody chłopak.

– Woj tek! – za wołał, wyraźnie ura dowa ny. – Kopę lat!
Wyglą dał na nie wię cej niż dwa dzie ścia lat. Miał rude krę cone włosy, twarz

usia ną pie ga mi i swe ter z… mar chew ką. Woj tek przyglą dał mu się z za cie ka ‐
wie niem, próbując odgadnąć, kim jest ów osobnik i cze go od nie go chce.

– Dla cze go tak na mnie pa trzysz? – za nie pokoił się chło pak. – Nie pozna jesz
mnie? To ja, Ma rio.

– To twoje praw dzi we imię?
Woj tek zda wał sobie spra wę, że ze wszystkich pytań, ja kie mógł za dać, to

było naj mniej istotne, ale już było za późno, by je cofnąć.
– Sta ry, co z tobą? – Ma rio był wyraźnie zdzi wiony za chowa niem Wojtka. –

 Na praw dę mnie nie pa mię tasz?
Woj tek poki wał prze czą co głową.
– Na bi jasz się ze mnie?
– Nie – odparł zgodnie z praw dą. – Mia łem wypa dek, cier pię na amne zję

i nie pa mię tam, gdzie mieszkam.
Ma rio otworzył usta, ale nic nie po wie dział. Przez dłuższą chwi lę wpa try‐

wał się w Wojtka, wyraźnie oszołomiony, aż w końcu powie dział:
– Za rogiem stoi moja taksów ka. Podwiozę cię.

* * *
Oka za ło się, że Ma rio rów nież stra cił rodzi ców w dość młodym wie ku. Jed ‐

nak on, w prze ci wieństwie do Wojtka, nie miał kocha ją cej babci i tra fił prosto
do domu dziec ka. Gdy tyl ko skończył osiemna ście lat, wyprowa dził się, zrobił
pra wo jazdy i został taksów ka rzem.

Pozna li się kil ka lat temu, gdy jeszcze cho dzi li do li ceum. Sie dzie li w jednej
ław ce i jak na praw dzi wych przyja ciół przysta ło, za wsze po ma ga li sobie
w po trze bie. Woj tek miał umysł ści sły, a Ma rio uwiel biał przed mioty huma ni ‐
styczne. Dla te go, gdy je den nie zdą żył prze czytać lektury, a drugi nie ra dził so‐
bie z loga rytma mi, wza jemnie wyba wia li się z opre sji.

– Jeszcze raz dzię kuję – powie dział Woj tek, gdy rozkle kota na taksów ka za ‐
trzyma ła się na par kingu, tuż obok spor towe go bmw. – Na praw dę mi przykro,



że cię nie pa mię tam.
– Daj spokój. Prze cież to nie twoja wina. Gdybyś kie dyś cze goś potrze bo‐

wał, to masz mój numer.
Woj tek uśmiechnął się ser decznie, po czym wysiadł z sa mochodu i ruszył

w stro nę mieszka nia. Cie szył się ze spo tka nia z Ma riem, ale jednocze śnie był
na sie bie wście kły. Jak mógł wybrać się do centrum mia sta, nie zna jąc swoje ‐
go adre su ani rozkła du ulic?! Za klął pod no sem, a potem skie rował się w stro‐
nę po bli skie go kiosku z za mia rem kupie nia porządnej mapy. Osta tecznie jego
li sta za kupów wydłużyła się o notes, kil ka bi le tów autobusowych i zdrap kę ze
słoniem. Być może nie był to typowy ekwi punek człowie ka, który usi łuje odzy‐
skać kontrolę nad swoim życiem, ale Woj tek odniósł dziw ne wra że nie, że to
nie pierw szy raz, kie dy zba cza z utar te go szla ku i wytycza swoją wła sną dro‐
gę.

Woj tek wszedł na trze cie pię tro i ruszył do mieszka nia numer trzyna ście. Le ‐
dwo prze kroczył próg, a z kuchni dobiegł go głos Mać ka:

– No na reszcie! Już mie li śmy obdzwa niać wszystkie szpi ta le.
– Gdzie się podzie wa łeś? – na skoczyła na nie go Domi ni ka.
Woj tek na tychmiast za uwa żył jej groźne spoj rze nie. Podej rze wał, że zde ner ‐

wowa nie Domi ni ki w dużej mie rze wyni ka z troski o jego dobro, dla te go nie
za mie rzał wda wać się w kłótnię.

– Chodzi łem po mie ście – powie dział spokoj nym tonem.
– Cały dzień?
Woj tek za ci snął zęby. Przez krótką chwi lę rozwa żał, czy nie przyznać się, że

poszedł na spa cer i miał proble my z odna le zie niem dro gi powrotnej, ale osta ‐
tecznie tego nie zrobił. Praw da tyl ko odsłoni ła by jego bezradność, a on wolał
spra wiać wra że nie sil ne go i pew ne go sie bie.

– Chcia łem zoba czyć jak naj wię cej miejsc – odparł wymi ja ją co. – Mia łem
na dzie ję, że sobie coś przypomnę.

– Uda ło się? – za pytał Ma ciek.
– Nie ste ty, nie.
– Nie rób tak wię cej – szepnę ła Domi ni ka. – Odchodzi li śmy tu od zmysłów.
– Prze pra szam. Nie chcia łem, że byście się o mnie mar twi li.
– Naj ważniej sze, że wszystko się dobrze skończyło – skwi tował Ma ciek. –

 Masz ochotę na szar lotkę?
– Ogromną!
– W ta kim ra zie sia daj i się czę stuj.



Woj tek wła śnie się gał po ka wa łek cia sta, gdy do kuchni wszedł chłopak,
który wyglą dał jak drobniej sza i nie co młodsza wer sja Mać ka.

– Cześć – zwrócił się do Wojtka. – Mam na imię Piotrek. Je stem bra tem
Mać ka.

– Cześć.
– Ma ciek mówił mi, że ni cze go nie pa mię tasz.
– To praw da.
– To musi być straszne – za smucił się Piotrek.
– Czy ja wiem? To po prostu… dziw ne.
– Nie wspomi na łem ci o tym, ale mój wścibski brat pomieszkuje z nami od

cza su do cza su – wyja śnił Ma ciek, po czym spoj rzał wymow nie na Piotr ka
i dodał: – Zwłaszcza w weekendy, bo wte dy za li cza wszystkie impre zy w mie ‐
ście, a stąd ma bli żej do centrum.

Słysząc to, Piotrek uśmiechnął się sze roko i podobnie jak Woj tek skusił się
na ka wa łek szar lotki. Później za czął opowia dać, jak na wykła dzie z ele men‐
tów logi ki ma te ma tycznej profe sor na rysował na ta bli cy po dobi zny pię ciu stu‐
dentów, a na stępnie prze kre ślił trzy z nich i za komuni kował: „Tyle was zosta ‐
nie po pierw szym se me strze”.

Cała trój ka wybuchnę ła ra dosnym śmie chem. Woj tek słuchał kolej nych opo‐
wie ści ze szcze rym za inte re sowa niem. Dzię ki temu mógł chociaż na chwi lę za ‐
pomnieć o konieczności zmie rze nia się z wła snymi proble ma mi.

Po zje dze niu sze ściu ka wał ków cia sta i wypi ciu ogromne go kubka kawy zbo‐
żowej Woj tek udał się do swoje go pokoju. Wyjął z kie sze ni kurtki no tes, a po‐
tem usiadł przy biur ku i u góry strony na pi sał:

CO O SOBIE WIEM?

Podkre ślił to pyta nie kil ka razy, aby za zna czyć jego wagę. Na stępnie za czął
kolej no wypi sywać wszystkie zna ne mu infor ma cje.

Woj ciech Mar kowski
20 lat
sie rota (kie dy zmar ła babcia?)
studiuję infor maty kę i ekonome trię (sic!)
miesz kam z Mać kiem i Piotr kiem (tyl ko w week endy)
przy jaź nię się z Domi ni ką (dziewczy ną Mać ka) i Mariem
mam samochód i mnóstwo pie nię dzy (!)



je stem nie złym kie rowcą
maluję na zamówie nie
lubię kur czaka w sosie słodko-kwaśnym i szar lot kę

Kie dy skończył, odłożył długopis i uważnie prze czytał każdy z punktów. Nie
było tego wie le jak na dwa dzie ścia lat życia, ale nie za mie rzał się za ła mywać.
Był prze kona ny, że wspomnie nia prę dzej czy później wrócą.

Schował notes na dno szufla dy, a potem usiadł na łóżku i rozłożył mapę. Za ‐
mie rzał studiować ją tak długo, aż w końcu pozna do per fekcji bezładną plą ta ‐
ni nę ulic. Poprzysiągł sobie, że dzi siaj po raz pierw szy i ostatni za błą dził
w tym choler nym mie ście!

* * *
Po nie ca łych dwóch godzi nach ślę cze nia nad mapą Wojtkowi uda ło się za pa ‐

mię tać rozkład większości ulic. Był z sie bie dumny, chociaż obola ły kark
i prze mę czone oczy coraz sil niej da wa ły o sobie znać. Zdzi wił się nie co, kie dy
uświa domił so bie, że na pla nie mia sta za zna czono tyl ko je den szpi tal, je den
kościół i je den te atr, ale da rował sobie głębszą ana li zę.

Wstał z łóżka i prze cią gnął się, próbując rozruszać za sta łe mię śnie.
Snop księ życowe go świa tła prze ci nał ciemność, która wypeł nia ła wnę trze

ni czym gę sta chmura smogu. Fi ranki unosi ły się lekko, kołysa ne chłodnym po‐
dmuchem wia tru, a z dworu dochodził odgłos tętnią ce go życiem mia sta.

Woj tek potarł dłonią kark i wol nym krokiem wyszedł na bal kon. Oparł się
o ba rier kę i powiódł wzrokiem po rozświe tlonej pa nora mie osie dla.

Na gle usłyszał za sobą czyjeś kroki. Odwrócił się i dostrzegł zbli ża ją ce go
się Mać ka.

– Przysze dłem spraw dzić, jak się czujesz – za gadnął. – Ja dłeś coś dzi siaj
poza szar lotką?

– Nie byłem głodny.
– Uprze dzam cię, że je śli Domi ni ka się o tym dowie, to zrobi ci godzinny

wykład o pra wi dłowym odżywia niu.
Woj tek uśmiechnął się bla do.
– Ja koś wca le mnie to nie dzi wi – stwier dził z rozba wie niem.
Ma ciek podszedł bli żej i oparł się o ba lustra dę. Przez dłuższą chwi lę obaj

w mil cze niu obser wowa li kolorowe świa tła ulic.
– Na dal ni cze go sobie nie przypomnia łeś?



W odpowie dzi Woj tek pokrę cił głową.
– Wiem, że to za brzmi dziw nie, ale może powi nie neś porozma wiać z psy‐

chologiem? – za suge rował Ma ciek. – Dobry spe cja li sta po mógł by ci pokonać
prze szkodę, która blokuje pa mięć.

– Pora dzę sobie. Po prostu potrze buję wię cej cza su.
Zde cydowa ny ton Wojtka powstrzymał Mać ka przed dal szymi na mowa mi.

Był go towy mu pomóc, ale sza nował jego zda nie i nie za mie rzał go do ni cze go
zmuszać.

Na gle do uszu Wojtka dobiegł dzie cię cy śmiech.
– Słysza łeś to?
– Co? – za pytał zdezorientowa ny Ma ciek.
Woj tek wychylił się przez bal kon i cały ze sztyw niał.
– To nie możli we…
Na ma sce jed ne go z sa mochodów sie dzia ła mała dziew czynka. Nie wi dział

jej twa rzy, ale był pe wien, że we śnie to wła śnie ona wrę czyła mu klepsydrę.
Doskona le pa mię tał jej czar ny me lonik i czer wony płaszcz.

– To nie możli we – powtórzył.
Ze rwał się z miej sca i po śpiesznie wbiegł do po koju. Prze mie rzył przedpo‐

kój i wypadł na klatkę scho dową. Zbiegł na dół, po konując po kil ka stopni na ‐
raz. Z ca łej siły popchnął me ta lowe drzwi i skie rował wzrok w stronę par kin‐
gu.

Poczuł, że ser ce za czyna mu bić szybciej.
Nie osza lał. Na praw dę tam była.
Wziął głę boki od dech i wol nym kro kiem ruszył w jej stronę. Kie dy był już

na praw dę bli sko, do strzegł, że na kola nach dziew czynki wyle guje się wiel ki
bia ły kot.

– Byłam bar dzo cie ka wa, czy przyj dziesz – powie dzia ła, wyrywa jąc Wojtka
z chwi lowe go otę pie nia. – Jest parę rze czy, o których musi my nie zwłocznie
porozma wiać.

– Kim je steś? – za pytał, nie odrywa jąc od niej wzroku.
Dziew czynka uśmiechnę ła się lekko.
– Gdybym ci powie dzia ła i tak byś mi nie uwie rzył. Rozsą dek spra wia, że

w rze czy sprzeczne z lo gi ką wie rzy się znacznie trudniej niż w pozosta łe.
Na przykład te raz, za sta na wiasz się, czy na sze spotka nie w pocią gu było tyl ko
snem i jed nocze śnie nie do puszczasz do sie bie myśli, że mogło być ina czej. –
 Dziew czynka wska za ła miej sce na ma sce i poprosi ła: – Podejdź i usiądź obok



mnie.
Woj tek na wet nie drgnął. Je śli to tyl ko sen, to ma za ska kują co do brą sce no‐

gra fię. Wszystko wyglą da re al nie – myślał go rączkowo, a może to tyl ko wyci ‐
nek ja kie goś wspomnie nia? Albo zwyczaj ne ha lucyna cje wywoła ne nadmier ‐
nym prze mę cze niem?

– Poświę casz zbyt wie le cza su na rozwa ża nia o rze czach nie istotnych – po‐
wie dzia ła dziew czynka, zupeł nie tak, jakby bez trudu odczytywa ła jego myśli.
– To, kim je stem, nie ma żadne go zna cze nia. Na krótką chwi lę za pomnij o tym,
że cała ta sytuacja jest wybitnie absur dal na i usiądź obok mnie. W prze ciw nym
ra zie ni gdy nie poznasz odpowie dzi na pyta nia, które na praw dę cię nur tują.

Woj tek za śmiał się ner wowo. Wziął głę boki oddech i wsunął dłonie do kie ‐
sze ni spodni.

Ta kie rze czy nie dzie ją się na praw dę. To tyl ko sen. Je den z tych dziw nych
nie pokoją cych koszma rów, których nie pa mię ta się po prze budze niu. Pod świa ‐
domość skrywa je pod ciemnym kocem, by móc o nich przypomnieć w naj ‐
mniej ocze ki wa nym momencie.

Podniósł wzrok i spoj rzał na dziew czynkę. Podra pa ła kota za uchem, po
czym od chyli ła gło wę do tyłu i przez dłuższą chwi lę wpa trywa ła się w roz‐
gwieżdżone nie bo.

– Za sta na wia łeś się kie dyś, ile gwiazd zo sta ło pożar tych przez czar ne dziu‐
ry?

Pyta nie cał kowi cie zbi ło go z tropu.
– Ja robię to do syć czę sto – wyzna ła, a w jej głosie pobrzmie wał smutek. –

 Wi dzisz, z czar nej dziury nie można się wydostać. Wszystkie drogi ucieczki
prowa dzą z po wrotem do środ ka. Przypomi na to sytuację ma ryna rza, któ ry
próbuje zna leźć koniec świa ta. Dokądkol wiek by nie popłynął, za wsze bę dzie
na potykał ja kieś lądy lub morza, a po dość długiej wę drów ce wróci do punktu
wyj ścia.

– Po co mi to mówisz?
– Aby ci uzmysłowić, że nie je steś w tak pa towej sytuacji, jak wszech‐

świat – od par ła, pa trząc mu w oczy. – Obec nie znaj dujesz się w świe cie,
gdzie sam mo żesz zde cydować, co jest możli we, a co nie. Ogień wca le nie
musi być go rą cy, a lód zimny. – Uśmiechnę ła się lekko i do da ła: – Cza sa mi
mam wra że nie, że tutaj tyl ko ma te ma tyka pozosta je wier na swoim za sa dom.

Woj tek za śmiał się pół głosem.
– To naj bar dziej idiotyczny sen, jaki mia łem w życiu – stwier dził.



– Nie możesz pozwolić jej umrzeć!
Woj tek zmarszczył gniew nie brwi.
– O czym ty, do chole ry, mówisz?!
Dziew czynka ze skoczyła z ma ski i posta wi ła kota na zie mi.
– Masz coraz mniej cza su – szepnę ła, po czym wyję ła z torebki małą klepsy‐

drę i po łożyła ją na ma sce sa mochodu. W dol nej czę ści znaj dowa ło się coraz
wię cej pia sku, zupeł nie tak, jakby odmie rza ła se kundy od chwi li, gdy po raz
pierw szy się spotka li. – Po śpiesz się. Praw dzi we gra ni ce prze kra cza się tyl ko
raz. Bezpow rotnie.

Woj tek poczuł, jak na ra sta w nim iryta cja. Chwycił klep sydrę i roztrza skał ją
o ścia nę.

– Za pew niam cię… – urwał w pół zda nia, gdy zorientował się, że jest sam.
Na gle poczuł rozdzie ra ją cy ból z tyłu czaszki. Upadł na kola na i z ca łych sił

ści snął dłońmi głowę.
– Woj tek! Co się z tobą dzie je?! – usłyszał prze ra żony głos Mać ka.
Ból momental nie ustał. Woj tek otworzył oczy i pół przytomnym wzrokiem ro‐

zej rzał się do okoła. Sie dział skulony w rogu bal konu, a tuż obok nie go klę czał
Ma ciek z twa rzą pobie la łą od stra chu.

– Co się sta ło? – za pytał Woj tek, przyci ska jąc dłonie do pul sują cych skroni.
– Za czą łeś coś ma ja czyć, a potem roztrza ska łeś szklankę o ścia nę.
Woj tek wplótł we włosy drżą ce pal ce. Co się z nim dzia ło? Czyżby śnił na

ja wie?
Spoj rzał na swoją dłoń. Mógł by przysiąc, że trzymał w niej klepsydrę.
– Woj tek? – Głos Mać ka wyrwał go z za myśle nia. – Dobrze się czujesz?
– Tak – od parł pośpiesznie. – Do mi ni ka mia ła ra cję. Muszę tro chę odpo‐

cząć. – Mó wiąc to, podniósł się z zie mi i ruszył w stro nę bal konowych drzwi.
– Le piej się położę.

* * *
Gdy tyl ko Ma ciek za mknął za sobą drzwi, Woj tek poczuł, że ogar nia go pa ‐

ra li żują ce uczucie stra chu. Krą żył ner wowo po pokoju, próbując zrozumieć, co
się wła ści wie sta ło.

Był z Mać kiem na bal konie, zoba czył dziew czynkę w me loni ku, wybiegł
z budynku i udał się na par king. Rozma wiał z nią, mówi ła coś o czar nych dziu‐
rach, a na jej kola nach wyle gi wał się bia ły kocur. Wycią gnę ła klepsydrę, on



roztrza skał ją o ścia nę, a po tem… No wła śnie. Co było potem? Zna lazł się na
bal konie. Jak? Czy to w ogó le możli we? Te le por tował się? Dla cze go Ma ciek
nic nie za uwa żył?

Przysta nął i zmarszczył brwi. Ma ciek powie dział, że rzucił szklanką o ścia ‐
nę. Woj tek wyszedł na bal kon i dostrzegł ka wał ki potłuczone go szkła. A więc
to praw da. Roztrza skał szklankę. Woj tek zła pał się za głowę, z trudem ha mu‐
jąc na gły przypływ pa ni ki. Co tu się, do chole ry, dzia ło?!

Wrócił do po koju i usiadł na łóżku. „Uspokój się – powta rzał so bie w my‐
ślach. – Na pew no istnie je ja kieś lo giczne wytłuma cze nie”. Przyci snął pal ce
do pul sują cych skroni i wziął głę boki oddech.

Miał do dys pozycji dwie al ter na tyw ne wer sje rze czywi stości. Jedna była
wyra zi sta ni czym świe że wspomnie nie, a druga mia ła świadka i do wód w po‐
sta ci drob nych ka wał ków szkła. Konkluzja na suwa ła się sama: je śli faktycznie
przez cały czas prze bywał na bal konie, to siłą rze czy ta jemni cza dziew czynka
i jej klepsydra były tyl ko iluzją. Czy to ozna cza ło, że tra cił zmysły?

Woj tek za śmiał się ner wowo. Na wet gdyby tak było, praw dopodobnie ni gdy
nie przyznał by przed sa mym sobą, że sta je się sza leńcem. Potrze bował inne go
wytłuma cze nia. Ta kie go, które prze kona łoby go, że nie zwa riował.

Potarł dłonią czoło i raz za ra zem za czął ana li zować całe zda rze nie. Z każ‐
dym kolej nym po dej ściem coraz moc niej utwier dzał się w prze kona niu, że za ‐
kpi ła z nie go wła sna wyobraźnia. Być może wycieńcze nie kontrolowa ło go do
tego stop nia, że podsuwa ło mu przed oczy rze czy, któ re tak na praw dę nie ist‐
nia ły. A może to tyl ko znie kształ cony fragment ja kie goś wspomnie nia. Postać
dziew czynki wyda wa ła się nie re al na, tak jakby była czę ścią fil mu, który wi ‐
dział daw no temu. „Może wła śnie tak prze bie ga pro ces odzyski wa nia pa mię ‐
ci” – prze mknę ło mu przez myśl. Nie miał pew ności, czy jego teo ria jest słusz‐
na, ale w ja kiś sposób doda ła mu otuchy, zwłaszcza że żadne inne wytłuma cze ‐
nie nie mia ło sensu.

Wes tchnął głę boko, po czym wstał i za czął się rozbie rać. Kie dy został w sa ‐
mych bokser kach, opadł bezwładnie na łóżko. Był już dużo spokoj niej szy.
Ner wowe uczucie stra chu zniknę ło bez śla du. W jego miej scu po ja wi ło się
zmę cze nie, które mu nie po tra fił się oprzeć. Przez krótką chwi lę próbował wal ‐
czyć z opa da ją cymi powie ka mi, ale w końcu dał za wygra ną. Na cią gnął na sie ‐
bie koł drę i za padł w głę boki sen.
Na tropie roztrzaskanej klepsydry



Kie dy na stępne go dnia otworzył oczy, czuł się już dużo le piej. Wpraw dzie
jego myśli w kół ko od twa rza ły słowa Mać ka: „Za czą łeś coś ma ja czyć, a po‐
tem roztrza ska łeś szklankę o ścia nę”, ale sta rał się je ignorować. Wychodził
z za łoże nia, że w obec nej sytuacji ni kogo nie powinno dzi wić jego osobli we
za chowa nie. Miał po tężną dziurę w pa mię ci, a to ozna cza ło, że nie kontrolowa ‐
ne prze błyski wspomnień były czymś zrozumia łym.

Usiadł na łóżku i prze cią gnął się le ni wie. Na gle w jego gło wie zrodzi ła się
pew na myśl. Przez chwi lę za sta na wiał się nad czymś w skupie niu, a potem
mruknął coś pod nosem i podniósł z podłogi czar ne dżinsy. Wycią gnął z sza fy
bla donie bie ską koszulę i podwi ja jąc rę ka wy do łokci, wyszedł na korytarz.

Z kuchni dobiegł go sma kowi ty za pach gofrów. Oparł się o futrynę i przez
krótką chwi lę obser wował, jak Domi ni ka wle wa cia sto do gofrow ni cy.

– Na pew no nie chcesz z nami mieszkać?
Domi ni ka drgnę ła, rozle wa jąc odrobi nę cia sta na kuchenny blat.
– Czy ty za wsze musisz się tak skra dać?
W odpowie dzi Woj tek uśmiechnął się sze roko.
– Gdzie są moi współ loka torzy?
Domi ni ka za mknę ła pokrywę opie ka cza i tonem osoby za wsze dobrze poin‐

for mowa nej powie dzia ła:
– Ma ciek poszedł do skle pu po bitą śmie ta nę, a Piotrek de pi luje kla tę.
Mi nę ła dłuższa chwi la, za nim sens słów Domi ni ki w peł ni dotarł do świa do‐

mości Wojtka.
– Co robi Piotrek?! – za pytał z nie dowie rza niem.
– De pi luje kla tę.
– Ale… dla cze go?
– Bo dowie dział się, że jego dziew czyna nie lubi owłosionych fa ce tów.

Chcesz gofra? – Domi ni ka podsta wi ła Wojtkowi pod nos kopia sty ta lerz gorą ‐
cych wa fli. – Mamy chyba wszystkie rodza je dodatków.

– A wi śnie w syropie?
– Są na stole.
– No pro szę – mruknął z za dowole niem. – A mówi się, że studenci żyją

w cią głym syfie i ni gdy nie mają co jeść.
– Mój drogi, wa sza trój ka wpi suje się w ten ste reotyp ide al nie. Ma cie w lo‐

dów ce tyl ko sta ry ser i pa rów ki. Je den z wa szych dwóch garnków od tygodni
stoi w zle wie, a w drugim pływa złota ryb ka, bo nikt nie pofa tygował się, aby
kupić jej nowe akwa rium. Na wet nie za pytam, czy kie dykol wiek myli ście tu



podłogę, bo czuję, jak moje stopy przykle ja ją się do ze szłoroczne go soku.
Domi ni ka zaj rza ła do szafki i, nie kryjąc zdzi wie nia, wyję ła czysty ta lerz.
– Ja kiś postęp – mruknę ła z aproba tą, po czym zwró ci ła się do Wojtka: –

 Na łożyć ci?
– Na ra zie nie – odparł. – Muszę wyjść.
– Wyjść? Dokąd?
– Za raz wrócę – odparł wymi ja ją co, po czym zdjął z wie sza ka skórza ną kurt‐

kę i ruszył w stronę drzwi.
Po krótkiej chwi li zna lazł się przed blokiem. Za trzymał się na jednej z tych

me ta lowych wycie ra czek, które dnia mi i noca mi czyha ją na smukłe obca sy nie ‐
przyzwoicie dro gich szpi lek. Wsunął dło nie do kie sze ni kurtki i zmarszczył
brwi. Do skona le wie dział, po co tu przyszedł, ale w obec nej chwi li ten po‐
mysł wyda wał mu się tak idiotyczny, że był go tów na tychmiast wró cić do
mieszka nia. Wszystko, ze zdrowym rozsądkiem na cze le, upar cie prze konywa ‐
ło go, że wczoraj sze zaj ście było tyl ko prze błyskiem ja kie goś znie kształ cone go
wspomnie nia i nie ma sensu szukać dodatkowych do wodów, które by to po‐
twier dzi ły.

Chciał odwrócić się na pię cie i odejść, ale cie ka wość oka za ła się sil niej sza.
Zresztą nie miał nic do stra ce nia. Wziął głę boki oddech i mrużąc czuj nie oczy,
rozej rzał się dookoła. Par king był pra wie pusty, ale w miej scu, gdzie wczoraj
zoba czył dziew czynkę, stał sa mochód. Wol nym krokiem ruszył w jego stronę,
próbując za re je strować każdy mi ja ny szcze gół.

Pierw sze zde rze nie z wstydli wą rze czywi stością na stą pi ło w chwi li, gdy na
chodni ku nie dostrzegł ka wał ków roztrza ska nej klepsydry.

– To jeszcze nic nie zna czy – de dukował w myślach. – Ktoś mógł to posprzą ‐
tać z sa me go rana, jak jeszcze spa łem.

Podszedł do sa mochodu i przez dłuższą chwi lę przyglą dał mu się z uwa gą.
Srebr ny aston mar tin. Obok ta kich po jazdów nie prze chodzi się obojętnie.
Gdyby faktycznie tu wczoraj był, na pew no nie zi gnorował by ta kie go de ta lu.
Chociaż z drugiej stro ny istnia ło duże praw dopodobieństwo, że w nocy stał tu
inny sa mochód, a ten poja wił się dopie ro rano. Utknął w mar twym punkcie.

Już miał wra cać, gdy nie ocze ki wa nie spoj rzał w bok. Mię dzy nim a ścia ną,
o którą rze komo roztrza skał klepsydrę, rósł wysoki klon.

Woj tek zmarszczył brwi. „Gdybym na praw dę rzucił klepsydrą z tego miej ‐
sca, ude rzyła by w drze wo, a nie w ścia nę – pomyślał. – A więc to pew ne:
wczoraj sze zaj ście było tyl ko iluzją”.



Wziął głę boki oddech, a potem odchylił głowę do tyłu i przymknął powie ki.
– Woj tek? Co ty tu robisz? – z za myśle nia wyrwał go głos Mać ka.
Otworzył oczy i obej rzał się przez ra mię.
– Ja tyl ko…
– Wyglą da łeś tak, jakbyś rozwią zywał w myślach potrój ną cał kę.
Woj tek uśmiechnął się lekko. Wolał nie wspo mi nać, że to, co ro bił, było

dużo gor sze niż potrój na cał ka. Za miast tego wska zał pę ka tą re kla mów kę, któ‐
rą trzymał Ma ciek, i zmie nił te mat:

– Słysza łem, że Domi ni ka wysła ła cię po bitą śmie ta nę.
– Żeby tyl ko po bitą śmie ta nę… – mrukną Ma ciek. – Sta ry, do sta łem od niej

całą li stę za kupów. – Mówiąc to, wycią gnął z kie sze ni kartkę i za czął czytać: –
 Ki logram ba na nów, ana nas, puszka brzo skwiń, czte ry rodza je po lew, cze kola ‐
da, cukier puder i bita śmie ta na.

Woj tek za śmiał się pół głosem.
– W sumie wca le jej się nie dzi wię. Podobno mamy w lo dów ce tyl ko sta ry

ser i pa rów ki.
– A co inne go mamy mieć? – zdzi wił się Ma ciek. – Prze cież je ste śmy stu‐

denta mi.
Nietypowe spotkanie

Woj tek już od dłuższe go cza su zbie gał po krę tych schodach. Z ja kie goś nie ja ‐
sne go po wodu bar dzo mu się śpie szyło, ogar nia ło go coraz większe znuże nie,
a z czar nej otchła ni jak na złość wyła nia ły się ko lej ne stopnie. Kie dy w końcu
ja kaś cząstka podświa domości podszepnę ła mu, że to tyl ko sen, przysta nął.
Usiadł na wą skim stopniu i zde cydował, że pocze ka, aż ktoś go obudzi.

Ze snu wyrwa ło go głośne puka nie do drzwi. Za nim zdą żył podnieść ocię ża łe
powie ki, do pokoju wpa dła Domi ni ka.

– Zna la złam ci za ję cie – za komuni kowa ła.
Woj tek uniósł lekko brwi i odro bi nę zdezorientowa ny spoj rzał na ze ga rek.

„Trzy po ósmej. Zde cydowa nie za wcze śnie na ta kie rozmowy” – pomyślał,
opa da jąc na poduszkę.

Tymcza sem Domi ni ka pode szła do okna i podniosła ro le ty, wpuszcza jąc do
środka ja sne promie nie poranne go słońca.

– Potrze buję kogoś, kto pomógł by mi w rozwoże niu za kupów. Mój kie row ca
zła pał grypę żołądkową i zosta łam na lodzie. Co ty na to?

Woj tek po tarł dło nią za spa ne oczy i po pa trzył na przyja ciół kę pół przytom‐



nym wzrokiem.
– Chcesz, że bym był twoim szofe rem?
– Coś w tym stylu.
– Jeszcze nie tak daw no twier dzi łaś, że nie powi nie nem sia dać za kie row ni ‐

cą.
– To było za nim zoba czyłam, jak jeździsz.
Na twa rzy Wojtka poja wił się le ni wy uśmiech.
– Czyli przyzna jesz, że byłem nad wyraz wspa nia ły?
– Och… Tyl ko nie to… – Domi ni ka wes tchnę ła ciężko, po czym opar ła ręce

na biodrach i wyre cytowa ła: – Tak, byłeś wspa nia ły. Nikt nie jeździ tak do‐
brze, jak ty. Czy uczynisz mi ten za szczyt i zosta niesz moim kie row cą?

– Oczywi ście – za śmiał się Woj tek. – Skoro tak ładnie prosisz.

* * *
Kil ka na ście mi nut później czar ne bmw podje cha ło przed super mar ket. Domi ‐

ni ka pośpiesznie zro bi ła za kupy, a po tem włożyła tor bę do ba gażni ka i za ję ła
miej sce pa sa że ra.

– Muszę so bie poszukać innej pra cy – mruknę ła, za pi na jąc pasy. – Nie dość,
że la tam po ca łym skle pie i ro bię ludziom za kupy, to w dodatku muszę im je
dostar czyć do domu. Wyobraź sobie, że wczoraj ja kiś fa cet za mówił czte ry
buł ki i dwa na ście opa kowań dure xów, a ja, czer wona ze wstydu, musia łam
stać przy ka sie i prze bie rać w pre zer wa tywach: dwie paczki super cienkich,
jedna kla syczna, trzy prążkowa ne… No i te czte ry buł ki! Wyglą da łam z tymi
za kupa mi jak sza lona nimfomanka! – Do mi ni ka wycią gnę ła z to rebki wa ni lio‐
we sli my i warknę ła: – Mam dość tej roboty!

Woj tek z naj większym wysił kiem powstrzymał wybuch śmie chu.
– Przynaj mniej nie możesz na rze kać na monotonię – za uwa żył z rozba wie ‐

niem.
Domi ni ka spiorunowa ła go wzrokiem, po czym za pa li ła pa pie rosa i głę boko

za cią gnę ła się dymem.
– Wiesz, co jest w tym wszystkim naj za baw niej sze? Fa cet ka zał mi zosta wić

za kupy na ko ryta rzu, wysunął pie nią dze pod drzwia mi i po wie dział, że bym za ‐
trzyma ła resztę. – Domi ni ka wypuści ła z płuc kłąb pa pie rosowe go dymu i do‐
da ła: – A dzi siaj muszę je chać na pe ryfe rie mia sta, bo ja kiejś ba bie za chcia ło
się powi deł wę gier kowych i pię ciu ki logra mów cie niutkich mar che wek. Pod‐



kre ślam: CIENIUTKICH!
Woj tek za śmiał się we soło i za pa lił sil nik.
– A więc gdzie dokładnie je dzie my?
– Już ci mó wię. – Domi ni ka wycią gnę ła z torebki po szar pa ną kartkę pa pie ru.

– Kopa ni ny Lewe tysiąc osiemdzie siąt dzie więć.
Woj tek za mrugał kil ka razy i spoj rzał na nią ze szcze rym zdumie niem.
– Gdzie?
– Taki adres widnie je w for mula rzu. To pew nie ja kaś mała wieś pod mia ‐

stem.
– Mała wieś, w której naj wyraźniej jest tyl ko jedna uli ca, a przy niej ponad

tysiąc domów – za drwił. – To na pew no do bry ad res? Może chodzi ło o dzie ‐
sięć przez osiemdzie siąt dzie więć?

– Tysiąc osiemdzie siąt dzie więć – powtórzyła z uporem. – Zresztą mamy od‐
dziel ną rubrykę na po da nie nume ru mieszka nia. No sam zo bacz. – Domi ni ka
wrę czyła mu for mularz z za mówie niem. – Może to po prostu taka spe cyficzna
wieś, gdzie nume ra cja za czyna się od tysią ca?

Woj tek spoj rzał na nią z ukosa, ale powstrzymał się od komenta rza.
– Wiesz, jak tam doje chać?
– Oczywi ście! Spraw dzi łam wszystko na ma pie. O ile dobrze pa mię tam, mu‐

sisz je chać tędy, koło osie dla. Jak doje dziesz do głów nej, to skręć w pra wo.
Potem pro sto, aż do świa teł. Na skrzyżowa niu w lewo… – Za wa ha ła się. – …
albo w pra wo. Nie, ra czej na pew no w lewo. A później cały czas prosto. Po ‐
winni śmy tra fić bez proble mu.

– Nie wątpię – za śmiał się Woj tek. – Zwłaszcza z taką na wi ga cją.
Za pa lił sil nik i wyje chał na uli cę.
– Tysiąc osiemdzie siąt dzie więć… – za sta na wiał się gło śno. – Wiesz, że to

w pew nym sensie ma giczna liczba?
– Co masz na myśli?
– Podaj dowol ną liczbę trzycyfrową, w której cyfra se tek jest różna od cyfry

jedności.
– Na praw dę bę dzie my się w to ba wić? – za pyta ła Domi ni ka, spoglą da jąc na

nie go ze szcze rym ubole wa niem.
– To tyl ko luźna pro pozycja – od parł, wzrusza jąc ra miona mi. – Ale bądź

świa doma, że przed nami długa droga, a ja mam ze psute ra dio.
– Wygra łeś. Jaka to mia ła być liczba?
Na twa rzy Wojtka poja wił się triumfal ny uśmiech.



– Trzycyfrowa, w której cyfra se tek jest różna od cyfry jedności.
– Czte rysta pięć dzie siąt dwa.
– Te raz stwórz nową liczbę, za mie nia jąc cyfrę se tek z cyfrą jedności.
– Dwie ście pięć dzie siąt czte ry.
– Odej mij od większej liczby mniej szą.
– O li tości… – jęknę ła Domi ni ka. – Czte rysta pięć dzie siąt dwa mi nus dwie ‐

ście pięć dzie siąt czte ry… – Za myśli ła się na chwi lę. – Sto dzie więć dzie siąt
osiem.

– Dobrze. A te raz w otrzyma nej różni cy za mień cyfrę se tek z cyfrą jedności.
– Znowu?! Będę musia ła tak w kół ko za mie niać cyfry i odej mować?
– Za mień, to się prze konasz.
– Za mie ni łam – odpar ła, lekko na bur muszona.
– A te raz dodaj do sie bie te dwie liczby.
– Oho, doda wa nie. Wi dzę, że po sta nowi łeś mi urozma icić za ba wę – za drwi ‐

ła, ale po słusznie za czę ła li czyć. – Sto dzie więć dzie siąt osiem plus osiemset
dzie więć dzie siąt je den…

– Rów na się…
– Tysiąc osiemdzie siąt dzie więć.
– Abra ka da bra!
– Gdzie tu ma gia?!
– Nie za leżnie od tego, jaką liczbę trzycyfrową po dasz na po czątku, po se rii

ta kich prze kształ ceń za wsze otrzymasz tysiąc osiemdzie siąt dzie więć.
Domi ni ka przez dłuższą chwi lę przyglą da ła się Wojtkowi.
– Wiesz, co jest w tym wszystkim za dzi wia ją ce? – za pyta ła w końcu.
– Co?
– To, że pa mię tasz ma te ma tyczną sztuczkę, a nie je steś w sta nie odtworzyć

ostatnich dwudzie stu lat swoje go życia.

* * *
Po godzi nie błą dze nia w końcu uda ło im się dotrzeć na miej sce. Wysie dli

z sa mochodu i przez dłuższą chwi lę wpa trywa li się w obskur ny budynek z nu‐
me rem tysiąc osiemdzie siąt dzie więć. W oknach tkwi ły resztki powybi ja nych
szyb, na ścia nie wi sia ło ostrze że nie: GRO ZI ZA WA LE NIEM, a nad drzwia ‐
mi widniał sta ry drew nia ny szyld z na pi sem:

DŹWIĘCZNY TAM BU RYN



NAJ LEP SZY PUB W MIE ŚCIE

– Na dal się upie rasz, że to dobry ad res? – za pytał z powątpie wa niem Woj ‐
tek.

Domi ni ka wykrę ci ła ner wowo pal ce.
– No, wiesz… Te raz, jak tak na to pa trzę, to ręki bym sobie uciąć nie dała…
– Tego się oba wia łem – wes tchnął. – Co robi my?
– Hm… – Domi ni ka spoj rza ła na kopię za mówie nia. – Nie wi dzę tu żadne go

nume ru kontaktowe go, więc naj le piej bę dzie, jak za dzwonię do prze łożonej
i za pytam, co powinnam zrobić.

Domi ni ka wyję ła z sa mochodu torebkę i za czę ła kolej no prze trzą sać wszyst‐
kie prze gródki w poszuki wa niu te le fonu.

– Gdzie ja go włożyłam…?
Woj tek prze wrócił ocza mi, z trudem po wstrzymując się od wygłosze nia

uszczypli we go komenta rza na te mat anar chii pa nują cej w damskich torebkach.
Odwrócił się na pię cie i jeszcze raz obrzucił wzrokiem drew nia ną rude rę.

– Pój dę się rozej rzeć – rzucił przez ra mię.
Obszedł budynek, nie dostrze ga jąc ni cze go nadzwyczaj ne go. Omi nął wyła ‐

ma ną ba lustra dę i ignorując ostrze że nie, wspiął się po schodach na za nie dba ną
we randę. Po pchnął dłonią uchylone drzwi i za stygł w bezruchu. Za progiem
rozcią ga ło się sze rokie pole psze ni cy, bie gną ce aż po li nię ho ryzontu. Po da ‐
chu i trzech po zosta łych ścia nach nie pozostał ża den ślad, zupeł nie tak, jakby
ni gdy ich tam nie było.

Woj tek poczuł, że jego oddech sta je się nie na tural nie płytki. Podszedł bli żej
i opuszka mi pal ców do tknął zło ci ste go kłosa. Zmiażdżył go w dło ni, pa trząc,
jak spomię dzy de li katnych łusek wyła nia ją się ma leńkie zia renka psze ni cy.

Na gle poczuł rozrywa ją cy ból z tyłu czaszki. Opadł na kola na i zła pał się za
głowę.

– Co się ze mną dzie je?!
– Można by o tym mówić bez końca – usłyszał mę ski głos.
Ból momental nie ustał. Woj tek powoli otworzył oczy i uniósł gło wę. Na tle

rozża rzone go słońca uj rzał smukłą syl wetkę. Pod niósł się z zie mi i osła nia jąc
oczy przed ja snymi promie nia mi, spoj rzał w kie runku mężczyzny. Stał odwró‐
cony tyłem. Pla tynowe wło sy opa da ły mu na kark, moc no kontra stując z czar ną
jak smoła pe le ryną. Z ja kie goś powodu zupeł nie nie pa sował do ota cza ją ce go
go świa ta, jed nak Woj tek nie po tra fił jednoznacznie stwier dzić, czy bar dziej



wyróżnia go wygląd, czy obcy, rosyj ski akcent.
– Kim je steś?
– Nie mar nuj cza su na zbędne pyta nia – odparł chłod no mężczyzna. – Cho‐

dzisz jak błędna owca. Musisz wreszcie za cząć dzia łać!
Woj tek rozej rzał się pół przytomnym wzrokiem.
– O czym ty mówisz? – za pytał.
Mężczyzna odwrócił się gwał tow nie i chwycił go za gar dło. Podniósł go tak,

że jego sto py za wi sły bezwładnie w po wie trzu. Zmrużył gniew nie brwi i prze ‐
szył go mroźnym spoj rze niem ciemnonie bie skich oczu.

– Skup się – wyce dził przez zęby.
Indygo. Ża den nor mal ny człowiek nie miał tę czówek o tak intensyw nym od‐

cie niu. Ża den, poza tym mężczyzną i ja snowłosą dziew czynką w czar nym me ‐
loni ku.

Na gle nie zna jomy zwol nił uścisk. Woj tek upadł na zie mię, krztusząc się spa ‐
zma tycznie. Kie dy w końcu uda ło mu się zła pać od dech, ze rwał się na rów ne
nogi, gotowy na odpar cie kolej ne go ata ku.

– Wybacz. Nie potrzebnie się unio słem. – Mężczyzna od wrócił wzrok i wsu‐
nął ręce do kie sze ni spodni. – Po raz pierw szy od po czątku moje go istnie nia
za czynam przej mować się upływem cza su i chyba nie do końca sobie z tym ra ‐
dzę – wyja śnił. – Domyślam się, że masz mnóstwo pytań. Nie ste ty, na więk‐
szość z nich i tak nie mogę od powie dzieć. W za sa dzie to w ogó le nie powi nie ‐
nem z tobą rozma wiać, ale tu cho dzi o twoje życie. Wła ści wie o WASZE ży‐
cie. – Mężczyzna spoj rzał Wojtkowi w oczy i po wie dział: – Istnie je je den
konkretny powód, dla któ re go tutaj je steś: musisz ją od na leźć i jak naj szybciej
stąd uciec. Pośpiesz się, bo czas nie za trzyma się w miej scu. Na wet dla cie bie.

– Za cze kaj! – krzyknął Woj tek, ale mężczyzna machnął pe le ryną i zniknął,
a w miej scu, gdzie przed chwi lą stał, poja wi ły się drobinki czar ne go, błysz‐
czą ce go pyłu.

Woj tek prze cze sał ner wowo włosy, sta ra jąc się zrozumieć co kol wiek z tego,
co przed chwi lą usłyszał.

– Musisz ją odnaleźć i jak naj szybciej stąd uciec – powtórzył na głos. –
 Odna leźć kogo?!

– Woj tek, gdzie je steś?
Domi ni ka. Zupeł nie o niej za pomniał.
Pośpiesznie wypadł na ze wnątrz i za wołał:
– Szybko! Musisz to zoba czyć!



Domi ni ka wbie gła na we randę i obrzuci ła go ba daw czym spoj rze niem.
– Co tam jest?
– Sama się prze konaj – od parł, prze puszcza jąc ją w drzwiach. – Nie potra fię

tego wytłuma czyć, ale… – Słowa za mar ły mu na ustach.
Po złoci stym polu psze ni cy nie pozostał na wet kłos. Wszystko, co przed

chwi lą wi dział, zniknę ło bez śla du. Te raz wnę trze przypomi na ło zwykłą spe lu‐
nę, w któ rej mimo prze cią gu, jaki gwa rantowa ły powybi ja ne okna, pa nował
nie sa mowi ty za duch.

– O co tyle szumu? – za pyta ła Domi ni ka, rozglą da jąc się z odra zą.
– Nie. – Woj tek po ki wał prze czą co gło wą. – Przed chwi lą było tutaj pole

psze ni cy. Nie było da chu ani tych trzech ścian. A potem zja wił się mężczyzna
w czar nej pe le rynie. Powie dział mi, że muszę ko goś od na leźć i jak naj szybciej
stąd uciec. Jego oczy… Miał ta kie same oczy jak ta mała dziew czynka ze snu.
Pa mię tasz? Opowia da łem ci o tym śnie.

– Woj tek…
– Chociaż tak na praw dę wca le nie je stem pe wien, czy to był sen, bo wi dzisz,

później spo tka łem ją po raz drugi. Sie dzia ła na par kingu przed blo kiem. Mó‐
wi ła coś o czar nych dziurach… Mó wi ła, że można w nich utknąć na za wsze,
próbując zna leźć wyj ście.

– Woj tek…
– I mia ła kota! Dużo większe go niż te nor mal ne.
– Prze stań!
Woj tek za milkł. Powoli odwrócił wzrok i spoj rzał na Domi ni kę, która wpa ‐

trywa ła się w nie go z rosną cym prze ra że niem.
– Musisz iść do le ka rza.
Woj tek prze cze sał ner wowo włosy i rozej rzał się dookoła.
– To wszystko… – za czął drżą cym głosem. – To wszystko wyda rzyło się na ‐

praw dę. Musisz mi uwie rzyć.
Woj tek pa trzył na nią bła gal nym wzro kiem, ale twarz Domi ni ki nie zdra dza ła

żadnych emocji.
– Daj mi kluczyki – ode zwa ła się w końcu. – Bę dzie le piej, je śli ja po pro‐

wa dzę.

* * *
Domi ni ka nie żar towa ła. Tak jak posta nowi ła, za wiozła Wojtka do szpi ta la.



Potem rozpę ta ła istną ba ta lię w re je stra cji, podkre śla jąc, że to spra wa naj wyż‐
szej wagi i muszą na tychmiast skonsul tować się z doktorem Szew skim. Po nie ‐
zbyt uprzej mej wymia nie zdań re je stra tor ka w końcu dała za wygra ną.

– Co się dzie je? – za pytał Szew ski, kie dy zna leźli się w jego ga bi ne cie.
– Nic ta kie go… – za czął nie pew nie Woj tek. – Po pro stu cza sa mi… Nie zbyt

czę sto, ale jednak…
– Ma ha lucyna cje! – nie wytrzyma ła Domi ni ka.
Szew ski popra wił okula ry na nosie i odchrząknął.
– No cóż, to się cza sem zda rza – wyja śnił z rozbra ja ją cą szcze rością. – Prze ‐

pi szę ci inne ta bletki. Wyglą da na to, że twój or ga nizm źle re aguje na te, które
obec nie stosujesz.

Mówiąc to, się gnął po po dłużny bloczek, pośpiesznie na ba zgrał kil ka słów
i wrę czył Wojtkowi re ceptę.

– Dzię kuję.
– Tyl ko tyle?! – wybuchnę ła Domi ni ka. – Nie za mie rza pan go zba dać? Po‐

rozma wiać z nim? Może on cier pi na ja kiś groźny uraz. Może…
– Nie ma powodu do obaw – za komuni kował Szew ski. – Zmie ni my ta bletki

i ha lucyna cje znikną.
Domi ni ka mruknę ła z nie za dowole niem. Intuicja podpowia da ła jej, że to nie

ta bletki sto ją za dzi wacznym za chowa niem Wojtka, ale uzna ła, że nie bę dzie
podwa żać dia gnozy le ka rza. Przynaj mniej na ra zie.

Kie dy wyszli ze szpi ta la, Do mi ni ka uda ła się z Wojtkiem do po bli skiej ap te ‐
ki. Woj tek wyda wał się dużo spokoj niej szy, tak jakby za pew nie nia Szew skie ‐
go rozwia ły wszel kie wątpli wości co do sta nu jego umysłu. Jed nak Domi ni ka
nie dała się tak ła two prze konać.

– Może po wi nie neś skonsul tować się z innym le ka rzem – za suge rowa ła. –
 Za się gnię cie drugiej opi nii wyda je się cał kiem rozsądne, zwłaszcza gdy
pierw szy z le ka rzy na wet nie próbuje zgłę bić tego, co się z tobą dzie je.

Z pier si Wojtka wydobyło się ciężkie wes tchnie nie.
– Mam dosyć le ka rzy, ich teo rii i wszystkie go, co z tym zwią za ne – od parł ze

znuże niem. – Chcę jak naj szybciej wrócić do nor mal ne go życia. Muszę odzy‐
skać pa mięć, a bie ga nie od jedne go spe cja li sty do drugie go w ni czym mi nie
pomoże.

Domi ni ka wie dzia ła, że nie powinna tak ła two od puszczać, ale wi dząc udrę ‐
kę ma lują cą się na twa rzy przyja cie la, posta nowi ła usza nować jego de cyzję.

– Nie za mie rzam cię do ni cze go zmuszać – ode zwa ła się po dłuższej chwi li.



– Ale wiedz, że nie za leżnie od tego, co się wyda rzy, za wsze możesz na mnie
li czyć.

Woj tek uśmiechnął się bla do.
– Wiem o tym. I je stem ci za to wdzięczny.

* * *
Nie mógł za snąć. Prze wra cał się z boku na bok, sta ra jąc się nie myśleć

o tym, co się dzi siaj wyda rzyło. Bezskutecznie. Od rzucił koł drę i usiadł na
skra ju łóżka. Wcze śniej sze uczucie wście kłości wypar ła zwyczaj na bezrad‐
ność. Te raz to ona pocią ga ła za sznur ki, prowa dząc go na skraj le tar gu.

Wyszedł z po koju i udał się w stro nę kuchni. Otwo rzył lodów kę i przez dłuż‐
szą chwi lę wodził wzrokiem pomię dzy sokiem a kar tonem mle ka.

– Bezsenność?
Drgnął, usłyszaw szy mę ski głos. Odwrócił się gwał tow nie i za marł.
W ciemności, rozproszonej je dynie ni kłym świa tłem lodów ki, pla tynowy od‐

cień jego wło sów tra cił nie co na intensyw ności. Oczy na tomiast nie stra ci ły
wyra zu. Nie na tural nie wą skie źre ni ce otoczone ciemnonie bie ską tę czów ką
wpa trywa ły się w nie go uważnie.

Woj tek poczuł, jak żółć podchodzi mu do gar dła. Był prze ra żony, ale fala
nie poha mowa ne go gnie wu na tychmiast zneutra li zowa ła strach.

– Wszystko w po rządku? – za pytał mężczyzna. – Wyglą dasz, jakbyś zo ba czył
ducha.

– Przez chwi lę wła śnie tak się czułem.
– Spokoj nie. – Za śmiał się. – To tyl ko ja.
– AŻ ty – odparł Woj tek, wyraźnie akcentując pierw sze słowo.
– Dobrze się czujesz?
– Za chwi lę po czuję się le piej – syknął, a w jego oczach za płonę ła bez‐

względność. – Ra dzę ci upa jać się chwi lą, któ ra trwa, bo za kil ka se kund prze ‐
sta niesz istnieć.

Mężczyzna nie zdą żył na wet mrugnąć. Woj tek sko czył w jego stronę, za ci ‐
ska jąc mu dło nie wokół gar dła. Runę li z impe tem na pod łogę. Woj tek przy‐
gwoździł mężczyznę do zie mi. Czuł, jak wą tłe cia ło sza mocze się pod jego
cię ża rem, chcąc za wszel ką cenę rozluźnić cia sny uścisk. Na próżno. W ja sno‐
nie bie skich oczach Wojtka nie było ani śla du li tości. Wie dział, że za bi cie wła ‐
snych ha lucyna cji to je dyny spo sób, aby się od nich uwol nić. Gdzieś w pod‐



świa domości za pa dła de cyzja, te raz tyl ko wystar czyło pozostać jej wier nym
i doprowa dzić spra wę do końca.

Dzie sięć, dzie więć, osiem, sie dem… Jeszcze tyl ko kil ka se kund i na nowo
sta nie się wol nym człowie kiem.

– Co ty robisz?!
Woj tek poczuł, jak czyjaś za ci śnię ta pięść moc no ude rza w jego twarz. Za ‐

chwiał się i mi mowol nie rozluźnił uścisk. Kie dy oprzytomniał, zoba czył Mać ‐
ka pochyla ją ce go się nad…

Woj tek gwał tow nie po bladł. Poczuł się tak, jakby ktoś z ca łej siły kopnął go
w żo łą dek. Z rosną cym prze ra że niem pa trzył na krztuszą ce go się mężczyznę.
„To nie możli we – po wta rzał so bie w myślach. – To nie możli we. TO NIE‐
MOŻLIWE!”. Chciał krzyknąć, ale nie był w sta nie wydobyć z sie bie ani jed‐
ne go słowa. Jego cia łem wstrzą snę ły spa zma tyczne drgaw ki. Chryste, co on
naj lepsze go na robił?! Pra wie go za bił… Pra wie za bił Piotr ka!
Dziewczyna o rudych włosach

Obudził go gło śny pisk opon. Otwo rzył oczy i nie mal na tychmiast tego poża ‐
łował. Ra żą ce świa tła re flektorów ude rzyły w jego źre ni ce, wywołując ostry
ból. Skrzywił się i odruchowo odwrócił twarz w drugą stronę.

Wtem drzwi sa mochodu otworzyły się, a do jego uszu dobie gło ci che prze ‐
kleństwo. Za intrygowa ny, prze krzywił lekko gło wę. Przez zmrużone po wie ki
dostrzegł ko bie cą syl wetkę. Szła w jego stro nę, wol nym, odrobi nę nie pew nym
krokiem. Na tle ja snych świa teł wyglą da ła nie zwykle po nętnie. Krótka sukien‐
ka, rozpuszczone wło sy i – jak wywnioskował po odgłosie – szpil ki. Kie dy
pode szła wystar cza ją co bli sko, by dostrzec jego twarz, znie ruchomia ła.

– Je steś przytomny – stwier dzi ła. W jej gło sie po brzmie wa ło zdzi wie nie po ‐
mie sza ne z ulgą. – Co się sta ło? Je steś ranny? Ktoś cię potrą cił?

Mówiąc to, uklęknę ła obok nie go i za czę ła z uwa gą oglą dać każdy centymetr
jego cia ła. Woj tek zmarszczył brwi.

– Dla cze go myślisz, że je stem ranny? – za pytał, zdzi wiony.
Dziew czyna spoj rza ła na nie go, wyraźnie zdezorientowa na.
– Le żysz na środku uli cy…
Woj tek podniósł gło wę i rozej rzał się do okoła. Rze czywi ście – le żał na

środku uli cy.
– Co ja tu robię?
– Mnie pytasz?! Ciesz się, że cię nie rozje cha łam! Zo ba czyłam cię w ostat‐



niej chwi li! Dziew czyna prze cze sa ła dłonią włosy i wes tchnę ła.
– Za wieźć cię do le ka rza? – za pyta ła w końcu.
Jej pyta nie za dzia ła ło jak kubeł zimnej wody. Woj tek przymknął powie ki.

Wspomnie nia za czę ły wra cać. Pla tynowy blondyn. Ha lucyna cje. Jego dło nie
coraz moc niej za ci ska ją ce się wokół szyi Piotr ka…

Woj tek poczuł, że ogar nia go nie pokój. Prze łknął ner wowo śli nę, pró bując
przypomnieć sobie, jak się tu zna lazł, ale w jego głowie pa nowa ła kompletna
pustka. Ostatnią rze czą, jaką pa mię tał, była bój ka w kuchni. A po tem? Co było
potem? Ubrał się i wyszedł? A może Ma ciek wyrzucił go z mieszka nia? I jak
uda ło mu się tutaj dotrzeć? Przyszedł na pie chotę? Wziął taksów kę? Przyje chał
swoim sa mochodem?

Woj tek uniósł lekko głowę i rozej rzał się dookoła. Ani śla du czar ne go bmw.
„Skup się” – na ka zał so bie w myślach, ale po mi mo wysił ku nie po tra fił od‐

gadnąć, co tak wła ści wie się sta ło.
– Słyszysz mnie? – Znie cier pli wiony głos dziew czyny wyrwał go z za myśle ‐

nia. – Dobrze się czujesz?
Woj tek powoli prze niósł wzrok na nie zna jomą. Za sta na wiał się, co by zrobi ‐

ła, gdyby wyznał jej praw dę: „Nie daw no mia łem wypa dek, cier pię na amne ‐
zję, le karz prze pi sał mi ta bletki, po których mam ha lucyna cje, a dziś nie ocze ki ‐
wa nie próbowa łem udusić bra ta moje go współ loka tora”. Nie, praw da zde cy‐
dowa nie nie wchodzi ła w grę.

– Posłuchaj, nie wiem, co ci jest, ale nie możesz tak dłużej le żeć. – Jej głos
był spo koj ny, ale dało się w nim wyczuć sta now czość. – Wsta waj. Odwiozę
cię do domu.

Na samą myśl o powrocie do mieszka nia ogar nę ła go pa ni ka. Czy Ma ciek za ‐
dzwonił na po li cję? Ści ga ją go? Na wet je śli po li cja o ni czym nie wie, wątpił,
by jego współ loka torzy cze ka li na nie go z otwar tymi ra miona mi. No, chyba że
trzyma li by w nich ka ftan…

Woj tek podniósł się gwał tow nie, z trudem opa nowując za wrót głowy.
– Co się dzie je?
– Nie mogę wrócić do mieszka nia.
– Dla cze go?
Woj tek odwrócił się i spoj rzał na dziew czynę.
– Powinnaś już je chać.
– Nie mogę cię tak zosta wić! – za prote stowa ła.
Woj tek wziął głę boki oddech i podszedł do niej tak, że dzie li ło ich za le dwie



kil ka centyme trów.
– Nie masz po ję cia, kim je stem i do cze go je stem zdol ny, więc le piej szybko

wróć do sa mochodu i jedź do domu.
Dziew czyna uniosła podbródek i rze kła:
– Gdybyś chciał mnie skrzyw dzić, już byś to zrobił.
Woj tek roze śmiał się, słysząc te słowa.
– Oglą dasz za dużo fil mów. Nie je stem ro mantycznym prze stępcą z krymi na ‐

łu. Wi dzisz, tak się skła da, że ostatnio je stem poryw czy i mie wam bar dzo po‐
ważne proble my z pa nowa niem nad sobą. Po winnaś się cie szyć, że jeszcze nie
próbowa łem cię za bić.

– Przyzna ję, że twoje me tody podrywu są nie zwykle orygi nal ne, ale na praw ‐
dę nie mam zbyt wie le cza su, więc bądź tak miły, wsiądź do sa mochodu i po ‐
wiedz mi, dokąd cię podrzucić.

Woj tek spoj rzał na nią, kompletnie oszołomiony.
– Są dzisz, że próbuję cię pode rwać?
– A co to niby ma być?
– Ostrze że nie.
– W po rządku – wes tchnę ła, unosząc ręce na znak cał kowi tej ka pi tula cji. –

 Je steś nie bezpieczny i mo żesz mnie skrzyw dzić. Po wi nie neś jednak wie dzieć,
że nie ruszam się z domu bez pa ra li za tora i gazu pie przowe go. Je den podej rza ‐
ny ruch, a cię znokautuję.

Na twa rzy Wojtka poja wił się drwią cy uśmiech.
– Je stem pe łen podzi wu. Za pomnia łaś tyl ko o jednym, nie zwykle ważnym

szcze góle: torebka nie za wsze znaj duje się w za się gu ręki. – Spoj rzał na nią
lekko zmrużonymi ocza mi i za pytał: – Bo zosta wi łaś to w torebce, praw da?

Jej ser ce po raz pierw szy za bi ło nie spokoj nie. Prze łknę ła ner wowo śli nę
i sta ra jąc się, by jej głos brzmiał swobodnie, powie dzia ła:

– W każdej chwi li mogę wrócić do sa mochodu po torebkę.
Uśmiech na jego twa rzy stał się jeszcze bar dziej kpią cy. Spoj rzał jej głę boko

w oczy i szepnął:
– Nie zdą żysz.
Na wet się nie zorientowa ła, kie dy wylą dowa ła na ma sce sa mochodu. Unie ‐

ruchomił jej ręce nad głową, a kie dy był pe wien, że nie ma naj mniej szych
szans na ucieczkę, rozsunął jej nogi kola nem. Krzyk za marł na jej lekko roz‐
chylonych ustach. Próbowa ła się wyrwać, ale cię żar jego cia ła spra wiał, że
z trudem mo gła oddychać. Do pie ro te raz dotar ło do niej, że nie żar tował. Na ‐



praw dę był nie bezpieczny.
Znaj dował się pomię dzy jej na gi mi uda mi i w mil cze niu obser wował, jak

strach za snuwa jej oczy. Dokładnie o to mu chodzi ło: chciał, żeby się bała.
– Mógł bym udusić cię jedną ręką – szepnął, wodząc pal ca mi po jej smukłej

szyi.
Poczuła się tak, jakby ktoś z ca łej siły kop nął ją w żołą dek. Było jej sła bo.

Ze mdli ło ją, ale była zbyt prze ra żona, żeby zwymiotować.
– Boisz się mnie? – za pytał, doskona le wie dząc, że tak wła śnie jest. –

 A prze cież cię ostrze ga łem. Ka za łem ci je chać do domu, ale mnie nie posłu‐
cha łaś. Ktoś inny nie dał by ta kiej szansy. Gwał cił by cię, aż w końcu sama za ‐
czę ła byś go bła gać, żeby cię za bił.

Jego oczy były spokoj ne, a głos sta now czy i opa nowa ny.
– Nie powinnaś szwendać się sama po nocy. Nie powinnaś rozma wiać z nie ‐

zna jomym, a już na pew no nie po winnaś za pra szać go do swo je go sa mochodu.
Na świe cie nie bra kuje ludzi, któ rzy ze chcą cię skrzyw dzić. Nie uła twiaj im
tego.

Nie spodzie wa nie zwol nił uścisk. Odsunął się od niej i w mil cze niu ob ser ‐
wował jej re akcję. Wpa trywa ła się w nie go sze roko otwar tymi ocza mi. Wie ‐
dzia ła, że po winna ucie kać, ale nie śmia ła się po ruszyć. Drżą ce nogi z trudem
utrzymywa ły cię żar cia ła. Opar ła się o ma skę w oba wie, że lada chwi la bez‐
władnie osunie się na zie mię.

– Nie za mie rzam cię skrzyw dzić – powie dział ci cho. – To był tyl ko przybli ‐
żony obraz konse kwencji, ja kie nie sie ze sobą tak lekkomyśl ne za chowa nie.
Na stępnym ra zem mo żesz nie mieć tyle szczę ścia, więc do brze się za sta nów,
za nim zde cydujesz się zrobić coś rów nie głupie go.

Mimo że ton jego głosu był kar cą cy, wyraz twa rzy nie co zła godniał.
– Jedź do domu.
Była zbyt oszołomiona, by w peł ni pojąć sens jego słów. Po zwa lał jej

odejść – tyl ko tyle do niej dotar ło. Nie od rywa jąc od nie go wzroku, powoli
skie rowa ła się w stronę drzwi. Ostrożnie sta wia ła krok za krokiem w oba wie,
że je den fał szywy ruch prze kre śli jej szansę na ucieczkę.

Jej ser ce za czę ło bić moc niej, kie dy w końcu dotknę ła dłonią klamki. Ką tem
oka dostrze gła kluczyki wysta ją ce ze sta cyj ki. Była już tak bli sko. Musia ła tyl ‐
ko szybko wsiąść do sa mochodu, prze krę cić kluczyk i od je chać jak naj da lej
stąd.

Już mia ła na ci snąć klamkę, gdy nie ocze ki wa nie usłysza ła odgłos nadjeżdża ‐



ją ce go sa mochodu. Za skoczona, od wróci ła się przez ra mię. Nie opodal niej za ‐
trzymał się czar ny van. Po czuła, jak ogar nia ją ulga. Te raz na pew no jej nie
skrzyw dzi. Nie przy świadkach. Była bezpieczna.

Z sa mochodu wysiadł mężczyzna ubra ny w bia ły gar ni tur. Mia ła ochotę pod‐
biec do nie go i rzucić mu się na szyję, jednak w ułamku se kundy wszystko się
zmie ni ło. Po czucie bezpie czeństwa ule cia ło jak eter. Ser ce w niej za mar ło,
a żołą dek po raz ko lej ny tego dnia zwi nął się w supeł. Do pie ro te raz poczuła,
czym jest praw dzi wy strach. To, co prze żyła przed pa roma mi nuta mi, było tyl ‐
ko jego na miastką.

Sta ła jak spa ra li żowa na i z prze ra że niem w oczach pa trzyła na mężczyznę,
który mie rzył do niej z pi stole tu.

* * *
Śmierć szła bez pośpie chu. Zbli ża ła się do niej wol nym krokiem, ce le brując

każdą mi ja ją cą se kundę. Koniec był bli ski. Jeszcze tyl ko parę od de chów i kil ‐
ka ude rzeń ser ca. Później za padnie ciemność. Na za wsze.

Padł strzał.
W tej sa mej chwi li Woj tek rzucił się w kie runku dziew czyny. Chwycił ją

w ta lii i prze wrócił na zie mię. Kula prze szyła powie trze w miej scu, gdzie
przed se kundą znaj dowa ło się jej bi ją ce ser ce.

Woj tek podniósł głowę. Ką tem oka do strzegł, że mężczyzna po raz kolej ny
mie rzy do nich z pi stole tu. Bez na mysłu moc niej ob jął dziew czynę i prze toczył
się w kie runku strome go po bocza. Stur la li się ze skar py, za trzymując się na
skra ju lasu. Woj tek podniósł się z zie mi, zła pał dziew czynę za ra mię i pocią ‐
gnął ją za sobą.

– Szybko! Musi my go zgubić! – krzyknął, bie gnąc w stronę lasu.
Padł kolej ny strzał. Tym ra zem kula prze cię ła po wie trze tuż obok ucha

dziew czyny.
Woj tek za klął w duchu i obej rzał się przez ra mię. Bia ła syl wetka prze myka ła

wśród drzew, raz po raz pocią ga jąc za spust. Kimkol wiek był ten mężczyzna,
nie za mie rzał odpuścić.

Nie spodzie wa nie dziew czyna potknę ła się i upa dła. Woj tek za trzymał się
gwał tow nie i pomógł jej wstać, a potem chwycił ją za rękę i odbił na pra wo,
chcąc zmylić na pastni ka.

Bie gli na oślep. Z każdą chwi lą za ta pia li się w coraz gęstszą ciemność, ma ‐



jąc na dzie ję, że mrok za pew ni im schro nie nie. Po pew nym cza sie strza ły uci ‐
chły. Ogar nę ła ich mar twa ci sza, któ rą prze rywa ły je dynie dwa zdysza ne od ‐
de chy i trzask ła ma nych ga łę zi.

Woj tek poczuł ulgę, kie dy dostrzegł, że las przed nimi sta je się co raz rzad‐
szy.

– Już nie da le ko – powie dział.
Po kil ku mi nutach sza leńcze go bie gu w końcu wyszli na uli cę.
Woj tek odwrócił się i spoj rzał na ścia nę drzew. Wszystko wska zywa ło na

to, że zgubi li mężczyznę, który do nich strze lał, ale to wca le nie ozna cza ło, że
nie bę dzie pró bował ich odna leźć. Spra wiał wra że nie zde ter mi nowa ne go.
Jego za chowa nie wska zywa ło na to, że nie był przypadkowym za bój cą. Do‐
skona le wie dział, kto jest jego ce lem. Tyl ko dla cze go ktoś miał by za da wać so‐
bie tyle trudu, żeby za bić bezbronną dziew czynę?

– Znasz tego człowie ka? – za pytał, chwyta jąc ją za ra miona.
Pokrę ci ła prze czą co głową. Jej dol na war ga drża ła, a cia łem wstrzą sa ły

dreszcze.
– Skup się – rozka zał. – Je steś pew na, że ni gdy wcze śniej go nie spotka łaś?

Nie mia łaś ostatnio wra że nia, że ktoś cię śle dzi lub obser wuje?
– Nie – szepnę ła.
– A domyślasz się, cze go on może od cie bie chcieć? Może masz coś war to‐

ściowe go? Na ra zi łaś się komuś?
Dziew czyna po raz kolej ny pokrę ci ła głową.
– Niech to szlag! – za klął Woj tek. – Psychopa ci, którzy za bi ja ją dla przyjem‐

ności, nie są aż tak zde ter mi nowa ni. Musi być ja kiś powód, dla któ re go ten
mężczyzna ści ga akurat cie bie.

– Na praw dę nie wiem, kto to jest i cze go ode mnie chce – powie dzia ła le d‐
wie słyszal nym głosem, a w jej oczach poja wi ły się łzy.

Woj tek wes tchnął ciężko i obrzucił dziew czynę wzrokiem. Dopie ro te raz do‐
strzegł, że jest bosa. Na jej pokie re szowa nych sto pach widnia ły śla dy świe żej
krwi. Gdzie się podzia ły jej buty? Czyżby zgubi ła je podczas ucieczki? Jak
zdoła ła znieść tak potwor ny ból bez żadne go jęku?

Poczuł na gły uścisk w ser cu. Pospiesznie zdjął kurtkę i na rzucił ją na ra mio‐
na dziew czyny. Potem wycią gnął z kie sze ni te le fon i uruchomił mapę. Sys tem
GPS na tychmiast usta lił jego obec ną lo ka li za cję i ozna czył ją nie bie ską krop ‐
ką. Prze szedł go zimny dreszcz, kie dy uświa domił so bie, że znaj duje się na pe ‐
ryfe riach mia sta. Znów za czął się za sta na wiać, co tak wła ści wie tu robi i jak



się tu do stał, ale żadne lo giczne wytłuma cze nie nie przychodzi ło mu do głowy.
Wes tchnął, zre zygnowa ny, wyłą czył apli ka cję i schował komór kę.

– Nie mo że my tu zostać – po wie dział. – Ten sza le niec w każdej chwi li może
się tu zja wić.

Ski nę ła głową, przyzna jąc mu ra cję, po czym wsunę ła ręce w luźne rę ka wy
i szczel nie otuli ła się kurtką. Chcia ła zrobić krok do przodu, ale gdy tyl ko
prze niosła cię żar cia ła na jedną nogę, ból wykrzywił jej twarz. Za chwia ła się
i pew nie by upa dła, ale Woj tek w ostatniej chwi li chwycił ją w ra miona.
Wziął ją na ręce i powie dział:

– Za niosę cię. Nie dasz rady iść z poka le czonymi stopa mi.
Dziew czyna przez chwi lę przyglą da ła mu się uważnie, tak jakby za sta na wia ‐

ła się, czy może mu za ufać. Nie od rywa jąc wzroku od jego oczu, po woli za ło‐
żyła mu ręce za szyję. Woj tek poczuł ulgę.

– Gdzieś w pobli żu po wi nien być przysta nek. Może uda nam się zła pać ja kiś
autobus. – Mówiąc to, ruszył w kie runku skrzyżowa nia. – Gdzie dokładnie
mieszkasz? Odprowa dzę cię do domu.

– Po drugiej stronie mia sta – po wie dzia ła ci chym gło sem. – Nie jeżdżą tam
żadne noc ne autobusy.

– W ta kim ra zie naj pierw poje dzie my do mnie i weźmie my sa mochód.
Nie miał po ję cia, skąd ten na gły przypływ opie kuńczości. Wma wiał so bie,

że każdy na jego miej scu postą pił by dokładnie tak samo, ale ja kaś cząstka pod‐
świa domości prze konywa ła go, że to nie praw da. Zi gnorował to. Miał dosyć
cią głe go ana li zowa nia swoje go postę powa nia. Ostatni mi cza sy nic inne go nie
robił, a odpowie dzi i tak nie przychodzi ły. Dal sze drą że nie te ma tu nie mia ło
sensu. Te raz li czyło się tyl ko jej bezpie czeństwo.

Przysta nek znaj dował się nie opodal skrzyżowa nia. Zgodnie z wybla kłym
rozkła dem jazdy, w godzi nach od pierw szej do pią tej autobusy powinny kur so‐
wać co go dzi nę. Ze gar w te le fonie Wojtka wska zywał dwie po drugiej.
To ozna cza ło, że autobus praw dopodobnie odje chał dwie mi nuty temu, a oni
będą tu tkwić przez kolej ne pięć dzie siąt osiem mi nut. Było to ryzykow ne,
zwłaszcza że mężczyzna w każdej chwi li mógł wyłonić się z lasu, ale nie mie li
inne go wyj ścia. Co praw da prze szło mu przez myśl, żeby za dzwonić po tak‐
sów kę, ale zwa żyw szy na to, że znaj dowa li się poza mia stem, czas ocze ki wa ‐
nia na ta ryfę pew nie był by nie wie le krótszy. Zresztą i tak nie miał przy sobie
pie nię dzy, żeby za pła cić za kurs.

Posa dził dziew czynę na ław ce i usiadł obok niej. Wie dział, że jest prze ra żo‐



na. Drżą cymi pal ca mi za ci snę ła poły skórza nej kurtki i od sunę ła z twa rzy po‐
tar ga ne wło sy. Woj tek zdusił w za lążku na głą chęć obję cia ją ra mie niem.
Po tym, co za ser wował jej przed kil kuna stoma mi nuta mi, wątpił, żeby jego do‐
tyk za dzia łał koją co.

Ode tchnął z ulgą, gdy w odda li dostrzegł nad jeżdża ją cy autobus. Jednak bło ‐
gie uczucie nie trwa ło długo, bowiem w tym sa mym momencie na skra ju lasu
poja wił się mężczyzna w bia łym gar ni turze. Od razu ich dostrzegł, ale wbrew
naj gor szym oba wom Wojtka nie rzucił się bie giem w ich kie runku. Szedł po‐
woli, zupeł nie tak, jakby de lektował się każdą mi ja ją cą se kundą, na pa wa jąc
się coraz większym prze ra że niem swoich ofiar.

Woj tek poczuł, jak drobne pal ce dziew czyny za ci ska ją się kur czowo wo kół
jego ra mie nia. Drża ła. Jej strach był nie mal na ma cal ny. Ob jął ją ra mie niem,
nie spuszcza jąc wzroku z mężczyzny. Autobus był coraz bli żej.

Gorączkowo ana li zował wszystkie dostępne opcje. Mężczyzna nie był w sta ‐
nie dostrzec autobusu z miej sca, w którym obec nie się znaj dował. Praw dopo‐
dobnie zoba czy go dopie ro na kil ka se kund przed tym, jak wje dzie w za toczkę
przy przystanku. Za cznie biec w ich stro nę. Będą musie li szybko wsiąść do
środka i krzyknąć do kie row cy, żeby na tychmiast za mknął drzwi i od je chał, bo
mężczyzna, który ich goni, ma broń. Mogło się udać, pod wa runkiem że kie ‐
row ca ma szybki re fleks i co ważniej sze – potraktuje ich poważnie.

Na gle obok mężczyzny za trzymał się czar ny sa mochód. Drzwi od strony kie ‐
row cy otworzyły się, a ich oczom uka zał się wysoki osobnik z pla tynowymi
włosa mi. Z da le ka wyglą da li jak bra cia bliźnia cy. Mie li ta kie same wło sy, no‐
si li identyczne gar ni tury i – jak podpowia da ła mu intuicja – obaj chcie li ich
za bić.

Ich szanse na ucieczkę dra stycznie zma la ły. Na wet je śli uda im się wsiąść do
autobusu, to mo gli być pew ni, że mężczyźni dopadną ich już na pierw szym
przystanku.

Woj tek wziął głę boki oddech.
– Je steś wie rzą ca?
– Tak – szepnę ła, nie co zdezorientowa na.
– W ta kim ra zie le piej poproś Boga o cud, bo ina czej nie zdoła my im uciec.
W tym sa mym mo mencie autobus zna lazł się w polu wi dze nia obu mężczyzn.

Woj tek dostrzegł, że je den z nich puścił się bie giem w ich kie runku.
Musiał dzia łać. Nie było ani chwi li do stra ce nia.



* * *
Drzwi autobusu za mknę ły się tuż przed nosem mężczyzny.
– Niech to szlag! – za klął, ude rza jąc dłonią w bok odjeżdża ją ce go pojazdu.

Rozwście czony, scho wał broń do we wnętrznej kie sze ni ma rynar ki. Wziął głę ‐
boki oddech i prze cze sał dłonią włosy.

Na gle obok nie go za trzymał się czar ny van. Mężczyzna otworzył drzwi
i warknął:

– Musi my jak naj szybciej ją zli kwi dować.
– Kim jest ten chłopak? – ode zwał się kie row ca.
– Nie mam poję cia, ale wyglą da na to, że sam prosi się o śmierć, więc jego

też za ła twi my.
Nie zdą żył dobrze za mknąć drzwi, a czar ny sa mochód ruszył z pi skiem za

odjeżdża ją cym autobusem.
Woj tek tulił do sie bie dziew czynę, nie mogąc uwie rzyć, że w dal szym cią gu

żyją. Uda ło się! Zmyli li ich! Za miast wsiąść do autobusu, pobie gli za przysta ‐
nek i po łożyli się w wysokiej tra wie. Kie dy czar ny van od je chał, oboje poczu‐
li, że wreszcie mogą nor mal nie od dychać. Już nie musie li się bać, że od głos
wcią ga ne go do płuc powie trza zdra dzi ich obec ność.

Woj tek do brze wie dział, że to jeszcze nie koniec. Mężczyźni prę dzej czy
później zorientują się, że nie wsie dli do autobusu i za czną ich szukać. Nie mo‐
gli tu zostać. To bez wątpie nia pierw sze miej sce, któ re spraw dzą. Musie li
ucie kać. Tyl ko dokąd? Woj tek w po śpie chu rozpa trywał wszel kie możli we
sce na riusze. To było jak gra w sza chy. Musiał bezbłędnie prze wi dzieć kil ka
kolej nych ruchów prze ciw ni ka. W prze ciw nym ra zie ani on, ani dziew czyna,
która le ża ła wtulona w jego ra miona, nie dożyją kolej ne go wschodu słońca.

Mogli pójść na poli cję, ale wątpił, by to coś dało. Na wet je śli zosta ną po ‐
traktowa ni po ważnie i któryś z funkcjona riuszy im uwie rzy, to naj pew niej
skończy się na sa mym złoże niu ze znań. Nikt nie za pew ni im ochrony. Będą
zda ni sami na sie bie – do kładnie tak jak te raz. Nie pozosta wa ło im nic inne go
jak ukryć się w ja kimś bezpiecznym miej scu. Gdzieś, gdzie nie będą ich szu‐
kać.

Obec nie znaj dowa li się gdzieś na pe ryfe riach mia sta. Woj tek uznał, że naj le ‐
piej bę dzie, je śli jak naj szybciej dosta ną się do centrum. To je dyne miej sce,
w któ rym będą mieć prze wa gę. Za szyją się gdzieś i spokoj nie po myślą, co po‐
winni zro bić da lej. Jednak w tym wypadku do tar cie do mia sta gra ni czyło z cu‐



dem. Cze ka nie na autobus w miej scu, do któ re go lada chwi la po wrócą dwaj
uzbroje ni mężczyźni, było czystym sza leństwem. Mogli zła pać sto pa, ale noc ne
na tę że nie ruchu oraz stosunek kie row ców do za bie ra nia autostopowi czów czy‐
ni ły tę opcję nie mal nie możli wą. Na le ża ło zna leźć inny sposób.

– Chodź. Nie może my tutaj zostać.
Podniósł się z zie mi, a potem podał rękę dziew czynie i pomógł jej wstać.
– Musi my jak naj szybciej dostać się do mia sta. Szanse na to, że odnaj dą nas

pośród kil kuset tysię cy ludzi, są bar dzo małe.
– Jak się tam dosta nie my? – za pyta ła ci chym głosem.
– W naj lepszym wypadku bę dzie my mieć dużo szczę ścia.
– A w naj gor szym?
– Ukradnie my sa mochód.
– Nie może my tego zrobić! – za prote stowa ła.
– To, że nie powinni śmy, wca le nie ozna cza, że nie może my. Złap mnie za

szyję.
Woj tek wziął ją na ręce i prze szedł na drugą stronę uli cy. Kil ka dzie siąt me ‐

trów da lej znaj dował się mały za jazd. Na par kingu przed re staura cją sta ło kil ‐
ka sa mochodów. Wśród nich ar cha iczny model audi. „Na pew no da się go od‐
pa lić za pomocą ka bli” – prze mknę ło mu przez myśl.

Na gle usłyszał odgłos nadjeżdża ją ce go sa mochodu. Za nie pokojony, odwró‐
cił się. Ja kaś cząstka podświa domości podpowia da ła mu, że nie ma powodu
do obaw, bo czar ny van powi nien nad je chać z prze ciw nej stro ny, jed nak wolał
nie ryzykować. Schował się za po bli skim krze wem i przykuc nął. Pomógł
dziew czynie usiąść obok, po czym przyłożył pa lec do ust, da jąc jej znak, by
była ci cho.

Sa mochód za trzymał się tuż obok ich kryjów ki. Woj tek poczuł głę boką ulgę,
wi dząc, że to mały dostaw czak z plande ką. Z ka bi ny wysia dło dwóch męż‐
czyzn.

– Wolę nie myśleć o tym, co by się sta ło, gdyby moja żona dowie dzia ła się,
że jem hambur ge ry. W dodatku po osiemna stej!

Mężczyźni wybuchnę li śmie chem i skie rowa li się w stro nę re staura cji. Kie ‐
dy we szli do środka, Woj tek zwrócił się do dziew czyny:

– Szybko! Musi my dostać się na przycze pę.
Za rzuci ła mu ręce na szyję, cał kowi cie zda jąc się na jego intuicję. Woj tek

ruszył w stronę sa mochodu, raz po raz spoglą da jąc na drzwi re staura cji.
Ostrożnie od chylił plande kę i po mógł dziew czynie wejść do środ ka. Jeszcze



raz uważnie ro zej rzał się dookoła i upew niw szy się, że nikt ich nie obser wuje,
wskoczył na przycze pę.

Wnę trze pachnia ło drew nem. Nie mal całą powierzchnię po krywa ły me ble.
Woj tek usiadł obok dziew czyny i ob jął ją tak, że opie ra ła się ple ca mi o jego
klatkę pier siową. Wie dział, że jest prze ra żona, ale musiał przyznać, że zno si to
wyjątkowo dziel nie.

– Na wet nie wiem, jak masz na imię – szepnął.
– Mi le na.
– Ładnie – stwier dził. – Ja mam na imię Woj tek.
Na twa rzy dziew czyny poja wił się bla dy uśmiech.
– Szkoda, że pozna je my się w ta kich okolicznościach – powie dzia ła ci cho.
Woj tek przyznał jej w duchu ra cję. W tak dużym mie ście ścieżki dwoj ga lu‐

dzi krzyżowa ły się nie mal na każdym kro ku, a ich połą czyła wspól na ucieczka
przed parą za bój ców. Jakby nie mogli poznać się na impre zie albo w ka wiar ‐
ni: ona nie chcą cy oble wa go kawą, on za pew nia, że nic się nie sta ło (mimo że
to jego ulubiona koszula), sia da ją przy jednym stoli ku, za czyna ją rozma wiać,
wymie nia ją się nume ra mi te le fonów, a kil ka dni później spo tyka ją się ponow ‐
nie – standar dowa hi storia.

Wszystko jednak wska zywa ło na to, że los miał już do syć monotonii i posta ‐
nowił trochę poeks pe rymentować. W efekcie za miast w przytul nej ka wiar ni
sie dzie li na przycze pie sta rej fur gonetki, próbując ukryć się przed śmier cią.
Woj tek mi mowol nie się uśmiechnął. Tak, życie z pew nością wie dzia ło, czym
jest praw dzi wa ironia.

Pół go dzi ny później mężczyźni wróci li. Sa mochód ruszył, a Woj tek poczuł
się tak, jakby ktoś zdjął mu z ple ców ogromny cię żar. Byli ura towa ni.

Je cha li w mil cze niu, każde za topione w swoich myślach. Woj tek co ja kiś
czas odchylał plande kę i spraw dzał, gdzie się znaj dują. Kie dy uznał, że są wy‐
star cza ją co bli sko centrum, oznaj mił:

– Je ste śmy na miej scu. Na świa tłach wysia da my.
Mi le na ski nę ła głową, nie wyra ża jąc żadne go sprze ci wu.
Chwi lę później sa mochód przysta nął. Woj tek po śpiesznie ze skoczył z przy‐

cze py i pomógł Mi le nie zejść. Wziął ją na ręce i nie postrze że nie wtopił się
w mrok wą skiej uli cy. Przysta nął dopie ro na skra ju par ku i posa dził Mi le nę na
ław ce.

– Musi my się gdzieś za szyć – po wie dział. – Do wschodu słońca zosta ło co
naj mniej kil ka godzin. Przyda nam się trochę snu. Od pocznie my, a później za ‐



sta nowi my się, co da lej.
Woj tek pa trzył na nią, szuka jąc ja kiej kol wiek ozna ki sprze ci wu bądź zrozu‐

mie nia, jednak Mi le na zda wa ła się go nie słyszeć. Sie dzia ła nie ruchomo i pa ‐
trzyła w prze strzeń nie obec nym wzrokiem.

– Oni wie dzą, kim je stem. Nie wybra li mnie losowo.
– Skąd ta pew ność?
– Sam mówi łeś, że psychopa ta nie za da wał by sobie tyle trudu, żeby do paść

przypadkową ofia rę. – Jej głos był ci chy, ale zde cydowa ny. – Musi byś ja kiś
powód, dla które go szuka ją wła śnie mnie.

– Ale dla cze go ktoś mógł by chcieć twojej śmier ci?!
– Nie wiem – szepnę ła. – Ale wszystko wska zuje na to, że to mnie chcą za ‐

bić, a nie cie bie. Ty nie masz z tym nic wspól ne go. Już i tak zrobi łeś dla mnie
bar dzo wie le. W cią gu tej nocy kil ka krotnie ura towa łeś mi życie. Naj wyższy
czas, że bym sama za czę ła się o sie bie troszczyć.

– A zdra dzisz mi, jak za mie rzasz to zrobić? – za pytał, sta ra jąc się ukryć iry‐
ta cję.

Mi le na wzruszyła ra miona mi.
– Za cze kam na pierw szy dzienny autobus i poja dę do domu. Opowiem

o wszystkim ojcu. Może mi uwie rzy.
– A nie przyszło ci do gło wy, że skoro ci mężczyźni wie dzą, kim je steś, to

praw dopodobnie wie dzą też, gdzie mieszkasz i tyl ko cze ka ją, aż wrócisz do
domu?

Nie po myśla ła o tym. Spuści ła głowę i wbi ła wzrok w zie mię. Czuła się jak
bezradne dziec ko.

Z pier si Wojtka wydobyło się ci che wes tchnie nie. Prze cze sał dło nią wło sy,
za sta na wia jąc się, dokąd mogli by pójść.

Na hotel nie mie li pie nię dzy, noc leg pod gołym nie bem rów nież nie wcho‐
dził w grę. Naj rozsądniej szą kryjów ką wyda wa ło się jego mieszka nie, ale po‐
wrót ozna czał konfronta cję z tym, co się sta ło. Nie był na to go towy, ale czy
miał inne wyj ście?

– Poje dzie my do mnie – oznaj mił w końcu. – Tam bę dziesz bezpieczna.
Chciał to samo powie dzieć o sobie, ale nie był pe wien, czy Ma ciek nie rzuci

się na nie go z pię ścia mi, gdy tyl ko prze kroczą próg mieszka nia.
W zaciszu czterech ścian

Podczas drogi nie rozma wia li ze sobą zbyt wie le. Każde z nich sta ra ło się na



swój sposób zro zumieć, co tak wła ści wie się sta ło. Autobus prze mie rzał ko ‐
lej ne uli ce, jednak tym ra zem Woj tek nie miał trudności z usta le niem, gdzie się
znaj duje. Wie logodzinne studiowa nie mapy naj wyraźniej odniosło skutek.

Wysie dli na przystanku nie opodal bloku, w któ rym mieszkał Woj tek. Po mi ‐
mo pro te stów i za pew nień, że ból stóp już daw no mi nął, Woj tek za niósł Mi le ‐
nę pod mieszka nie numer trzyna ście. Otwo rzył drzwi i ostrożnie prze kroczył
próg. Wnę trze tonę ło w głę bokiej ciemności. Woj tek odna lazł włącznik i za ‐
świe cił świa tło. Wie dział, że jego współ loka torzy mogą się obudzić lada mo ‐
ment, ale wolał od razu z nimi porozma wiać. Je śli za mie rza li uciec się do rę ‐
koczynów, rów nie dobrze mogli zrobić to te raz. Po co cze kać do rana?

Na gle jego oczom uka za ła się żół ta sa moprzylepna kar teczka. Woj tek posta ‐
wił Mi le nę na podłodze, a sam poszedł do lustra i ode rwał kartkę.

Woj tuś!
Pole cie li śmy do Ber li na, odwie dzić rodzi ców Mać ka.
Wróci my za ty dzień, więc proszę – uważaj na sie bie...
Gdy by coś się działo, od razu dzwoń do dok tora Szewskie go!

Domi ni ka

PS Chcie li śmy się z tobą poże gnać, ale tak słodko spałeś,
że nie mie li śmy ser ca cię budzić 

Woj tek zmarszczył brwi i przez dłuższą chwi lę wpa trywał się w kartkę. Rze ‐
czywi ście, Domi ni ka wspomi na ła coś o wyjeździe, ale biorąc pod uwa gę za ‐
wi rowa nia, ja kie mu ostatnio towa rzyszyły, nie dzi wił się, że cał kowi cie o tym
za pomniał.

Coś jednak nie da wa ło mu spo koju. Dla cze go ton Do mi ni ki wyda wał się taki
beztroski? Czyżby Ma ciek nie po wie dział jej, co się sta ło? Był pe wien, że po
jego wyj ściu na tychmiast do niej za dzwoni i wspól nymi si ła mi będą próbowa ‐
li go prze konać, żeby zgo dził się na le cze nie. I jeszcze jed no: jak to możli we,
że spał, kie dy oni wyjeżdża li? Prze cież do skona le pa mię tał, jak rzucił się na
Piotr ka. A może on go wca le nie dusił. Może to kolej na ha lucyna cja. Je śli fak‐
tycznie spał, to ja kim cudem zna lazł się na pe ryfe riach mia sta?!

Woj tek odłożył kartkę i prze cze sał ner wowo włosy.
– Coś się sta ło?
Woj tek drgnął, za skoczony.
Mi le na! Zupeł nie o niej za pomniał. Odwrócił się i na potkał jej prze stra szone



spoj rze nie.
– Wszystko w porządku – za pew nił. – Wyglą da na to, że mamy całe mieszka ‐

nie dla sie bie. Je steś głodna?
Pokrę ci ła prze czą co głową.
– W ta kim ra zie chodź, poka żę ci pokój. Na pew no je steś wykończona.
Mi le na zdję ła kurtkę i powie si ła ją na wie sza ku.
– Woj tek…? – W jej głosie pobrzmie wa ło wa ha nie.
Odwrócił się i spoj rzał na nią pyta ją co.
– Mogła bym się umyć?
– Ja sne. Ła zienka jest na końcu koryta rza. W szafce powinny być czyste ręcz‐

ni ki.
– Dzię kuję – szepnę ła.
– Nie ma spra wy.
Mi le na powoli ruszyła w stronę ła zienki. Uważnie sta wia ła każdy krok, nie

chcąc ura zić oka le czonych stóp. Woj tek z trudem opa nował chęć wzię cia jej
na ręce. Był prze kona ny, że tym ra zem na pew no by mu na to nie pozwoli ła.
Z ja kie goś, nie zna ne go mu, po wodu chcia ła udo wodnić, że sama potra fi o sie ‐
bie za dbać.

Upew niw szy się, że dotar ła na miej sce, udał się do kuchni. Kie dy prze kro‐
czył próg, po czuł się nie swojo. Nie był pe wien, co tak wła ści wie tu za szło.
Treść i swobodny wydźwięk wia domości pozosta wionej przez Domi ni kę
wska zywa ły na to, że nie zrobił Piotr kowi krzyw dy. Czy to możli we, że wy‐
obraźnia po raz kolej ny spła ta ła mu fi gla?

Z pier si Wojtka wydobyło się głę bokie wes tchnie nie. Musiał jak naj szybciej
odsta wić ta bletki, bo jak na ra zie przynosi ły wię cej szkód niż pożytku.

Prze cze sał dłonią włosy, za sta na wia jąc się, po co wła ści wie tu przyszedł.
Ach tak: sok poma rańczowy, dwie szklanki, ri va nol i gaza.

Mi nę ła dłuższa chwi la, za nim uda ło mu się zna leźć apteczkę. Wycią gnął gazę
oraz małą bute leczkę rozpuszczone go ri va nolu, a potem odłożył apteczkę na
miej sce. Na stępnie wyjął z szafki dwie szklanki, wziął pod rękę kar ton soku
i tak ob ła dowa ny po szedł do pokoju. Prze chodząc obok ła zienki, usłyszał szum
le ją cej się wody. Zdzi wił się nie co, gdy uświa domił so bie, że obec ność Mi le ‐
ny wca le mu nie prze szka dza. Wręcz prze ciw nie – cie szył się, że nie jest sam.
Jej towa rzystwo spra wia ło, że chociaż na chwi lę mógł ode rwać myśli od swo‐
ich proble mów. Wpraw dzie kosztem al ter na tyw nym była konieczność upora nia
się z dwoma za bój ca mi, ale był w sta nie to za akceptować.



Popchnął stopą drzwi i wszedł do pokoju. Po sta wił wszystko na biur ku,
a po tem wol nym krokiem pod szedł do uchylone go okna. Oparł się wygodnie
o fra mugę i spoj rzał przed sie bie.

Mrok nie miał naj mniej szych szans na okrycie tego mia sta. Na wet gruba war ‐
stwa smogu, pyłu i kurzu, któ ra przysła nia ła znaczną część gwiazd, nie zdoła ła
uga sić bi ją ce go ze wsząd bla sku: uliczne la tar nie, świa tła rozja śnia ją ce pokoje
w wysokich ka mie ni cach, re flektory pę dzą cych sa mochodów, płomie nie za pal ‐
ni czek, które na krótką chwi lę rozświe tla ły czubki rozża rzonych pa pie rosów…

Gdzieś tam czyha li ludzie, któ rzy chcie li ich za bić. Nie za mie rzał dłużej
przed nimi ucie kać. Nie za leżnie od tego, jak nie bezpieczny był prze ciw nik, ko‐
niec końców był tyl ko isto tą z krwi i kości, a to ozna cza ło, że jak każdy czło‐
wiek miał sła bości. Wystar czyło je zna leźć. A po tem ude rzyć w naj czul szy
punkt.

Woj tek po omac ku od na lazł włącznik i za pa lił lampkę. Ła godne świa tło na ‐
tychmiast rozproszyło gę stą ciemność. Wykończony, opadł na łóżko i wsunął
ręce pod gło wę. Jego ja snonie bie skie oczy zda wa ły się nie dostrze gać ni cze go
wokoło. Za wie szone w prze strze ni spoj rze nie nada wa ło im nie co prze ra ża ją cy
wygląd. Gdyby nie mia rowe ruchy klatki pier siowej, która na prze mian unosi ła
się i opa da ła, można było pomyśleć, że jest mar twy.

Mi nuty upływa ły, a Mi le na nie wra ca ła. Woj tek zmarszczył brwi, zda jąc so‐
bie spra wę, że szum wody już daw no ustał. Za nie pokojony, podniósł się z łóż‐
ka i wol nym krokiem ruszył w stronę ła zienki. Za pukał do drzwi, ale od powie ‐
dzia ła mu głucha ci sza.

– Mi le na? – W jego głosie dało się wyczuć coraz większy nie pokój. –
 Wszystko w porządku?

Ci sza.
– Wchodzę do środka!
Mówiąc to, na ci snął klamkę i powoli otworzył drzwi.
Sie dzia ła skulona na pod łodze. Gra na towy ręcznik, któ rym była owi nię ta,

moc no kontra stował z ja snym od cie niem jej skó ry. Długie, ciemnorude wło sy
spływa ły po jej ra mionach mo krymi strą ka mi. Drża ła. W jej prze stra szonych
oczach dostrzegł łzy. Nie miał wątpli wości, że do pie ro te raz powoli za czę ło
do niej docie rać, co tak na praw dę się wyda rzyło. Ktoś za wszel ką cenę usi ło‐
wał ją za bić – w ta kich przypadkach strach był cał kowi cie uza sadniony.

Woj tek podszedł do niej, usiadł obok i bez słowa przytulił ją do sie bie. Mi ‐
le na na tychmiast wtuli ła się w jego ra miona. Po mi mo za duchu, jaki pa nował



w ła zience, jej skóra była nie na tural nie chłod na. Woj tek od sunął z jej twa rzy
wil gotne pa sma włosów i w mil cze niu cze kał, aż się uspokoi.

Nie był pe wien, jak długo tak sie dzie li. Kie dy po czuł, że jej cia łem nie
wstrzą sa ją już dreszcze, a oddech po woli odzyskuje spo koj ny rytm, powie ‐
dział:

– Powinnaś się położyć. Sen ci dobrze zrobi.
Mi le na przytaknę ła, nie zdol na do wydusze nia z sie bie choć by jedne go sło‐

wa. Woj tek wziął ją na ręce i za niósł do pokoju. Po sa dził ją na łóżku, a po tem
podszedł do komody i otworzył gór ną szufla dę.

– Nie mam żad nych damskich pi żam, więc bę dziesz musia ła za dowolić się
mę skim podkoszul kiem.

Na jej twa rzy poja wił się cień uśmie chu. Włożyła koszul kę, którą jej podał,
po czym zsunę ła spod spodu ręcznik i powie si ła go na krze śle.

– Jak twoje stopy?
– Trochę bolą – przyzna ła ci chym głosem.
– Posma ruj je ri va nolem. Podobno to naj lepszy lek przyśpie sza ją cy goje nie.
Mówiąc to, podał jej gazę i bute leczkę wypeł nioną żół tym płynem.
– Dzię kuję – szepnę ła.
– Gdybyś cze goś potrze bowa ła, będę w pokoju obok.
– Nie zosta niesz tutaj?
Woj tek zdzi wił się, słysząc w jej głosie rozcza rowa nie. Był prze kona ny, że

wola ła by zostać sama.
– A chcesz, że bym tu został? – za pytał, nie spuszcza jąc z niej wzroku.
Ski nę ła głową.
– W ta kim ra zie zosta nę.
Usiadł na łóżku i prze łożył nogi Mi le ny przez swoje kola no. Wziął od niej

ri va nol, na są czył gazę płynem, a po tem za czął de li katnie prze mywać po kie re ‐
szowa ną skórę.

Nie miał poję cia, dla cze go jest w sto sunku do niej taki opie kuńczy. Może
naj zwyczaj niej w świe cie prze ra ża ła go myśl, że ktoś chce skrzyw dzić tak bez‐
bronną istotę i podświa domie posta nowił, że zrobi wszystko, aby ją ochronić.

Na gle poczuł nie przyjemny skurcz w żo łądku. Przypomnia ły mu się słowa
ma łej dziew czynki: „Nie możesz pozwolić jej umrzeć”. Czyżby chodzi ło jej
o Mi le nę? Na tychmiast zga nił się w myślach. To była fikcja, tłuma czył so bie,
nadaktyw na wyobraźnia, która podstępnie prze ję ła kontrolę nad jego umysłem.

Podniósł się z łóżka. Za krę cił bute leczkę i posta wił ją na biur ku, a potem od‐



wrócił się i spoj rzał na Mi le nę. Sie dzia ła na łóżku z no ga mi podcią gnię tymi
pod brodę. Pa trzyła na nie go wycze kują cym wzrokiem, nie pew na tego, co po‐
winna zrobić.

– Wska kuj pod koł drę – pole cił. – Za raz wrócę.
Woj tek wyszedł na bal kon. Oparł się o ba lustra dę i wes tchnął. Jego cia ło

powoli pod da wa ło się skutkom wycieńcze nia. Wie dział, że sen jest je dyną
drogą do od poczynku, ale sama myśl o kil kugodzinnej utra cie świa domości na ‐
pa wa ła go prze ra że niem. Co je śli wraz z chwi lą prze budze nia nie bę dzie
w sta nie na kre ślić gra ni cy pomię dzy fikcją a rze czywi stością?

Woj tek wziął głę boki oddech i za ci snął dłonie na me ta lowej ba lustra dzie.
Musiał przyznać, że Mi le na nie była je dyną osobą, którą ogar niał strach.

On rów nież się bał. Za sadni cza różni ca pole ga ła na tym, że on nie oba wiał się
śmier ci, tyl ko sa me go sie bie.
Całkiem poważny związek

Otworzył oczy. Była zde cydowa nie zbyt bli sko, by mógł spo koj nie prze wró‐
cić się na drugi bok i za snąć. Czuł na twa rzy przyjemne cie pło jej odde chu.
Koszul ka, któ rą jej dał, podwi nę ła się do li nii że ber, odsła nia jąc uda i pła ski
brzuch. Czar ne ko ronkowe majtki sub tel nie pod kre śla ły ja sny od cień jej skóry,
spra wia jąc, że krew w jego żyłach za czę ła płynąć szybciej.

Wziął głę boki oddech, sta ra jąc się obudzić w sobie resztki sa mokontroli.
„Przyzwoitość gra ła w sza chy z pożą da niem”. Jego skóra płonę ła, a oddech
stał się nie na tural nie płytki. Błą dził wzro kiem po jej cie le, z trudem powstrzy‐
mując się od prze je cha nia dłonią po jej na gim udzie.

Podparł się na łokciu, chcąc przycią gnąć ją do sie bie, gdy nie ocze ki wa nie
całą jego uwa gę przykuła po dłużna szra ma bie gną ca od kości miedni cy aż do
li nii krę gosłupa. Prze mknę ło mu przez myśl, że musia ła się ska le czyć, kie dy
bie gli przez las.

Poczuł się tak, jakby ktoś wylał mu na głowę kubeł zimnej wody. Ze rwał się
z łóżka i wypadł na bal kon.

Był na sie bie wście kły! Jak mógł do tego dopuścić?! Jak mógł chociażby po‐
myśleć o seksie z dziew czyną, któ ra za le dwie przed kil koma godzi na mi cudem
uniknę ła śmier ci i naj praw dopodobniej w dal szym cią gu umie ra ła ze stra chu
przed ludźmi, którzy chcie li ją za bić!

Krą żył ner wowo po bal konie, prze kli na jąc w duchu wła sne sła bości.
Ta dziew czyna mu ufa ła. Zosta ła z nim, bo z ja kie goś po wodu czuła się przy



nim bezpiecznie, a on omal tego nie wykorzystał.
Za ci snął dło nie wokół me ta lowej ba lustra dy i wziął głę boki oddech. Chłod‐

ne powie trze stopniowo przyga sza ło rozognione emocje. Mi nę ła dłuższa chwi ‐
la, za nim poczuł, że w peł ni odzyskał nad sobą kontrolę. Krew w żyłach nie co
ostygła, a myśli wróci ły na przyzwoity tor.

Dopie ro te raz za uwa żył, że słońce już daw no wze szło. Sze rokie uli ce za tonę ‐
ły w wartkim potoku sa mochodów, a ludzie na nowo wpa dli w wir codziennej
goni twy.

Nie był pe wien, co powi nien te raz zrobić. Nie mógł wrócić do łóżka. Wciąż
istnia ło ryzyko, że po ziom jego mo ral ności gwał tow nie spadnie po ni żej war to‐
ści krytycznej.

Uchylił lekko drzwi i zaj rzał do środ ka. Mi le na w dal szym cią gu spa ła. Wy‐
glą da ła tak spo koj nie – zupeł nie nie świa doma ba ta lii, jaka przed kil kuna stoma
mi nuta mi roze gra ła się w jego głowie.

Woj tek podszedł do łóżka i de li katnie otulił ją koł drą. Wycią gnął z komody
czyste spodnie i bokser ki, a potem wyszedł z po koju i udał się do ła zienki. Po ‐
łożył rze czy na pral ce, a po tem zdjął ubra nie i wrzucił je do wi kli nowe go ko‐
sza na pra nie. Wszedł pod prysznic i zde cydowa nym ruchem prze krę cił kurek
z zimną wodą. Lodowa ty strumień sieknął jego cia ło ni czym ar mia uzbro jo‐
nych szpi lek. Tego wła śnie po trze bował – bezli tosne go ude rze nia trzeźwości.
Wyci snął na gąbkę odrobi nę żelu i za czął moc no szo rować całe cia ło, ma jąc
na dzie ję, że ból przyćmi wszystkie inne uczucia. Po kil kuna stu mi nutach poczuł
się trochę le piej. Wciąż jednak nie mógł po zbyć się wra że nia, że stą pa po wy‐
jątkowo nie pew nym gruncie.

Za krę cił wodę i rozsunął drzwi ka bi ny. Wytarł się szybko, wło żył bokser ki
i czar ne dżinsy, a po tem wyszedł z ła zienki i ruszył w stro nę pokoju. Prze cze ‐
sał dłonią wil gotne włosy i wszedł do środka.

Mi le na sie dzia ła na łóżku. Na wi dok jego na gie go tor su za rumie ni ła się lek‐
ko i spuści ła wzrok.

– Cześć – wyduka ła.
– Cześć. – Woj tek podszedł do sza fy i włożył koszul kę. – Jak ci się spa ło?
– Dobrze. Na wet nie wiem, kie dy za snę łam.
Woj tek zmarszczył brwi. On także nie pa mię tał, kie dy za snął. Nie pa mię tał

na wet, kie dy położył się do łóżka. Dziw ne…
– Dzię kuję, że pozwoli łeś mi tu zo stać. – Jej pe łen emfa zy głos wyrwał go

z za dumy. – Nie wiem, czy kie dykol wiek zdołam ci się odwdzię czyć za to, co



dla mnie zrobi łeś.
Woj tek skrzywił się lekko, słysząc te sło wa. Powinna mu ra czej podzię ko‐

wać za to, cze go omal nie zrobił dziś rano.
Usiadł na łóżku i oparł łokcie na kola nach.
– Bę dziesz musia ła mi tro chę o sobie opowie dzieć, je śli za le ży ci na schwy‐

ta niu tych fa ce tów – po wie dział. – Jak się na zywasz, czym się zaj mujesz, kim
są twoi ro dzi ce, co robią twoi zna jomi i tym podobne spra wy. Może dzię ki
temu uda nam się zna leźć ja kiś punkt za cze pie nia. Ktoś musi mieć dobry po‐
wód, je śli wysyła aż dwóch mężczyzn, żeby się cie bie pozbyli.

Twarz Mi le ny gwał tow nie po bla dła. Woj tek prze klął w duchu swój brak de ‐
li katności.

– Nie chcia łem cię prze stra szyć…
– W porządku. – Jej głos był ci chy, ale sta now czy. – Bez wzglę du na to, czy

mi się to podoba, czy nie, ktoś usi łuje mnie za bić. To prze ra ża ją ce, ale nie za ‐
mie rzam poddać się bez wal ki. – Spoj rza ła mu w oczy i uśmie cha jąc się lekko,
doda ła: – Nie uła twię im tego.

Po twa rzy Wojtka prze mknął cień uśmie chu.
– Wi dzę, że za pa mię ta łaś co nie co z tego, co ci wczoraj powie dzia łem.
– Za pa mię ta łam wszystko.
– Gdyby tak było, nie przyszła byś z obcym fa ce tem do jego mieszka nia – za ‐

drwił.
Na wet je śli poczuła się dotknię ta tymi słowa mi, nie dała tego po so bie po ‐

znać.
– Na wet je śli ten fa cet ura tował by mi życie? – za pyta ła.
Z pier si Wojtka wydobyło się ci che wes tchnie nie.
– Wiesz, co mam na myśli – mruknął, nie poj mując, dla cze go jest taki roz‐

drażniony.
Mi le na podcią gnę ła kola na pod brodę i wbi ła wzrok w sple cione dłonie.
– Przyszłam tu, bo ci za ufa łam – po wie dzia ła ci cho. – To chyba dobrze,

praw da?
Nie od powie dział. Przez dłuższą chwi lę przyglą dał się jej z uwa gą. Nie był

pe wien, czy dobrze zrobi ła, ob da rza jąc go za ufa niem. Mógł je dynie mieć na ‐
dzie ję, że tak wła śnie jest.

– Nie długo wrócę – powie dział, podnosząc się z łóżka.
– Dokąd idziesz?
– Do skle pu – odparł. – Może nie wiem zbyt wie le o pod sta wowym wyposa ‐



że niu kobie cej gar de roby, ale podej rze wam, że przyda łoby ci się parę rze czy.
– Woj tek spoj rzał na po kie re szowa ne sto py Mi le ny i do dał: – Na przykład
buty.

Na krótką chwi lę za pomnia ła o tym, że ktoś usi łuje ją za bić. Z jej oczu znik‐
nął strach, a w zie lonych tę czów kach po ja wi ło się coś zupeł nie inne go.
Wdzięczność? Nie dowie rza nie? Pa trzyła na nie go tak, jakby był pierw szą oso ‐
bą, która posta nowi ła się o nią za troszczyć.

– Mogę iść z tobą?
Nie śmia łość, z jaką wypowie dzia ła te słowa, spra wi ła, że nie miał ser ca jej

odmówić.
– W porządku. Ubierz się, a ja w tym cza sie po szukam ci ja kie goś tymcza so‐

we go obuwia. – Woj tek odwrócił się i ruszył w stronę drzwi. – Aha, na ze ‐
wnątrz jest chłodno, więc je śli chcesz, to wycią gnij sobie z sza fy ja kąś bluzę.

Na jej policzkach znów poja wi ły się rumieńce.
– Dzię kuję – odpar ła, odrobi nę spe szona.
Woj tek uśmiechnął się lekko i wyszedł na korytarz.
Ta kobie ta dzia ła ła na nie go jak pro mień słońca na zlodowa cia łą bryłę.

W dodatku zda wa ła się cał kowi cie nie świa doma drze mią cej w niej siły. Ura ‐
żone ego ka za ło mu trzymać się od niej z da le ka, ale niby jak miał to zro bić?
Prze cież nie mógł wyrzucić jej na uli cę! Musiał jej pomóc. Ta dziew czyna po ‐
trze bowa ła ko goś, kto ją ochroni, kogoś, kto chwyci ją moc no za rękę i wycią ‐
gnie z tego ba gna.

Woj tek za klął w duchu. Wszystko wska zywa ło na to, że troska była jego sła ‐
bym punktem. Wyzwa la ła w nim uczucia, z którymi nie umiał so bie pora dzić.
Ja kaś cząstka podświa domości podpowia da ła mu, że po wi nien jak naj szybciej
wyeks mi tować Mi le nę ze swoje go życia. Wte dy na pew no odzyskał by utra co‐
ny spokój. Musiał je dynie odna leźć ludzi, którzy chcie li ją za bić, dowie dzieć
się, dla kogo pra cują i albo wpa kować ich za kratki, albo zna leźć inny – nie ko‐
niecznie le gal ny – sposób na ich unieszkodli wie nie. Wbrew po zorom nie było
to nie wykonal ne.

Myśl, że nie ba wem wszystko może wrócić do nor my, pod niosła go na duchu.
Oparł ręce na bio drach i rozej rzał się po przed pokoju. Szcze rze wątpił, że
w ster cie mę skich butów uda mu się zna leźć coś od powiednie go dla kobie ty,
ale nie za szkodzi ło spróbować. Kie dy jego wzrok spoczął na znoszonych gla ‐
nach Mać ka, w rozmia rze czter dzie ści pięć i pół, mi mowol nie się uśmiechnął.

Otworzył szafkę na buty i prze biegł wzrokiem po prze peł nionych pół kach.



Klapki! Do skona ły pomysł! No może nie doskona ły, ale przynaj mniej zbli żony
do rozsądne go. Wycią gnął z szafki gra na towe klapki i rzucił je na podłogę.

– Muszą wystar czyć – mruknął.
Włożył buty, po czym zdjął z wie sza ka skó rza ną kurtkę i oparł się o ścia nę.

Mi nę ła dłuższa chwi la, za nim Mi le na zja wi ła się w przed pokoju. Mia ła na so‐
bie sza rą bluzę, spod której wysta wał nie ca ły centymetr czar nej sukienki. Kie ‐
dy ich oczy się spotka ły, na tychmiast odwróci ła wzrok.

– Co się dzie je? – za pytał Woj tek, przyglą da jąc się jej uważnie.
– Zo sta wi łam torebkę w sa mochodzie – odpar ła wyraźnie za że nowa na. –

 Nie mam przy sobie żadnych pie nię dzy.
– Nie przej muj się, ja za pła cę.
Mi le na schowa ła twarz w dłoniach, próbując ukryć płoną ce policzki.
– Jest mi strasznie głupio – szepnę ła.
– Daj spokój, to tyl ko pie nią dze.
– Oddam ci wszystko, kie dy to się skończy.
– Nie musisz…
– Oczywi ście, że muszę!
– W porządku, jak chcesz. – Woj tek uniósł ręce na znak pod da nia się i wes ‐

tchnął. – Później o tym porozma wia my, a te raz wkła daj buty i chodź.
Mi le na po słusznie włożyła gra na towe klap ki i po chwi li ra zem wyszli

z mieszka nia.
Mia sto tonę ło w chłodzie i sza rości. Słońce wyda wa ło się być wyżej niż

zwykle. Całe cie pło kumulowa ło się wysoko w prze stworzach, po nad grubym
pance rzem chmur. Szybko prze myka ją ce syl wetki zmar znię tych ludzi zda wa ły
się kulić pod szorstkim dotykiem powie trza.

Woj tek za piął kurtkę, po czym zwrócił się do Mi le ny:
– Je steś pew na, ze chcesz iść ze mną? Nie wo la ła byś za cze kać w mieszka ‐

niu?
Mi le na za prze czyła.
– W porządku – wes tchnął, spoglą da jąc na jej gołe nogi. – Uprzedź mnie, jak

za czniesz za ma rzać.
– Nie je stem taka krucha, na jaką wyglą dam – za pew ni ła.
Po twa rzy Wojtka prze mknął za gadkowy uśmiech.
– W ta kim ra zie chodźmy. Kil ka set me trów stąd jest ga le ria handlowa.
Mi le na wsunę ła dłonie do kie sze ni bluzy i ruszyła za Wojtkiem.
– Mogę cię o coś za pytać? – ode zwa ła się po chwi li.



– Za pytać za wsze możesz. Naj wyżej ci nie odpowiem.
Mi le na za wa ha ła się, ale osta tecznie zwycię żyła cie ka wość.
– Dla cze go le ża łeś na uli cy?
Woj tek skrzywił się lekko. Wolał jej nie mó wić, że to jedno z pytań, na które

sam szuka odpowie dzi. Wczoraj uzmysłowił sobie, że tak na praw dę istnie ją
dwie możli wości. Pierw sza z nich ka za ła mu wie rzyć, że za ata kował Piotr ka,
a po tem spa ni kowa ny wybiegł z mieszka nia. Wma wiał sobie, że szok wywoła ‐
ny tym, cze go omal nie zrobił, spowodował uszczerbki w pa mię ci, dla te go nie
potra fi stwier dzić, jak wylą dował na przedmie ściach. Druga opcja suge rowa ‐
ła, że jest luna tykiem, a sce na w kuchni była tyl ko snem. Cho ciaż początkowo
podchodził do niej nie zwykle scep tycznie, to musiał przyznać, że z cza sem za ‐
czę ła wyda wać mu się coraz bar dziej praw dopodobna. W prze ci wieństwie do
poprzedniej wer sji, ta była spój na z tre ścią i cha rakte rem wia domości pozo‐
sta wionej przez Do mi ni kę. Może faktycznie spał i wyszedł z mieszka nia do‐
pie ro po tym, jak cała trój ka uda ła się na lotni sko. Poza tym gdyby próbował
udusić Piotr ka, to ani Ma ciek, ani Do mi ni ka nie puści li by mu tego pła zem.
Naj pew niej tra fił by z powrotem do szpi ta la i prze chodził kolej ną se rię ba dań.

– Podej rze wam, że to jedno z tych pytań, na które nie odpowiesz – stwier dzi ‐
ła Mi le na, wyrywa jąc go z za dumy.

Woj tek uśmiechnął się pod nosem i spoj rzał na nią z za cie ka wie niem.
– To masz ich wię cej? – za pytał.
– Całe mnóstwo!
– Z tego, co pa mię tam, rano usta li li śmy, że to ja za da ję pyta nia. Ty opowia ‐

dasz mi o sobie, a nie odwrotnie.
– Niech bę dzie… – wes tchnę ła. – Co chcesz wie dzieć?
– Za cznij my od cze goś proste go. Dokąd je cha łaś w środku nocy?
– Do domu.
– Mieszkasz z rodzi ca mi?
– Z oj cem.
Woj tek przysta nął i obrzucił Mi le nę ba daw czym spoj rze niem.
– Twój oj ciec na pew no bę dzie odcho dził od zmysłów, kie dy za uwa ży, że

nie nocowa łaś w domu.
Na twa rzy Mi le ny poja wił się cierpki uśmiech.
– Nie są dzę. Rzad ko go obchodzi, co się ze mną dzie je. Zresztą zosta wi łam

mu kartkę, że będę nocować u kole żanki.
– A za mie rza łaś nocować u kole żanki?



– Tak, ale zmie ni łam zda nie.
– Dla cze go? – docie kał Woj tek.
– Kobie ty cza sem tak robią.
– Pokłóci łaś się z nią?
– Na li tość boską! Ta rozmowa jest gor sza niż prze słucha nie! – Mi le na prze ‐

cze sa ła ner wowo włosy i odwróci ła wzrok.
Przez dłuższą chwi lę szli w mil cze niu.
– Je śli mam ci po móc, musisz mi o so bie opowie dzieć – po wie dział spo koj ‐

nym głosem Woj tek. – W prze ciw nym ra zie nie do wie my się, dla cze go ktoś
usi łuje cię za bić.

– Masz ra cję – wes tchnę ła.
– Za cznij my od początku. Powie dzia łaś, że mieszkasz z oj cem…
– Zga dza się.
– A twoja matka?
– Nie żyje – odpar ła głosem pozba wionym emo cji. – Byłam wte dy mała. Le ‐

dwo ją pa mię tam.
Woj tek poczuł, jak za le wa go fala współ czucia. Chciał powie dzieć, że jest

mu przykro, ale tego nie zrobił. Za miast tego za pytał:
– Co robi twój oj ciec?
– Jest chi rur giem. Innymi sło wy jest wszę dzie, tyl ko nie w domu. Cza sa mi

zwyczaj nie za pomi na, że ma cór kę. Podej rze wam, że gdyby ktoś mnie za bił,
nie odczuł by większej różni cy. – Poża łowa ła tych słów, gdy tyl ko je wypo‐
wie dzia ła. Wzię ła głę boki oddech i szepnę ła: – Prze pra szam. Nie powinnam
tak mówić.

Znów ogar nę ło go to dziw ne uczucie. Nie wie dząc cze mu, po raz kolej ny
miał ochotę wziąć ją w ra miona. Co się z nim dzia ło?!

– Nie chcę, że byś pomyślał, że je stem ja kąś rozpieszczoną je dynaczką, która
ma żal do ta tusia, bo ten nie chce kupić jej no we go kucyka – powie dzia ła ci ‐
cho. – Po pro stu moje re la cje z oj cem nie na le żą do ła twych i je śli to możli we,
wolę o nim nie mówić.

– Rozumiem. Później do tego wróci my. Naj pierw zrobi my za kupy i zje my
śnia da nie. Na co masz ochotę?

Mi le na rozpogodzi ła się, słysząc te słowa.
– Na omle ty.
– Mogą być omle ty, pod wa runkiem że wiesz, jak je zro bić. Mó wię od razu,

że je stem kuli nar nym la ikiem i choć bym chciał, to i tak ci nie pomogę.



– Masz mle ko i jaj ka?
– Ostatnio, gdy za glą da łem do lodów ki, za uwa żyłem tyl ko whi sky.
– Może się przydać. Zwłaszcza je śli chcesz, że bym ci o sobie opowia da ła –

za żar towa ła.
– A nie boisz się, że wte dy mogła byś mi powie dzieć za dużo? Al kohol za ‐

zwyczaj pozba wia wie lu ha mul ców, o ile nie wszystkich.
– Ow szem, mo głoby się tak zda rzyć, ale je stem wyjątkowo nudnym człowie ‐

kiem. Nie mam zbyt wie le do ukrycia.
Za trzyma li się przed przej ściem dla pie szych. Mi le na prze chyli ła głowę

i obrzuci ła Wojtka prze ni kli wym spoj rze niem.
– Coś mi mówi, że to ty oba wiasz się bra ku ha mul ców – stwier dzi ła. – Wy‐

glą dasz na człowie ka, który ma bar dzo dużo ta jemnic.
Woj tek uśmiechnął się lekko.
– Nie na zwał bym tego ta jemni ca mi. To ra czej rze czy, o któ rych wo lał bym

nie rozma wiać.
– W ta kim ra zie wyglą dasz na fa ce ta, któ ry wolał by nie rozma wiać o wie lu

rze czach.
Wojtka wyraźnie rozba wi ło to stwier dze nie.
Świa tło zmie ni ło się na zie lone i oboje prze szli na drugą stronę uli cy.
– Je ste śmy na miej scu – po wie dział Woj tek, po czym otwo rzył drzwi do ga ‐

le rii i puścił Mi le nę przodem.

* * *
Ku zdzi wie niu Wojtka za kupy prze bie gły wyjątkowo spraw nie. Nie mi nę ło

pół godzi ny, a obła dowa ni tor ba mi wróci li do mieszka nia.
Mi le na obrzuci ła wzrokiem ster tę pa pie rowych toreb i wes tchnę ła:
– Czuję się jak twoja utrzymanka…
– O nie… Tyl ko nie to – jęknął Woj tek. – Już o tym rozma wia li śmy: oddasz

mi wszystko, jak tyl ko dorwie my tych gości.
Woj tek zdjął buty i kurtkę, a potem się gnął po tor bę z za kupa mi spożyw czymi

i za niósł ją do kuchni.
– Wiem! – usłyszał podeks cytowa ny głos Mi le ny. – Zrobię prze lew!
– Nie! – Jego ostry ton na tychmiast ostudził jej za pał.
Woj tek położył za kupy na stole, po czym od wrócił się i spoj rzał na Mi le nę.

Kie dy się ode zwał, jego głos był spokoj niej szy, ale wciąż pobrzmie wa ła



w nim nutka zde ner wowa nia.
– Może to lekka pa ra noja, ale nie mamy pew ności, że nie śle dzą twojej ak‐

tyw ności bankowej. Gdybyś prze la ła pie nią dze na moje konto, od razu do wie ‐
dzie li by się, kim je stem i gdzie mieszkam. Nie mi nę łoby parę mi nut, a obo je
le że li byśmy tu mar twi.

– Masz ra cję – odpar ła, za wstydzona. – Nie pomyśla łam o tym.
– Już ci mówi łem: pie nią dze to nie pro blem. Prze stań się w końcu tak przej ‐

mować.
– Nie potra fię się nie przej mować! Do tej pory byłam cał kowi cie nie za leżna.

Ni gdy nie pozwa la łam, żeby ja ki kol wiek mężczyzna pokrywał moje wydatki,
a doszło do tego, że kupujesz mi skar petki!

Ką ci ki ust Wojtka lekko drgnę ły. Wi dać było, że za wszel ką cenę próbuje za ‐
chować powa gę.

– Wszystko wska zuje na to, że je ste śmy w cał kiem poważnym związku.
Rozbroił ją tymi słowa mi.
– Jak ty to robisz? – za pyta ła, spo glą da jąc na nie go z mie sza ni ną podzi wu

i nie dowie rza nia.
– Co?
– Za chowujesz dobry humor w ta kiej chwi li?
– To pro ste – odparł – musi my za chować rów nowa gę. Je śli oboje uzna my tę

sytuację za bezna dziej ną, praw dopodobnie ni gdy nie zdoła my zna leźć z niej
wyj ścia.

– Ła two ci mówić. To nie cie bie chcą za bić.
Jego oczy gwał tow nie po ciemnia ły – ni czym nie bo, które na gle za tonę ło pod

gę stą war stwą chmur.
– Ile razy mam to jeszcze powtórzyć: nie pozwolę, by ktokol wiek cię

skrzyw dził.
Jego głos brzmiał szcze rze, ale na wet to nie zdoła ło uspokoić Mi le ny.
– A je śli nie bę dziesz mógł nic zrobić? Może ta kie jest prze zna cze nie?
– Nie wie rzę w prze zna cze nie – od parł krótko. – Wie rzę na tomiast, że każdy

człowiek jest ko wa lem wła sne go losu i bar dzo czę sto musi o coś wal czyć.
To, że ktoś usi łuje cię za bić, wca le nie ozna cza, że masz sie dzieć z za łożonymi
rę ka mi i cze kać, aż w końcu mu się uda. Cza sem potrze ba odrobi ny buntu i de ‐
ter mi na cji, żeby w trud nych chwi lach umieć wybrać życie. Na śmierć przyj ‐
dzie jeszcze czas. Ale to od cie bie za le ży, czy wo lisz się poddać i dobrowol ‐
nie zre zygnować z przyszłości, czy wal czyć i odejść z tego świa ta jako bez‐



zębna sta ruszka, która – jak na sta ruszkę przysta ło – cią gle na rze ka na reuma ‐
tyzm i poli tykę.

Mi le na za śmia ła się ci cho, a jej oczy za szkli ły się pod cienką powłoką łez.
– Prze pra szam – szepnę ła.
– Nie prze pra szaj. Wiem, że jest ci ciężko. I tak znosisz to wszystko cał kiem

nie źle.
Za mie rzał się odwrócić i wyjąć z tor by za kupy, ale w tym sa mym momencie

sta ło się coś nie ocze ki wa ne go, coś, cze go się nie spo dzie wał i na co nie był
przygotowa ny.

Przytuli ła go.
A wła ści wie przytuli ła się do nie go. Za rzuci ła mu ręce za szyję i położyła

głowę na jego ra mie niu. Była tak bli sko, że nie mal czuł cie pło jej cia ła na
swojej skórze.

W pierw szej chwi li jego ręce za stygły w powie trzu. Nie był pe wien, co po‐
wi nien z nimi zro bić. Ja kaś prze ra żona cząstka podświa domości ka za ła mu jak
naj szybciej ode pchnąć Mi le nę, ale nie po tra fił tego uczynić. Prze łknął ner wo‐
wo śli nę, a potem po woli i ostrożnie – ni czym sa per rozbra ja ją cy bombę – po‐
łożył rękę na jej ta lii. Drugą wsunął pod burzę ciemnorudych włosów i powoli
prze sunął ją ku górze, aż w końcu jego chłodne pal ce dotknę ły jej szyi.

Jako mężczyzna po zba wiony dwudzie stu lat wspomnień musiał przyznać, że
to, cze go doświadczał w tej chwi li, było czymś nie zwykłym.

– Cie szę się, że to cie bie spotka łam wte dy na uli cy. – Mi le na rozluźni ła nie ‐
co uścisk i spoj rza ła mu w oczy. – Bez cie bie nie da ła bym so bie rady. Je steś
bar dzo szla chetnym człowie kiem.

Woj tek skrzywił się, słysząc te sło wa. Nie pa mię tał, ja kim człowie kiem był
w prze szłości, ale wątpił, aby okre śle nie „szla chetny” do nie go pa sowa ło.

– Da le ko mi do szla chetności – stwier dził chłodno.
Odsunął się od Mi le ny i wsunął dłonie do kie sze ni spodni.
– Je steś dla sie bie zbyt surowy.
– Nie są dzę.
– Wiem, że znam cię za le dwie od kil kuna stu godzin, ale to wszystko, co dla

mnie zrobi łeś…
– Każdy człowiek postą pił by dokładnie tak samo.
– Nie praw da! Większość ludzi mia ła by to gdzieś! Może na po czątku spra ‐

wia li by wra że nie prze ję tych, ale po chwi li każdy z ulgą wró cił by do swoje go
monotonne go życia. – Mi le na wzię ła głę boki od dech i powie dzia ła: – Zrobi łeś



dla mnie bar dzo wie le. Na wet za wie le… Kil ka razy ura towa łeś mi życie, za ‐
pew ni łeś mi schronie nie i nie pozwoli łeś mi się za ła mać. Je stem ci za to
wdzięczna. Na wet nie potra fię wyra zić tego jak bar dzo.

Woj tek przez cały czas uważnie jej słuchał. Instynkt podpowia dał mu, że
w jej słowach kryje się ja kiś inny, mniej oczywi sty, sens. Kie dy Mi le na pod‐
niosła wzrok i ich spoj rze nia się spotka ły, na tychmiast zro zumiał, w ja kim kie ‐
runku zmie rza ta rozmowa.

– Wiem, że chcesz mi pomóc, ale nie mogę tu dłużej zostać – wyrzuci ła
z sie bie. – Na pew no masz mnó stwo wła snych pro ble mów, a ja wtar gnę łam
w two je życie jak intruz i za chowuję się tak, jakby od te raz wszystko mia ło
krę cić się wokół mnie. – Mi le na wes tchnę ła i do da ła: – Powinnam wynieść
się stąd z sa me go rana. Na praw dę nie wiem, co sobie myśla łam.

Mi le na ruszyła w stronę drzwi, ale Woj tek gwał tow nie chwycił ją za rękę
i odwrócił twa rzą ku sobie.

– Co ci strze li ło do gło wy?! Parę mi nut temu chcia łaś sma żyć omle ty, a te raz
ni stąd, ni zowąd twier dzisz, że je steś intruzem i zbie rasz się do wyj ścia?

– Wiem, że trudno to zro zumieć – przyzna ła, czer wie niąc się lekko – ale
wte dy nie myśla łam logicznie.

– A te raz niby to robisz?
– Posłuchaj…
– Nie, to ty po słuchaj – prze rwał jej, lekko zde ner wowa ny. – Wał kowa li śmy

ten te mat kil ka krotnie, ale wszystko wska zuje na to, że musi my prze brnąć przez
to jeszcze raz. Za tem ustal my coś i się tego trzymaj my. Zosta niesz tu, do póki
spra wa się nie wyja śni, nie za leżnie od tego, czy ci się to podoba, czy nie. Ja ‐
sne?

Mi le na prze łknę ła ner wowo śli nę i posłusznie ski nę ła głową.
– To świetnie – mruknął, po czym zwol nił uścisk i dodał: – Nie za mie rzam

czytać o twojej śmier ci w porannej ga ze cie.
Woj tek odwrócił się i za czął wypa kowywać za kupy. Mi le na jeszcze przez

chwi lę sta ła nie ruchomo i w mil cze niu ob ser wowa ła, jak wykła da na stół kar ‐
ton mle ka, mąkę, opa kowa nie z jaj ka mi – podobno od kur z wol ne go wybie gu.

Zna ła go krótko, ale instynktow nie wie dzia ła, że w chwi lach ta kich jak ta nie
ma sensu z nim dys kutować. Był upar ty. No i w prze ci wieństwie do niej miał
moc ne ar gumenty.

– Pój dę się prze brać – powie dzia ła ci cho, a na stępnie pozbie ra ła z podłogi
tor by z ubra nia mi i wyszła na korytarz.



Po chwi li drzwi do ła zienki za mknę ły się ci cho, a Woj tek poczuł, że pomi mo
wście kłości, któ ra wciąż pul sowa ła w jego żyłach, za czyna ją ogar niać go wy‐
rzuty sumie nia.

– Niech to szlag – za klął pod nosem.
Nie za mie rzał być dla niej taki ostry, ale ja kiś we wnętrzny głos pod powia ‐

dał mu, że nie może pozwolić jej odejść. Tak jakby za wszel ką cenę musiał ją
ochronić…

* * *
Oka za ło się, że Mi le na ma dryg do gotowa nia. A przynaj mniej do sma że nia

omle tów.
– Ni gdy nie ja dłem cze goś rów nie pyszne go – powie dział Woj tek, na kła da ‐

jąc na ta lerz kolej ną por cję.
Mi le na uśmiechnę ła się nie śmia ło.
– Cie szę się, że ci sma kuje.
– „Sma kuje” to mało powie dzia ne. Kto cię na uczył tak gotować?
– Sama się na uczyłam – odpar ła.
Woj tek poki wał z uzna niem głową.
– Godne podzi wu.
– Ra czej konieczne – popra wi ła go.
Woj tek obrzucił ją ba daw czym spoj rze niem.
– Co masz na myśli? – za pytał.
Mi le na wzruszyła ra miona mi.
– Moja mama zmar ła, gdy byłam bar dzo mała. Tata z kolei cią gle prze sia dy‐

wał w pra cy, więc naj czę ściej ja da łam obia dy w szko le. No ale sto łów ka była
za mknię ta w weekendy, więc nie mia łam większe go wyboru. Mo głam albo za ‐
pychać się śmie ciowym je dze niem, albo na uczyć się gotować.

Chociaż głos Mi le ny brzmiał swobodnie, Woj tek odniósł wra że nie, że to nie
są przyjemne wspomnie nia. Uśmie cha ła się, ale w jej oczach gościł smutek.
I on go dostrzegł.

– Tak so bie myśla łam… – za czę ła nie pew nie. – Wiem, że to ozna ka ego ‐
izmu, ale cie szę się, że ka za łeś mi tu zostać.

– To nie egoizm.
– Tyl ko co?
Woj tek podniósł wzrok i spoj rzał jej w oczy.



– Strach – wyja śnił. – Każdy boi się śmier ci.
Mi le na podpar ła dłońmi brodę i wyj rza ła przez okno. Drze wa wygi na ły się

na wie trze, a ciężkie chmury peł zły po nie bie, go towe w każdej chwi li prze ‐
rwać ci szę sal wą potężnych grzmotów.

– Jak ci się wyda je – ode zwa ła się w końcu – co się dzie je po śmier ci?
Woj tek zmarszczył brwi. Słowa Mi le ny otworzyły w jego umyśle ja kieś

drzwi, ale nie miał poję cia, gdzie owe drzwi się znaj dują. Po czuł się nie swo‐
jo. Przez krótką chwi lę myślał, że zna odpowiedź na pyta nie Mi le ny, ale te raz
wyda wa ło mu się to absur dal ne.

– Ni gdy się nad tym nie za sta na wia łem – odparł. – A ty jak myślisz?
– Kie dyś wie rzyłam w to, że istnie je życie po śmier ci. Wyobra ża łam sobie,

że zmar li tra fia ją do nie ba i że gdzieś tam, pośród nich, jest moja mama. Ale
te raz już sama nie wiem. Może śmierć jest końcem. A da lej nie ma nic. Zupeł ‐
nie nic. – Mi le na uśmiechnę ła się bla do i do da ła: – W ta kim sce na riuszu
śmierć rze czywi ście wyda je się czymś strasznym.

– W naj bliższym cza sie i tak nie prze konasz się, jak jest na praw dę, bo nie
pozwolę, żeby ktokol wiek cię skrzyw dził – za pew nił Woj tek.

Z pier si Mi le ny wyrwa ło się głę bokie wes tchnie nie.
– Zrozum, jest ich dwóch… Mają broń…
– To wca le nie ozna cza, że mają prze wa gę.
– O czym ty mówisz?
– Mam pe wien plan – oznaj mił. – Biorąc pod uwa gę de ter mi na cję tych

dwóch typów, je stem pe wien, że przynaj mniej je den z nich ob ser wuje twój
dom. Dla te go też musi my tam poje chać. – Wi dząc prze ra że nie ma lują ce się na
twa rzy Mi le ny, na tychmiast dodał: – Za nim cokol wiek powiesz, wysłuchaj
mnie do końca.

Mi le na ner wowo prze łknę ła śli nę i w mil cze niu słucha ła da lej.
– Pożyczę od zna jome go taksów kę. Poje dzie my pod twój dom, wysią dziesz

na chwi lę z sa mochodu, tak żeby cię zoba czyli, a potem szybko wró cisz do
środka.

– Będą nas gonić!
– Wła śnie na to li czę.
Mi le na pa trzyła na nie go w kompletnym osłupie niu.
– Nie rozumiem – powie dzia ła w końcu.
– Bę dzie my ucie kać, ale tak, żeby ich nie zgubić. Za trzymam się pod centrum

handlowym. Szyb ko wysią dziesz, pobie gniesz do toa le ty i prze bie rzesz się za



bezdomne go.
– Zwa riowa łeś?! – Mi le na gwał tow nie podniosła się z krze sła, ale Woj tek

chwycił ją za rękę i zmusił ją, żeby na nie go spoj rza ła.
– Wysłuchaj mnie do końca – powie dział z na ci skiem.
– W porządku – od par ła, zre zygnowa na. Usia dła na krze śle i za pyta ła: –

 Co nam to da?
– Kie dy Bliźnia cy wrócą do sa mochodu i odja dą, będę ich śle dził. Może

dzię ki temu dowiem się, kim są i dla kogo pra cują. Ty w tym cza sie wrócisz
spokoj nie do mieszka nia i na mnie po cze kasz. Je śli dobrze to ro ze gra my, to
dotrze my do sedna praw dy.

Woj tek wpa trywał się w Mi le nę, cie ka wy jej re akcji, ale twarz dziew czyny
pozosta wa ła nie odgadniona.

– Co o tym myślisz? – za pytał.
Mil cza ła. Wpa trywa ła się w swoje dłonie, tak jakby próbowa ła wyczytać

coś z plą ta ni ny cienkich li nii wyżłobionych w skórze.
– Może my spróbować – powie dzia ła w końcu.
Podniosła wzrok i chociaż za wszel ką cenę próbowa ła to ukryć, Woj tek do‐

strzegł w jej oczach strach.
– Wiem, że je steś prze ra żona – powie dział ła godnie – ale musi my im wyjść

na prze ciw. Nie pokona my ich, sie dząc w cią głym ukryciu.
– Wiem o tym. Wszystko, co mó wisz, ma sens i twój plan faktycznie może

się udać, ale to nie zmie nia faktu, że się boję. Bar dzo się boję… Co je śli nie
zdołam im uciec? Albo je śli mnie rozpozna ją? Cały plan może runąć w ułamku
se kundy.

Schowa ła twarz w dłoniach, czując, że nie pa nuje nad łza mi. Woj tek wstał
i przykuc nął obok niej.

– Ciii – szepnął, od suwa jąc z jej twa rzy rudy kosmyk wło sów. – Uda się.
Zoba czysz, że się uda.

Mi le na wtuli ła się w jego ra miona. Łzy spływa ły po jej policzkach, ale na ‐
wet nie próbowa ła ich za trzymać. Po trze bowa ła chwi li sła bości. Pła czu, który
ją oczyści i pa ra doksal nie doda jej sił. I po trze bowa ła jego ra mion. Jego sil ‐
nych ra mion, w których czuła się bezpiecznie.

* * *
Godzi ny mi ja ły, a oni bez chwi li wytchnie nia ana li zowa li poszcze gól ne ele ‐



menty pla nu. Bra li pod uwa gę wie le różnych sce na riuszy. Skupia li się na
szcze gółach, szuka jąc naj lepszych rozwią zań i sła bych punktów, które mo gły
zni we czyć ich za mia ry. Nie mo gli so bie po zwolić na ja ki kol wiek ele ment za ‐
skocze nia. Wszystko musia ło być dopię te na ostatni guzik.

Woj tek zna lazł w inter ne cie mapę sa te li tar ną i uważnie obej rzał okoli cę,
w której mieszka ła Mi le na. Dokładnie prze śle dził każdy podej rza ny za ka ma rek
i każde miej sce, w którym mógł na nich cze kać czar ny van.

– Mam pyta nie… – ode zwa ła się Mi le na. – Po wie dzia łeś, że bym po wej ściu
do ga le rii handlowej prze bra ła się za bezdomne go.

– Zga dza się.
– Ale prze cież nie mam odpowiednie go stroju.
– Nie martw się, już o tym myśla łem. Dam ci swoją kurtkę i spodnie. Są tro‐

chę pobrudzone i rozdar te w kil ku miej scach, więc wyda je mi się, że powinny
speł nić swoją rolę.

Co praw da było to ubra nie, któ re Woj tek miał na so bie w dniu wypadku, ale
wolał nie za głę biać się w szcze góły.

– Później pój dzie my do skle pu po sztuczną brodę i wąsy.
Mi le na spoj rza ła na nie go ze zdzi wie niem.
– Gdzie coś ta kie go kupi my?
– Dzi siaj, kie dy byli śmy na za kupach, wi dzia łem sklep z prze bra nia mi i róż‐

nymi dziw nymi ga dże ta mi. Je stem pe wien, że znaj dzie my tam coś od powied‐
nie go.

– A co z taksów ką? Je steś pe wien, że twój przyja ciel pożyczy nam sa mo‐
chód?

– Za raz się prze kona my.
Mówiąc to, wyjął z kie sze ni te le fon i przez dłuższą chwi lę prze glą dał spis

kontaktów. W końcu wybrał numer za pi sa ny jako: MARIO. Po trzech długich
sygna łach w słuchaw ce rozległ się pogodny mę ski głos.

– Cześć! Tyl ko mi nie mów, że znów za błą dzi łeś.
– Nie, tym ra zem chodzi o coś inne go – za śmiał się Woj tek. – Co po wiesz na

to, że byśmy się wymie ni li sa mochoda mi na kil ka godzin?
– Da lej jeździsz tym spor towym bmw?
– Tak.
– W ta kim ra zie może my się za mie nić, choć by za raz.
Woj tek uśmiechnął się, słysząc podeks cytowa ny głos Ma ria.
– Jest tyl ko je den ha czyk – wyja śnił. – Ta za mia na wią że się z ko lej ną przy‐



sługą, o którą cię poproszę.
– Jaką?
Woj tek potarł dło nią kark, a potem wziął głę boki od dech i w skrócie przed‐

sta wił mu swój pomysł.
– Na dal je steś za inte re sowa ny? – za pytał, kie dy doszedł do sedna.
– Oczywi ście – za pew nił Ma rio. – Nie był bym sobą, gdybym prze ga pił coś

ta kie go.
– Świetnie. W ta kim ra zie je ste śmy w kontakcie.
Woj tek położył te le fon na biur ku i zwrócił się do Mi le ny.
– Za ła twione.
– Cie szę się – odpar ła i uśmiechnę ła się sła bo.
Mimo że znał ja za le dwie je den dzień, od razu wyczuł zmia nę w jej na stroju.
– Co się dzie je?
– Muszę za czerpnąć świe że go powie trza.
– Je śli chcesz, to idź na bal kon, a ja tu jeszcze posie dzę i…
– Nie – prze rwa ła mu. – Pój dę się przejść. Muszę tro chę ode tchnąć i prze ‐

wie trzyć umysł. W prze ciw nym ra zie za raz eks ploduję.
Woj tek doskona le rozumiał jej re akcję. Nie dzi wi ło go, że sytuacja powoli

za czyna ją prze ra stać.
– Pój dę z tobą – za proponował. – Oczywi ście je śli nie masz nic prze ciw ko.
– Ja sne, że nie.
Uśmiechnę ła się do nie go, a potem włożyła bluzę i ruszyła w stronę drzwi.
Kie dy wyszli na ze wnątrz, słońce wła śnie chowa ło się za li nią horyzontu,

pozosta wia jąc po so bie rzę dy czer wonych chmur. Woj tek wsunął dło nie do
kie sze ni skórza nej kurtki i ką tem oka spoj rzał na Mi le nę.

– Dokąd chcesz iść?
– Czy ja wiem? Tam, gdzie nas nogi poniosą.
– Za powia da się długi spa cer. – Za śmiał się.
Szli przed sie bie, nie rozma wia jąc ze sobą zbyt wie le. Każde z nich było po‐

chłonię te wła snymi myśla mi i wyda wa ło się, że mil cze nie nie sta nowi dla nich
żadne go proble mu.

– Chodźmy na plac za baw – rzuci ła znie nac ka Mi le na. – To nie da le ko. Wi ‐
dzia łam go z bal konu.

Woj tek podniósł wzrok i popa trzył na nią ze zdzi wie niem.
– Na plac za baw? Ale po co?
– Chodźmy – na le ga ła. – Proszę.



– No dobrze.
Kie dy dotar li na miej sce, Mi le na usia dła na jednej z me ta lowych huś ta wek

i de li katnie ode pchnę ła się noga mi od zie mi.
– Nadra biasz za le głości z dzie ciństwa? – za żar tował Woj tek.
Na te słowa Mi le na uśmiechnę ła się smutno.
– Mam podobną huś taw kę w ogrodzie – za czę ła nie pew nie. – Pa mię tam, że

kie dy byłam małą dziew czynką, tata brał mnie na ko la na i huś tał się ra zem ze
mną. Uwiel bia łam te chwi le. Czułam się wte dy taka szczę śli wa, taka… kocha ‐
na. Ni gdy tego nie za pomnę.

Woj tek podszedł bli żej i usiadł na są siedniej huś taw ce, jed nak w prze ci ‐
wieństwie do Mi le ny nie wpra wił jej w ruch.

– Wcze śniej mówi łaś mi, że two je re la cje z oj cem nie na le żą do naj ła twiej ‐
szych. Co się sta ło?

Z pier si Mi le ny wyrwa ło się głę bokie wes tchnie nie.
– Wie le rze czy – odpar ła. – Wyda je mi się, że śmierć mamy cał kowi cie go

rozbi ła. Początkowo tego nie za uwa ża łam, ale wraz z upływem cza su sta wał
się co raz gor szy. Kie dy byłam star sza, powie dział, że nie może na mnie pa ‐
trzeć, bo za bar dzo przypomi nam mu mamę. Sta ra łam się go zrozumieć, bo my‐
śla łam, że to kie dyś mi nie. Prze konywa łam się, że każdy potrze buje cza su.
Spokoju. Ża łoby. Ale on tkwił w tym sta nie już od kil kuna stu lat i nic nie
wska zywa ło na to, że coś się zmie ni.

– Przykro mi – szepnął Woj tek. – Czy poza oj cem masz jeszcze ja kąś rodzi ‐
nę?

– Mam cio cie i wuj ków, ale nie utrzymuje my ze sobą kontaktów. Je de na ście
lat temu zmar ła moja bab cia i od tamte go cza su zosta łam sama z tatą. – Mi le na
pośpiesznie otar ła łzę spływa ją cą po policzku i za komuni kowa ła: – Koniec
tego smę ce nia. Opowiedz mi le piej o swojej rodzi nie.

Woj tek poczuł na głe ukłucie w ser cu. Nie pa mię tał swoje go dzie ciństwa.
Wie dział tyl ko tyle, ile mu po wie dzie li Ma ciek z Do mi ni ką, czyli bar dzo nie ‐
wie le. Wziął głę boki oddech i za śmiał się ner wowo.

– Je stem sie rotą. Moi rodzi ce zgi nę li w wypadku, kie dy mia łem dwa lata.
Wychowywa ła mnie babcia.

Mi le na za rumie ni ła się ze wstydu, kie dy zda ła sobie spra wę, jaką gafę po‐
peł ni ła.

– Prze pra szam. Nie mia łam poję cia… Tak mi przykro…
– Daj spokój. Nie masz za co prze pra szać. – Woj tek uśmiechnął się do niej



ła godnie i dodał: – Wyglą da na to, że żadne z nas nie mia ło wyma rzone go
dzie ciństwa.

– Chyba tak – przyzna ła, po czym spoj rza ła na nie go z błyskiem w oczach
i za pyta ła: – Chcesz się pohuś tać?

– Cze mu nie – odparł ze śmie chem.

* * *
Huś ta li się przez dobrą go dzi nę, a później uda li się do ga le rii handlowej, po

sztuczną brodę. Kie dy w końcu wróci li do mieszka nia, byli prze mar znię ci do
szpi ku kości. Woj tek na tychmiast ka zał Mi le nie iść pod prysznic, a sam wsta ‐
wił wodę na her ba tę i za czął przygotowywać tosty.

Dochodzi ła dzie wią ta, a oni musie li jeszcze raz dokładnie prze ana li zować
wszystkie ele menty pla nu. Woj tek chciał mieć ab solutną pew ność, że jutro
każde z nich bez pro ble mu wykona swoją część za da nia. Zda wał so bie spra ‐
wę, że igra ją z ogniem, ale dzię ki temu mo gli dowie dzieć się, kim są ludzie,
którzy ści ga ją Mi le nę. Ryzyko było ogromne, ale musie li spróbować.

* * *
Obudził się zla ny po tem. Za świe cił noc ną lampkę i mrużąc lekko oczy, ob ‐

rzucił wzrokiem pokój.
Był zupeł nie sam. Mi le na zniknę ła.
Ze rwał się z łóżka i za czął kolej no prze szuki wać wszystkie pomieszcze nia.
Ani śla du Mi le ny.
Pobiegł do wyj ścia i na ci snął klamkę. Drzwi były za mknię te. Klucze le ża ły

na pół ce, dokładnie tam, gdzie je zosta wił.
Zdezorientowa ny, wrócił do pokoju i z na ra sta ją cym na pię ciem wyszedł na

bal kon.
Kie dy ją zoba czył, poczuł, jak za le wa go fala nie opi sa nej ulgi. Była tu. Żyła.
Prze tarł dłońmi twarz i spoj rzał na Mi le nę. Sta ła na drugim końcu bal konu,

zupeł nie nie świa doma jego obec ności. Mia ła na so bie jego ko szulę. Opie ra ła
się o ba lustra dę i pa trzyła gdzieś w dal. O czym myśla ła?

Powoli ruszył w jej kie runku. Kie dy był już dość bli sko, drgnę ła i odwróci ła
się przez ra mię.

– Prze stra szyłeś mnie.
– Ty mnie rów nież.



– Ja? – Spoj rza ła na nie go ze zdzi wie niem.
– Nie było cię w łóżku – wyja śnił. – Myśla łem, że ode szłaś.
– Powie dzia łeś mi cał kiem ja sno, że mam się stąd nie ruszać – za żar towa ła.
Woj tek za śmiał się ci cho.
– To fakt, ale za uwa żyłem, że nie na le żysz do ludzi, którzy chętnie wykonują

cudze pole ce nia. Wła ści wie to robisz wszystko, cze go nie powinnaś robić.
Mi le na uśmiechnę ła się lekko.
– Ty rów nież.
Jej głos był ci chy, pe wien nie zna ne go mu do tąd na pię cia. Ich spoj rze nia się

spotka ły. Powie trze wokół nich sta ło się ciężkie.
– Dla cze go nie śpisz? – za pytał, odwra ca jąc wzrok.
– Nie mogłam za snąć. Prze wra ca łam się z boku na bok, nie ustannie ana li zu‐

jąc nasz plan.
– Uda się – za pew nił Woj tek. – Za ufaj mi.
Na twa rzy Mi le ny poja wił się bla dy uśmiech.
– Wiesz, tak so bie myśla łam… Na ra żasz dla mnie wła sne życie, a ja pra wie

nic o tobie nie wiem.
„To tak jak ja” – pomyślał Woj tek.
Nie za mie rzał mó wić Mi le nie o wypadku i amne zji. Uwa żał, że nie ma sensu

odkrywać przed nią kart, któ re mo głyby podsycić nie pokój i za chwiać jej po ‐
czuciem bezpie czeństwa, zwłaszcza te raz, kie dy ha lucyna cje zniknę ły. Dla te go
wzruszył ra miona mi i powie dział:

– Nie ma we mnie ni cze go szcze gól ne go. Je stem studentem, w wol nych
chwi lach ma luję…

– Ty to na ma lowa łeś? – za pyta ła, wska zując pal cem wnę trze po koju, w któ‐
rym znaj dowa ło się kil ka obra zów.

Przytaknął, ale nie był w sta nie spoj rzeć jej w oczy.
– Są nie sa mowi te. Masz praw dzi wy ta lent.
Woj tek uśmiechnął się gorzko. Czuł się nie swojo, otrzymując po chwa łę za

coś, cze go na wet nie pa mię tał.
– Gdyby nie ta cała sytuacja, pew nie poprosi ła bym cię, że byś mnie na ma lo‐

wał – szepnę ła.
Ich oczy znów się spotka ły, jed nak tym ra zem żad ne z nich nie odwróci ło

wzroku. Na li nii ich spoj rzeń wytworzyło się ja kieś nie zi dentyfi kowa ne na pię ‐
cie. Miał ochotę ją po ca łować. Przycią gnąć ją do sie bie i bar dziej lub mniej
de li katnie wsunąć ję zyk do jej ust. Do skona le wie dział, że nie po wi nien tego



robić. Jego życie było wystar cza ją co za gma twa ne. Naj pierw amne zja i ha lucy‐
na cje, a później kobie ta, któ rą ktoś za wszel ką cenę usi łuje wysłać na tamten
świat.

Naj gor szy w tym wszystkim był fakt, że wciąż bar dzo nie wie le o sobie wie ‐
dział. Czy w jego życiu był ktoś wyjątkowy? Czy kie dyś ko goś kochał? Czy
ktoś za nim tę sknił? Ma ciek był dość oszczędny w słowach, gdy go o to za py‐
tał. Do mi ni ka rów nież. Oboje zgod nie twier dzi li, że spo tykał się z wie loma
kobie ta mi, ale to nie było nic poważne go. Podobno był typem sa motni ka, który
nie wie rzy w mi łość. Ale czy rze czywi ście tak myślał? Być może to tyl ko ma ‐
ska, pod którą skrywał swoje praw dzi we obli cze?

Woj tek przybli żył się do Mi le ny – po woli i nie pew nie – tak jakby była tyl ko
pięknym złudze niem, któ re zniknie wraz z sil niej szym podmuchem wia tru. Wy‐
cią gnął dłoń i opuszka mi pal ców de li katnie dotknął jej twa rzy.

– Masz ta kie zimne pal ce – wyszepta ła.
Chciał cofnąć rękę, ale za prote stowa ła. Uję ła jego dłoń i przyłożyła ją do

swoje go policzka. Wstrzymał oddech. Pra gnął jej, ale jednocze śnie był mi ‐
strzem chłodnej logi ki i to ona po raz kolej ny dopi sa ła dal szy ciąg wyda rzeń.

– Chodźmy do środka, za nim któ reś z nas tu za mar znie – po wie dział, co fa jąc
dłoń.

Mi le na odruchowo obję ła się ra miona mi, tak jakby do tej pory nie zda wa ła
sobie spra wy z kłują ce go zimna, które wypeł nia ło powie trze.

Kie dy we szli do pokoju, Woj tek doci snął bal konowe drzwi i prze krę cił
klamkę. Przez krótką chwi lę wpa trywał się w ogromny księ życ przyle piony do
gra na towe go nie ba. „Iście romantyczna sce ne ria” – pomyślał, uśmie cha jąc się
krzywo.

Wrócił do łóżka cał kowi cie nie świa domy tego, że po bal konowej porę czy
prze cha dza się bia ły kot. Kot, które go byli w sta nie dostrzec tyl ko nie liczni.
Między życiem a śmiercią

Sza re chmury za wi sły na błę ki cie, oka la jąc świat monochroma tycznym skle ‐
pie niem. Słońce schowa ło się gdzieś wysoko, tak jakby nie chcia ło być świad‐
kiem tego, co mia ło na stą pić.

Mi le na sta ła przy oknie i w mil cze niu obser wowa ła, jak krople deszczu ude ‐
rza ją o szybę, tworząc na jej powierzchni nie okre ślone wzory.

Wyczuła jego obec ność, jeszcze za nim wszedł do pokoju. Sta nął tuż za jej
ple ca mi. Bli żej niż zwykle. Za mknę ła oczy, wsłuchując się w jego mia rowy



oddech. Spokój, jaki od nie go ema nował, wyci szał jej strach.
– Je steś gotowa? – za pytał.
Uśmiechnę ła się bla do.
– Bar dziej gotowa i tak nie będę.

* * *
Za trzyma li się na par kingu przy jednym z super mar ke tów. Ma rio już na nich

cze kał. Woj tek wysiadł z sa mochodu i przywi tał się z przyja cie lem.
– Wiesz, co dokładnie masz robić? – za pytał.
– Wiem. Wał kowa li śmy to wczoraj przez pół wie czoru. Biorę twój wóz,

jadę do centrum handlowe go i cze kam na was w podzie miach, przy za chodnim
wej ściu.

– Dokładnie.
– Mam jedno pyta nie.
– Ja kie?
– Co mam zrobić, je śli ci fa ce ci nie pobie gną za Mi le ną, tyl ko poja dą za

mną?
– A co podpowia da ci intuicja?
– Mam zwiać?
– Zga dza się.
– Tak przypuszcza łem.
Woj tek uważnie obej rzał sa mochód i za pytał:
– Sfał szowa łeś numer taksów ki?
– Oczywi ście – za pew nił. – Tak jak ka za łeś.
– To dobrze. Nie chcę, żeby mie li ja ki kol wiek punkt za cze pie nia. Każda

wska zów ka może ich później do cie bie doprowa dzić.
– O to się nie martw. Je śli ze chcę, potra fię być nie wi dzial ny.
– Mam taką na dzie ję – od parł Woj tek, uśmie cha jąc się wymow nie. – Wi dzi ‐

my się za ja kąś godzi nę, może trochę wcze śniej.
– Będę cze kał.
Ma rio wziął od Wojtka kluczyki, a po tem wsiadł do spor towe go bmw i od‐

je chał.
Zosta li sami. Woj tek odwrócił się i spoj rzał na Mi le nę. Strach starł rumień‐

ce z jej policzków, spra wia jąc, że jej skóra wyda wa ła się bledsza niż zwykle.
Nie miał poję cia, jak dodać jej otuchy. Ja kich powi nien użyć słów, żeby zwy‐



czaj ne „Bę dzie dobrze” za brzmia ło wia rygodnie?
Podszedł do niej i de li katnie dotknął dłonią jej po liczka. Pa trzył jej w oczy

tak, jakby spoj rze niem pró bował po wie dzieć jej o wszystkim, cze go nie potra ‐
fił ubrać w słowa. Uśmiechnę ła się lekko i położyła dłoń na jego dłoni.

– Jedźmy – szepnę ła.
Wsie dli do taksów ki. Woj tek prze krę cił kluczyk w sta cyj ce i wyje chał na

głów ną uli cę, wta pia jąc się w wartki strumień sa mochodów. Je cha li w mil ‐
cze niu. Głuchą ci szę prze rywał je dynie od głos kół prze ci na ją cych rozle głe ka ‐
łuże.

Woj tek prze je chał przez kolej ne skrzyżowa nie, po czym zje chał na pra wy
pas i ką tem oka spoj rzał na Mi le nę. Wyglą da ła przez boczną szybę. A przynaj ‐
mniej spra wia ła ta kie wra że nie. Po mi mo tego, że cały czas sie dzia ła obok nie ‐
go, od nosił wra że nie, że w ja kiś nie wytłuma czal ny sposób ją tra ci. Wyczuwał
nie wi dzial ny mur, któ ry tak nie spodzie wa nie mię dzy nimi wyrósł. Po cienkiej
nici porozumie nia nie pozostał na wet ślad.

W pew nej chwi li Mi le na od wróci ła głowę i ich oczy się spotka ły. To, co
w nich dostrzegł, było o wie le gor sze niż strach.

– Co się dzie je? – za pytał, za nie pokojony.
Mi le na nie odrywa ła od nie go wzroku.
– Dla cze go za wszel ką cenę próbujesz mnie ura tować?
– Już o tym rozma wia li śmy.
– Nie wie rzę w hi storyj kę o ar tykule w porannej ga ze cie.
Woj tek za klął pod no sem i prze cze sał ner wowo wło sy. Drażni ła go jej do ‐

cie kli wość, ale bar dziej drażnił go spokój pa nują cy w jej głosie.
– Czy istnie je odpowiedź, która by cię sa tys fakcjonowa ła?
– Praw da w zupeł ności mi wystar czy.
Woj tek za ci snął usta w cienką li nię. Nie miał ochoty z nią dys kutować. Tym

bar dziej że nie wie dział, co tak na praw dę nim kie ruje.
– Nie wiesz, dla cze go mi poma gasz – powie dzia ła ci cho, zupeł nie tak, jakby

czyta ła w jego myślach. – Nie potra fisz tego wytłuma czyć. Po dobnie jak ja nie
potra fię wytłuma czyć uczucia, które na ra sta we mnie od chwi li, gdy uchroni łeś
mnie przed pierw szą kulą.

Woj tek spoj rzał na nią uważnie.
– Co masz na myśli?
– Czuję, że po winnam zgi nąć tamtej nocy, a ucie ka jąc, od wle kam tyl ko to, co

nie uniknione.



Woj tek gwał tow nie skrę cił kie row ni cą i zje chał na pobocze.
– Czy ty się słyszysz?! Na praw dę do strze gasz ja ki kol wiek sens w tym, co

mówisz?! Je śli tak, to, proszę, pokaż mi go, bo ja go nie wi dzę!
Mi le na wbi ła wzrok w sple cione dłonie.
– To tyl ko uczucie… – szepnę ła.
– Więc bę dziesz musia ła się z nim uporać, bo nie pozwolę ci zgi nąć, nie za ‐

leżnie od tego, czy ci się to po doba, czy nie. – Woj tek wziął głę boki oddech
i za pytał: – Czy istnie je choć cień na dziei, że bę dziesz ze mną współ pra co‐
wać?

Mi le na pokor nie ski nę ła głową.
– Wspa nia le – warknął, po czym odpa lił sil nik i ruszył w dal szą drogę.
Wyje cha li z mia sta, nie odzywa jąc się do sie bie ani słowem. Woj tek toczył

ba ta lię z wła snymi myśla mi, nie ma jąc poję cia, jak dotrzeć do Mi le ny.
Na gle sta ło się coś nie ocze ki wa ne go. Poczuł jej dotyk.
Spoj rzał na swoją dłoń, opar tą o waj chę do zmia ny bie gów. Pal ce Mi le ny

de li katnie prze suwa ły się po jego skórze, aż w końcu dotar ły do kra wę dzi po‐
mię dzy kciukiem a pal cem wska zują cym. W jej ge ście nie było ani odrobi ny
na chal ności. Domi nowa ła nie pew ność i peł na akcepta cja ewentual ne go odrzu‐
ce nia.

Woj tek wziął głę boki od dech i prze niósł wzrok na drogę. Znów za le wa ła go
fala tych dziw nych uczuć. Bar dzo po woli i de li katnie ści snął jej dłoń. Nie wi ‐
dzial ny mur, któ ry jeszcze przed chwi lą wyda wał się nie do prze bi cia, runął,
a w jego miej scu poja wi ło się coś zupeł nie inne go. Coś, cze go nie potra fił
zde fi niować.

– To droga do moje go domu – po wie dzia ła Mi le na, wska zując pal cem bocz‐
ną uliczkę. – Prze sią dę się do tyłu.

Woj tek ski nął gło wą. Wziął głę boki oddech i przywołał zmysły do sta nu peł ‐
nej gotowości.

Je chał po woli. Uważnie obser wował każdy za ka ma rek, w którym mógł być
ukryty czar ny van. Czuł, że z każdym prze bytym me trem jego ple cy sta ją się co‐
raz bar dziej wil gotne. Był zwie rzyną. W dodatku taką, któ ra nie zna ła siły ani
zwycza jów swoje go na pastni ka. Atak mógł na dejść z każdej strony, a on mu‐
siał być na nie go przygotowa ny. Oddychał rów no i spo koj nie. Zwę żone źre ni ‐
ce prze szuki wa ły okoli cę, uszy re je strowa ły naj cichszy dźwięk, a umysł za ‐
chowywał peł ną przytomność.

W pew nej chwi li jego oczy dostrze gły czar ną, lśnią cą ka rose rię. Nie zwol ‐



nił. Je chał da lej, za chowując dotychcza sowe tempo. Za trzymał się dopie ro
przed bra mą prowa dzą cą do domu Mi le ny. Czar ny van znaj dował się kil ka ‐
dzie siąt me trów da lej. Woj tek nie miał naj mniej szych wątpli wości, że cała
uwa ga Bliźnia ków skupia się wła śnie na nich.

– Je steś gotowa? – za pytał.
– Tak.
– W ta kim ra zie do dzie ła.
Mi le na wysia dła z sa mochodu i ruszyła w stronę furtki. Kie dy jej wzrok

„nie ocze ki wa nie” spo czął na czar nym va nie, przysta nę ła. Przez dłuższą chwi lę
wpa trywa ła się w dwóch mężczyzn sie dzą cych z przodu. Bia łe ma rynar ki, pla ‐
tynowe włosy i ciemne okula ry – tak wyglą da li ludzie, którzy chcie li ją za bić.

To, co na stą pi ło później, przypomi na ło film oglą da ny na maksymal nym spo‐
wol nie niu. Mi le na odwróci ła się gwał tow nie i wpa dła do taksów ki.

– Jedź! – krzyknę ła. – Ci ludzie chcą mnie za bić!
Woj tek musiał przyznać, że spa ni kowa ny głos Mi le ny ide al nie wpi suje się

w opra cowa ny sce na riusz. Jej strach był nie zwykle wia rygodny – o ile nie
praw dzi wy.

Te raz przyszła kolej na nie go. Miał do ode gra nia rolę kompletnie oszołomio‐
ne go taksów ka rza. Chociaż ma rzył o tym, żeby jak naj szybciej stąd odje chać,
wie dział, że musi za cze kać. Prze trwać kil ka długich se kund, któ rych po trze bo‐
wał by każdy nie wta jemni czony człowiek na zrozumie nie tego, co tak wła ści ‐
wie się dzie je. Świa domość, że każdy gest i każde drgnie nie ust są re je strowa ‐
ne przez dwie pary czuj nych oczu, spra wia ła, że oboje musie li uwie rzyć w to,
co robią i mówią. W prze ciw nym ra zie byli ska za ni na porażkę.

Woj tek nie był pe wien, które z nich krzyczy głośniej. Jego podnie siony głos
mie szał się z wrza skiem Mi le ny. Ich ge sty sta wa ły się coraz gwał tow niej sze,
a na pię te ner wy z trudem znosi ły dal sze ocze ki wa nie.

W pew nej chwi li Mi le na spoj rza ła w stronę vana. Głos uwiązł jej w gar dle,
a pod nie siona dłoń za mar ła w połowie ge stu. Woj tek na tychmiast po dą żył
wzrokiem w to samo miej sce. Kie dy jego oczy do strze gły mężczyznę wysia da ‐
ją ce go z czar ne go sa mochodu, prze łknął ner wowo śli nę. W taksów ce za pa no‐
wa ła mar twa ci sza. Woj tek i Mi le na sie dzie li w cał kowi tym bezruchu. Obo je
z ro sną cym na pię ciem cze ka li na dal szy rozwój wypadków. Mężczyzna oparł
się o drzwi i pa trzył na nich tak, jakby za sta na wiał się, kogo po wi nien za bić
w pierw szej kolej ności. Wsunął rękę pod ma rynar kę i powol nym, nie mal le ni ‐
wym ge stem skie rował broń w ich stronę. Se kundę przed tym, jak padł pierw ‐



szy strzał, Woj tek wrzucił wsteczny i wci snął pe dał gazu. Taksów ka ruszyła
z pi skiem, a kula prze szyła po wie trze w miej scu, gdzie jeszcze przed chwi lą
znaj dowa ła się przednia szyba.

Woj tek skrę cił gwał tow nie, obra ca jąc sa mochód o sto osiemdzie siąt stopni.
Spoj rzał w luster ko wsteczne: czar ny van ruszył za nimi. Pośpiesznie wbił je ‐
dynkę i zde cydowa nym ruchem wci snął pe dał gazu. Sil nik za war czał, a sa mo‐
chód ruszył do przodu z za ska kują cym przyśpie sze niem. Już tyl ko kil ka dzie siąt
me trów dzie li ło ich od głów nej drogi.

Woj tek wziął głę boki oddech i powie dział:
– Za pnij pasy.
Mi le na na tychmiast wykona ła jego po le ce nie. Wci snę ła się moc no w sie dze ‐

nie i z bi ją cym ser cem pa trzyła na zbli ża ją ce się skrzyżowa nie. Woj tek rozej ‐
rzał się do okoła, po czym odbił kie row ni cą na pra wo i za cią gnął ręczny. Sa ‐
mochód skrę cił gwał towa nie, a tyl ne opony z pi skiem prze je cha ły po mokrym
as fal cie. Kie row ca ja dą cy obok za trą bił, ale Woj tek cał kowi cie go zi gnoro‐
wał. Zwol nił ha mulec i szyb ko zre dukował bieg. Doci snął pe dał gazu tak, że
taksów ka ruszyła ze zrywem, i spoj rzał w luster ko. Czar ny van wciąż za nimi
je chał, ale odle głość pomię dzy sa mochoda mi nie co się zwiększyła.

– Masz przy sobie ple cak? – za pytał Woj tek.
– Jest na tyl nym sie dze niu.
– Weź go – pole cił. – Musisz być przygotowa na. Ja dąc w ta kim tempie, za

parę mi nut powinni śmy być na miej scu.
– A co je śli za trzyma ją nas świa tła?
Woj tek dodał gazu i wyprze dził ja dą cy przed nim sa mochód.
– Nie za trzyma ją – odparł.
Pew ność w jego glosie doda ła jej otuchy. Się gnę ła do tyłu po ple cak wypeł ‐

niony ubra nia mi imi tują cymi strój bezdomne go i położyła go na kola nach.
– Pochyl się!
W tej sa mej chwi li poczuła, jak Woj tek kła dzie jej dłoń na kar ku i zmusza ją

do opuszcze nia gło wy. Na gle rozległ się po tężny huk. Mi le na z prze ra że niem
odwróci ła się za sie bie. Na środku tyl nej szyby zoba czyła dziurę wiel kości
orze cha la skowe go.

– Strze la ją do nas?! – jej głos wszedł na nie na tural nie pi skli we tony.
– Na to wyglą da.
Twarz Mi le ny gwał tow nie pobla dła. Jeszcze raz odwróci ła się za sie bie

i za mar ła. Je den z Bliźnia ków je chał wychylony przez boczną szybę i mie rzył



do nich z pi stole tu.
– Uwa żaj! – krzyknę ła.
W tej sa mej chwi li druga kula roztrza ska ła boczne luster ko.
Woj tek za klął pod nosem. Je śli za czną ce lować w opony, nie będą mie li żad‐

nych szans na ucieczkę. Musiał zwiększyć dystans.
Ką tem oka dostrzegł ja dą cą z na prze ciw ka cię ża rów kę. Położył obie dłonie

na kie row ni cy, a potem do dał gazu i nie ocze ki wa nie odbił w lewo. Taksów ka
prze cię ła podwój ną cią głą i wystrze li ła do przo du, omi ja jąc ubi ty sznur sa mo‐
chodów. Rozległ się prze raźli wy ryk klaksonu. Woj tek machnął kie row ni cą
i zje chał na pra wy pas, cudem uni ka jąc zde rze nia z nadjeżdża ją cą cię ża rów ką.
Wziął głę boki oddech i moc niej doci snął pe dał gazu.

– Zosta li w tyle! – usłyszał drżą cy, lecz podeks cytowa ny głos Mi le ny.
Woj tek spoj rzał w luster ko. Sznur osobówek przypomi nał ma leńką gą sie ni ‐

cę, któ ra z powodze niem zmie ści ła by się w dzie cię cej rączce. Ode tchnął
z ulgą, cho ciaż doskona le wie dział, że nie uda mu się długo utrzymać ta kiej
odle głości. Po obu stronach dro gi za czę ły wyła niać się ko lej ne za budowa nia.
Z każdą se kundą byli coraz bli żej celu.

Na gle z bocznej uliczki wyje cha ło rozkle kota ne ci nquecento. Woj tek odbił
gwał tow nie na lewo, tak że ja dą cy z na prze ciw ka peuge ot po śpiesznie zje chał
na pobocze.

– Doga nia ją nas!
Woj tek za klął w duchu. Jego pra wa sto pa już od dłuższe go cza su dotyka ła

podłogi. Je cha li naj szybciej jak się da, a mimo to odle głość po mię dzy taksów ‐
ką a czar nym va nem dra stycznie ma la ła.

Woj tek poczuł, że pocą mu się dło nie. Musie li do trzeć do mia sta. Za tłoczone
uli ce da łyby im cho ciaż na miastkę schronie nia. Na prostej, nie mal pustej dro ‐
dze nie mie li żad nych szans na ucieczkę. Przynaj mniej nie wte dy, gdy je cha li
sta rą taksów ką.

– Wychylił się przez boczną szybę! – W gło sie Mi le ny pobrzmie wa ło co raz
większe prze ra że nie. – Bę dzie strze lał!

– Trzymaj się moc no!
Taksów ka skrę ci ła gwał tow nie w lewo, prze jeżdża jąc przed samą ma ską

rozpę dzonej cyster ny. Czar ny van za ha mował z pi skiem, w ostatniej chwi li
uni ka jąc zde rze nia z kil kuna stotysięcznoli trowym zbior ni kiem pa li wa.

Woj tek popa trzył w luster ko. Bliźnia cy zo sta li da le ko w tyle, a to ozna cza ło,
że przez kil ka naj bliższych se kund byli bezpieczni. Ką tem oka spoj rzał na Mi ‐



le nę. Doskona le zda wał sobie spra wę, że jest prze stra szona, ale musiał przy‐
znać, że trzyma się cał kiem nie źle.

– Nie długo bę dzie my na miej scu – powie dział.
Wi dząc przed sobą sznury sa mochodów cze ka ją cych na zie lone świa tło, zje ‐

chał na pas dla autobusów. Kie dy był już bli sko skrzyżowa nia, uważnie rozej ‐
rzał się do okoła. Dostrzegł nie wiel ką lukę po mię dzy nadcią ga ją cymi z obu
stron sa mochoda mi. Bez wa ha nia doci snął pe dał gazu. Wnę trze wypeł nił
wrzask Mi le ny. Taksów ka prze cię ła uli cę, cudem wpa sowując się w nie wiel ‐
kie odstę py mię dzy pę dzą cymi sa mochoda mi.

Woj tek ode tchnął z ulgą i spoj rzał w luster ko. Czar ny van wciąż podą żał ich
śla dem, ale fala trą bią cych sa mochodów nie co go spo wol ni ła. To była ich
szansa. Od centrum handlowe go dzie li ło ich za le dwie kil ka dzie siąt me trów.
Te raz wszystko za le ża ło od utrzyma nia odpowiednie go dystansu. Musiał szyb‐
ko dotrzeć na par king i za mie nić się z Ma riem miej sca mi, żeby Bliźnia cy zoba ‐
czyli tyl ko odjeżdża ją cą taksów kę i Mi le nę wbie ga ją cą do budynku.

Kie dy świa tła przed nimi zmie ni ły się na poma rańczowe, Woj tek do dał gazu.
Skrę cił gwał tow nie w lewo i wje chał na par king podziemny.

– Je steś gotowa?
W odpowie dzi Mi le na ski nę ła głową.
Woj tek skrę cił w wą ską alej kę i na ci snął klakson. Na gle spo mię dzy sa mo‐

chodów wyłonił się Ma rio. Woj tek za ha mował i po śpiesznie wysiadł z tak‐
sów ki. Bez słowa wziął od Ma ria kluczyki do swoje go bmw i ukrył się za fi la ‐
rem. Ką tem oka do strzegł, jak Mi le na za rzuca ple cak na ra mię i bie gnie
w stronę wej ścia. W chwi li, kie dy Ma rio wsiadł do taksów ki, zza za krę tu wy‐
łonił się czar ny van. Bliźnia cy wypa dli z sa mochodu i nie zwra ca jąc uwa gi na
odjeżdża ją cą taksów kę, pobie gli za Mi le ną.

Woj tek oparł się o fi lar i wziął głę boki oddech. Wbrew pozorom naj gor sze
było dopie ro przed nim. Ocze ki wa nie. Trwa nie w cał kowi tej bezczynności.
Wal ka z na ra sta ją cymi wątpli wościa mi, czy Mi le nie na pew no uda się uciec.
Prze łknął ner wowo śli nę. Musiał myśleć pozytyw nie. Być może Mi le na mie ‐
wa ła chwi le sła bości, ale kie dy chcia ła, potra fi ła za chować zimną krew.

Se kundy płynę ły. Woj tek splótł ner wowo pal ce i wes tchnął. Po trze bował
cze goś, co za absor bowa łoby umysł na tyle, by mógł choć przez chwi lę nie my‐
śleć o dwóch uzbrojonych mężczyznach ści ga ją cych Mi le nę. Nie spodzie wa nie
przyszedł mu do głowy pe wien pomysł. Wychylił się zza fi la ru i obrzucił
wzrokiem czar ne go vana. Drzwi były otwar te. Spoj rzał w stro nę wej ścia do



ga le rii i nie do strze ga jąc ni cze go podej rza ne go, podbiegł do sa mochodu. Zaj ‐
rzał do środka i, nie wie le myśląc, usiadł na sie dze niu kie row cy.

Pomi ja jąc fakt, że nie za uwa żył żad nych osobi stych rze czy ani odświe ża cza
powie trza, który zdra dzał by, jaki za pach pre fe ruje wła ści ciel, wszystko wy‐
glą da ło za ska kują co nor mal nie. Wszystko – poza wbudowa nym mi ni kompute ‐
rem.

Woj tek zmarszczył brwi i wci snął włącznik. Po chwi li na sza rym ekra nie po‐
ja wi ło się rozbudowa ne menu:

AK TU AL NY CEL
DE TEK TOR RU CHU
IDEN TY FI KA CJA OBIEK TÓW
UKOŃ CZO NE MI SJE
RA POR TY
MAPA

Woj tek prze łknął ner wowo śli nę i wybrał: AK TU AL NY CEL. Na ekra nie
na tychmiast poja wi ło się zdję cie Mi le ny. Zi gnorował na gły skurcz w żołądku
i wci snął: IN FOR MA CJE POD STA WO WE. Zdję cie Mi le ny zmniej szyło się do
jednej czwar tej wiel kości moni tora, a pod spodem wyświe tli ły się jej dane
osobowe.

IMIĘ: Milena
NA ZWI SKO: Karman
WIEK: 21 lat
WAGA: 49 kg
WZROST: 165 cm
KO LOR OCZU: zielony
ZNA KI SZCZE GÓL NE: brak
IN FOR MA CJE DO DAT KO WE: ściśle tajne

Na drugiej po łowie ekra nu wid niał na pis: PRZY CZY NA ŚMIER CI. Woj tek
prze łknął ner wowo śli nę i za czął czytać:

Dnia 20 kwietnia Milena Kar man ulega tragicznemu
wypadkowi. Samochód, któ rym poruszała się poszkodo‐
wana, zostaje zmiaż dżony przez rozpędzoną furgonet‐



kę. Milena Karman zostaje przewieziona do szpitala.
Przez osiem dni pozostaje w stanie śpiączki farmako‐
logicznej. Dziewiątego dnia umiera.

Woj tek poczuł, że robi mu się nie dobrze. Ci mężczyźni chcie li upozorować
śmierć Mi le ny!

Pośpiesznie wyłą czył komputer i wrócił na swoje miej sce za fi la rem. Opadł
na zie mię i wziął kil ka głęb szych od de chów. Czuł, że sytuacja po woli za czyna
go prze ra stać. Jak mógł być tak głupi?! Jak mógł choć przez se kundę pomyśleć,
że zdo ła jej po móc?! To nie byli zwykli ludzie. To ma szyny, któ re z zimną
krwią mor dowa ły nie winne isto ty. W wal ce prze ciw ko nim nie miał żadnych
szans.

Woj tek schował twarz w dłoniach. Ża łował, że wysta wił Mi le nę na ta kie
nie bezpie czeństwo. „Trze ba było pozwolić jej wyje chać” – wyrzucał so bie
w myślach. Gdyby dobrze to ro ze gra li, była by już na drugim końcu świa ta,
z dala od ludzi, którzy chcie li ją skrzyw dzić.

Poczucie bezsil ności powoli za czę ło obezwładniać jego umysł. Kie dy był
za le dwie o krok od podda nia się, przypomniał sobie jej peł ne ufności oczy
i obietni cę, jaką jej zło żył: „Nie pozwolę, by ktokol wiek cię skrzyw dził”. Za ‐
ci snął dłonie w pię ści. Nie mógł się poddać. Nie mógł pozwolić, aby bezrad‐
ność zwią za ła mu ręce. Musiał trzymać się pla nu, choć by po to, żeby do wie ‐
dzieć się, przed kim przyj dzie im ucie kać.

Nie był pe wien, jak długo tak sie dział. Z za myśle nia wyrwa ło go dopie ro
głośne prze kleństwo. Zdezorientowa ny, wychylił się zza fi la ru. Bliźnia cy wra ‐
ca li. Nie było z nimi Mi le ny! Woj tek poczuł ogromną ulgę. Uda ło się! Ucie kła
im!

– Mam dziw ne prze czucie, że ten taksów karz nie był kimś przypadkowym –
powie dział je den z Bliźnia ków.

– Myślisz, że to ten sam chłopak?
– Nie wykluczone.
Bliźnia cy wsie dli do sa mochodu i odje cha li.
Woj tek pośpiesznie wskoczył do swoje go bmw i ruszył za nimi.
Je cha li bez pośpie chu. Za trzymywa li się na każdym po ma rańczowym świe tle

i z prze sadną uprzej mością prze puszcza li pie szych na pa sach – tak jakby za
wszel ką cenę chcie li od wlec mo ment do tar cia do celu. A może nie je cha li
w żad ne konkretne miej sce? Może li czyli na to, że szwenda jąc się po mie ście,



przypadkiem na tra fią na Mi le nę?
W pew nej chwi li zje cha li na lewo i zga si li sil nik. Woj tek zdzi wił się, kie dy

czar ny van za par kował przed wej ściem do muzeum. Czyżby ich zle ce niodaw ca
wybrał to miej sce na spotka nie?

Nie za trzymując się, pośpiesznie ob rzucił wzro kiem budynek. Nad szkla nymi
drzwia mi powie wał wiel ki banner promują cy wysta wę obra zów Roya Lich‐
tenste ina. Skrzywił się lekko. Szcze rze wątpił, by któryś z Bliźnia ków był mi ‐
łośni kiem słynnych „kropek”.

Za par kował po drugiej stronie uli cy, kil ka dzie siąt me trów od czar ne go vana.
Zga sił sil nik i cze kał. Po dłuższej chwi li obaj mężczyźni wysie dli z sa mocho‐
du. Wygła dzi li ide al nie bia łe ma rynar ki i ruszyli w stro nę wej ścia. Woj tek po ‐
dą żył za nimi. Prze mknął na drugą stronę uli cy, wta pia jąc się w gę sty tłum
prze chodniów. Szedł bez pośpie chu, sta ra jąc się za chować bezpieczną od le ‐
głość.

W pew nej chwi li usłyszał za wodzą cy głos:
– Mona Lisa jest moja! Da Vinci ją ukradł!
Woj tek obej rzał się przez ra mię. Na chodni ku, przy ma łym stra ga nie z obra ‐

za mi, stał mężczyzna do złudze nia przypomi na ją cy ka pi ta na Haka z baj ki
o Piotrusiu Pa nie: fiole towe spodnie, długa czer wona ma rynar ka i ka pe lusz
z pióra mi.

– To ja je stem praw dzi wym ar tystą! Ci zło dzie je przywłaszczyli sobie mój
dorobek! – za łkał te atral nie i tym sa mym rozpaczli wym to nem do dał: – Gra ‐
bieżcy!

Woj tek zmarszczył brwi. Wie dział, kim był da Vinci, wie dział też, jak wy‐
glą da wspomnia ny obraz, a wciąż nie był w sta nie przypomnieć sobie ostat‐
nich dwudzie stu lat swo je go życia. Za ci snął zęby, po czym od wrócił wzrok
i ruszył da lej.

Kie dy Bliźnia cy we szli do środka, przyśpie szył kroku. Wziął jedną z broszur
re kla mowych znaj dują cych się przy wej ściu do budynku i prze szedł przez ob‐
rotowe drzwi. W prze stronnym holu jego wzrok szyb ko odna lazł mężczyzn
w bia łych gar ni turach. Omi nę li sznur ludzi sto ją cych w długiej kolej ce po bi ‐
le ty i ski nę li ochronia rzowi, któ ry na tychmiast otwo rzył im inne wej ście. Prze ‐
szli obok nie go bez słowa i uda li się w stronę wind. Kil ka se kund później
drzwi rozsunę ły się i obaj mężczyźni we szli do środka.

Woj tek z uwa gą wpa trywał się w nume ry pię ter wi doczne na cyfrowym wy‐
świe tla czu. Winda płynnie sunę ła ku gó rze i za trzyma ła się do pie ro na czter ‐



dzie stym czwar tym pię trze. Jeszcze przez chwi lę spoglą dał na wyświe tlacz,
ale nic się nie zmie ni ło. Za tem Bliźnia cy musie li wysiąść na czter dzie stym
czwar tym pię trze.

Woj tek pośpiesznie przej rzał ga zetkę, którą trzymał w ręku. „Czter dzie ste
pię tro za pra sza na wysta wę Wil lia ma Tur ne ra – wybitne go ma la rza żywio‐
łów”. Potrze bował bi le tu.

Obrzucił wzrokiem ludzi tłoczą cych się przy ka sie i mi mowol nie wes tchnął.
Zlinczują go, je śli spróbuje we pchnąć się do kolej ki. Poza tym zwrócił by uwa ‐
gę ochronia rzy, a ci bez wątpie nia wyprosi li by go z muzeum. Musiał wymyślić
coś inne go.

Na gle do jego uszu do biegł głos uliczne go „ar tysty”, który tym ra zem oskar ‐
żał Gusta wa Klimta o kra dzież Pocałunku. W jego gło wie za świe ci ła się
lampka ozna cza ją ca powsta nie – nie koniecznie ge nial ne go – pomysłu.

Wybiegł na ze wnątrz i podszedł do mężczyzny. Obrzucił wzrokiem jego
„dzie ła”, po czym wska zał obraz przedsta wia ją cy dwie czar ne pla my i powie ‐
dział:

– Chciał bym kupić ten obraz.
Mężczyzna spoj rzał na nie go, wyraźnie ura dowa ny.
– Doskona ły wybór! – za wołał podeks cytowa ny. – Już pa kuję!
Owi nął obraz sza rym pa pie rem i wrę czył go Wojtkowi.
– Na le ży się czte rysta złotych.
Woj tek z trudem powstrzymał okrzyk nie dowie rza nia. Wziął głę boki oddech

i dał mężczyźnie czte ry stuzłotowe banknoty.
– Jest pan praw dzi wym szczę ścia rzem! Uda ło się panu na być wspa nia łe

dzie ło za tak symboliczną kwotę.
Woj tek za ci snął zęby.
– Tak, naj wyraźniej los się do mnie uśmiechnął – wyce dził.
Odwrócił się na pię cie i pośpiesznie wrócił do muzeum. Pew nym krokiem

ruszył w stronę ba rie rek. Kie dy był już dość bli sko, pod szedł do nie go star szy
mężczyzna ubra ny w bia łą koszulę, na któ rej widnia ło logo fir my ochroniar ‐
skiej.

– Tutaj nie ma przej ścia – oznaj mił, za sta wia jąc mu drogę.
– To wyjątkowa sytuacja. Mam dostar czyć obraz.
– Jaki obraz?
– Statek nie wol ni ków.
– Ma pan ja kieś upoważnie nie? – za pytał ze znuże niem.



– Tak, już poka zuję.
Woj tek oparł obraz o ba rier kę i za czął prze szuki wać kolej no wszystkie kie ‐

sze nie.
– Tyl ko nie to! Musia łem zosta wić dokumenty w sa mochodzie.
– Przykro mi, ale bez upoważnie nia nie mogę pana prze puścić.
Woj tek spoj rzał na ze ga rek i za klął pod nosem.
– Mia łem dostar czyć ten obraz przed piętna stą, bo punktual nie o piętna stej

ma się od być uroczysta pre zenta cja, ale sam pan wie, ja kie w tym mie ście są
kor ki! W dodatku wszystkie pobli skie miej sca par kingowe były za ję te, więc
musia łem zo sta wić sa mochód ki lometr stąd. Miną wie ki, za nim wró cę tu z do ‐
kumenta mi!

Prze cze sał ner wowo włosy i popa trzył bła gal nie na ochronia rza. Mężczyzna
spra wiał wra że nie znudzone go. Rozej rzał się dookoła, po czym machnął obo‐
jętnie ręką i zszedł Wojtkowi z drogi.

– W porządku – mruknął. – Możesz iść, ale na stępnym ra zem pa mię taj o do‐
kumentach.

Woj tek ode tchnął z ulgą. Po śpiesznie za pa kował ob raz, po dzię kował ochro‐
nia rzowi i szybkim krokiem udał się do windy. Wszedł do środ ka i uniósł rękę
z za mia rem wybra nia nume ru pię tra, ale jego pa lec za stygł w po wie trzu. Przez
dłuższą chwi lę wpa trywał się w czte ry rzę dy przyci sków, nie mogąc zna leźć
przyci sku z nume rem czter dzie ści czte ry. Jak to możli we? Prze cież Bliźnia cy
wje cha li na czter dzie ste czwar te pię tro. Może wsie dli do innej windy? Tak, to
cał kiem możli we.

– Wszystko w porządku?
Woj tek drgnął za skoczony i odwrócił się przez ra mię. Przy wej ściu do win‐

dy stał ochro niarz – dużo młodszy od tego, z którym przed chwi lą rozma wiał
i – są dząc po wyra zie twa rzy – dużo bar dziej podejrzli wy.

– Mogę ja koś pomóc? – za pytał, pozor nie uprzej mym tonem.
Gdyby tempe ra tura krwi faktycznie odzwier cie dla ła spo kój i opa nowa nie,

żyły Wojtka naj praw dopodobniej by za mar zły. Uśmiechnął się jak nie poradny
na stola tek i powie dział:

– Chciał bym się dostać na wysta wę Wil lia ma Tur ne ra, ale nie pa mię tam,
które to pię tro.

Ochroniarz spoj rzał na nie go z taką prze ni kli wością, że Woj tek mi mowol nie
za czął się za sta na wiać, czy mężczyzna nie ma w oczach wa riogra fu.

– Czter dzie ste – odparł, nie spuszcza jąc z nie go wzroku.



– Tak mi się wła śnie wyda wa ło! – Woj tek wci snął przycisk z nume rem
czter dzie stym, po czym zwrócił się do ochronia rza: – Dzię kuję za pomoc.

– Ależ proszę.
W tym sa mym momencie drzwi za sunę ły się i winda ruszyła ku górze. Woj tek

poczuł, że wreszcie może swo bodnie od dychać. Uda ło się! Na praw dę się uda ‐
ło! Uśmiechnął się z za dowole niem, chociaż doskona le zda wał so bie spra wę,
że to dopie ro począ tek. Musiał jeszcze dostać się na samą górę i od na leźć
Bliźnia ków.

Pię tro czter dzie ste. Drzwi windy otworzyły się. Woj tek wziął obraz i wy‐
szedł na korytarz. Wi dząc tłumy ludzi cze ka ją cych przy windach, do szedł do
wniosku, że bę dzie le piej, je śli skorzysta ze scho dów. Ro zej rzał się dookoła
i ruszył w stronę wyj ścia ewa kuacyj ne go. Chwi lę później dostrzegł drzwi
z zie lonym znaczkiem. Upew nił się, że w pobli żu nie ma żad ne go ochronia rza,
a potem popchnął drzwi nogą i wyszedł na klatkę schodową. Oparł ob raz
o ścia nę i pobiegł na górę.

Pię tro czter dzie ste pierw sze.
Pię tro czter dzie ste drugie.
Pię tro czter dzie ste trze cie.
Pokonując po kil ka stopni na raz, dotarł na szczyt schodów.
Pię tro czter dzie ste czwar te.
Przysta wił ucho do drzwi i na słuchi wał.
Ci sza.
Na ci snął klamkę i ostrożnie wszedł do środka.
Zna lazł się w połowie długie go koryta rza. Nie ska zi tel na biel ścian połą czo‐

na z ja skra wym świa tłem wypływa ją cym spod sufi tu spra wi ła, że odruchowo
zmrużył powie ki. Kie dy jego oczy w końcu oswo iły się z ośle pia ją cą ja sno‐
ścią, rozej rzał się do okoła. Żad nych drzwi, żadnych okien, żad nych obra zów
ozda bia ją cych ścia ny – tyl ko biel, nie ma ją ca nic wspól ne go z nie winnością.

Poczuł się nie swojo. Zde cydowa nie wo lał ciemność. W ciemności można
się schować, pozostać nie wi dzial nym dla tych, któ rzy lubią spra wiać ból. Intu‐
icja podpowia da ła mu, że gdzieś za tymi ścia na mi czai się coś złe go, a on mu‐
siał do wie dzieć się, co to jest. Ruszył przed sie bie, uważnie sta wia jąc każdy
kolej ny krok. Błyszczą ce ka fel ki, uło żone na wzór sza chow ni cy, spra wia ły, że
wyglą dał jak nie typowa fi gura gra ją ca z nie zna nym prze ciw ni kiem.

W pew nym mo mencie ko rytarz za krę cał w pra wo. Woj tek przysta nął, przy‐
legł pła sko do ścia ny i ostrożnie wyj rzał zza rogu. Wszystko wyglą da ło tak



samo: nie pokoją ca biel i ani żywej duszy. Ruszył da lej. Szedł powoli i bezsze ‐
lestnie. Jego stopy miękko opa da ły na podłogę, wta pia jąc się w ide al ną ci szę,
która ogar nia ła cały korytarz.

Po przej ściu kil kuna stu me trów znów na tknął się na skręt w pra wo. Przysta ‐
nął i wychylił lekko głowę. Tym ra zem w połowie długie go ko ryta rza do‐
strzegł uchylone drzwi. Jego ser ce za czę ło bić moc niej. Prze czucie pod powia ‐
da ło mu, że wła śnie tam prze bywa ją Bliźnia cy. Do kogo przyszli? O czym roz‐
ma wia ją? Dla cze go tak bar dzo za le ży im na śmier ci Mi le ny?

Bli skość odpowie dzi spra wia ła, że krew w jego żyłach za czę ła płynąć szyb‐
ciej. Pozba wiony ja kie gokol wiek pla nu ucieczki, powoli zbli żył się do drzwi.

W pew nej chwi li do jego uszu dobiegł mę ski głos:
– Wa sze wymów ki są że nują ce. Je dynym ce lem wa szej mar nej egzystencji

jest za bi ja nie ta kich jak ona, a wy je ste ście w tym tra giczni.
Woj tek pod szedł jeszcze bli żej i ostrożnie zaj rzał do środka. Przez uchylone

drzwi dostrzegł Bliźnia ków. Obaj sta li z pochylonymi głowa mi, tak jakby cze ‐
ka li na wymie rze nie za służonej kary. Parę me trów da lej, za wiel kim ma honio‐
wym biur kiem, zo ba czył star sze go mężczyznę. Stał zwró cony twa rzą do okna,
z rę ka mi za łożonymi do tyłu. Miał siwe, gładko za cze sa ne włosy i prążkowa ny
gar ni tur.

Woj tek poruszył się nie spokoj nie. Ogar nę ło go we wnętrzne prze kona nie, że
ten człowiek po sia da nie ogra ni czoną wła dzę. De cydował o tym, kto ma żyć,
a kto umrzeć. Tyl ko dla cze go akurat Mi le nie przypa dła śmierć? Nie wie rzył,
że to kwe stia przypadku. Musia ła istnieć ja kaś za leżność. Tyl ko jaka?

– Znajdźcie ją – usłyszał ten sam bezna miętny głos. – Dzi siaj ma być mar ‐
twa.

– Oczywi ście. Zrobi my wszystko, co w na szej mocy.
– Ma cie zrobić dużo wię cej! – ryknął.
Kie dy się odwrócił, Woj tek mi mowol nie wstrzymał od dech. Gdyby spoj rze ‐

nie mogło za bi jać, obaj mężczyźni w ułamku se kundy pa dli by mar twi na pod‐
łogę. W oczach tego czło wie ka było coś nie prze niknione go, coś znacznie
ciemniej sze go niż mrok. Woj tek nie mógł ode rwać od nie go wzroku. Bli zna
szpe cą ca pra wą stronę twa rzy, bezwzględność, którą ema nował… Mógł by
przysiąc, że już kie dyś się spotka li.
Grafitowe wspomnienie

Nie był pe wien, co ma o tym wszystkim myśleć. Dwaj mężczyźni w bia łych



gar ni turach i zna jomo wyglą da ją cy sta rzec – wszyscy połą cze ni obse sją na
punkcie uśmier ce nia Mi le ny. Li czył na to, że dzi siej szy dzień przynie sie cho‐
ciaż kil ka odpowie dzi, ale za miast tego za sypa ła go la wi na nowych pytań.

Wes tchnął z re zygna cją i wszedł do mieszka nia.
– Je steś! – ucie szyła się Mi le na, ale jego posępny wyraz twa rzy na tychmiast

przyga sił jej entuzjazm. – Co się sta ło? – za pyta ła.
Woj tek oparł się o drzwi i przez dłuższą chwi lę pa trzył przed sie bie pustym

wzrokiem.
– Nie mam po ję cia, kim są ci ludzie – powie dział w końcu. – Myśla łem, że

będę w sta nie ci pomóc, ale wszystko wska zuje na to, że się myli łem.
– To nic – odpar ła spokoj nym głosem. – Li czy się to, że próbowa łeś.
Woj tek odwrócił głowę i spoj rzał jej w oczy. Nie dostrzegł w nich ani odro‐

bi ny ura zy. Dla cze go nie mia ła do nie go żalu? Po winna być na nie go wście kła!
Naj pierw dał jej na dzie ję, za pew niał, że ją ochroni, a te raz? Stał przed nią,
rozkła da jąc bezradnie ręce.

– Posłuchaj…
– Nic nie mów – szepnę ła. – Nadszedł czas, że bym w końcu dała ci spokój.

Nie możesz w nie skończoność borykać się z mo imi pro ble ma mi. Zrobi łeś dla
mnie wię cej niż ktokol wiek inny. Nie wiem, czy kie dykol wiek zdołam ci się
odwdzię czyć.

Woj tek pa trzył na nią, nie poj mując ani jedne go słowa.
– Prze cież ci ludzie w dal szym cią gu na cie bie polują!
– Wiem – szepnę ła. Wsunę ła dłonie do kie sze ni spodni i uśmiechnę ła się

lekko. – Dużo o tym myśla łam i doszłam do wniosku, że wyja dę. Wypła cę
wszystkie pie nią dze. Wpraw dzie nie mam ani kar ty, ani do wodu, ale na pew no
ja koś uda mi się to obejść.

– A niby jak?
Mi le na wzruszyła ra miona mi.
– Na przykład przy użyciu BLIK.
– Co to jest BLIK? – zdzi wił się Woj tek.
– To taki nowocze sny sys tem płatności mo bil nych – wyja śni ła. – Wystar czy,

że za insta lujesz w swoim te le fonie odpowiednią apli ka cję. Na stępnie ja za lo‐
guję się przez nią do swoje go banku i wyge ne ruję kod. Po tem w bankoma cie
wybiorę opcję: „wypła ta BLIK”, wpi szę kod, który wyge ne rowa łam, i za ‐
twier dzę trans akcję. Wów czas bankomat wypła ci mi żą da ną kwotę. – Mi le na
za śmia ła się pod nosem i do da ła: – Gdybym wpa dła na to wcze śniej, nie mu‐



siał byś mi kupować skar pe tek.
Ką ci ki ust Wojtka lekko drgnę ły.
– Wca le tego nie ża łuję – wyznał, po czym wrócił do głów ne go te ma tu ich

rozmowy: – Za łóżmy, że uda ci się wypła cić pie nią dze. Co zrobisz później?
– Kupię kil ka bi le tów lotni czych, żeby nie wie dzie li, dokąd na praw dę się

wybie ram. Poja dę po cią giem do Ber li na, a stamtąd udam się do Nowej Ze lan‐
dii albo… Daj mi dokończyć – doda ła, wi dząc, że Woj tek za mie rza jej prze ‐
rwać. – W ogóle nie po winnam cię w to wcią gać. To nie cie bie ści ga ją, tyl ko
mnie. Je śli zniknę z twoje go życia, bę dziesz bezpieczny.

Przez dłuższą chwi lę pa trzyli na sie bie w cał kowi tym mil cze niu.
– Poja dę z tobą – powie dział znie nac ka.
Na twa rzy Mi le ny odma lowa ły się wszystkie prze ja wy oszołomie nia.
– Nie możesz tego zrobić!
– Dla cze go?
– Jest mnó stwo powodów! Masz tu swo je życie, ro dzi nę, przyja ciół. Nie

możesz tego tak po prostu zosta wić i wyje chać na drugi koniec świa ta z kimś,
kogo le dwo znasz.

Woj tek uśmiechnął się lekko. Być może znał ją od trzech dni, ale w tej chwi ‐
li była jedną z naj bliższych mu osób. Nie wyobra żał so bie świa ta, w któ rym
nie byłoby Mi le ny.

– Wiem, że z ja kie goś powodu czujesz się za mnie odpowie dzial ny, ale to
nie twoja wina, że ci mężczyźni usi łują mnie za bić. Nie pozwól, żeby kie rowa ‐
ły tobą wyrzuty sumie nia. Zwłaszcza że są zupeł nie bezpodstaw ne.

– To nie wyrzuty sumie nia mną kie rują.
– A co?
Woj tek spoj rzał jej głę boko w oczy.
– Nie potra fię tego wytłuma czyć – szepnął.
Dotknął dłonią jej policzka i de li katnie wplótł pal ce w jej włosy. Stał zde ‐

cydowa nie zbyt bli sko. Na wet gdyby chcia ła, nie potra fi ła by zwiększyć dzie ‐
lą cej ich od le głości. Aura ta jemni czości w po łą cze niu z nie sa mowi tym za pa ‐
chem i czymś nie okre ślonym, czymś, co było cha rakte rystyczne tyl ko dla nie go,
opla ta ła jej cia ło ni czym bluszcz.

Na gle prze stronny korytarz wyda wał się zbyt cia sny, by któreś z nich mogło
zrobić krok do tyłu. Obo je doskona le wie dzie li, że cho ciaż jeszcze do ni cze go
nie doszło, już było za późno, żeby się wycofać.

Pochylił się lekko i musnął war ga mi jej usta. Ten z po zoru nie winny gest za ‐



dzia łał jak iskra za prószona w beczce wypeł nionej prochem. Ich war gi z se ‐
kundy na se kundę sta wa ły się coraz śmiel sze. Mi le na za rzuci ła mu ręce na szy‐
ję i jeszcze głę biej wtuli ła się w jego ra miona.

W pew nym momencie Woj tek uniósł ją i przyparł do ścia ny. Z jej pier si wy‐
rwał się zduszony jęk. Oplotła go noga mi i za topi ła pal ce w jego włosach.
Kie dy ją poca łował, poczuła rozkoszny skurcz w dol nej czę ści brzucha. Jej
zmysły budzi ły się do życia, ni czym zwi nię te płatki kwia tów, ogrza ne pro mie ‐
nia mi słońca. Świat dookoła nich prze stał istnieć. Rze czywi stość zwę zi ła się
do rozmia rów przedpokoju, gdzie głuchą ci szę prze rywa ły je dynie dwa przy‐
śpie szone odde chy.

Na gle za dzwonił te le fon. Woj tek po czątkowo pró bował zi gnorować ter ko‐
czą cą me lodyj kę, ale z każdą chwi lą dźwięk sta wał się coraz bar dziej na tar ‐
czywy. W końcu dał za wygra ną. Za klął pod no sem, po czym posta wił Mi le nę
na zie mi i wycią gnął z kie sze ni komór kę.

– To Ma rio – wes tchnął.
– Od bierz – powie dzia ła Mi le na, nie co schrypnię tym głosem. – Może to coś

ważne go.
– Je śli to coś ważne go, to za dzwoni jeszcze raz.
Woj tek odrzucił po łą cze nie i wsunął te le fon do kie sze ni spodni. Pochylił się

i poca łował Mi le nę: moc no i na miętnie, tak jakby od tego za le ża ło jego życie.
Położył dłoń na jej brzuchu i powoli prze sunął ją ku gó rze, wkra da jąc się pod
luźny ma te riał koszul ki. Opuszka mi pal ców dotknął jej na giej pier si, gdy nie ‐
ocze ki wa nie rozległ się dźwięk te le fonu.

– Tyl ko nie to – jęknął.
– Odbierz. Ja w tym cza sie przygotuję nam coś do je dze nia.
Z pier si Wojtka wydobyło się głę bokie wes tchnie nie.
– Le piej, żeby to było ważne – mruknął i się gnął po komór kę.
Na wet nie zdą żył powie dzieć: „słucham”, a do jego uszu wdarł się prze ra żo‐

ny głos Ma ria:
– Oni tu byli! Powie dzie li, że za bi ją moje go ojca!
Mi nę ło kil ka se kund, za nim Woj tek w peł ni zrozumiał sens jego słów.
– Uspokój się. Powiedz mi, co się dokładnie sta ło.
Ma rio wcią gał powie trze z taką gwał tow nością, jakby chwi lę wcze śniej ktoś

próbował go udusić.
– Przyszli do mo je go domu! – wyrzucił z sie bie. – Po bi li mo je go ojca i przy‐

sta wi li mu spluwę do głowy! Za grozi li, że go za bi ją, je śli nie powiem im, kim



je steś i gdzie mieszkasz! – Ma rio za czął szlochać. – Sta ry, oni nie żar towa li!
Woj tek ze rwał się z łóżka i za czął ner wowo krą żyć po pokoju.
– Jak do cie bie do tar li?! Prze cież cię nie śle dzi li! Poza tym masz taksów kę

z fał szywymi nume ra mi!
– Nie wiem, jak mnie zna leźli – powie dział, za nosząc się pła czem. – Oni nie

żar towa li. Musi cie ucie kać.
Woj tek poczuł, jak krew odpływa mu z twa rzy.
– Powie dzia łeś im, gdzie mieszkam?!
– Zrozum, grozi li moje mu ojcu…
Woj tek za klął pod nosem.
– Daw no od cie bie wyszli? – za pytał.
– Oni mie li broń…
– Wiem, że mie li broń! Strze la li z niej do Mi le ny! W odróżnie niu od cie bie,

ją na praw dę chcą za bić, więc le piej się skup i mi odpowiedz!
– Nie je stem pe wien… Chyba ja kieś dzie sięć mi nut temu.
Woj tek prze rwał połą cze nie.
Mie li mało cza su.
Już miał pobiec do kuchni po Mi le nę, gdy nie ocze ki wa nie ude rzyła go pew na

myśl: „Ma rio jest sie rotą”. Sta nął jak spa ra li żowa ny. Jego myśli na tychmiast
przywoła ły pe łen rozpa czy głos Ma ria: „Pobi li mo je go ojca i przysta wi li mu
spluwę go głowy! Za grozi li, że go za bi ją”. To nie mia ło sensu. Nic z tego, co
przed chwi lą usłyszał, nie mia ło sensu. Już sam fakt, że Bliźnia kom uda ło się
na mie rzyć Ma ria, budził podej rze nia, a te raz to. Czyżby Ma rio go okła mał?
Albo co gor sza: zdra dził?

Woj tek potarł dło nią czoło, odtwa rza jąc w myślach słowa ko le gi. A może to
mia ło być ostrze że nie? Je śli Bliźnia cy faktycznie od na leźli Ma ria i ka za li mu
skontaktować się z Wojtkiem, to Ma rio mógł wykorzystać hi storię o ojcu, bo
doskona le wie dział, że Woj tek ją od szyfruje. Wów czas nie tyl ko ostrzegł by
przyja cie la, ale rów nież dał by mu do zrozumie nia, że wca le go nie zdra dził.

Chociaż wysnuta wer sja wyda rzeń wyda wa ła mu się spój na i logiczna, intu‐
icja podpowia da ła mu, że cho dzi o coś zupeł nie inne go. Nie wie dząc cze mu,
ruszył w kie runku po koju. Po pchnął dło nią drzwi i uważnie ro zej rzał się po
pomieszcze niu. Ogar nę ło go we wnętrzne prze kona nie, że odpowiedź jest w za ‐
się gu ręki.

Jego uwa gę przykuło duże kar tonowe pudło, wysta ją ce spod biur ka. Ze rwał
się z miej sca i wysypał za war tość pudeł ka na łóżko. La wi na za pomnia nych ry‐



sunków w mig za sypa ła gra na tową pościel. Woj tek prze rzucał szki ce, nie ma ‐
jąc poję cia, cze go tak wła ści wie szuka.

Na gle jego oczom uka za ła się ko bie ca twarz. Ta sama, w którą wpa trywał
się przed pa roma mi nuta mi. Podobnie jak przed chwi lą, jej ła godne rysy tonę ły
pod powłoką sil ne go po żą da nia. Głodne oczy wpa trywa ły się w nie go z nie ‐
zna ną mu dotąd intensyw nością. Kusi ły go, cał kowi cie świa dome swo je go
uroku.

Woj tek mi mowol nie dotknął pa pie ru w miej scu, gdzie gra fit uwiecznił jej
lekko rozchylone usta. Na gle poczuł, jak wspomnie nia wdzie ra ją się do jego
pa mię ci, ni czym dzi ka rze ka, która rozrywa naj moc niej sze tamy.

Woj tek właśnie koń czył tworzyć wi zuali zację nowocze sne go cen trum biu‐
rowe go. Zapi sał projekt, po czym roz parł się wy godnie na fote lu i prze tarł
dłonią zmę czone oczy.

Kie dy za czy nał przy godę z ar chi tek turą, nawet nie przy pusz czał, że studia
przy niosą mu tyle satys fak cji. Ba, całe jego ludz kie ży cie wy kraczało da le ko
poza marze nia, które kie dyś snuł.

Obrzucił wzro kiem ciasne miesz kanie i uśmiechnął się pod nosem. Może
nie był za moż ny, ale bez wąt pie nia miał wszyst ko, cze go potrze bował do peł ‐
ni szczę ścia.

Nagle roz le gło się ci che pukanie do drzwi.
Woj tek spoj rzał na ze garek: druga w nocy. Zmarsz czył lek ko brwi, zasta‐

nawiając się, kto może go nie pokoić o tej porze. Podniósł się z fote la i ruszył
w stronę wej ścia.

Spodzie wał się każ de go: lunaty kujące go pana Zenka z pierwsze go pię tra,
zatroskanej pani Antoni ny spod siódemki, któ ra każ de go wie czoru przy pomi ‐
na mu, żeby cho dził spać o przy zwoitej godzi nie, a nawet zakapturzonej
śmier ci z ostrą kosą – wszyst kich, tyl ko nie jej.

– Mi le na – po wie dział, wpa trując się w drob ną dziewczy nę stojącą na dru‐
cianej wy cie racz ce. – Co ty tutaj ro bisz? Prze cież nie dawno od wiozłem cię
do domu.

– Nie mogłam za snąć, więc za dzwoni łam po tak sówkę i przy je chałam. –
 Mi le na uśmiechnę ła się nie pewnie i zapy tała: – Mogę wejść?

– Jasne – odparł, nie co zdez orientowany, i ge stem zaprosił ją do środka.
W jego głowie panował lek ki chaos. Zalała go lawi na py tań, ale z ja kie goś

powodu nie zadał żadne go z nich. Zamiast tego oparł się o za mknię te drzwi



i przez dłuż szą chwi lę uważ nie przy glądał się Mi le nie.
Sie działa na skraju łóż ka. Nie wy dawała się spe szona jego prze ni kli wym

spoj rze niem. Roz ciągnę ła usta w zmy słowym uśmie chu i poprosi ła:
– Namaluj mnie.
– Te raz?
– Tak – powie działa, po czym wstała i nie spusz czając z nie go wzro ku, wy ‐

jaśni ła: – Mówi łeś, że chciał byś po ćwi czyć akty, ale nie masz model ki, więc
służę po mocą. – Mówiąc to, zaczę ła roz pi nać guzi ki kra ciastej koszuli, któ ra
już po chwi li wy lądowała na podłodze.

Woj tek przez dłuż szą chwi lę stał nie ruchomo i w osłupie niu patrzył, jak
Mi le na zrzuca z sie bie kolej ne czę ści gar de roby.

– Nie masz jutro egzami nu? – zapy tał, prze ły kając ner wowo śli nę.
Mi le na zaśmiała się, wy raź nie roz bawiona re ak cją, jaką wy wołało jej nie ‐

codzienne zachowanie.
– Mam – przy znała, roz platając włosy. – Ale kie dy tak le żałam w łóż ku

i próbowałam zasnąć, pomy ślałam sobie, że gdy by to była ostat nia noc moje ‐
go ży cia, nie chciałabym jej spę dzić, wy sy piając się na egzamin. Gdzie mam
usiąść?

Stała przed nim zupeł nie naga. Roz pusz czone wło sy spły wały po jej ramio‐
nach, moc no kontrastując z mlecz nobiałą skórą.

Woj tek skrzy żował ręce na pier si i przy glądał się jej z wy raź nym za cie ka‐
wie niem.

– Mógł bym wie dzieć, jak sobie to wszyst ko wy obrażasz? – zapy tał nie co
ironicz nym tonem. – Naj pierw cię namaluję, a póź niej pój dzie my spać?

W jej oczach dostrzegł fi glar ny błysk.
– Namaluj mnie, a prze konasz się, co bę dzie póź niej.

Nie po szli spać. Doskona le pa mię tał tamtą noc. Pa mię tał sło neczny po ra nek,
który nie wysłuchał jego próśb i za szczycił ich bezli tosną punktual nością. Pa ‐
mię tał ciemnorude włosy, rozsypa ne na bia łej poduszce. Pa mię tał jej uśmiech
i fi glar ne spoj rze nie, kie dy pró bowa ła go prze konać, że wca le nie musi iść się
ogolić. Pa mię tał, że była je dyną ko bie tą, którą kochał, i wła śnie dla te go nie
mógł pozwolić jej umrzeć.

Woj tek otworzył szufla dę, odszukał czar ny rze myk z za wieszką w kształ cie
puzzla i schował go do kie sze ni spodni.

Musiał dzia łać. Każda zmar nowa na se kunda dra stycznie zmniej sza ła jego



szanse.
Te raz już rozumiał, że w miej scu, w którym się zna lazł, pra wa logi ki nie

mają za stosowa nia, a czas upływa nie co ina czej. Szybciej.



Część druga. WCZEŚNIEJ
Pierwsze spotkanie

Szes naście lat wcze śniej

– Mamo, obudź się – za łka ła mała dziew czynka. – Proszę, obudź się.
W jej prze stra szonych oczach poja wi ły się lśnią ce łzy, któ re bezdźwięcznie

odbi ły się od rzęs i opa dły na policzki.
– Ma musiu… – wyszepta ła. – Nie odchodź.
– Już za późno – rozległ się mę ski głos.
Dziew czynka drgnę ła za skoczona i gwał tow nie odwróci ła gło wę. Nie opodal

okna dostrze gła młode go mężczyznę. Jego czar ny strój moc no kontra stował ze
szpi tal ną bie lą. Stał opar ty o wą ski pa ra pet i obojętnym wzrokiem błą dził po
szpi tal nym dzie dzińcu.

– Kim je steś? – za pyta ła drżą cym głosem.
Mężczyzna za stygł w bezruchu, a potem po woli odwrócił twarz w stronę

dziew czynki. Kie dy ich spoj rze nia się spotka ły, zmarszczył lekko brwi.
– Wi dzisz mnie? – spytał, nie odrywa jąc od niej wzroku.
Dziew czynka ski nę ła głową.
Mężczyzna pod szedł do niej i przykuc nął tak, że ich oczy zna la zły się na tej

sa mej wysokości.
– To nie sa mowi te – szepnął. – Tyl ko nie liczni są w sta nie mnie zoba czyć.
– Dla cze go?
Mężczyzna uśmiechnął się smutno.
– Bo tyl ko oni wie rzą w anioły.
Po twa rzy dziew czynki prze mknął cień zdumie nia.
– Je steś aniołem?
– Tak.
– To dla cze go nie masz skrzydeł?
Mężczyzna spra wiał wra że nie rozba wione go.
– Mam. Ale tyl ko aniołowie mogą je zoba czyć.
– Ja kie go są koloru? – dopytywa ła dziew czynka.
– Czar ne go.
– Myśla łam, że wszyscy anio łowie mają bia łe skrzydła – zdzi wi ła się. –

 Dla cze go twoje są czar ne?
– Bo ja nie je stem zwykłym aniołem.



– A ja kim?
Mężczyzna przyglą dał się jej w skupie niu.
– Je stem Aniołem Śmier ci – powie dział w końcu.
Twarz dziew czynki gwał tow nie pobla dła.
– Co to zna czy? – za pyta ła z prze ję ciem.
– To zna czy, że kie dy życie człowie ka dobie ga końca, przychodzę po nie go

i za bie ram go do miej sca, w którym wreszcie może za znać spokoju.
– Czy mnie też tam za bie rzesz?
Mężczyzna uśmiechnął się lekko.
– Jeszcze nie te raz.
– A moja mama? Czy ona pój dzie z tobą?
Ski nął głową. Dziew czynka spuści ła wzrok i za czę ła ba wić się gra na tową

kokardką przyszytą do sukienki. Kie dy się ode zwa ła, jej głos był ci chy i nie ‐
pew ny.

– Czy jeszcze kie dyś ją zoba czę?
– Oczywi ście – za pew nił ją mężczyzna. – Pew ne go dnia po cie bie też przyj ‐

dzie anioł i za prowa dzi cię w to samo miej sce.
Dziew czynka wyraźnie się rozpogodzi ła.
– Czy aniołowie mają imiona? – za pyta ła znie nac ka.
– Ow szem.
– Ja kie jest twoje?
– Woj tek.
– Brzmi cał kiem zwyczaj nie.
Woj tek za śmiał się, słysząc w jej głosie za wód.
– A ty jak masz na imię? – za pytał.
– Mi le na.
– Bar dzo ładnie.
Dziew czynka uśmiechnę ła się do nie go, odsła nia jąc dziurę po mle cza ku.
– Znasz ja kie goś anioła, który ma tak na imię?
– Nie.
– Myślisz, że kie dyś mogła bym być taka jak ty?
Za skoczyła go tym pyta niem. Nie był pe wien, jak ma jej wytłuma czyć, że nie

da się tak po prostu zostać aniołem. Jednak za miast sprowa dzić ją na zie mię,
pozwolił jej bujać w obłokach. Tłuma czył so bie, że ta dziew czynka dzi siaj
stra ci mamę i myśl o zosta niu aniołem może oka zać się je dynym optymi stycz‐
nym akcentem tego dnia.



– Wszystko jest możli we – odparł, pa trząc jej w oczy.
– Wszystko?
– Wszystko.

* * *
Woj tek był za fa scynowa ny tym, co się wyda rzyło w szpi ta lu. Po raz pierw ‐

szy spotkał człowie ka, który był w sta nie go zoba czyć. A ta dziew czynka nie
tyl ko pa trzyła mu w oczy, ona z nim rozma wia ła!

Od tamtej pory bar dzo czę sto ją obser wował, jednak za wsze trzymał się
z boku, tak aby nie zdoła ła go dostrzec. Pa trzył, jak wraz z innymi przedszkola ‐
ka mi lepi zwie rzątka z pla ste li ny i uczy się na pa mięć krótkich rymowa nych
wier szyków. Wi dział, jak po raz pierw szy wkła da na ple cy tor ni ster i idzie do
szkoły. Był przy niej, kie dy w czwar tej kla sie poje cha ła na konkurs re cyta tor ‐
ski i wte dy, gdy za wa li ła kla sów kę z ma te ma tyki. Cier piał ra zem z nią, gdy
zmar ła jej babcia.

Był przy niej rów nież, kie dy po raz pierw szy spę dzi ła sa motnie Wi gi lię. Nie
przypuszczał wów czas, że co roku bę dzie świad kiem tej sa mej sce ny: na kryty
stół, na nim kil ka po traw i… Mi le na sie dzą ca w oknie. W każdą Wi gi lię oj ‐
ciec obie cywał jej, że poja wi się na kola cji, ale ni gdy nie do trzymywał słowa.
Za wsze wypa da ło mu coś ważniej sze go. Bał się przyznać, że woli noc ne dyżu‐
ry w szpi ta lu niż wie czór spę dzony w to wa rzystwie cór ki, któ ra coraz bar dziej
przypomi na ła mu zmar łą żonę. Jednak Mi le na nie ro bi ła ojcu wyrzutów.
W mil cze niu ga si ła świe ce, chowa ła przyrzą dzone po tra wy do lo dów ki, a po‐
tem rozbie ra ła choinkę. Na stępnie szła do swo je go po koju i pła ka ła w podusz‐
kę, dopóki sen nie przyniósł jej ukoje nia.

Urodzi ny rów nież nie na le ża ły do naj ra dośniej szych z dni. Za miast tra dycyj ‐
nych życzeń i pre zentu Mi le na dosta wa ła prze lew od ojca. Wypła ca ła wów ‐
czas część otrzyma nych pie nię dzy, a po tem kupowa ła so bie kartkę urodzi nową
i wuzetkę. Po po wrocie do domu chowa ła kartkę do pudeł ka ukryte go pod łóż‐
kiem, a na stępnie wbi ja ła świeczkę w bitą śmie ta nę i myśla ła nad życze niem.

– Sto lat! – mówi ła do sie bie, a potem zdmuchi wa ła świeczkę i w sa motno‐
ści zja da ła ulubione ciastko.

* * *
Osiem lat wcze śniej



Kie dy Mi le na była w pierw szej kla sie gimna zjum, za czę ła podej rze wać, że
szczę ście przychodzi tyl ko do wybrańców. O nie których zupeł nie za pomi na.
Traktuje ich tak, jakby w ogóle nie istnie li albo co gor sza – tak jakby nie za ‐
sługi wa li na nie. Ale Mi le na nie da wa ła za wygra ną i chociaż los coraz rza ‐
dziej się do niej uśmie chał, ona mimo wszystko próbowa ła cie szyć się życiem.
Cza sa mi jednak bra kowa ło jej sił i zre zygnowa na się ga ła po bia łą fla gę.

Dzi siaj mia ła je den z tych gor szych dni. Po po wrocie ze szko ły uda ła się do
swoje go pokoju, a potem usia dła przy biur ku i za czę ła pi sać wiersz.

Znalazłam taki mały sklep
Sprze dawali w nim szczę ście na ki logramy
Kupi łam dzie sięć deko
I śmiałam się przez cały dzień

Świat wy dawał się taki cudowny
I ptaki tak pięk nie śpie wały
Ludzie zrzuci li wil cze skóry
A proble my ode szły w siną dal

A kie dy zuży łam cały zapas
Na nowo pogrąży łam się w smut ku
Snułam się z kąta w kąt
I płakałam z byle powodu

Ale jutro znów pój dę do skle pu
I wy kupię wszyst ko
Żeby szczę ście już zawsze
Było na wy ciągnię cie ręki

Mi le na dość długo wpa trywa ła się w kartkę pa pie ru, po czym wycią gnę ła
z ple ca ka opa kowa nie ta ble tek i bez wa ha nia połknę ła jedną z nich. Potem po ‐
szła do łóżka i za grze ba ła się w poście li. Była dopie ro czwar ta po południu,
ale czuła, że dzi siaj bar dziej niż zwykle potrze buje snu.

Kie dy kil ka go dzin później Woj tek zna lazł się w jej po koju, ogar nął go nie ‐
pokój. Alar mują cy wiersz w połą cze niu z opa kowa niem ta ble tek uspoka ja ją ‐
cych nie wróżył ni cze go dobre go. Nie miał poję cia, jak Mi le na je zdo była, był
jednak prze kona ny, że ta kich rze czy nie można kupić bez re cepty, i szcze rze
wątpił, by pochodzi ły z le gal ne go źródła.



Woj tek podszedł do łóżka, w któ rym spa ła Mi le na, i przez dłuższą chwi lę
przyglą dał się jej w skupie niu. Wyglą da ła tak bezbronnie. Naj wyraźniej sen
był naj lepszym le kar stwem. Na peł niał ją spokojem, ob mywał z trosk i re ge ne ‐
rował siły.

Woj tek de li katnie otulił ją koł drą, a potem pod szedł do biur ka i wziął do
ręki długopis. Do sa me go końca nie wie dział, co za mie rza na pi sać. Słowa wy‐
pływa ły same, tak jakby sie dzia ły w nim od dłuższe go cza su i wreszcie zna la ‐
zły uj ście.

Ten sklep, do które go chodzisz
Handluje podróbkami
Prawdzi we go szczęścia
Ni gdzie nie kupisz

Nie pukaj do każ dych drzwi
Nie szukaj na każ dym rogu
Bo prawdzi we szczęście
Znaj duje się w tobie

Woj tek odło żył długopis. Na stępnie odwrócił się i jeszcze raz spoj rzał na
Mi le nę. Miał ci chą na dzie ję, że pew ne go dnia życie tej dziew czyny cał kowi ‐
cie się zmie ni. Na lep sze. Uśmiechnął się lekko, a po tem pstryknął pal ca mi
i zniknął.

* * *
Mi le na obudzi ła się w środku nocy. Prze tar ła dłonią za spa ne oczy, po czym

za świe ci ła lampkę noc ną i spoj rza ła na ze ga rek. Pierw sza dwa dzie ścia sie ‐
dem. Z jej pier si wydobył się ci chy jęk. Pla nowa ła tyl ko krótką drzemkę,
a prze spa ła całe popołudnie. Wsta ła z łóżka i uda ła się do ła zienki. Prze myła
twarz zimną wodą, umyła zęby, a na stępnie ruszyła w stronę pokoju. Kie dy
wyszła na korytarz, za uwa żyła, że w ga bi ne cie ojca świe ci się świa tło. Wa ha ‐
ła się przez chwi lę, czy się z nim nie przywi tać, ale osta tecznie zre zygnowa ła
z tego po mysłu. Prze szło jej przez myśl, że oj ciec na pew no jest za ję ty, a jej
obec ność tyl ko by go rozdrażni ła.

Mi le na wes tchnę ła z re zygna cją i wróci ła do po koju. Już mia ła z powrotem
położyć się do łóżka, gdy jej wzrok nie ocze ki wa nie padł na kartkę z wier szem,
który wcze śniej na pi sa ła. Od niosła wra że nie, że coś się zmie ni ło. Pode szła do



biur ka i wzię ła kartkę do ręki. Tuż pod jej wier szem o szczę ściu znaj dował się
fragment na pi sa ny innym cha rakte rem pi sma. Prze czyta ła go uważnie i zdumio‐
na rozej rza ła się do okoła. Nie mia ła poję cia, kto jest jego autorem. Je dynym
logicznym wytłuma cze niem był oj ciec, ale ja koś nie mo gła so bie wyobra zić,
że na gle się nią za inte re sował i w dodatku odkrył w sobie ta lent poetyc ki.

Mi le na odło żyła kartkę, po czym uchyli ła drzwi bal konowe i wyszła na ze ‐
wnątrz. Opar ła się o ba lustra dę i spoj rza ła w nie bo. Przez całe życie sta ra ła
się twar do stą pać po zie mi, ale dzi siaj po raz pierw szy prze mknę ło jej przez
myśl, że ma swoje go anioła stróża.
Kamienne serca

Sześć lat wcze śniej

Mi le na wraz z innymi ucznia mi trze ciej kla sy gimna zjum już od dwóch mie ‐
się cy przygotowywa ła się do przedsta wie nia, które mia ło odbyć się w dniu za ‐
kończe nia roku szkol ne go. Była podeks cytowa na, bo dosta ła głów ną rolę i głę ‐
boko wie rzyła, że je śli włoży w swój występ całe ser ce, to publiczność onie ‐
mie je z za chwytu.

Spektakl przygotowa ła jed na z poloni stek. Na pi sa ła sztukę o na stolatce, któ ‐
ra posta na wia udać się w da le ką po dróż, aby odna leźć sta rą cza row ni cę. Wie ‐
rzy bo wiem, że sta ruszka posia da ma giczny eliksir, który uzdro wi jej ciężko
chorą siostrę.

Na uczyciel ka za dba ła rów nież o stronę muzyczną przed sta wie nia. Skompo‐
nowa ła kil ka porusza ją cych utworów, dzię ki cze mu ca łość pre zentowa ła się
na praw dę imponują co.

W dniu wystę pu Mi le na była wyjątkowo stre mowa na. W kół ko powta rza ła
swoją kwe stię i ćwi czyła solowe par tie piose nek. Za le ża ło jej na tym, aby wy‐
paść jak naj le piej, bo na wi dow ni miał poja wić się jej oj ciec.

Kie dy do rozpoczę cia spekta klu zosta ło za le dwie pół godzi ny, Mi le na była
już cał kowi cie spokoj na. Opa nowa ła zde ner wowa nie i była gotowa poka zać
wszystkim, na co ją stać. Ukradkiem spoj rza ła na wi dow nię, próbując odna ‐
leźć wzrokiem ojca. Bezskutecznie. Dopie ro, gdy odczyta ła krótkie go SMS-a,
zrozumia ła, że oj ciec po raz ko lej ny nie dotrzymał słowa. „Nie dam rady
przyjść”. Tyl ko tyle. Żadnych wyja śnień, żadne go „prze pra szam”. Mi le na po‐
śpiesznie ska sowa ła wia domość i schowa ła te le fon do to rebki. Nie za mie rza ła
pła kać. Mimo nie obec ności ojca wyszła na sce nę i za gra ła swoją rolę tak, jak‐
by to była ostatnia rzecz, jaką robi w życiu.



Przedsta wie nie spotka ło się z dużym aplauzem publiczności, a pod ad re sem
Mi le ny spłynę ła la wi na komple mentów. Jed nak sama za inte re sowa na nie
umia ła się tym w peł ni cie szyć. Wciąż nie mogła pogodzić się z faktem, że je ‐
dyna osoba, na której jej za le ża ło, nie przyszła na spektakl. Ukradkiem pa trzy‐
ła, jak inni rodzi ce ści ska li swoje po cie chy i gra tulowa li im świetne go wystę ‐
pu. Ona rów nież ma rzyła o tym, aby zna leźć się w ra mionach ojca i usłyszeć,
że była wspa nia ła, ale doskona le wie dzia ła, że nic ta kie go nie na stą pi. Na tę
myśl żal ści snął jej ser ce, a ona poczuła, że lada moment wybuchnie nie poha ‐
mowa nym pła czem.

Mi le na ze rwa ła się z miej sca i pośpiesznie opuści ła salę gimna styczną.
Przedar ła się przez korytarz pe łen podeks cytowa nych gimna zja li stów i wybie ‐
gła ze szko ły. Na stępnie popchnę ła me ta lową furtkę i tłumiąc łzy, ruszyła
przed sie bie. Bie gła na oślep, z trudem ła piąc oddech. Chcia ła uciec naj da lej
jak tyl ko się dało, za nim ktokol wiek zoba czy ból wi doczny w jej oczach.

Kie dy była już wystar cza ją co da le ko, przysta nę ła i opa dła na kola na, a po‐
tem schowa ła twarz w dło niach i za czę ła pła kać. Mi nę ła dłuższa chwi la, za ‐
nim się trochę uspo koiła. Pod niosła głowę i za mar ła. Nie opodal niej stał mło‐
dy mężczyzna.

– Dla cze go pła czesz? – za pytał z troską w głosie.
Mi le na gwał tow nie ze rwa ła się z zie mi i obrzuci ła mężczyznę nie ufnym

spoj rze niem. Prze mknę ło jej przez myśl, że ni gdy nie spotka ła kogoś tak przy‐
stoj ne go. Miał nie bie skie oczy i ja sne, lekko po tar ga ne włosy, któ re na chodzi ‐
ły na koł nierz skórza nej kurtki.

Usia dła na kra wężni ku i nie odrywa jąc wzroku od nie zna jome go, otrze pa ła
za brudzone kola na.

– Kim je steś?
Nie dzi wił się, że Mi le na go nie pozna je. W końcu wi dzia ła go tyl ko raz,

dzie sięć lat temu, i w dodatku była zbyt mała, żeby cokol wiek za pa mię tać.
– Mam na imię Woj tek – od parł. – Wi dzia łem dziś twój występ. Byłaś

wspa nia ła.
– Dzię kuję – szepnę ła, po czym jeszcze raz obrzuci ła go wzrokiem i za pyta ‐

ła: – Nie jest ci za gorą co w tej kurtce?
Woj tek spra wiał wra że nie zdumione go.
– Dla cze go mia łoby mi być gorą co?
– Jest trzydzie stostopniowy upał…
– Aaa… o to chodzi. – Uśmiechnął się. – Wi dzisz, tak się skła da, że moje



cia ło jest obojętne na tempe ra turę. Nie odczuwam ani cie pła, ani chłodu.
Mi le na obrzuci ła go sceptycznym spoj rze niem.
– Je steś na praw dę dziw ny. – Za śmia ła się.
Mężczyzna rozpogodził się, wi dząc na jej twa rzy uśmiech. Pod szedł bli żej

i usiadł obok Mi le ny.
– Dla cze go pła ka łaś? – za pytał po chwi li.
Mi le na podniosła wzrok i spoj rza ła mu w oczy.
– Na praw dę chcesz wie dzieć?
– Nie pytał bym, gdyby było ina czej.
Z jej pier si wydobyło się głę bokie wes tchnie nie.
– Pra cowa łam nad tym spekta klem od kil ku mie się cy. Dwo iłam się i troiłam,

żeby wypaść jak naj le piej, bo chcia łam za imponować moje mu ojcu. I wszystko
na nic. Cały wysi łek poszedł na mar ne – wyzna ła z go ryczą. – Nie przyszedł.
Obie cywał, że przyj dzie i nie przyszedł. Wysłał mi SMS-a na kil ka mi nut
przed wystę pem i na pi sał, że go nie bę dzie. – Mi le na otar ła łzę ba lansują cą na
kra wę dzi po wie ki i doda ła: – Pew nie sobie myślisz, że to nic wiel kie go, a ja
robię z igły wi dły, ale jego obec ność na praw dę była dla mnie bar dzo ważna.

Mia ła ra cję – gdyby jej nie znał, pew nie po myślał by, że prze sa dza. Ale on ją
znał. Doskona le wie dział, jak bar dzo za le ży jej na uwa dze ojca i jak bar dzo
pra gnie poczuć, że pomi mo chłodu, jaki od nie go bije, nie jest mu obojętna.

– Wca le tak nie myślę – powie dział Woj tek. – Uwa żam, że twój oj ciec jest
szczę ścia rzem, ma jąc taką cór kę jak ty. Pew ne go dnia to zrozumie. Za ufaj mi.

– Skąd możesz to wie dzieć?
Woj tek uśmiechnął się ta jemni czo.
– Z doświadcze nia – odparł. – W życiu każde go człowie ka przychodzi taka

chwi la, w której na wet ci o ka miennych ser cach odkrywa ją w sobie zdol ność
do wyra ża nia uczuć.

Na twa rzy Mi le ny poja wił się smutny uśmiech.
– Chcia ła bym, aby twoje słowa oka za ły się praw dzi we, ale wyda je mi się,

że mój oj ciec jest wyjątkiem – powie dzia ła, po czym wsta ła i wygła dzi ła su‐
kienkę. – Pój dę już. Obie ca łam zna jomym, że po wystę pie pój dzie my na lody.
Do zoba cze nia kie dyś.

Uśmiechnę ła się do nie go, a potem odwróci ła się i wol nym krokiem ruszyła
w stronę szkoły.

– Do zoba cze nia – szepnął Woj tek.
Przez dłuższą chwi lę pa trzył, jak Mi le na się odda la. Już miał za nią pobiec,



ale w tej sa mej chwi li usłyszał mę ski głos:
– Na wet o tym nie myśl!
Za klął pod nosem. Ten kar cą cy ton rozpoznał by wszę dzie.
– Ger wal dzie, nie wie dzia łem, że umiesz czytać w myślach – za drwił.
Odwrócił się na pię cie i wbił wzrok w star sze go mężczyznę stoją ce go parę

me trów da lej. Pomi mo upa łu miał na sobie czar ny skó rza ny płaszcz. Długie
włosy spływa ły po jego ra mionach, ni czym sre brzyste wodospa dy. Gruba bli ‐
zna prze ci na ją ca pra wą brew do skona le wkomponowa ła się w za wi ły układ
zmarszczek pokrywa ją cych czoło i policzki.

– Nie trze ba czytać w myślach, żeby odgadnąć, ja kie masz za mia ry – odparł
Ger wald, przyglą da jąc mu się uważnie. – Wiesz, że w tym świe cie uga nia nie
się za nie letni mi jest ka ral ne?

– Nie uga niam się za nią! Po prostu pęka mi ser ce, kie dy wi dzę, jaka jest
nie szczę śli wa.

– Za pomi nasz o tym, że nie je steś człowie kiem!
– Nie za pomi nam!
– Ow szem, za pomi nasz! – zgromił go. – Są pew ne uczucia, których NIE

WOLNO ci doświadczać.
– Tu nie chodzi o moje uczucia! Tu chodzi o nią! Od chwi li, w której przy‐

sze dłem po duszę jej matki, życie przyspa rza jej coraz większe go cier pie nia.
– Na wet je śli to praw da, nie wol no ci w nie inge rować. Ta kie są za sa dy,

a ty musisz ich prze strze gać.
Woj tek był wście kły. Jednak naj bar dziej irytował go fakt, że Ger wald miał

ra cję. Woj tek nie był człowie kiem, tyl ko Anio łem Śmier ci, a to ozna cza ło, że
musiał postę pować we dług okre ślone go ko deksu. Nie za leżnie od tego, jak bar ‐
dzo za le ża ło mu na szczę ściu Mi le ny, wie dział, że musi się wycofać i pozwo‐
lić jej żyć wła snym życiem.
Pragnienie anioła

Trzy lata wcze śniej

Stel la za trzyma ła się i posta wi ła na zie mi duże go bia łe go kota.
– To był ostatni raz, kie dy niosłam cię na rę kach – powie dzia ła, grożąc mu

pal cem. – Ostatnio sta łeś się strasznie wygodny.
Sa lem prze cią gnął się le ni wie, a potem mruknął i otarł się o nogę dziew ‐

czynki.
– Nie podli zuj się – skar ci ła go.



Stel la wygła dzi ła czer woną sukienkę, po czym odwróci ła się na pię cie i po‐
pchnę ła ciężkie drzwi.

Zdzi wi ła się, kie dy za sta ła Wojtka przy stole bi lar dowym.
– Myśla łam, że wysła li cię po tego star sze go pana, który za snął za kie row ni ‐

cą – powie dzia ła, podchodząc bli żej.
Woj tek pochylił się lekko i ude rzył w bia łą bilę, tak że dwie połów ki na ‐

tychmiast zna la zły się w prze ciw le głych łuzach.
– Zga dza się – odparł. Obszedł stół i uważnie ana li zując układ bil, dodał: –

 Pomyśla łem so bie, że dam le ka rzom pole do po pi su i jeszcze przez ja kiś czas
pozwolę im wie rzyć, że są w sta nie go ura tować.

– To nie jest za baw ne!
– Wiem o tym. W głę bi ser ca umie ram z rozpa czy. – Woj tek wbił do łuzy

nie bie ską połów kę i uśmiechnął się cynicznie: – Och, za wsze o tym za pomi ‐
nam: prze cież ja nie mam ser ca!

– Je steś podły!
Woj tek spoj rzał na nią lodowa tym wzrokiem.
– Być może – syknął – ale nie ła mię żad nych za sad. Wi dzisz, Stel lo, mamy

małą lukę w pra wie.
W ogromnych oczach Stel li poja wi ły się łzy.
– Proszę cię, prze stań…
Woj tek wes tchnął ciężko.
– Wa si lij, dasz nam chwil kę?
Pla tynowy blondyn, który z nim grał, odłożył kij i wyszedł z pokoju.
Woj tek prze niósł wzrok na Stel lę i warknął:
– Cze go chcesz?
– Proszę cię, nie za chowuj się tak…
– Jak?
– Tak jakby nic cię nie obchodzi ło.
– Dla cze go? Prze cież tak wła śnie jest.
– Kła miesz!
Woj tek prze wrócił ocza mi.
– Stel lo…
– Wiem, że oddał byś wszystko, by tyl ko ją zoba czyć! Robisz to, bo chcesz

udowodnić, że na sze pra wa są głupie, ale ten człowiek nie jest ni cze mu wi ‐
nien. To nie on je usta nowił. Nie próbuj udowadniać cze gokol wiek kosztem
le ka rzy, któ rzy bezskutecznie próbują go oca lić, ani kosztem jego bli skich, któ‐



rzy wciąż mają na dzie ję, że wszystko bę dzie dobrze. – Stel la pode szła do
Wojtka i ob ję ła go w pa sie. – Bła gam cię, idź po duszę tego czło wie ka – szep‐
nę ła.

* * *
Drzwi sali ope ra cyj nej otworzyły się. Na wi dok ojca Mi le na na tychmiast

podniosła się z krze sła.
– Cześć – po wie dzia ła, wychodząc mu na prze ciw. – Myśla łam, że skończysz

trochę później. Za raz za mówię nam taksów kę.
– Wła śnie stra ci łem pa cjenta. Nie mam na stroju do świę towa nia.
Mi le na poczuła na gły uścisk w ser cu.
– Przykro mi – szepnę ła.
– Nie potrzebnie – odparł sucho. – W tym za wodzie trze ba się li czyć z taką

ewentual nością.
Oj ciec Mi le ny wycią gnął z portfe la dwustuzłotowy banknot i wrę czył go

cór ce.
– Jedź do domu. Kup sobie pizzę albo coś inne go.
– A ty?
– Będę dziś pra cował do późna.
– Prze cież obie ca łeś, że w tym roku spę dzi my świę ta ra zem!
– Naj wyraźniej zmie ni łem zda nie! – odparł, po irytowa ny. – Jak do trzesz do

domu, to pa mię taj, żeby włą czyć alarm. – Mówiąc to, odwrócił się i odszedł.
Mi le na sta ła jak spa ra li żowa na. Tę pym wzrokiem wpa trywa ła się w prze ‐

strzeń, nie mogąc uwie rzyć, że hi storia po raz kolej ny za ta cza koło. Znów wró‐
ci do puste go domu, sprzątnie ze stołu dwa na krycia i rozbie rze cho inkę. Po‐
tem pój dzie do pokoju i spróbuje za snąć. Bę dzie uda wać, że to zwyczaj ny
dzień, a ona wca le nie potrze buje rodzinne go cie pła.

Poczuła pod powie ka mi pa lą ce łzy. Jak mogła być tak głupia?! Jak mogła po
raz kolej ny uwie rzyć w jego obietni ce?! Kar mił ją pięknymi słowa mi, a ona za
każdym ra zem łudzi ła się, że tym ra zem jej nie za wie dzie. Mia ła tego dosyć.
Czuła się sa motna i oszuka na. Gorycz wtar gnę ła do jej ser ca, ale tym ra zem
nie potra fi ła jej stłumić.

Chwyci ła banknot w obie dłonie i za czę ła go tar gać na drob ne ka wał ki. Wy‐
rzuci ła strzępki na podłogę i pośpiesznie wybie gła ze szpi ta la, nie dostrze ga ‐
jąc młode go mężczyzny, który obser wował całe zaj ście zza oszklonych drzwi.



Woj tek za mknął oczy, usi łując stłumić uczucie tę pe go bólu. Instynktow nie
wie dział, do kąd uda się Mi le na. Chodzi ła tam do syć czę sto. Za wsze sia da ła
w tej sa mej ław ce i za myka ła oczy. Może się mo dli ła, a może po prostu pró‐
bowa ła odzyskać utra cony spokój.

Wszedł do ko ścioła i usiadł w za budowa nym konfe sjona le. Z tego miej sca
miał doskona ły wi dok na wnę trze świą tyni, jednocze śnie pozosta jąc nie wi ‐
docznym.

Nie cze kał długo. Szła po woli, ze wzrokiem wbi tym w pod łogę. Ku jego
zdumie niu omi nę ła ław kę i ruszyła w stronę konfe sjona łu.

Za klął w duchu.
Uklę kła i ci chym, ale zde cydowa nym głosem powie dzia ła:
– Nie przyszłam wyzna wać ci swoich grze chów. Chcia łam cię tyl ko o coś

za pytać. Je śli Bóg na praw dę istnie je, to dla cze go ignoruje moje modli twy?
Proszę go tyl ko o jedno: żeby ktoś mnie w końcu po kochał. Czy to na praw dę
tak wie le? Czy nie za sługuję na mi łość?

Chociaż nie wi dział jej twa rzy, wie dział, że po jej policzkach płyną łzy. Nie
miał poję cia, jak mógł ją pocie szyć.

– Masz ra cję – szep nę ła. – Le piej nie odpowia daj. Uda waj, że nie słyszysz,
i milcz. Tak jak twój Bóg.

Za nim zdą żył cokol wiek powie dzieć, Mi le na wsta ła i wybie gła z kościoła.
Woj tek wziął głę boki od dech i za ci snął dłonie w pię ści. Nie mógł dłużej

spokoj nie pa trzeć na jej łzy. Za bar dzo ją kochał.

* * *
Woj tek i Stel la le że li na da chu jedne go z wie żow ców i wpa trywa li się

w gwiazdy.
– Za sta na wia łaś się kie dyś, jak to jest być człowie kiem? – za pytał.
Stel la spoj rza ła na nie go z ukosa.
– Nie – odpar ła, lekko zdzi wiona. – Dla cze go o to pytasz?
Na sta ła chwi la ci szy.
– Chyba nie za mie rzasz…? Woj tek! – Stel la wyprostowa ła się gwał tow nie

i spio runowa ła go wzrokiem. – Czy tobie kompletnie odbi ło?! Powiedz mi, że
żar tujesz!

Nie od powie dział. Za miast tego uśmiechnął się za gadkowo i na nowo za pa ‐
trzył się w rozgwieżdżone nie bo.



Słyszał kie dyś o Anie le Śmier ci, który zrzekł się nie śmier tel ności i za czął
prowa dzić ziemskie życie. Wte dy nie rozumiał jego de cyzji, ale dziś pra gnął
dokładnie tego sa me go, co on. Chciał być człowie kiem. Chciał odna leźć Mi le ‐
nę i stać się czę ścią jej życia. Nie łudził się, że to bę dzie proste. Mi le na go nie
zna ła. Nie miał żadnej gwa rancji, że zdoła ją do sie bie prze konać, ale wie ‐
dział, że musi spróbować. Dla te go po sta nowił odna leźć byłe go Anioła Śmier ‐
ci i dowie dzieć się, co na le ży zrobić, aby stać się człowie kiem.

* * *
Przez kil ka kolej nych mie się cy Woj tek wytrwa le zbie rał infor ma cje, aż

w końcu jego wysił ki przyniosły ocze ki wa ne re zul ta ty. Mężczyzna, które go
szukał, to Ber nard Dą brow ski. Obec nie miał około pięć dzie się ciu lat i ra zem
z żoną mieszkał w okoli cach Nowe go Tar gu.

Mimo że Woj tek już od dłuższe go cza su przygotowywał się do spotka nia
z Dą brow skim, to kie dy w końcu zna lazł się przed jego drzwia mi, ogar nął go
nie pokój. Oba wiał się, że mężczyzna prze ra zi się na jego wi dok. Kto jak kto,
ale były Anioł Śmier ci doskona le wie dział, że obec ność inne go Anioła Śmier ‐
ci nie wróży nic dobre go.

Woj tek odchrząknął, a po tem wycią gnął rękę i za dzwonił do drzwi. Nie cze ‐
kał długo. Chwi lę później w progu po ja wił się mężczyzna w średnim wie ku.
Był tęgi i nie wysoki, a w jego si wych wło sach prze błyski wa ły ciemne nitki.
Za marł na wi dok Wojtka, a potem uśmiechnął się smutno i powie dział:

– Niech zgadnę: mój czas dobiegł końca, a ty przysze dłeś po moją duszę?
– Nie. Je stem tu z zupeł nie inne go powodu.
Po twa rzy mężczyzny prze mknął cień zdumie nia.
– Na praw dę?
Woj tek ski nął głową.
– Jest coś, o czym chciał bym z pa nem porozma wiać – wyja śnił. – Mogę

wejść?
– Oczywi ście – odparł mężczyzna i ge stem za prosił go do środka.
Kie dy zna leźli się w sa lonie, gospodarz wska zał Wojtkowi miej sce na sofie,

a sam rozsiadł się w głę bokim fote lu.
– Za proponował bym ci kawę albo her ba tę, ale wiem, że i tak byś odmówił.
Woj tek uśmiechnął się lekko. Był aniołem, a to ozna cza ło, że jako istota po ‐

za ziemska nie musiał za spoka jać ludzkich po trzeb. Nie odczuwał gło du ani



pra gnie nia. Był obojętny na tempe ra turę. Nie musiał spać i od dychać. Innymi
słowy, przypomi nał ducha, które go mogą zoba czyć tyl ko nie liczni.

– Co cię do mnie sprowa dza? – za pytał Dą brow ski.
– Kie dyś, podobnie jak ja, był pan Aniołem Śmier ci – za czął nie pew nie –

ale zrzekł się pan nie śmier tel ności i został człowie kiem.
– To praw da.
– Chcę zrobić to samo i muszę wie dzieć, jak pan tego dokonał.
Mężczyzna spra wiał wra że nie kompletnie za skoczone go tym wyzna niem. Bez

wątpie nia rozwa żał różne powody, dla których Woj tek zja wił się w jego
domu, ale naj wyraźniej chęć zosta nia człowie kiem nie była jednym z nich.

– Je steś tego pe wien?
– Tak – odparł bez wa ha nia.
Mężczyzna spoj rzał na nie go z za cie ka wie niem..
– Jak ona ma na imię?
– Kto?
– Kobie ta, dla której chcesz to wszystko zrobić.
– Skąd…?
– Daj spokój. To oczywi ste! – za śmiał się Dą brow ski. – Ja też kie dyś byłem

młody. Jak myślisz, co mną wte dy kie rowa ło?
Woj tek uśmiechnął się nie śmia ło.
– Mogłem się tego domyślić.
– A za tem jak ona ma na imię?
– Mi le na.
– Mi le na – po wtórzył z za dowole niem Dą brow ski. – Moja żona ma na imię

Ele onora. Kie dy zoba czyłem ją po raz pierw szy, moje ser ce za mar ło z za ‐
chwytu.

– Ale prze cież…
– Aniołowie Śmier ci nie mają ser ca? – do kończył za nie go mężczyzna. –

 Masz ra cję, ale nie za pomi naj, że aniołowie podobnie jak ludzie mają uczucia
i potra fią kochać tak jak oni. O ile nie bar dziej.

– Bar dziej?
– Moja żona i ja je ste śmy mał żeństwem od trzydzie stu lat, a ja każde go dnia

mówię jej, jak bar dzo ją kocham. Wiesz dla cze go? – za pytał i, nie cze ka jąc na
odpowiedź, wyja śnił: – Bo sta ram się pa mię tać, że mi łość jest naj ważniej sza.
W na tłoku ludzkich spraw za ska kują co ła two za pomnieć o tym, co w życiu
istotne. Człowiek bar dzo czę sto spycha naj piękniej sze war tości na samo dno



i goni za tym, co ulotne i nie trwa łe. Ja w odróżnie niu od nie których wciąż je ‐
stem wier ny temu, w co wie rzyłem trzydzie ści lat temu.

Wojtkowi podobał się sposób, w jaki Ber nard Dą brow ski podchodził do ży‐
cia. Kie rował się prostymi za sa da mi, które skutecznie umac nia ły jego sys tem
war tości.

– Spra wia pan wra że nie szczę śli we go.
– Je stem szczę śli wy. Dzień, w którym zre zygnowa łem z nie śmier tel ności,

wszystko zmie nił. Oczywi ście na lepsze! – dodał ze śmie chem.
– Jak pan to zrobił?
– To prostsze, niż myślisz. – Dą brow ski pochylił się i spoj rzał Wojtkowi

w oczy. – Po pierw sze musisz podjąć de cyzję i wyraźnie za zna czyć, że chcesz
być człowie kiem.

– A po drugie?
– Musisz wskoczyć do wody. Naj le piej tam, gdzie jest głę boko, tak abyś za ‐

nurzył się w niej cały. Kie dy wypłyniesz na powierzchnię, bę dziesz człowie ‐
kiem.

– To rze czywi ście proste! – ucie szył się Woj tek.
– Trudności za czyna ją się dopie ro później.
– Co pan ma na myśli?
– Życie nie jednokrotnie da ci popa lić. Jest jak małe dziec ko, które te stuje

swoich rodzi ców. Spraw dza, jak wie le są w sta nie znieść i jak da le ko się ga ją
gra ni ce ich cier pli wości – wyja śnił Dą brow ski. – Bywa ją chwi le, kie dy jest
na praw dę ciężko. Człowiek potyka się o byle ka mień i upa da. W dodatku nie
za wsze uda je mu się od razu podnieść i otrze pać kola na.

Woj tek doce niał szcze rość Dą brow skie go, ale i bez tego wie dział, że życie
nie jest proste. Mi le na była tego ide al nym przykła dem. Los jej nie rozpiesz‐
czał, ale ona mimo trudności sta ra ła się czer pać z nie go to, co naj lepsze. Nie
za wsze jej się to uda wa ło, ale ni gdy nie tra ci ła na dziei, że pew ne go dnia od‐
naj dzie praw dzi we szczę ście.

– Czy kie dykol wiek ża łował pan swojej de cyzji?
Mężczyzna pokrę cił prze czą co głową.
– Ni gdy – powie dział z uśmie chem. – To był naj lepszy wybór, ja kie go doko‐

na łem.
Woj tek wie rzył, że z nim bę dzie tak samo. Dla te go posta nowił dzia łać.

* * *



– Je steś pew ny, że chcesz to zrobić? – za pyta ła po raz setny Stel la, gdy zna ‐
leźli się nad Czar nym Sta wem.

– Podją łem de cyzję już daw no temu.
– Tu jest strasznie głę boko… A je śli nie uda ci się wypłynąć?
– Wów czas moja ziemska egzystencja bę dzie wyjątkowo krótka – za żar tował

Woj tek.
Jednak Stel li wca le nie było do śmie chu.
– Zda jesz sobie spra wę, że je śli zosta niesz człowie kiem, to bę dziesz musiał

dotrzeć do Łysej Pola ny o wła snych si łach?
– Tak.
– Pokona nie tego szla ku zaj muje ponad trzy godzi ny…
– Wiem o tym – za pew nił Woj tek. – Nie martw się. Dam sobie radę.
– A jak za mie rzasz dostać się później do War sza wy? Prze cież nie masz sa ‐

mochodu ani pie nię dzy…
– Poja dę stopem. Z tego, co słysza łem, nie którzy ludzie prze mie rza ją w ten

sposób całe kontynenty.
Stel la otworzyła usta, ale wi dząc kar cą ce spoj rze nie Wa si li ja, powstrzyma ła

się od dal szych komenta rzy. On w prze ci wieństwie do niej doskona le rozumiał
de cyzję przyja cie la.

Była pią ta nad ra nem. O tej porze na szla ku prowa dzą cym na Rysy nie było
ni kogo. Woj tek za czął zdej mować ubra nie, a kie dy został w sa mych bokser ‐
kach, wyprostował się i spoj rzał na swoich towa rzyszy.

– Gotowy? – za pytał Wa si lij.
Woj tek uśmiechnął się i ski nął głową. Na stępnie za mknął oczy i powie dział:
– Chcę być człowie kiem.
W jego głosie nie było wa ha nia. Spra wiał wra że nie człowie ka, który do‐

kładnie wie, cze go chce i nie za mie rza z tego zre zygnować. Wbił wzrok
w spokoj ną ta flę sta wu, a potem wziął rozbieg i wskoczył do wody. Początko‐
wo nie czuł zupeł nie nic, jednak kie dy wypłynął na powierzchnię, wstrzą snę ła
nim intensyw ność odbie ra nych bodźców. Pierw szy oddech, ostry chłód rozry‐
wa ją cy jego cia ło i… moc ne bi cie ser ca.

– Płyń do brze gu! – dobiegł go głos Stel li.
Jednak Woj tek był zbyt oszołomiony tym, co się wokół nie go dzia ło. Wszyst‐

ko, cze go doświadczał, było tak nie zwykłe i wyjątkowe.
– Woj tek! Płyń do brze gu! – krzyknął Wa si lij.
Woj tek spoj rzał na dwój kę przyja ciół i za śmiał się we soło.



– Je stem człowie kiem!
– Tak, wie my. A te raz wyłaź na brzeg, bo za raz dosta niesz hi poter mii.
– Je stem człowie kiem – szep nął Woj tek, a po tem powoli za czął płynąć do

brze gu.
Va banque

Dwa lata wcze śniej

Stel la we szła na podda sze i obrzuci ła wzrokiem nie wiel kie pomieszcze nie:
sta ra wer sal ka, stół i mi nia turowa ła zienka – wszystko to upchnię te na nie ca ‐
łych dzie się ciu me trach kwa dra towych. Na podłodze le ża ły fragmenty popę ka ‐
ne go tynku, w oknie bra kowa ło jed nej z szyb, a przy sufi cie, za miast lampy,
dynda ła prze pa lona ża rów ka.

– Te raz rozumiem, dla cze go wła ści ciel nie każe ci pła cić za wyna jem –
mruknę ła, wyraźnie zde gustowa na.

Woj tek poczuł, jak ogar nia go rozba wie nie.
– Nie dostrze gasz potencja łu, któ ry drze mie w tym miej scu – po wie dział,

podnosząc się z łóżka. – Ow szem, ca łość wyma ga gruntow ne go re montu, ale
spójrz na pozytywy: mam dar mowe lokum w sa mym centrum mia sta, z okna
rozta cza się nie sa mowi ty wi dok, a sta ruszka, która mieszka pię tro ni żej, traktu‐
je mnie jak wnuka.

Stel la uniosła jedną brew i spoj rza ła na nie go z wyraźnym powątpie wa niem.
– Masz ra cję – stwier dzi ła z ironią. – Naj ważniej sze, że mieszkasz w cen‐

trum mia sta i masz przyszywa ną bab cię. To nic, że zrze kłeś się nie śmier tel no‐
ści i sta łeś się czę ścią świa ta, w którym nie masz rodzi ny, przyja ciół, porząd‐
ne go domu czy choć by na wet na zwi ska!

Blask w oczach Wojtka nie co przygasł.
– Muszę przyznać, że trochę ina czej wyobra ża łem sobie WSPARCIE, o któ‐

rym kie dyś mówi łaś – powie dział.
Z pier si Stel li wydobyło się ci che wes tchnie nie.
– Prze pra szam – szepnę ła. – Po prostu trudno mi to zrozumieć.
Na twa rzy Wojtka poja wił się bla dy uśmiech. Wsunął ręce do kie sze ni

spodni i pod szedł do okna. Przez dłuższą chwi lę pa trzył gdzieś w dal, tak jak‐
by się nad czymś za sta na wiał.

– Z moje go punktu wi dze nia wszystko wyda je się proste – po wie dział
w końcu. – ONA jest esencją szczę ścia. Cała reszta to tyl ko bla dy doda tek.

Stel la prze wróci ła ocza mi.



– Woj tek, ta dziew czyna nie ma poję cia o twoim istnie niu! Prze szło ci przez
myśl, że ona może ni gdy nie poczuć tego, co ty?

– Był bym na iw ny, gdybym nie wziął tego pod uwa gę.
– I mimo to…?
– I mimo to.
Stel la pode szła do Wojtka i spoj rza ła mu w twarz.
– Sta wiasz wszystko na jedną kar tę. Je śli prze grasz…
– Kie dy chodzi o mi łość, trze ba grać va banque – od parł krótko. – W prze ‐

ciw nym ra zie gra nie ma sensu.
Dopie ro kie dy to powie dział, zro zumia ła, że nie rozma wia już z Aniołem

Śmier ci, tyl ko z człowie kiem, któ ry mimo swej kruchości ni gdy nie prze sta je
wal czyć o to, co kocha.

– Czy istnie je choć cień na dziei, że zmie nisz zda nie i powrócisz do nas?
W odpowie dzi Woj tek uśmiechnął się lekko i pokrę cił prze czą co głową.
– Tak myśla łam – wes tchnę ła. – W ta kim ra zie nie trać my cza su na zbędne

rozmowy i bierzmy się do pra cy.
Woj tek spoj rzał na nią, wyraźnie zdumiony.
– O czym ty mówisz?
– O stwo rze niu ci nowej tożsa mości! Nie wiem, czy za uwa żyłeś, ale ludzie

nie po ja wia ją się zni kąd. Po trze bujesz ja kiejś fikcyj nej prze szłości. – Stel la
potar ła dło nią brodę i za czę ła krą żyć po mieszka niu. – Za cznij my od na zwi ska.
Co powiesz na „Kowal ski”?

– Zbyt pospoli te. – Usłysze li mę ski głos.
Za skocze ni, odwróci li się za sie bie i spoj rze li w stronę drzwi. W progu stał

Wa si lij. Zdmuchnął z twa rzy ja sny kosmyk włosów i wszedł do środka.
– Oso bi ście wybrał bym coś suge styw ne go w stylu „Ja ruzel ski” albo

„Mann”, ale do myślam się, że wolał byś nie wzbudzać zbęd ne go za inte re sowa ‐
nia, dla te go mam inną propozycję. – Wa si lij posta wił na sto le kar tonowe pu‐
dło i zwrócił się do Wojtka: – „Mar kow ski”.

– Dla cze go akurat „Mar kow ski”? – za inte re sowa ła się Stel la.
– Tak się skła da, że kil ka dni temu wysła no mnie po duszę nie ja kie go „Woj ‐

cie cha Mar kow skie go”. Jak się oka za ło, chłopak nie miał ani ro dzi ny, ani
przyja ciół, a kontakty z ludźmi ogra ni czał do absolutne go mi ni mum. Uparł się,
że tej zimy przej dzie szla kiem Or lej Per ci, ale jego ma rze nie urwa ło się gdzieś
w okoli cach Kozie go Wier chu. Nikt go na wet nie szukał, jako że ni komu nie
powie dział o swo jej wypra wie. Od na la złem jego cia ło i zor ga ni zowa łem mu



godny pogrzeb. O jego śmier ci wie tyl ko pe wien ksiądz. – Wa si lij za milkł na
chwi lę i spoj rzał Wojtkowi w oczy. – Te raz wszystko za le ży od cie bie.

– Suge rujesz, że powi nie nem się pod nie go podszyć?
– Wykluczone! – za oponowa ła Stel la. – Nie można komuś ukraść życia, na ‐

wet je śli ten ktoś już z nie go nie skorzysta!
– Praw dzi wy Woj ciech Mar kow ski za pew nił mnie, że nie ma nic prze ciw ko

temu. Po wie dział na wet, że mogę prze ka zać Wojtkowi jego rze czy. Wszystko
jest w tym pudle: dokumenty, książki, notatki.

– I tak uwa żam, że to zły pomysł – burknę ła Stel la.
Ale Wa si lij nie da wał za wygra ną.
– To tożsa mość ide al na. Dzię ki niej pozosta niesz nie zauwa żony. W prze ciw ‐

nym ra zie ścią gniesz na sie bie nie potrzebną uwa gę, bo po li cja, urzęd ni cy
i Bóg wie kto jeszcze będą próbowa li usta lić, kim tak na praw dę je steś.

Woj tek przez dłuższą chwi lę wpa trywał się w sza ry kar ton. W głę bi duszy
wie dział, że Wa si lij ma ra cję. Po trze bował tożsa mości, która nie wzbudza ła by
zbyt wie lu podej rzeń. A postać Woj cie cha Mar kow skie go wła śnie taka była.

Podszedł do sto łu i powoli otworzył pudeł ko. Nie pew nym ruchem się gnął po
akt urodze nia i za czął czytać:

– Woj ciech Mar kowski, uro dzony czter naste go stycz nia w Kra kowie. Imię
ojca: Stani sław. Imię mat ki: Maria.

Woj tek do kładnie obej rzał dokument, a po tem pod niósł wzrok i spoj rzał na
dwój kę przyja ciół.

– Woj ciech Mar kow ski – po wie dział, wyraźnie akcentując każdą li te rę. –
 Na zywam się Woj ciech Mar kow ski.

Wa si lij uśmiechnął się sze roko i pokle pał Wojtka po ra mie niu.
– I w tym roku zosta łeś przyję ty na ar chi tekturę, a to ozna cza, że od paździer ‐

ni ka za czynasz studia.

* * *
Był począ tek wa ka cji. Wą skie uliczki Sta re go Mia sta za tonę ły w morzu roze ‐

śmia nych prze chodniów. Kobie ty na dobre powróci ły do letniej gar de roby,
przy bud kach z loda mi for mowa ły się długie ko lej ki, a liczne grupy turystów
prze chodzi ły od jed ne go za bytku do drugie go, zgłę bia jąc hi storię mia sta. Ple ‐
ne rowe re staura cje pę ka ły w szwach, a wszystko dla te go, że w tak upal ne dni
ludzie uwiel bia li chować się przed słońcem i jednocze śnie cie szyć się jego



cie płem.
Mi le na także posta nowi ła wykorzystać sprzyja ją cą aurę. Wybra ła się do

swojej ulubionej ka fej ki, za ję ła stolik usytuowa ny przed wej ściem, a potem
za mówi ła mrożoną kawę i za czę ła pi sać opowia da nie.

Hi storia, którą tworzyła, pochłonę ła ją do tego stopnia, że zupeł nie prze sta ła
za uwa żać to, co się dzia ło dookoła.

– Co pi szesz? – usłysza ła mę ski głos.
Mi le na drgnę ła, za skoczona. Uniosła głowę i mrużąc oczy, prze słoni ła dłonią

ośle pia ją ce słońce. Tuż obok niej stał młody mężczyzna. Miał ja sne, lekko
zwi chrzone włosy i naj bar dziej cza rują cy uśmiech, jaki w życiu wi dzia ła.

– List sa mobój czy – od par ła. – Pomyśla łam, że sko rzystam z pięknej pogody
i na sycę go odrobi ną optymi zmu.

Mężczyzna za śmiał się, wyraźnie rozba wiony.
– Masz coś, co mogła byś mi zosta wić w spadku?
– Nic poza długa mi i zszar ga ną re puta cją.
– A więc bia da tym, których uwzględnisz w te sta mencie.
Na gle gwał tow ny podmuch wia tru rozrzucił kartki le żą ce na sto li ku. Obo je

odruchowo schyli li się, żeby je po zbie rać. Kie dy ich dło nie się ze tknę ły, po‐
czuła przyjemny chłód jego pal ców. Podniosła wzrok i spoj rza ła mu w oczy.
Dopie ro te raz za uwa żyła, że mają nie spotyka ny ja snonie bie ski odcień.

– Po słuchaj… – za czął nie pew nie – wiem, że pew nie masz do za ła twie nia
mnóstwo spraw w związku z nadchodzą cym sa mobój stwem, ale może mia ła ‐
byś ochotę wybrać się ze mną na spa cer?

Na jej twa rzy poja wił się uśmiech.
– A nie są dzisz, że naj pierw powi nie neś się przedsta wić?
Chciał jej powie dzieć, że pozna li się wie le lat temu, kie dy była jeszcze małą

dziew czynką, ale w ostatniej chwi li się powstrzymał. Za miast tego uśmiechnął
się ła godnie i wycią gnął rękę – tak jak nie zna jomy, któ ry za mie rza przywi tać
się z kimś po raz pierw szy.

* * *
Woj tek i Mi le na bar dzo szyb ko sta li się so bie bli scy. Oboje czuli się tak,

jakby w końcu zna leźli ja kąś bra kują cą część, dzię ki któ rej ich życie za czę ło
popraw nie funkcjonować. Mi le na mia ła wra że nie, że ni gdy nie spo tka ła czło‐
wie ka, który rozumiał by ją tak dobrze, jak Woj tek. On z kolei obser wował ją



już tyle lat, że do skona le potra fił rozszyfrować jej na stroje. Wie dział, co ją
smuci, a co spra wia jej ra dość. Bez proble mu od ga dywał, o czym myśli i co ją
tra pi. I naj ważniej sze: był pe wien, że ich rozkwi ta ją ca zna jomość cie szy ją
rów nie moc no, co jego.

Z ni czym się nie śpie szyli, mimo że w każdym z nich drze ma ła ogromna tę sk‐
nota za bli skością drugiej osoby. Rozkoszowa li się każdą wspól nie spę dzoną
chwi lą nie za leżnie od tego, czy to było wyj ście do kina, spa cer czy skromna
kola cja. Jednak wraz z upływem cza su, gdy ich re la cja sta wa ła się intensyw ‐
niej sza, co raz trudniej było im ostudzić emocje i utrzymać ręce przy sobie.
Aż w końcu prze sta li się ha mować i się gnę li po to, cze go oboje pra gnę li.

Mi ja ły mie sią ce, a Woj tek na wet przez chwi lę nie ża łował swojej de cyzji.
Bycie człowie kiem otwo rzyło mu oczy na świat. Spra wi ło, że poznał słod ko-
gorzki smak życia i po kochał je ze wszystki mi wa da mi i za le ta mi. Nie potrze ‐
bował nie śmier tel ności, aby być szczę śli wym. Odna lazł ra dość pośród sza rych
dni i zwyczaj nych ludzkich spraw. Za każdym ra zem, gdy pa trzył w oczy Mi le ‐
ny i słuchał bi cia swoje go ser ca, czuł, że postą pił wła ści wie.
Iskierka nadziei

Osiemnaście mie się cy wcze śniej

Był wi gi lij ny wie czór. Uli ce były pra wie puste, z nie ba pró szył śnieg,
a ogar nię te spo kojem mia sto lśni ło mi lionem kolorowych świa teł. Nie dało się
ukryć, że w tym wyci sze niu kryła się pew na ma gia. Ludzie dzi siaj chętniej niż
zwykle otwie ra li swoje ser ca, puszcza li w nie pa mięć dozna ne krzyw dy i wy‐
cią ga li rękę na zgodę. Ale nie wszyscy. Byli bo wiem i tacy, dla których to był
kolej ny zwykły dzień – pozba wiony ja kiej kol wiek wyjątkowości.

Dochodzi ła pią ta po południu, gdy Woj tek za pukał do drzwi.
– Cześć – przywi ta ła go Mi le na.
– Cześć. Mam na dzie ję, że zdą żyłem przed pierw szą gwiazdką.
– W tym mie ście jest tyle smogu, że pra wie ni gdy nie wi dać gwiazd. – Za ‐

śmia ła się.
– Może my za tem uznać, że przysze dłem punktual nie.
Woj tek otrze pał buty ze śnie gu i wszedł do środka.
– Twój oj ciec przyj dzie? – za pytał.
– Nie. Jak zwykle ma ważniej sze spra wy. – Mi le na wzię ła od nie go kurtkę

i powie si ła ją w sza fie, a po tem uśmiechnę ła się i doda ła: – Ale tym ra zem
jego nie obec ność nie popsuje mi świąt.



Woj tek objął ją w ta lii i ra zem we szli do sa lonu.
Wnę trze tonę ło w lekkim pół mroku, a w powie trzu unosił się de li katny so‐

snowy za pach. Przy oknie sta ła wysoka choinka, która wyglą da ła tak, jakby
ktoś obsypał ją setka mi mi goczą cych gwiazd. W central nej czę ści pokoju stał
nie wiel ki stół przykryty bia łym obrusem.

Woj tek zdzi wił się nie co, gdy dostrzegł trzy na krycia.
– To dla nie za powie dzia ne go gościa? – za pytał.
– Można tak powie dzieć.
Na twa rzy Mi le ny poja wił się ła godny uśmiech. Za pa li ła świe cę stoją cą na

środku stołu i wyja śni ła:
– Przygotowa łam to na krycie z myślą o moim ojcu.
– Mówi łaś, że twój oj ciec nie przyj dzie.
– Tak mi powie dział – szep nę ła Mi le na. – Ale wciąż mam na dzie ję, że zmie ‐

ni zda nie. Wiem, że to na iw ne, ale odnoszę wra że nie, że dzię ki temu za chowu‐
ję ja kąś ma leńką cząstkę człowie czeństwa. Gdybym go prze kre śli ła, rów nie
dobrze mogła bym za mie nić się w ka mień.

Woj tek uśmiechnął się i poca łował ją w czubek głowy.
– Pew ne go dnia przyj dzie. Zoba czysz.

Brakujący element
Rok wcze śniej

Za padł zmrok. Woj tek jeszcze raz uważnie ro zej rzał się dookoła, po czym
wdra pał się na wysoki mur i prze skoczył na drugą stronę.

Na gle poczuł, jak coś kłują ce go ata kuje jego skórę. Za klął pod nosem i po‐
śpiesznie od sunął się od zło wrogie go krze wu. Miał ochotę wycią gnąć te le fon
i rozświe tlić gę stą ciemność, ale wie dział, że nie może ryzykować. Musiał po‐
zostać nie zauwa żony.

Ostrożnie rozsunął buj ne pędy kwia tów i ruszył przed sie bie. Prze mie rzał
ogród, raz po raz na tra fia jąc na śle pe za uł ki. Róża ne ale je przypomi na ły cha ‐
otyczną pa ję czynę, w której każda z cie niutkich ni tek tworzyła za wi ły la bi rynt.

W końcu uda ło mu się do trzeć na skraj ogrodu. Scho wał się za gę stym świer ‐
kiem i spoj rzał w stro nę domu. Droga wol na. Pośpiesznie prze biegł przez
traw nik, wspiął się na wysokie drze wo i ze skoczył na bal kon.

Do jego uszu na tychmiast dobie gły dźwię ki kul towe go Mr. Bri ght si de.
Uśmiechnął się lekko i podszedł do okna. To, co zoba czył, prze szło jego naj ‐
śmiel sze ocze ki wa nia. Mi le na ska ka ła po łóżku i z nie spotyka nym za pa łem



wtórowa ła li de rowi The Kil lers. W pew nej chwi li chwyci ła szczotkę do wło‐
sów, która naj wyraźniej mia ła imi tować mi krofon, upa dła na ko la na i za śpie ‐
wa ła: Open up my eager eyes. Cause I’m Mr Bri ght si de.

Woj tek wybuchnął śmie chem. Kie dy Mi le na go zoba czyła, za stygła w bezru‐
chu. Na jej twa rzy na tychmiast wykwi tły ogni ste rumieńce. Odrobi nę zdezo‐
rientowa na pode szła do okna i otworzyła bal konowe drzwi.

– Powiedz mi, czy ja śnię, czy na praw dę jest pół noc, a ty stoisz na moim bal ‐
konie?

– Nie śnisz.
– To ozna cza, że na praw dę wi dzia łeś, jak ska czę po łóżku i śpie wam?
– Oba wiam się, że tak.
– Dobry Boże! – jęknę ła, chowa jąc twarz w dłoniach.
Woj tek na wet nie próbował ukryć rozba wie nia. Pod szedł do Mi le ny i oto‐

czył ją ra miona mi.
– Nie masz się cze go wstydzić. To było cał kiem dobre.
– Na praw dę?
– Na praw dę – za pew nił, po czym uśmiechnął się ło buzer sko i do dał: –

 To ra czej pew ne, że nie zrobisz ka rie ry jako woka listka, ale jako ko mik nie
masz sobie rów nych.

– Je steś okropny! – Za śmia ła się i moc niej się do nie go przytuli ła.
Woj tek wplótł pal ce w jej włosy i przez dłuższą chwi lę ba wił się cienkim

kosmykiem.
– Mam coś dla cie bie – powie dział w końcu.
– Co ta kie go?
Nie od powie dział. Za miast tego wycią gnął z kie sze ni skó rza nej kurtki nie ‐

wiel kie pudeł ko i wrę czył je Mi le nie. Obrzuci ła go zdumionym spoj rze niem
i po woli podniosła wieczko. W środku znaj dowa ła się srebr na bransoletka
z za wieszką w kształ cie puzzla. Mi le na prze je cha ła pal cem po wypukłych
punktach znaj dują cych się na gładkiej powierzchni i zmarszczyła brwi.

– Al fa bet Bra il le’a?
Na twa rzy Wojtka poja wił się ta jemni czy uśmiech.
– Mogę?
Ujął dłoń Mi le ny i za piął jej bransoletkę. Na stępnie podwi nął rę kaw kurtki.

Na czar nym rze myku, okrę conym wokół jego nad garstka, znaj dował się drugi
ele ment ukła danki.

– Te kropki mają sens dopie ro wte dy, gdy je ze sobą połą czysz.



Mi le na przez chwi lę uważnie przyglą da ła się za wieszkom. W końcu podnio‐
sła wzrok i spoj rza ła Wojtkowi w oczy.

– Co one ozna cza ją?
– „M i W”.
– „M i W” – powtórzyła, uśmie cha jąc się do nie go czule. – Dzię kuję.
– To nie wszystko. Przygotuj się, bo mam do tego cał kiem nie złą hi storię.

Ba lem się, że wypadnie tro chę że nują co, ale odkąd zo ba czyłem, co wypra ‐
wiasz w pokoju, nie mam żadnych oporów, aby ją opowie dzieć.

– Za mie niam się w słuch.
Woj tek oparł się o ba lustra dę i przycią gnął do sie bie Mi le nę.
– Wyobraź sobie, że istnie ją mi liar dy dwuele mentowych puzzli, wycię tych

we dług jedne go sche ma tu. W każdym egzempla rzu je den ka wa łek przyporząd‐
kowa no ko bie cie, drugi mężczyźnie, a po tem wymie sza no je z innymi. Przy‐
chodzi my na świat jako nie kompletna ukła danka i mamy tyl ko jed no życie, aby
odna leźć bra kują cy ele ment. Każde go dnia wie lokrotnie spotyka my ka wał ki,
które kształ tem pa sują do nas ide al nie. Jednak kie dy przyj rzymy się im z bli ‐
ska, bar dzo czę sto dochodzi my do wniosku, że przedsta wia ją zupeł nie inny ob‐
raz. – Za milkł na chwi lę i spoj rzał jej głę boko w oczy. – Chcia łem ci tyl ko po‐
wie dzieć, że ja już swój zna la złem.

Mi le na spuści ła gło wę i moc niej wtuli ła się w jego ra miona. Z trudem opa ‐
nowa ła wzrusze nie. Po raz pierw szy w życiu poczuła, że wreszcie zna la zła ko‐
goś, kto kocha ją dokładnie taką, jaką jest.

– Ja kaś złośli wa uwa ga? – droczył się Woj tek.
Mi le na podniosła wzrok i pokrę ci ła prze czą co głową.
– Nie tym ra zem – wyzna ła. – Cho ciaż przez chwi lę wyda wa ło mi się, że ze

mną ze rwiesz, i powiesz, że nie je stem twoim bra kują cym ka wał kiem.
Na twa rzy Wojtka poja wił się prze bie gły uśmiech.
– Za sta na wia łem się nad tym – przyznał – ale do sze dłem do wnio sku, że dzi ‐

siaj wyjątkowo poda ruję sobie żar ty.
– Bar dzo dobry wybór – pochwa li ła go Mi le na, po czym wspię ła się na pal ‐

ce i za rzuci ła mu ręce na szyję. – Ja też mam dla cie bie pre zent – szepnę ła.
Obietnica

Je de naście dni wcze śniej



Było piątkowe po południe. Mi le na skończyła za ję cia i uda ła się do pubu,
w którym pra cował Woj tek.

– Hej – powie dział na jej wi dok, po czym złożył na jej ustach de li katny po‐
ca łunek. – Kończę za pół godzi ny.

– Pocze kam na cie bie. Przy oka zji powtórzę so bie ma te riał z dzi siej sze go
wykła du.

Mi le na usia dła przy ba rze i wyję ła z to rebki książkę do ra chunkowości oraz
notatnik. Na stępnie zna la zła wła ści wy rozdział i za czę ła czytać. Co pe wien
czas prze rywa ła lekturę, za pi sując w ze szycie kluczowe infor ma cje. Woj tek
obser wował ją z mie sza ni ną podzi wu i współ czucia. Była upar ta i pra cowi ta,
ale cza sa mi pła ci ła za to wyjątkowo wysoką cenę. Nie mia ła zbyt wie lu zna jo‐
mych, a swój wol ny czas dzie li ła pomię dzy nie go i na ukę. Woj tek podej rze ‐
wał, że gdyby się nie zna li, Mi le na w ogóle nie wyściubi ła by nosa z ksią żek.

– Wyjedźmy gdzieś – za proponował pod wpływem impul su.
Mi le na podniosła głowę i spoj rza ła na nie go ze zdzi wie niem.
– Gdzie?
– Nad morze.
– O tej porze? – Skrzywi ła się.
– A dla cze go nie?
– Jest kwie cień… Co chcesz robić w kwietniu nad morzem?
Woj tek wzruszył ra miona mi.
– Odpoczywać, spa ce rować, kar mić mewy, oddychać świe żym powie ‐

trzem…
– Za dwa mie sią ce mam se sję – prze rwa ła mu. – Wiesz, że muszę się do niej

przyłożyć. W prze ciw nym ra zie stra cę stypendium.
Mimo że oj ciec da wał Mi le nie hor rendal nie wysokie kie szonkowe, ona wca ‐

le nie za mie rza ła się obi jać. Była na drugim roku studiów i w każdym se me ‐
strze ciężko pra cowa ła, żeby otrzymać naj wyższe stypendium na ukowe. Było
to raptem kil ka set złotych mie sięcznie, ale Mi le na nie mia ła wygórowa nych
potrzeb. Oczywi ście cza sa mi korzysta ła z kie szonkowe go, ale zde cydowa nie
wola ła pole gać na sobie. W dodatku cią gle mieszka ła z oj cem, dzię ki cze mu
uda ło jej się uniknąć opłat zwią za nych z wynaj mem mieszka nia.

– Wła śnie dla te go są dzę, że po winni śmy wyje chać – upie rał się Woj tek. –
 Je steś kłębkiem ner wów. Cały czas myślisz o egza mi nach i śred niej. Jak tak
da lej pój dzie, to się wykończysz. Musisz zrobić sobie prze rwę, odpocząć
i zre ge ne rować siły. Zoba czysz, że taki wyjazd dobrze ci zrobi.



Mi le na wes tchnę ła ci cho.
– Może masz ra cję…
– Oczywi ście, że mam ra cję! – ucie szył się Woj tek. – Spraw dzę, o której

mamy pociąg.
– Weźmy mój sa mochód – za suge rowa ła.
Woj tek skrzywił się na samą myśl o trzydzie stoletnim volks wa ge nie, które go

poże ra ła rdza. Mimo że Mi le na kupi ła go za stosunkowo ni ską cenę, Woj tek
wciąż nie był prze kona ny, czy to była dobra de cyzja.

– Bez ura zy, ale wyda je mi się, że twoje auto nie pokona ta kie go dystansu…
– To porządny sa mochód! – odpar ła, piorunując go wzrokiem.
Woj tek prze wrócił ocza mi. Gdyby nie sentyment, ja kim Mi le na da rzyła

volks wa ge na, z pew nością pole mi zował by z jej opi nią. Ale ona traktowa ła to
auto jak nie chcia ne go psa, któ ry w końcu zna lazł upra gniony dom i ko cha ją ce ‐
go wła ści cie la.

– Niech bę dzie – mruknął Woj tek. – Po je dzie my tym gruchotem. Ale je śli ze ‐
psuje się na środku drogi…

– Nie ze psuje – prze konywa ła Mi le na. – Wbrew temu, co myślisz, to na ‐
praw dę przyzwoite auto.

Woj tek uniósł powątpie wa ją co brwi, ale tego nie skomentował.
– Poja dę do domu i się spa kuję – oznaj mi ła. Włożyła do tor by książkę i no‐

tatnik, a po tem dała Wojtkowi szyb kie go ca łusa i do da ła: – Przyja dę do cie bie
za godzi nę.

– Dobrze. Gdybyś jednak zmie ni ła zda nie i wola ła je chać pocią giem, to daj
znać.

Woj tek mrugnął do niej porozumie waw czo, na co Mi le na uśmiechnę ła się do
nie go i za pew ni ła:

– Nie zmie nię zda nia.
– Tego się oba wia łem, ale i tak nie za szkodzi ło spróbować.

* * *
Nie ca łą godzi nę później sie dzie li w rozkle kota nym volks wa ge nie. Chociaż

wygląd sa mochodu pozosta wiał wie le do życze nia, Woj tek miał ci chą na dzie ‐
ję, że uda im się doje chać na miej sce bez żadnych nie mi łych nie spodzia nek.

Mi le na sie dzia ła na miej scu pa sa że ra i nie zwa ża jąc na pobłażli wy uśmiech
ukocha ne go, pró bowa ła na sta wić ra dio. Na gle z gło śni ków dobiegł ich głos



Ja nis Joplin, która śpie wa ła Pie ce of my he art.
– Ha! Wie dzia łam, że mi się uda!
– Je stem pod wra że niem – powie dział z uzna niem Woj tek. – Może to auto

faktycznie nie jest ta kie złe.
– A nie mówi łam?
Po dro dze śmia li się i prze koma rza li. Mi le na opowie dzia ła Wojtkowi o ma ‐

te ma tycznej sztuczce, której wyni kiem za wsze była liczba tysiąc osiemdzie siąt
dzie więć. Słucha li ra dia, zje dli ka napki, które Mi le na przygotowa ła przez wy‐
jazdem, i wypi li cały ter mos kawy.

Dochodzi ła je de na sta wie czorem, kie dy w końcu uda ło im się do trzeć na
miej sce. Za trzyma li się przy jednym z hote li i wyna ję li pokój na dwie doby.
Choć byli wykończe ni, to żadne z nich nie mia ło ochoty na sen. Na reszcie mo‐
gli chociaż na chwi lę odciąć się od codziennych spraw i w ca łości poświę cić
się sobie.

Rozkoszowa li się każdą se kundą i każdą mi nutą, aż w końcu zmę cze nie wzię ‐
ło nad nimi górę. Za snę li w swoich ra mionach, z wyra zem błogie go spokoju na
twa rzach.

* * *
Czas płynął powoli. Woj tek i Mi le na spa ce rowa li brze giem mo rza i upa ja li

się spokojem, jaki pa nował wokoło. Wiał de li katny wiatr, spie nione fale roz‐
bi ja ły się na pia sku, a mewy krzycza ły i za ta cza ły krę gi na błę kitnym nie bie.

Po kil kugodzinnym spa ce rze Mi le na była pew na, że Woj tek miał ra cję. Do‐
kładnie cze goś ta kie go po trze bowa ła: odpoczynku, za pomnie nia i cał kowi tej
re ge ne ra cji sił. Ką tem oka spoj rza ła na ukocha ne go i uśmiechnę ła się czule.

– Cie szę się, że tu przyje cha li śmy.
– Ja rów nież – przyznał Woj tek.
– Ta kie miej sca uświa da mia ją mi, że życie może być jed nocze śnie piękne

i za ska kują co pro ste. Nie musi my biec, nie musi my za ni czym go nić. Po prostu
może my stać w miej scu i podzi wiać wszystko dookoła.

Woj tek podszedł do niej i objął ją w ta lii.
– Obie caj mi, że nie za leżnie od tego, co przynie sie los, za wsze bę dziesz pa ‐

trzeć na nie od tej pozytyw nej strony. Znaj dziesz ra dość pośród łez i szczę ście
w nie szczę ściu.

– Obie cuję – szepnę ła Mi le na.



Woj tek uśmiechnął się, po czym pochylił się i ją poca łował.
– Gdyby było cie plej, mogli byśmy się kochać na pla ży.
– Nie są dzi łem, że je steś taką eks hi bi cjonistką – powie dział z rozba wie niem.
– Jest wie le rze czy, które chcia ła bym zrobić. To ta kie moje małe ma rze nia.
– W ta kim ra zie przyje dzie my tu w lipcu.
Na twa rzy Mi le ny poja wił się fi glar ny uśmiech.
– Trzymam cię za słowo.
Wte dy jeszcze żad ne z nich nie przypuszcza ło, że już nie ba wem los po krzy‐

żuje im pla ny.

* * *
Dzie więć dni wcze śniej

– Stel la? Co się dzie je? Co ty tu robisz?
Dziew czynka moc niej ści snę ła jego dłoń.
– Mie li ście wypa dek – szepnę ła. – Je steś strasznie poobi ja ny i masz poła ma ‐

ne że bra.
Woj tek po tarł dłonią czoło. Pod opuszka mi pal ców po czuł świe żo za krzep‐

nię te pla my krwi.
– Nic nie pa mię tam…
– Kie row ca fur gonetki wpadł w poślizg i ude rzył pro sto w wasz sa mochód.

Wa si lij za brał cię z miej sca wypadku.
Po cie le Wojtka prze biegł zimny dreszcz. Wpa trywał się w Stel lę z ro sną ‐

cym prze ra że niem, nie ma jąc pew ności, czy dobrze rozumie jej słowa.
– Za brał? – po wtórzył, nie odrywa jąc od niej wzroku. – To zna czy, że umar ‐

łem?
– Nie, nie umar łeś – odpowie dzia ła pośpiesznie. – Strasznie cię prze pra ‐

szam. Zupeł nie nie zda wa łam sobie spra wy, jak to brzmi.
Woj tek ode tchnął z ulgą.
– Skoro nie umar łem, to dla cze go Wa si lij za brał mnie z miej sca wypadku?
– Nie za pomi naj, że po sługujesz się cudzą tożsa mością – upomnia ła go Stel ‐

la. – Nie mamy pew ności, czy praw dzi wy Woj ciech Mar kow ski prze chodził
ja kieś ope ra cje, ciężkie choroby… Ba, nie wie my na wet, jaką miał grupę
krwi! A co je śli pod czas po bytu w szpi ta lu oka za łoby się, że mię dzy wa szymi
da nymi istnie ją ja kieś wyraźne różni ce? Jak wytłuma czył byś to le ka rzom?

– Masz ra cję – zgodził się Woj tek. – Le piej nie ryzykować.



W tej sa mej chwi li ude rzyła go nie pokoją ca myśl.
– A co z Mi le ną?
Stel la spuści ła wzrok, a Woj tek poczuł na gły przypływ pa ni ki. Uniósł się na

łokciach, nie zwa ża jąc na ból rozdzie ra ją cy jego klatkę pier siową.
– Co się sta ło z Mi le ną? Czy ona…?
– Nie martw się. Jest w szpi ta lu. Wa si lij nad nią czuwa.
Twarz Wojtka gwał tow nie pobla dła.
– Anioł Śmier ci czuwa nad kobie tą, którą kocham, a ty mi mówisz, że bym się

nie mar twił?! – Ze rwał się z łóżka i, za ci ska jąc zęby z bólu, wydyszał: – Mu‐
szę ją zoba czyć.
Kraina Snów

Kil kanaście godzin wcze śniej

Mi nę ło osiem dni, odkąd Mi le na tra fi ła do szpi ta la. W gło wie Wojtka wciąż
rozbrzmie wa ły słowa le ka rza: Proszę nie tracić nadziei. Wie lu pacjentów
w końcu bu dzi się ze śpiącz ki. Sta rał się myśleć po zytyw nie, ale każda upły‐
wa ją ca se kunda budzi ła w nim coraz większy nie pokój. W prze ci wieństwie do
le ka rzy do skona le wie dział, co dzie je się z ludźmi, któ rzy za pa da ją w śpiącz‐
kę.

– Powi nie neś trochę odpocząć.
Woj tek drgnął i obej rzał się przez ra mię. W pół otwar tych drzwiach dostrzegł

Stel lę. Jej prze peł nione tro ską oczy zupeł nie nie pa sowa ły do dzie cię cej twa ‐
rzyczki.

– Przyszłam zoba czyć, jak się trzymasz. Wa si lij mówił, że ni gdy nie wi dział
cię w ta kim sta nie.

Na twa rzy Wojtka poja wił się bla dy uśmiech.
– Bywa ło le piej.
Stel la pode szła bli żej, de li katnie wzbi ła się w powie trze i usia dła na skra ju

łóżka.
– Bę dzie do brze – powie dzia ła po krze pia ją co. – Zrobi łam małe roze zna nie:

ża den z Aniołów Śmier ci nie dostał we zwa nia po duszę Mi le ny.
Woj tek prze cze sał ner wowo włosy i spuścił wzrok.
– Co się dzie je? – za pyta ła, za nie pokojona.
Woj tek podniósł się z krze sła i za czął ner wowo krą żyć po sali.
– Chodźmy na spa cer – powie dział w końcu.
Pogrą że ni w mil cze niu wyszli na dzie dzi niec. Zna leźli ław kę skrytą w cie niu



drzew i usie dli. Stel la wło żyła czar ny me lonik, po czym spoj rza ła na Wojtka
i za pyta ła:

– Powiesz mi, co się dzie je?
– To nie Aniołów Śmier ci oba wiam się naj bar dziej – wyznał.
– A cze go?
– Wiesz, kim jest Ele on?
Stel la zmarszczyła lekko brwi i pokrę ci ła prze czą co głową.
– To Strażnik Snów – wyja śnił. – Muszę z nim po rozma wiać. Je śli ktoś wie,

co tak na praw dę dzie je się z Mi le ną, to tyl ko on.
Stel la pa trzyła na nie go w kompletnym oszołomie niu.
– O czym ty mówisz? Kim jest Strażnik Snów?
– Kimś, kto czuwa nad tym, żeby umysły, któ re we szły w głęb szą fazę snu,

zna la zły z nie go wyj ście. Innymi sło wy pil nuje tego, żeby śpią cy czło wiek
w porę się obudził.

– Skąd pew ność, że ktoś taki w ogóle istnie je?
– Po zna łem go – od parł. – To było daw no temu, kie dy jeszcze byłem Anio ‐

łem Śmier ci. Sta łem na da chu wie żow ca i oglą da łem wschód słońca. W pew ‐
nym momencie, nie opodal mnie zoba czyłem ma łe go chłopca. Miał za mknię te
oczy i szedł prosto do kra wę dzi. Kie dy za le dwie kil ka kroków dzie li ło go od
upadku, odruchowo ruszyłem w jego stronę. Wte dy usłysza łem czyjś głos…

– Nie wol no budzić lunaty ków.
Woj tek obej rzał się za sie bie i do strzegł star ca ubra ne go w przy duży kra ‐

ciasty gar ni tur. Na głowie miał fil cowy kape lusz, spod które go wy stawały
pukle sre brzy stych włosów.

– Ten mały robi tak dość czę sto, ale nie martw się o nie go. Za chwi lę się
obudzi.

Nagle chłopiec otwo rzył oczy. Rozej rzał się do okoła, nie poj mując, jak się
tam znalazł. Jego usta zaczę ły drżeć, a do oczu natychmiast napły nę ły łzy.

– Le piej stąd chodź my – po wie dział starzec. – Jego mat ka za raz tu bę dzie.
Daj my im trochę pry wat ności.

Ale Woj tek nawet nie drgnął.
– Kim je steś? – zapy tał, przy glądając mu się nie uf nie.
Starzec uśmiechnął się cie pło, po czym zdjął kape lusz i skłonił się lek ko.
– Mam na imię Ele on – odparł. – Je stem Straż ni kiem Snów.



– Tak zro dzi ła się moja fa scyna cja sna mi. Ele on szcze gółowo wyja śnił mi
ich konstrukcję. – Woj tek wziął do ręki pa tyk i na rysował na zie mi trój kąt
rów noboczny. Na stępnie do rysował we wnątrz dwie li nie, rów nole głe do pod‐
sta wy, które łą czyły boki trój ką ta. – Kie dy ludzie za sypia ją, ich cia ła pozosta ‐
ją w sfe rze re al nej, a umysły wchodzą do świa ta snu. Gór ny wierzchołek trój ‐
ką ta jest punktem przej ścia pomię dzy wymia ra mi. Ten mały trój kąt u góry sym‐
boli zuje sfe rę pierw szą. To tutaj naj pierw tra fia ją umysły śpią cych ludzi. Kie ‐
dy to na stę puje, czło wiek za czyna śnić: zbie ga po scho dach, ucie ka przed
członka mi gangu, ca łuje dziew czynę, do której nor mal nie nie odwa żył by się
na wet podejść, albo zwyczaj nie odtwa rza nie co znie kształ cone wyda rze nia
mi nione go dnia. Cza sem jed nak sen może przybrać nie co bar dziej złożoną for ‐
mę. Wów czas umysł prze chodzi ze sfe ry pierw szej do drugiej, a po ja kimś
cza sie wra ca na pierw szy poziom.

Stel la zmarszczyła brwi.
– Co się wte dy dzie je?
– Przykła dowo: śnisz o tym, że je steś na lekcji ma te ma tyki. Rozwią zujesz

przy ta bli cy ja kieś skompli kowa ne rów na nie, gdy nie ocze ki wa nie lą dujesz
w ka synie i grasz w ruletkę.

– To wte dy umysł prze chodzi ze sfe ry pierw szej do drugiej?
– Dokładnie. W dodatku przej ścia odbywa ją się cał kowi cie nie zauwa żal nie.

Wszystko dla te go, że podczas snu umysł ko rzysta tyl ko z pa mię ci nie trwa łej.
Nie jest w sta nie prze nosić wspomnień pomię dzy sfe ra mi. Dla te go je śli wróci
do pierw szej sfe ry, stra ci cały za pis tego, co się dzia ło w sfe rze drugiej i cał ‐
kowi cie skupi się na rów na niu, które miał rozwią zać.

– Cze goś tu nie rozumiem – powie dzia ła Stel la. – Skoro po powrocie do
pierw szej sfe ry umysł tra ci wspomnie nia ze sfe ry drugiej, to po prze budze niu
człowiek nie wie, że śnił o gra niu w ruletkę?

– Nie do końca. Każdy ele ment snu jest re je strowa ny w pa mię ci trwa łej. Sęk
w tym, że podczas snu umysł nie ma do niej dostę pu. Do pie ro po prze budze niu
może ułożyć wszystko w ca łość.

– Strasznie skompli kowa ne te wa sze ludzkie sny – wes tchnę ła Stel la – ale
chyba rozumiem, o co chodzi. Nie wiem tyl ko, gdzie w tym wszystkim umiej ‐
scowić Mi le nę.

– Tu za czyna ją się kompli ka cje – wes tchnął. – Je śli spoj rzysz na rysunek, to
na sa mym dole trój ką ta zoba czysz jeszcze jedną sfe rę. Ludzki umysł nie może
tam wejść po przez zwyczaj ny sen. Je dyną drogą, która tam pro wa dzi, jest szok



lub bar dzo sil ny uraz, czyli wszystko, co pro wa dzi do śpiączki. Struktura trze ‐
ciej sfe ry jest nie co inna. Na gra ni cy drugie go i trze cie go poziomu nie ma żad ‐
nych drzwi, dla te go chcąc się stamtąd wydostać, trze ba zna leźć wrota. To coś
w rodza ju me ta fi zyczne go te le por tu. Umysł zosta je prze nie siony do re al ne go
świa ta, a człowiek wybudza się ze snu. Je śli umysł jest zbyt sła by i sam nie
może zna leźć wyj ścia, zja wia ją się Wysłanni cy Życia i po ma ga ją mu dotrzeć
do wrót.

– Czyli na wet je śli Mi le na nie bę dzie w sta nie zna leźć wyj ścia, pomogą jej
Wysłanni cy Życia?

– Ow szem, pomogli by jej, gdyby była w trze ciej sfe rze.
– Nie rozumiem. Prze cież zgodnie z rysunkiem są tyl ko trzy sfe ry.
Woj tek mil czał. Podniósł z zie mi pa tyk i dwoma wol nymi rucha mi prze dłu‐

żył ra miona trój ką ta.
– Cza sem głę bia snu jest tak potężna, że prze kra cza trze cią sfe rę – powie ‐

dział ci chym głosem.
Stel la pa trzyła na rysunek sze roko otwar tymi ocza mi. Trzy sfe ry, któ re znaj ‐

dowa ły się w gór nej czę ści, były ni czym w porów na niu z ob sza rem rozcią ga ‐
ją cym się pomię dzy prze dłużonymi ra miona mi trój ką ta.

– Co tam jest? – za pyta ła, choć wca le nie była pew na, czy jest gotowa na po‐
zna nie odpowie dzi. – Co się znaj duje poni żej trze ciej sfe ry?

Woj tek powoli podniósł wzrok i spoj rzał Stel li w oczy.
– Otchłań – szepnął.
Stel la za mar ła. Wiel kie prze ra żone oczy spra wia ły, że w ni czym nie przypo‐

mi na ła Anio ła Śmier ci. Wyglą da ła ra czej jak bezbronne dziec ko, nie zdol ne do
sta wie nia czoła rze czywi stości.

– Nie masz pew ności, że ona tam jest. – Mimo ro sną ce go nie pokoju, jej ton
brzmiał rze czowo. – Rów nie dobrze mogła wylą dować na trze cim poziomie.
Mi le na jest sil na. Nie prze sta nie szukać wyj ścia, do póki go nie znaj dzie, a na ‐
wet je śli mia ła by ja kieś proble my, to Wysłanni cy Życia z pew nością jej po ‐
mogą. – Stel la pode szła do Wojtka i zła pa ła go za ręce. – Musisz wie rzyć, że
tak wła śnie jest. Nie wol no ci stra cić na dziei.

Woj tek uśmiechnął się lekko, ale nie było w tym ani odrobi ny ra dości.
– Sama na dzie ja nie wystar czy. Muszę mieć pew ność, że Mi le na jest bez‐

pieczna. – Jego głos był ci chy, ale prze peł nia ła go de ter mi na cja.
– Co za mie rzasz zrobić?
– Idę do Ele ona.



– W ta kim ra zie idę z tobą.

* * *
Da le ko poza za się giem ludzkie go wzroku rósł las, w którym pa nowa ła

wieczna noc. Mogli do nie go tra fić tyl ko ci, którzy wie dzie li o jego istnie niu.
W głę bi tego lasu znaj dowa ła się nie wiel ka pola na, na której sta ła sa motna
cha ta.

– Je ste śmy na miej scu – powie dział Woj tek. – Za pukał do drzwi i nie cze ka ‐
jąc na odpowiedź, wszedł do środka.

– Kogo my tu mamy? – Na wi dok Wojtka star szy mężczyzna podniósł się
z fote la i rozcią gnął pomarszczoną twarz w sze rokim uśmie chu. – Wie dzia łem,
że prę dzej czy później znów mnie odwie dzisz. Co słychać, przyja cie lu? Ooo…
a kim jest ta śliczna młoda dama, która ci towa rzyszy?

– Wi taj, Ele onie. – Woj tek podszedł do star ca i uści skał go ser decznie. –
 Po zwól, że przedsta wię ci Stel lę. To nie naj młodszy, ale z pew nością naj mło‐
dziej wyglą da ją cy Anioł Śmier ci.

– Miło mi pana poznać. – Stel la skłoni ła się lekko i dygnę ła, ni czym mała
dziew czynka, której od naj młodszych lat udzie la no lekcji dobrych ma nier.

– Nie sa mowi te – szepnął Ele on, wpa trując się w Stel lę wzro kiem peł nym
podzi wu. – Ni gdy nie przypuszcza łem, że Anioł Śmier ci może wyglą dać jak
dziec ko. Kie dy wybi je moja godzi na, chciał bym, abyś to ty po mnie przyszła.
Wów czas śmierć nie bę dzie taka straszna.

– Myśla łam, że Strażnik Snów jest nie śmier tel ny.
Ele on za śmiał się, wi dząc zdzi wioną minę Stel li.
– Otóż nie – po wie dział. – Strażnik Snów jest trochę po dobny do cza rodzie ‐

ja. Ma ma giczną moc, może robić rze czy, któ rych nie dokona żad na istota ludz‐
ka, ale koniec końców jest tyl ko człowie kiem i jak każdy człowiek jest śmier ‐
tel ny.

– Rozumiem. – Stel la uśmiechnę ła się, odrobi nę zmie sza na. – Je śli na praw dę
panu na tym za le ży, to obie cuję, że do wiem się, czy istnie je taka możli wość.
Z re guły dusze, po któ re mamy przyjść, są nam przydzie la ne z góry, ale zoba ‐
czę, co da się zrobić.

Ele on ucie szył się, słysząc te sło wa. Wycią gnął z kie sze ni faj kę, pod pa lił ty‐
toń, a potem głę boko za cią gnął się dymem i rzekł:

– Powiedzcie mi, co was do mnie sprowa dza.



Woj tek wziął głę boki oddech.
– Osiem dni temu moja dziew czyna za pa dła w śpiączkę – powie dział bez

ogródek. – Wiem, że jako Strażnik Snów możesz spraw dzić, na którym pozio‐
mie się znaj duje i czy Wysłanni cy Życia ruszyli jej z pomocą.

Sta rzec wycią gnął faj kę z ust i nie odrywa jąc wzro ku od Wojtka, wypuścił
z płuc kłąb ja sne go dymu.

– Nie wia rygodne – szepnął. – A więc na praw dę zrze kłeś się nie śmier tel no‐
ści?

– Ow szem.
Słysząc to, Ele on uśmiechnął się lekko i poki wał z uzna niem głową.
– Musisz ją bar dzo kochać.
– Bar dzo – pod kre ślił Woj tek i ponowił swoją wcze śniej szą proś bę: – Po‐

możesz mi?
– Oczywi ście. Od tego są przyja cie le.
Sta rzec mrugnął porozumie waw czo do Wojtka, po czym wyrzucił spa lony ty‐

toń i schował faj kę do kie sze ni ka mi zel ki. Na stępnie zdjął ze ścia ny płoną cą
pochodnię i otworzył małe okute że la zem drzwi.

– Chodźcie za mną – pole cił.
Schodzi li po krę tych scho dach wydrą żonych w ka miennym tune lu. Woj tek

czuł, jak z każdym ko lej nym kro kiem chłód co raz sil niej prze ni ka przez jego
skórę.

Kie dy ze szli do podzie mi, pochodnia Ele ona nie spodzie wa nie zga sła. Woj ‐
tek zmrużył oczy, próbując prze ciąć wzrokiem gę stą ciemność. W pew nej
chwi li Ele on pstryknął pal ca mi, spra wia jąc, że kil ka pochodni przytwier dzo‐
nych do ścia ny za płonę ło ja snym ogniem. Woj tek ro zej rzał się dookoła.
Wszystko wyglą da ło dokładnie tak, jak to za pa mię tał.

Boczna i prze ciw le gła ścia na były nie mal w ca łości przysłonię te drew nia ny‐
mi pół ka mi, na których znaj dowa ły się bli żej nie okre ślone przedmioty.
Na trze ciej ze ścian wi sia ło ogromne łukowa te lustro w ozdobnej ra mie. Jego
dol na część tonę ła w czar nej jak smoła wodzie. Nie typowa ka łuża zaj mowa ła
trze cią część pomieszcze nia i pomi mo że we wnątrz pa nował cał kowi ty spokój,
lśnią ca powierzchnia de li katnie fa lowa ła, ni czym ta fla je ziora muska na przez
wiatr.

– Ni gdy cze goś ta kie go nie wi dzia łam – po wie dzia ła Stel la. – Co to za lu‐
stro?

– To zwier cia dło snu – odparł Woj tek. – Można w nim obej rzeć ludzkie sny.



To coś w rodza ju kina, w któ rym nie obo wią zuje ża den konkretny re per tuar.
Tak na praw dę ni gdy nie wia domo, na jaki sen się tra fi.

– Można wybrać osobę, której sen chce się oglą dać?
– Tyl ko Ele on może to zrobić. Naj pierw wybie ra je den z po ziomów snu,

a potem wska zuje umysł śpią ce go człowie ka. Kie dy to na stą pi, jego sen wy‐
świe tla się w zwier cia dle.

– Je stem pod wra że niem – powie dział Ele on. – Na praw dę mnie słucha łeś,
kie dy za sypywa łem cię tymi wszystki mi infor ma cja mi. Sprawdźmy, czy pa mię ‐
tasz, który kolor pyłu odpowia da poszcze gól nym poziomom snu.

Woj tek spoj rzał na trzy misy stoją ce na stole i wyre cytował:
– Zło ty poka zuje wszystkie umysły, któ re we szły na pierw szy poziom snu.

Sre brzysty prze nosi nas do drugie go, a mie dzia ny do trze cie go.
– Doskona le! – za wołał Ele on, wyraźnie podeks cytowa ny faktem, że jego na ‐

uki nie poszły na mar ne.
Jednak Woj tek zda wał się nie podzie lać jego entuzja zmu. Nie pokój skła dał

w jego ser cu ka mie nie, któ re z każdą chwi lą sta wa ły się co raz większym cię ‐
ża rem.

– Ni gdy nie wspomi na łeś, czy istnie je pył, który pozwa la zoba czyć Otchłań.
– Jego głos był ci chy, ale zna cze nie wypowie dzia nych słów do da wa ło mu po‐
tę gi.

Ele on na tychmiast spoważniał. Przez chwi lę pa trzył na Wojtka, jakby sta rał
się oce nić, czy ten zdoła udźwi gnąć praw dę.

– Istnie je – powie dział w końcu – ale mam na dzie ję, że nie bę dzie nam po‐
trzebny.

Ele on pod szedł do stołu, na któ rym sta ły misy, wziął do ręki odrobi nę mie ‐
dzia ne go pyłu i wsypał go do wody. Na czar nej powierzchni na tychmiast poja ‐
wi ły się tysią ce ma lutkich mie dzia nych kul.

– Je śli twoja dziew czyna za pa dła w śpiączkę, jest duże praw dopodobień‐
stwo, że tra fi ła na poziom trze ci. Podejdź do mnie. Muszę wie dzieć, jak ona
wyglą da, je śli mam ją odna leźć.

Woj tek spra wiał wra że nie nie co skonster nowa ne go.
– Nie mam jej zdję cia.
– Nie potrze buję jej zdję cia. Wystar czy mi twoje wspomnie nie.
Woj tek zmarszczył brwi i podszedł do Ele ona, za sta na wia jąc się, ja kim spo ‐

sobem sta rzec wniknie w jego wspomnie nia.
Ele on dotknął opuszka mi pal ców jego skroni i powie dział:



– Pomyśl o niej.
Woj tek na tychmiast przywołał obraz nie na tural nie bla dej twa rzy Mi le ny,

w którą wpa trywał się przez ostatnie osiem dni. To wspomnie nie podzia ła ło
jak sól sypa na na otwar te rany.

– Pomyśl o czymś szczę śli wym – za suge rował Ele on.
Woj tek wziął głę boki oddech i za mknął oczy.
Wie czór. Mętne świa tła la tar ni. Oni – scho wa ni w za ka mar ku ciemnej uli cy.

Pa trzył w jej oczy jak za hipnotyzowa ny. Cie pło jej cia ła odurza ło go bar dziej
niż naj moc niej szy trunek. Czuł jej za pach, miękkość włosów prze śli zgują cych
się po mię dzy jego pal ca mi. Prze chylił głowę i spoj rzał na jej lekko rozchylone
usta. Tak bar dzo jej pra gnął.

– W porządku! – Ele on nie spodzie wa nie ode rwał pal ce od skro ni Wojtka. –
 Twoje wspomnie nia są dość… wyra zi ste. Myślę, że bez proble mu ją odnaj dę.

Ele on za mknął oczy i wycią gnął przed sie bie obie ręce. Dotąd spo koj na ta fla
za drża ła gwał tow nie. Ni stąd, ni zo wąd woda za czę ła two rzyć wir, któ ry ko‐
lej no wchła niał mie dzia ne kule. Z każdą se kundą dło nie Ele ona coraz bar dziej
się trzę sły. Wodny wir wznosił się wyżej i wyżej, aż w końcu pochłonął
wszystkie mie dzia ne kule.

Woj tek w osłupie niu pa trzył na to, co się dzia ło. Ni gdy wcze śniej nie wi ‐
dział cze goś podobne go. Za każdym ra zem, kie dy przychodził tu z Ele onem
oglą dać sny, sta rzec zwyczaj nie wska zywał lo sową kulę i ob raz na tychmiast
prze ni kał do zwier cia dła. Tym ra zem było zupeł nie ina czej. Może dla te go, że
nie wie dział, która z kul odzwier cie dla umysł śpią cej Mi le ny?

W pew nej chwi li po twa rzy Ele ona prze mknął grymas rozcza rowa nia. Po‐
woli opuścił ręce i otworzył oczy. Woda na tychmiast opa dła. Mie dzia ne kule
wypłynę ły na po wierzchnię, a w po mieszcze niu znów za pa nowa ła głucha ci ‐
sza.

Woj tek po czuł na gły ucisk w żo łądku. Ja kaś cząstka jego podświa domości
doskona le wie dzia ła, co to wszystko ozna cza.

– Nie ma jej tam, praw da?
Ele on spuścił wzrok i pokrę cił prze czą co głową.
Woj tek za mknął oczy. Ja kaś nie wyobra żal na siła rozrywa ła go od środka,

a on na wet nie po tra fił stwier dzić, czy od czuwa ból. Od sa me go początku li ‐
czył się z tym, że Mi le na mo gła wpaść w Otchłań, ale aż do tej pory miał na ‐
dzie ję, że to nie praw da.

– To wca le nie ozna cza… – Stel la urwa ła i prze łknę ła ner wowo śli nę. –



 Może Mi le na wła śnie w tej chwi li się obudzi ła? Nie wiesz tego!
Ale Woj tek cał kowi cie zi gnorował jej słowa. Oparł dło nie na stole z mi sa mi

i nie odrywa jąc wzroku od czar nej ta fli, zwrócił się do Ele ona:
– Pokaż mi Otchłań.
W pomieszcze niu na gle zrobi ło się zimniej.
Ele on bez słowa wspiął się na szczyt dra bi ny opar tej o ścia nę z pół ka mi

i wziął dwie małe sa kiew ki. Zszedł na dół, wydobył odrobi nę pyłu z pierw ‐
szej sa kiew ki i rozproszył go nad wodą. Na powierzchnię wypłynę ła mała
czar na kula.

Woj tek gwał towa nie wcią gnął powie trze do płuc.
– To ona? – za pytał.
– Tak.
A więc to na praw dę był koniec. Jej czas był po li czony, a każda ko lej na se ‐

kunda zbli ża ła ją do śmier ci.
– Czy…? – Woj tek urwał i wziął głę boki oddech. – Czy Wysłanni cy Śmier ci

już po nią ruszyli?
– Prze konaj my się.
Ele on otwo rzył drugą sa kiew kę i wycią gnął odro bi nę bia łe go pyłu. Rozsypał

go nad wodą i wymruczał pod nosem coś, co przypomi na ło za klę cie. Na gle na
spokoj nej powierzchni poja wi ły się setki bia łych kul. Jedne znaj dowa ły się
bar dzo bli sko czar nej, inne nie co da lej, ale Woj tek nie miał żadnych wątpli ‐
wości, że wszystkie zmie rza ją w jej kie runku.

– To Wysłanni cy Śmier ci, praw da? – za pytał, choć do skona le wie dział, że
tak wła śnie jest. Tę pym wzro kiem wpa trywał się w czar ną kulę, tak sa motną
pośród bia łej ar mii. – Czy oni wie dzą, gdzie jest Mi le na?

– Gdyby wie dzie li, nie byłoby ich aż tylu.
Nie było to po cie sze nie, na ja kie li czył. Świa domość, że Mi le na próbuje

wal czyć, choć z góry ska za na jest na porażkę, była nie do znie sie nia. Miał tak
po pro stu stać i pa trzeć, jak bia łe kule wchła nia ją czar ną? A może powi nien
wrócić do szpi ta la i cze kać, aż kobie ta, któ rą ko cha, po pro stu prze sta nie od ‐
dychać?

Spuścił gło wę i za ci snął pal ce na kra wę dzi bla tu. Może to było ludzkie, ale
on nie przywykł do łez.

Wziął głę boki od dech i jeszcze raz spoj rzał na czar ną kulę. Mi le na… Czy
był w sta nie pozwolić jej odejść? Tak długo cze kał, by w końcu wziąć ją
w ra miona, wywołać na jej twa rzy uśmiech, po czuć dotyk… Nie. Nie był go‐



towy, by się z nią poże gnać.
Na gle poczuł, że ktoś kła dzie mu rękę na ra mie niu.
– Tak mi przykro – usłyszał ci chy głos Ele ona. – Je że li jest coś, co mogę dla

cie bie zrobić, mów bez wa ha nia.
Woj tek pod niósł wzrok i spoj rzał Ele onowi w oczy. Wła śnie wte dy przy‐

szedł mu do głowy pe wien pomysł.
– Muszę dostać się do Kra iny Snów.
– Jak chcesz to zrobić? – zdzi wił się Ele on. – Tłuma czyłem ci kie dyś, że do

trze ciej sfe ry nie można wejść z poziomu zwykłe go snu.
– Sam wiesz, że sen to nie je dyna droga, aby się tam dostać.
– Co masz na myśli? – za pyta ła Stel la.
Ele on spoj rzał w peł ne de ter mi na cji oczy Wojtka, po czym wziął głę boki od‐

dech i wyja śnił:
– Bra mę do Kra iny Snów poza śpią cymi mogą prze kroczyć rów nież umar li.
Twarz Stel li gwał tow nie pobla dła.
– Osza la łeś! Chcesz się za bić, żeby tam wejść?!
– Uspo kój się. Nie chcę się za bić. Śmierć mi w ni czym nie po może. Na wet

je śli zdobył bym po zwole nie na odwie dze nie Kra iny Snów jako umar ły, na
pew no Wysłanni cy Śmier ci nie spuszcza li by mnie z oczu. W ten sposób nie
uda mi się ura tować Mi le ny.

– Co proponujesz? – za pytał Ele on, pa trząc na nie go z uwa gą.
– Wej dę tam jako żyją cy.
Stel la zmarszczyła brwi.
– Czy to w ogóle możli we?
– To za ka za ne, ale możli we – wyja śnił Ele on.
– Słysza łeś?! – Stel la zła pa ła Wojtka za rękę i zmusi ła go, by spoj rzał jej

w oczy. – To za ka za ne! Poza tym skąd pew ność, że uda ci się ją odna leźć?
– Będę musiał za ryzykować.
– Nie pozwolę ci na to.
– Stel lo…
– Możesz tam zgi nąć!
– Wiem o tym, ale je śli istnie je choć cień na dziei, że mój plan się powie ‐

dzie, nikt nie zdoła mnie powstrzymać. Zro zum, Mi le na jest je dynym powo‐
dem, dla które go zosta łem człowie kiem. Zrze kłem się nie śmier tel ności, bo
chcia łem spę dzić z nią resztę życia. Je śli ona zgi nie, moje ziemska egzystencja
nie bę dzie mia ła sensu.



– A co je śli ona prze żyje, a ty zgi niesz?
– Wte dy poproszę cię o przysługę.
– Jaką?
Woj tek uśmiechnął się ła godnie.
– Poproszę cię, że byś jej strze gła.
Stel la spoj rza ła na nie go, lekko na chmurzona, po czym skrzyżowa ła ręce na

pier si i mruknę ła:
– Na dal uwa żam, że to czyste sza leństwo. Ale je śli tego wła śnie chcesz, to

le piej za bierzmy się do pra cy.

* * *
Ele on za pa rzył her ba tę, a potem po sta wił na stole tac kę z her batni ka mi i trzy

fi li żanki.
– To, co za mie rzasz zro bić, jest nie zgodne z Pra wem Snów, dla te go musisz

się do brze przygotować. Naj drobniej sza po mył ka może cię kosztować życie. –
 Sta rzec spoj rzał uważnie na Wojtka i za pytał: – Je steś na to gotowy?

– Tak – odparł bez wa ha nia.
– Świetnie. W ta kim ra zie za cznij my od pod staw. – Ele on upił łyk her ba ty

i oznaj mił: – Śpią ce mu nie można po wie dzieć, że śni. To jedna z tych sytuacji,
gdy oczywi ste rozwią za nia nie znaj dują żadne go za stosowa nia. Tak samo, jak
nie wol no obudzić luna tyka czy zwykłym „milcz” uci szyć ko goś, kto mówi
przez sen. W pew nych przypadkach trze ba zna leźć bar dziej podstępny sposób,
aby ktoś speł nił na sze żą da nie, jed nocze śnie nie zda jąc so bie spa wy, że wyko‐
nuje czyjeś pole ce nie. – Sta rzec potarł dło nią czo ło i kontynuował: – Zmar ły
wprowa dzony do Kra iny Snów ma swoje wspomnie nia, dzię ki cze mu instynk‐
tow nie wie, jaka jest jego mi sja. Ty wej dziesz do snu jako żyją cy. Sta niesz się
istotą pozba wioną prze szłości. Z pozoru wszystko bę dzie wyglą dać nor mal nie.
Stel la jako Anioł Śmier ci nie bę dzie mogła w ja ki kol wiek sposób wykorzystać
twoich wspomnień. Je dyne, co może zrobić, to udzie lić ci kil ku mało zna czą ‐
cych rad i wska zówek. Sam bę dziesz musiał od gadnąć, jaki jest twój cel. Je śli
uda ci się odna leźć Mi le nę, to wspomnie nia z pew nością wrócą. Jest tyl ko je ‐
den problem: czas. Musisz dzia łać szybko. Żywi nie mają pra wa wchodzić do
świa ta snu. Je steś bezpieczny do chwi li, gdy Wysłanni cy Śmier ci za uwa żą
twoją obec ność.

– Czyli do chwi li, aż nie za cznę sobie cze goś przypomi nać?



– Zga dza się. Mamy tu mały pa ra doks. Z każdym odzyska nym wspo mnie niem
szanse na wydosta nie się z Kra iny Snów ma le ją, bo bę dzie was ści ga ło co raz
wię cej Wysłanni ków Śmier ci. Z drugiej jed nak strony tyl ko wspo mnie nia obu‐
dzą w tobie świa domość. Bez nich nie dowiesz się, po co tam wsze dłeś i nie
bę dziesz w sta nie ura tować Mi le ny.

– Czy ona zda je sobie spra wę z tego, co się dzie je? – za pytał Woj tek.
– Nie, dla niej to zwyczaj ny sen. Ni cze go nie podej rze wa. Dla te go nie zwy‐

kle ważne jest, abyś szybko zorientował się, że śnisz.
– Rozumiem.
– Wiesz, który z Aniołów Śmier ci stoi na stra ży Otchła ni?
– Ger wald – wes tchnął. – Je śli dowie się, że Mi le na tra fi ła do Otchła ni…
Nie dokończył. Wolał nie wyobra żać sobie, co się sta nie, gdy je den z naj po‐

tężniej szych Anio łów Śmier ci otrzyma wia domość, że Mi le na musi jak naj ‐
szybciej opuścić Kra inę Życia.

– Jest jeszcze jedna rzecz, o któ rej powi nie neś wie dzieć… – Ele on za wa hał
się i spoj rzał uważnie na Wojtka. – Wiesz, czym jest sen o śmier ci?

– Chyba się domyślam.
Na twa rzy Ele ona poja wił się bla dy uśmiech.
– To praw dzi we szczę ście obudzić się na czas, uła mek se kundy przed tym,

jak ostrze noża do tknie ser ca, ołowia na kula prze szyje cia ło, truci zna za cznie
dzia łać… – Ele on spoj rzał Wojtkowi w oczy i do dał: – Sen o śmier ci to nie
fikcja. Pa mię taj, że je dyną praw dzi wą rze czą, jaka może zda rzyć się we śnie,
jest śmierć. Nie każdy śpią cy budzi się o poranku.

– Je steś pe wien, że chcesz to zrobić? – za pyta ła Stel la.
– Tak.
– Możesz tam zgi nąć…
– To nie istotne. Zrobię wszystko, żeby ją ura tować
Z pier si Stel li wydobyło się głę bokie wes tchnie nie.
– W ta kim ra zie pozosta je tyl ko jed no pyta nie… – Zwróci ła się do Ele ona: –

 W jaki sposób Woj tek dosta nie się do Otchła ni?
– To dość proste. Poje dzie pocią giem.
– Pocią giem? – zdzi wi ła się Stel la.
Sta rzec uśmiechnął się ta jemni czo.
– Pozwól cie za mną – powie dział. – Coś wam poka żę.
Ele on za prowa dził ich na tyły chatki, po czym wska zał nie wiel kie drzwi ulo‐

kowa ne na końcu koryta rza.



– To wej ście do Otchła ni? – za pytał Woj tek.
– Nie zupeł nie.
Ele on otworzył drzwi i wyszedł na ze wnątrz.
– Chodźcie! – za wołał.
Stel la i Woj tek wymie ni li zdezorientowa ne spoj rze nia, ale posłusznie podą ‐

żyli za Strażni kiem Snów. Chwi lę później cała trój ka zna la zła się na opusto‐
sza łym pe ronie.

– Jak za pew ne przypuszcza cie, to nie jest zwykły pe ron. Prze jeżdża tędy tyl ‐
ko je den pociąg, a każdy, kto do nie go wsią dzie, tra fia pro sto do Otchła ni. –
 Ele on odwrócił się i spoj rzał Wojtkowi w oczy. – Gdy znaj dziesz się w wa ‐
gonie, na tychmiast za czniesz śnić. Tak jak w nor mal nym śnie, wie lokrotnie
możesz odnieść wra że nie, że budzisz się albo za sypiasz, jednak w rze czywi ‐
stości twój sen skończy się dopie ro wte dy, gdy znaj dziesz wyj ście z Otchła ni.
Do tego cza su wszystko bę dzie fikcją.

– Rozumiem – odparł Woj tek. – Kie dy przyje dzie pociąg?
– Nie ba wem – odparł sta rzec, po czym się gnął do kie sze ni po kryszta łową

kulę i podał ją Wojtkowi. – Prze lej tu swoje wspomnie nia.
Woj tek za mknął oczy i dotknął dłońmi kryszta łowej kuli.
– Je steś gotowy?
– Tak.
– W ta kim ra zie za czynaj my. – Ele on scho wał kulę do kie sze ni i powie dział:

– Za chwi lę zosta niesz tu zupeł nie sam. Jak przyje dzie pociąg, wsiądź do środ‐
ka. Stel la nie długo do cie bie do łą czy i prze ka że ci pierw sze wska zów ki. Czy
wszystko jest w mia rę ja sne?

– Tak.
– Powodze nia. – Stel la pode szła do Wojtka i obję ła go w pa sie. – Wróć

żywy.
– Zrobię wszystko, co w mojej mocy – za pew nił.
– Zrób wię cej – szepnę ła, a po tem odwróci ła się i ra zem z Ele onem wróci ła

do cha ty.
Za padł zmrok. Woj tek jeszcze raz uważnie rozej rzał się po pustym pe ronie.

Ani żywej duszy. Głuchą ci szę prze rywał je dynie chłod ny po wiew wia tru, któ‐
ry tar gał stroni ca mi sta re go brukow ca. Ostatnia z dzia ła ją cych la tar ni za mruga ‐
ła nie spokoj nie, by po chwi li rzucić snop mętne go świa tła na pobli skie tory.

W pew nym mo mencie z ciemnej otchła ni wynurzył się duży bia ły kot. Przy‐
siadł na środku to rów i utkwił płoną ce oczy w miej scu, z któ re go lada chwi la



powi nien nadje chać pociąg. Kie dy gwał tow ny podmuch wia tru wzburzył jego
sierść, za strzygł usza mi, a potem zniknął w gę stej ciemności, rów nie nie spo‐
dzie wa nie, jak się poja wił.

Na gle w od da li rozległ się gwizd lo komotywy. Woj tek pod niósł wzrok i do‐
strzegł sza re kłę by dymu bucha ją ce z wą skie go komi na. Jeszcze raz spoj rzał
w miej sce, gdzie przed chwi lą sie dział bia ły kot, a potem wziął głę boki od ‐
dech i wsiadł do naj bliższe go wa gonu.



Część trzecia. PÓŹNIEJ
Tik-tak, tik-tak

Woj tek dopie ro te raz za czynał wszystko rozumieć. Tak na praw dę ni gdy nie
potrą cił go sa mochód, nie miał amne zji, nie studiował infor ma tyki i eko nome ‐
trii, nie jeździł czar nym bmw i nie mieszkał tu z Mać kiem. Wszystko, co dzia ło
się wokół nie go, było fikcją. Po prostu śnił, tak jak Mi le na.

Na gle przypomniał sobie słowa Ele ona: „Je dyną praw dzi wą rze czą, jaka
może zda rzyć się we śnie, jest śmierć”. Wie dział, że musi jak naj szybciej wy‐
cią gnąć Mi le nę z Otchła ni. Wspomnie nia wróci ły, a to ozna cza ło, że te raz bę ‐
dzie ich ści gać cała ar mia Wysłanni ków Śmier ci. Nie miał ani chwi li do stra ‐
ce nia. Musiał dzia łać.

Wpadł do kuchni, po czym chwycił Mi le nę za rękę i po cią gnął ją za sobą na
korytarz.

– Wkła daj buty. Musi my ucie kać.
Mi le na na wet nie drgnę ła. Sta ła jak spa ra li żowa na i pa trzyła na nie go

w kompletnym osłupie niu.
– Posłuchaj… – Woj tek położył Mi le nie dło nie na ra mionach i spoj rzał jej

głę boko w oczy. – Ludzie, którzy usi łują cię za bić, dowie dzie li się, gdzie je ‐
ste śmy. Musi my ucie kać! Na tychmiast!

Twarz Mi le ny gwał tow nie pobla dła.
– Ale…
– Nie mamy cza su! – prze rwał jej. – Ubie raj się. Szybko!
Mi le na pośpiesznie włożyła buty i za rzuci ła na ple cy sza rą bluzę.
– Dokąd ucieknie my? – za pyta ła drżą cym głosem.
– Tam, gdzie nie będą w sta nie cię skrzyw dzić.
Kie dy zna leźli się na uli cy, Woj tek moc niej ści snął dłoń Mi le ny. Ro zej rzał

się dookoła. Chmury sunę ły po nie bie, war kot pę dzą cych sa mochodów mie szał
się z głosa mi prze chodniów, komuś za dzwonił te le fon… Wszystko wyglą da ło
łudzą co re al nie. Byli ni czym anoni mowi mieszkańcy kil kumi lionowe go mia sta.
Z pozoru nikt nie zwra cał na nich uwa gi, ale Woj tek nie mógł oprzeć się dziw ‐
ne mu wra że niu, że ktoś ich obser wuje.

– Chodźmy – powie dział.
Szli chodni kiem, pogrą że ni w cał kowi tym mil cze niu. Woj tek rozglą dał się

ner wowo na boki, wyczula jąc wzrok na isto ty w bia łych gar ni turach. Miał



ochotę puścić się pę dem, aby jak naj szybciej wyprowa dzić Mi le nę z tej prze ‐
klę tej Otchła ni, ale wie dział, że je śli to zro bi, przykuje uwa gę ca łej ar mii Wy‐
słanni ków Śmier ci. Musiał za chować spokój. Przynaj mniej tak długo, jak się
da.

Na gle z bocznej uliczki wyje chał czar ny van. Z sa mochodu jak na ko mendę
wyskoczyło dwóch uzbrojonych mężczyzn w bia łych gar ni turach. „Wysłanni cy
Śmier ci” – prze mknę ło Wojtkowi przez myśl. Za klął w duchu i wbiegł do naj ‐
bliższej bra my, przez cały czas kur czowo trzyma jąc dłoń Mi le ny.

– Szybko! – powie dział. – Musi my ich zgubić!
Mi le na bie gła za Wojtkiem, z trudem sta wia jąc każdy kolej ny krok.
– Nie dam rady… – jęknę ła. – Moje nogi są zbyt ciężkie.
– Nie! – Woj tek odwrócił się gwał tow nie i spoj rzał na Mi le nę.
Zupeł nie o tym za pomniał! Mi le na śni ła, a to ozna cza ło, że ja ka kol wiek pró‐

ba ucieczki bę dzie ją kosztowa ła dużo wię cej wysił ku.
– Spójrz na mnie. – Woj tek ujął jej twarz w dłonie i po wie dział: – To tyl ko

iluzja. Twoje nogi wca le nie są ciężkie. Wyobraź sobie, że bie gasz szyb ciej
niż ktokol wiek inny i z ca łych sił trzymaj się tej myśli. Wiem, że to brzmi idio‐
tycznie, ale musisz mi za ufać.

Na gle usłysze li czyjś głos:
– Tam są!
Woj tek obej rzał się przez ra mię i za marł. Bie gło do nich kil kuna stu Wysłan‐

ni ków Śmier ci. Każdy z nich trzymał w dłoni broń.
Woj tek prze łknął ner wowo śli nę i zwrócił się do Mi le ny:
– Skup się.
Mi le na wzię ła głę boki oddech i za mknę ła oczy.
– Bie gam szybciej niż ktokol wiek inny – szepnę ła.
Mężczyźni byli coraz bli żej. Je den z nich pod niósł rękę i skie rował broń

w ich stronę.
Woj tek chwycił Mi le nę za ra mię i pocią gnął ją za sobą, w ostatniej chwi li

ucie ka jąc z li nii ognia.
– Chodź!
Wbie gli do sta rej ka mie ni cy i pokonując po kil ka stopni na raz, dotar li na

trze cie pię tro. Woj tek wywa żył nogą drzwi do jedne go z mieszkań i wszedł do
środka. Szybkim krokiem prze mie rzył pokój i ignorując zdzi wionych loka to‐
rów, otworzył okno.

– Skacz – powie dział.



Mi le na za mruga ła kil ka razy i pokrę ci ła prze czą co głową.
– Skacz – powtórzył z na ci skiem. – Nic ci się nie sta nie.
– Poła mię sobie kości!
Na klatce schodowej dało się już słyszeć ciężkie kroki Wysłanni ków Śmier ‐

ci.
– Niech to szlag!
Woj tek wsa dził Mi le nę na pa ra pet i nie zwa ża jąc na jej pro te sty, wypchnął

ją z okna. Pospiesznie prze łożył nogi na drugą stronę i ze skoczył na chodnik.
Kie dy się wyprostował, na potkał zdezorientowa ny wzrok Mi le ny.
– Upa dłam na ple cy – wyszepta ła. – Dla cze go nic mi się nie sta ło?
– Mamy coraz mniej cza su. Nie zdo łam ci te raz wszystkie go wyja śnić – od ‐

parł, po czym wycią gnął do niej rękę i powie dział: – Po prostu mi za ufaj.
Mi le na poda ła mu dłoń i przez krótką chwi lę wpa trywa ła się w ich sple cio‐

ne pal ce, tak jakby sama nie rozumia ła, dla cze go to robi.
Ruszyli przed sie bie. Bie gli ile sił, z trudem prze dzie ra jąc się przez tłum

prze chodniów.
Na gle zza rogu budynku wyłoni ła się grupa Wysłanni ków Śmier ci. Woj tek

za trzymał się gwał towa nie. Odwrócił się i z prze ra że niem stwier dził, że zosta ‐
li otocze ni.

– Szyb ko! – po wie dział, otwie ra jąc drzwi do miej skiej bi bliote ki. – Wchodź
do środka!

Mi le na bez sprze ci wu wykona ła jego pole ce nie.
– Musi my dostać się na ostatnie pię tro. Stamtąd przej dzie my kładką do są ‐

siednie go budynku i wyj dzie my tyl nymi drzwia mi.
Prze cię li sze roki hol i wbie gli do winy. Woj tek pośpiesznie wci snął przy‐

cisk ósme go pię tra. Drzwi za mknę ły się w chwi li, gdy tłum Wysłanni ków
Śmier ci wkroczył do bi bliote ki.

– Za uwa żyli nas?
– Chyba nie – skła mał.
– Dla cze go…? – Mi le na urwa ła, próbując opa nować ner wowe drże nie gło‐

su. – Dla cze go jest ich tak wie lu? Co to za ludzie? Cze go ode mnie chcą?
Co ja im ta kie go zrobi łam?

– To Wysłanni cy Śmier ci.
– To nie jest za baw ne! – zbeszta ła go.
– Wca le nie uwa żam tego za za baw ne – po wie dział, pa trząc jej w oczy. –

 Wiem, że to za brzmi nie wia rygodnie, ale wszystko, co się dzie je wokół nas,



jest snem. Two im snem. Mie li śmy wypa dek. Za pa dłaś w śpiączkę i zgodnie
z pra wa mi na tury powinnaś umrzeć. Za da niem Wysłanni ków Śmier ci jest prze ‐
prowa dza nie ludzi z Otchła ni do Kra iny Śmier ci. Ucie ka jąc przed nimi, tak na ‐
praw dę ucie ka my przed śmier cią.

Mi le na sta ła w bezruchu i spoglą da ła na Wojtka w cał kowi tym oszołomie ‐
niu.

– Czy to bie kompletnie odbi ło?! – wybuchnę ła. – Wysłanni cy Śmier ci, Ot‐
chłań, Kra ina Śmier ci… Na praw dę są dzisz, że w to uwie rzę?

– Nie – powie dział ci cho. – Nie ocze kuję, że mi uwie rzysz. Dobrze wiem,
jak to brzmi. Ale to nie zmie nia faktu, że praw da cza sem wyda je się nie do‐
rzeczna. Wyskoczyłaś z okna, upa dłaś na ple cy i nic ci się nie sta ło. Sama po ‐
wiedz, czy to jest nor mal ne?

Woj tek dostrzegł w jej oczach cień wa ha nia. Za czę ła poważnie rozwa żać
jego słowa, a to ozna cza ło, że tama nie dowie rza nia powoli pę ka ła.

Wycią gnął z kie sze ni czar ny rze myk ze srebr ną za wieszką i po ka zał go Mi le ‐
nie.

– Pa mię tasz to? – za pytał.
Mi le na zmarszczyła brwi i wzię ła do ręki ma leńki puzzel. Podwi nę ła rę kaw

bluzy i spoj rza ła na swo ją bransoletkę. Dwa ka wał ki pa sowa ły do sie bie ide ‐
al nie.

– To nie możli we… Jak…?
– To długa hi storia – wyja śnił. – A my mamy bar dzo mało cza su. Musi my jak

naj szybciej się stąd wydostać.
– Dokąd pój dzie my? – spyta ła, zdezorientowa na.
– Ufasz mi?
Mi le na ski nę ła głową.
Winda dotar ła na ósme pię tro. Drzwi rozsunę ły się, a ich oczom uka zał się

długi oszklony korytarz.
– Chodźmy.
Szybkim krokiem prze mie rzyli korytarz, zna leźli wyj ście ewa kuacyj ne i zbie ‐

gli schoda mi na par ter. Prze szli obok głów ne go wej ścia i skie rowa li się na tył
budynku.

– Dokąd tak wła ści wie idzie my?
– Do te atru.
– Do te atru? – zdzi wi ła się Mi le na. – Dla cze go akurat tam?
– Te atr jest jednym z trzech miejsc, w których znaj dują się por ta le. To spe ‐



cjal ne wrota, dzię ki którym wydosta nie my się z Otchła ni.
– Ja kie są dwa pozosta łe miej sca?
– Szpi tal i kościół.
– Skąd wiesz, do które go te atru mamy się udać?
– Nie za pomi naj, że miej sce, w którym obec nie prze bywa my, to fikcyj na sce ‐

ne ria. Jest tu tyl ko je den szpi tal, je den ko ściół i je den te atr. Szpi tal znaj duje
się na drugim końcu mia sta, a dro gę do kościoła od cię li nam Wysłanni cy
Śmier ci. Został tyl ko te atr. – Woj tek popchnął szkla ne drzwi i wyszedł na ze ‐
wnątrz. – Już nie da le ko.

– Czy oni nie będą tam na nas cze kać? Na pew no domyśli li się, że chce my
się stąd wydostać.

– Wysłanni cy Śmier ci nie wie dzą o istnie niu por ta li. Nikt o tym nie wie.
– Ty wiesz – upie ra ła się Mi le na. – Skąd?
– Powie dział mi o tym Strażnik Snów. To człowiek, któ ry po mógł mi się tu

dostać.
Mi le na otwo rzyła usta, ale się nie ode zwa ła. Nie było wątpli wości, że pró‐

buje upo rządkować to, co przed chwi lą usłysza ła, ale ilość infor ma cji za czy‐
na ła ją przytła czać.

– Chodźmy – pole cił Woj tek.
Prze bie gli przez nie wiel kie podwórze i scho wa li się w wą skim prze smyku

mię dzy ka mie ni ca mi. Woj tek przylgnął pła sko do ścia ny i ostrożnie rozej rzał
się dookoła.

– Droga wol na – powie dział.
Już mie li ruszyć w stronę są siednie go budynku, gdy nie ocze ki wa nie usłysze li

strza ły.
– Nie ma cie szans na ucieczkę! – za grzmiał mę ski głos.
Woj tek za klął w duchu. Tym ra zem nie miał wątpli wości, kim jest ich prze ‐

śla dow ca. Ger wald. Mężczyzna, który do wodził całą ar mią Wysłanni ków
Śmier ci. Ten sam, które go spotkał na czter dzie stym czwar tym pię trze w mu‐
zeum sztuki. To on dostał rozkaz uśmier ce nia Mi le ny.

– Do brze wiesz, że nie uda ci się jej ura tować! – krzyknął Ger wald. – Za ‐
kończmy to tu i te raz. Je śli bę dziesz ze mną współ pra cował, to po zwolę ci
wrócić do Kra iny Życia. W prze ciw nym ra zie oboje umrze cie.

Woj tek uśmiechnął się krzywo. Ni gdy nie ufał Ger wal dowi i jego obietni ‐
com. Tym ra zem było podobnie. Zresztą i tak nie za mie rzał się podda wać. Po‐
przysiągł sobie, że wyprowa dzi stąd Mi le nę. Nie za leżnie od konse kwencji.



– Za wsze byłeś głup cem – za drwił Ger wald. – Da łeś się oma mić ma łej
dziew czynce. Spoj rza ła na cie bie smutnym wzro kiem, a ty od razu poczułeś się
za nią od powie dzial ny. Chcia łeś ją uszczę śli wić, a po wi nie neś pozostać cał ‐
kowi cie obo jętny. Ale ty ni gdy nie prze strze ga łeś za sad, praw da? Na wet sobie
nie wyobra żasz, jaka grozi kara za to, cze go się dopuści łeś.

– O czym on mówi? – szepnę ła Mi le na.
– Nie słuchaj go.
Woj tek wychylił się zza rogu i ostrożnie ro zej rzał się dookoła. Ger wald

zmie rzał w ich kie runku, nucąc pod nosem ja kaś we sołą me lodię. Tuż za nim
podą ża ła cała ar mia Wysłanni ków Śmier ci.

Woj tek ner wowo prze łknął śli nę. Byli tak bli sko celu, ale wszystko wska zy‐
wa ło na to, że nie mają żadnych szans na ucieczkę.

Na gle oczom Wojtka uka zał się duży bia ły kocur. Sie dział przycza jony na
pobli skim da chu i uważnie obser wował Ger wal da. „Sa lem – prze mknę ło mu
przez myśl. – Co on tutaj robi? Czy to zna czy, że Stel la jest w pobli żu?”.

W tej sa mej chwi li Sa lem mruknął groźnie i ze skoczył z da chu, wcze pia jąc
się pa zura mi w ra mię Ger wal da. Anioł za wył z bólu i prze wrócił się na zie ‐
mię. Pró bował strzą snąć z sie bie rozwście czone go kota, ale Sa lem nie da wał
za wygra ną. To była ich szansa. Je dyna szansa.

– Szybko!
Woj tek pode rwał się z miej sca i chwycił Mi le nę za rękę. Prze bie gli na drugą

stronę uli cy i we szli do te atru. Pośpiesznie wdra pa li się na szczyt scho dów
obi tych czer wonym dywa nem i ruszyli przed sie bie. Za trzyma li się dopie ro
przed dwuskrzydłowymi drzwia mi prowa dzą cymi na głów ną salę. Woj tek na ‐
ci snął klamkę i bez wa ha nia wszedł do środka.

Pomieszcze nie to nę ło w lekkim pół mroku. Je dynym źródłem świa tła był sa ‐
motny re flektor, za wie szony nad sce ną. Ja sny snop pa dał wprost na otwar te
wrota, usta wione na sa mym środku pode stu.

– Je ste śmy na miej scu – po wie dział, czując małą na miastkę ulgi. – Musi my
prze biec na drugą stronę.

– A co jest po drugiej stronie?
– Życie – odparł, uśmie cha jąc się lekko.
Ni stąd, ni zowąd obie połów ki drzwi za skrzypia ły nie spokoj nie.
– Za myka ją się! – za woła ła Mi le na.
– Pośpiesz się!
Zbie ga li głów nymi schoda mi, omi ja jąc rzę dy bor dowych fote li. Je dyna szan‐



sa na ucieczkę ba lansowa ła na ostrzu szpil ki, ni czym mydla na bańka. Se kundy
mi ja ły, zia renka pia sku prze la tywa ły przez wą ską szyj kę klep sydry, tętno mło‐
dej dziew czyny le żą cej w szpi tal nym łóżku sła bło coraz bar dziej…

Kie dy dotar li pod sce nę, Woj tek pod sa dził Mi le nę i po mógł jej wejść na
górę.

– Bie gnij! – rozka zał. – Szybko!
Mi le na odwróci ła się przez ra mię. Z każdą chwi lą drzwi za myka ły się coraz

szybciej.
– Bez cie bie nie pój dę!
– Bie gnij! Proszę cię, bie gnij!
– Nie!
Woj tek wdra pał się na sce nę i popchnął Mi le nę tak, że w ostatniej chwi li

prze le cia ła przez wą ską szcze li nę.
– Woj tek! – krzyknę ła.
Chciał jeszcze raz spoj rzeć jej w oczy, ale było już za późno. Drzwi za mknę ‐

ły się z trza skiem, a głos Mi le ny ucichł.
„To ko niec” – prze mknę ło mu przez myśl. Po czuł ulgę, której na tychmiast za ‐

wtórowa ła tę sknota. Wycią gnął dłoń i opuszka mi pal ców dotknął miej sca,
w którym dwie połów ki drzwi łą czyły się w ca łość. Musiał to prze trwać.
To, co te raz czuł, nie mia ło żadne go zna cze nia. Li czyła się tyl ko ona. Jej życie
i jej bezpie czeństwo. Cała reszta była nie istotna.

Z jego pier si wydobyło się głę bokie wes tchnie nie. Nie wi dział ich, ale bez
trudu wyczuł ich obec ność. Spra wia li, że powie trze wokół nie go na sią ka ło
kłują cym chło dem. Powoli odwrócił się za sie bie. Wyglą dał jak aktor, który
ma za grać przed naj liczniej szą publicznością, jaką kie dykol wiek go ścił ten te ‐
atr. Wi dow nia to nę ła w bie li, a czuj ne oczy scho wa ne za ciemnymi szkła mi
wpa trywa ły się w nie go z nie spotyka ną prze ni kli wością. Wie dział, że tym ra ‐
zem nie ucieknie. Tutaj, na tej sce nie, kończyła się jego dro ga, a on był gotów
to za akceptować. To i tak stosunkowo ni ska cena.

Na wet nie drgnął, kie dy Wysłanni cy Śmier ci ruszyli w jego kie runku. Stał
i cier pli wie cze kał na to, co nie uniknione.
Tylko jedno życzenie

Mi le na otworzyła oczy. Wokół niej pa nowa ła ciemność. Prze mknę ło jej
przez myśl, że jest noc. Wycią gnę ła rękę, szuka jąc po omac ku lampki.

– Gdzie ona jest? – mruknę ła.



Chcia ła się podnieść, ale w tej sa mej chwi li prze szył ją ostry ból. Za wyła
ni czym ugodzone zwie rzę i opa dła bezwładnie na łóżko. Oddycha ła ciężko,
próbując zrozumieć, co się z nią dzie je. Nie mia ła poję cia, gdzie się znaj duje
ani jak się tu zna la zła. Ostatnie, co pa mię ta ła, to wyjazd nad mo rze. Była ra ‐
zem z Wojtkiem. Zbie ra li muszle, budowa li for ty z pia sku, nocą pływa li przy
świe tle księ życa… Podczas dro gi powrotnej powie dzia ła mu, że jeszcze ni gdy
nie była taka szczę śli wa. Uśmiechnął się i spoj rzał na nią czule. Uwiel bia ła,
jak tak na nią pa trzył… A potem… Potem rozległ się potwor ny huk.

Twarz Mi le ny gwał tow nie pobla dła.
Wypa dek! Mie li wypa dek!
– Nie! – krzyknę ła. – Woj tek!
Na gle do pokoju ktoś wbiegł i za świe cił świa tło.
– Leż spokoj nie – usłysza ła kobie cy głos. – Za raz przyj dzie le karz i cię zba ‐

da.
– Gdzie jest Woj tek? – za pyta ła Mi le na.
– Spokoj nie. Za raz przyj dzie le karz.
– Ale Woj tek…
– Już dobrze – uspoka ja ła kobie ta. – Naj ważniej sze, że się obudzi łaś.
– Proszę, niech ktoś mi powie, gdzie jest Woj tek…
– Doktorze! Obudzi ła się!
– Proszę za wia domić jej ojca – pole cił mężczyzna.
– Oczywi ście.
Kobie ta pośpiesznie wybie gła z sali.
– Jak się czujesz? – zwrócił się do Mi le ny.
– Mógł by pan za wołać Wojtka? – poprosi ła, pa trząc na nie go bła gal nym

wzrokiem.
– Za raz przyj dzie tu twój tata – powie dział ła godnym tonem. – A tymcza sem

cię zba dam, dobrze?
Z oczu Mi le ny za czę ły płynąć łzy.
– Gdzie jest Woj tek? – za łka ła. – Proszę mi powie dzieć, czy nic mu się nie

sta ło… Proszę…
Zupełnie sama

Dla Mi le ny wi dok ojca sie dzą ce go przy szpi tal nym łóżku był czymś nie zwy‐
kłym. Nie pła kał ani nie trzymał jej za rękę, ale i bez tego wie dzia ła, że bar dzo
prze żywa to, co się wyda rzyło.



– Jak się czujesz? – za pytał z troską.
– Nie źle.
– Mia łaś dużo szczę ścia… Przez chwi lę myśla łem, że… – Nie dokończył.

Uśmiechnął się bla do i szepnął: – Naj ważniej sze, że wszystko się dobrze
skończyło.

– To zna czy, że z Wojtkiem wszystko w porządku? – ożywi ła się.
– Z kim?
– Z Wojtkiem – powtórzyła. – Moim chłopa kiem. Je chał ra zem ze mną.
Pan Kar man wyprostował się na krze śle i spoj rzał z uwa gą na cór kę.
– Skar bie… – za czął nie pew nie. – Ni kogo z tobą nie było. Je cha łaś zupeł nie

sama.
Mi le na zmarszczyła brwi.
– Nie, to nie możli we. Je stem pew na, że…
– Powinnaś odpocząć – prze rwał jej oj ciec. – Spró buj za snąć. Cią gle je steś

w szoku.
– Nie chce mi się spać! – zi rytowa ła się Mi le na. – Czy mógł byś mnie w koń‐

cu wysłuchać?
Pan Kar man spra wiał wra że nie pokona ne go. Nie wątpli wie wolał by, aby

jego cór ka wypoczę ła i zre ge ne rowa ła siły, ale wszystko wska zywa ło na to, że
jest wyjątkowo upar ta i tak ła two nie da za wygra ną.

– Pa mię tam, że zoba czyłam świa tła. Poja wi ły się zni kąd… Ośle pi ły mnie…
A później… Później była tyl ko ciemność. – Mi le na spoj rza ła na ojca i za pew ‐
ni ła: – Woj tek tam był. Je chał ra zem ze mną. Sie dział na fo te lu pa sa że ra. Wie ‐
lokrotnie pro ponował mi, że on poprowa dzi, abym ja mo gła odpocząć, ale
wciąż odma wia łam. Prze konywa łam go, że wca le nie je stem zmę czona… –
 W jej oczach za lśni ły łzy. – Musisz mi uwie rzyć.

Twarz pana Kar ma na wyra ża ła sprzeczne emo cje. Z jednej stro ny bar dzo
chciał wie rzyć cór ce, a z drugiej nie mógł zi gnorować faktów.

– Córeczko – za czął nie pew nie – na miej scu wypadku zna le ziono tyl ko cie ‐
bie i mężczyznę z drugie go sa mochodu. Fo tel pa sa że ra w twoim volks wa ge nie
był pusty.

Mi le na po krę ci ła prze czą co głową, da jąc do zrozumie nia, że zupeł nie nie
zga dza się ze słowa mi ojca.

– On tam był. Może uda ło mu się wysiąść z sa mochodu o wła snych si łach.
Może poszedł po pomoc…

Pan Kar man spuścił wzrok i po raz pierw szy od wie lu lat położył dłoń na



dłoni cór ki.
– Skar bie, musisz odpocząć – szep nął. – Spróbuj za snąć. A kie dy się obu‐

dzisz… wte dy na pew no poczujesz się le piej.
– Ale…
– Daj sobie trochę cza su. Nie ba wem wszystko wróci do nor my.

Niewysłany list
Dni mi ja ły. Mi le na próbowa ła zro zumieć, co dokładnie się sta ło, ale jej

wspomnie nia nie pa sowa ły do tego, co mó wi li le ka rze i jej oj ciec. Wypa dek,
śpiączka… Niby wszystko się zga dza ło, ale w tej ca łej ukła dance bra kowa ło
jedne go za sadni cze go ele mentu – Wojtka.

Była pew na, że tamte go wie czoru je chał ra zem z nią. Pa mię ta ła, że w ra diu
le cia ło I love you, baby, a Woj tek śpie wał na cały głos. Pomyśla ła wów czas,
że pomi mo wie lu przykrości, których doświadczyła w życiu, te raz jest naj ‐
szczę śliw szą dziew czyną na świe cie. Ta kich rze czy się nie za pomi na.

Mi le na usia dła na łóżku i prze tar ła dło nią zmę czone oczy. Na stępnie wzię ła
do ręki ga ze tę, którą przyniósł jej oj ciec, i na jed nym ze zdjęć na pi sa ła krótki
list.

Naj droż szy!
Wszy scy dookoła my ślą, że zwariowałam. Ciągle powtarzają, że so bie cie ‐

bie wy my śli łam. Ale ja im nie wie rzę. Ufam ser cu, które zaczy na bić szybciej
na sam dźwięk twoje go imie nia... Kie dy śpię, twój obraz wdzie ra się pod po‐
wie ki, a kie dy się budzę, świadomość na tychmiast wy peł nia tobą my śli. Pa‐
mię tam twój zapach, sły szę twój bez troski śmiech, czuję dotyk twoich ust...

Nikt nie wmówi mi, że nie je steś prawdzi wy! Nikt!
Oddałabym wszyst ko, żeby znów cię zobaczyć... Chciałabym cię przy tulić,

zapy tać, gdzie się po dzie wałeś, dlacze go ucie kłeś z miej sca wy padku i mnie
zostawi łeś...

A może ty wcale nie ucie kłeś... Może oni nie mó wią mi naj gor sze go... Może
ty...

Mi le na ze rwa ła się z łóżka, po dar ła ga ze tę na drob ne ka wał ki i wyrzuci ła je
do kosza. Prze cze sa ła ner wowo wło sy, a potem po de szła do okna i wyj rza ła
na ze wnątrz.

Doskona le wie dzia ła, że nie może sobie po zwolić na ta kie rozwa ża nia.
Myśl, że Wojtkowi sta ło się coś złe go, miażdżyła jej ser ce. Musia ła za chować



zimną krew, na wet je śli nie rozumia ła, co tak wła ści wie się dzia ło. Dla te go
za ci snę ła dłonie w pię ści i kur czowo ucze pi ła się prze kona nia, że Woj tek żyje.
Ża den inny sce na riusz jej nie inte re sował.
Spotkanie z aniołem

Było chłodne ma jowe popołudnie. Mi le na sie dzia ła na ław ce przed szpi ta ‐
lem. Mia ła na so bie tyl ko cienką pi ża mę. Pa trzyła przed sie bie pustym, pozba ‐
wionym emocji wzro kiem. Bosą stopą dotyka ła mo krej od deszczu zie mi. Po‐
mi mo ni skiej tempe ra tury nie czuła chłodu. Nie czuła ni cze go. Tyl ko ból. Ten
sam, który każde go dnia, za raz po prze budze niu, na nowo rozrywał jej ser ce.

On odszedł.
Zosta wił ją.
Zniknął z jej życia bez żadne go poże gna nia.
Dla cze go to zrobił?
Prze stał ją kochać?
A może ni gdy jej nie kochał…
– Powinnaś wejść do środka – usłysza ła dzie cię cy głos. – Prze zię bisz się.
Mi le na na wet nie drgnę ła. Dziew czynka wes tchnę ła ci cho, po czym zdję ła

me lonik i usia dła obok Mi le ny.
– Woj tek mnie ostrze gał, że je steś strasznie upar ta.
Na dźwięk jego imie nia Mi le na drgnę ła nie spokoj nie.
– Kim je steś? – za pyta ła, pa trząc z uwa gą na małą dziew czynkę.
– Mam na imię Stel la. Je stem przyja ciół ką Wojtka – wyja śni ła.
A więc nie zwa riowa ła! Woj tek był praw dzi wy! Nie wymyśli ła go sobie!
Mi le na ożywi ła się, jednak euforia wywoła na tą wia domością trwa ła za le d‐

wie uła mek se kundy. Bole sna praw da dość szyb ko star ła uśmiech z jej twa rzy.
Je śli Woj tek istniał na praw dę, to wszystkie pyta nia, którymi za drę cza ła się od
kil ku dni, wciąż pozosta wa ły aktual ne.

– Mam coś dla cie bie – powie dzia ła dziew czynka, po czym zaj rza ła do to‐
rebki i wyję ła z niej szkla ną kulę.

Wyglą da ła tak, jakby ktoś za mknął w niej strumień nie bie skie go świa tła.
Wiązka ude rza ła o szkla ne wnę trze, tworząc coś na kształt ma leńkich błyska ‐
wic.

– Znaj dziesz tu od powie dzi na wszystkie pyta nia, które od kil ku tygodni nie
dają ci spokoju.

Mi le na wyprostowa ła się i ostrożnie wzię ła kulę do ręki.



– Co to jest? – za pyta ła.
– Jego wspomnie nia.
– Żar tujesz sobie ze mnie? – oburzyła się.
Stel la uśmiechnę ła się wyrozumia le.
– Wiem, że to wszystko wyda je ci się nie dorzeczne, ale w tej kuli znaj dują

się wszystkie wspo mnie nia Wojtka. Wystar czy, że obej miesz ją dłońmi i za ‐
mkniesz oczy, a w twojej głowie na tychmiast za czną wyświe tlać się obra zy.

Mi le na wa ha ła się przez chwi lę, ale osta tecznie zwycię żyła cie ka wość.
Zgodnie z instrukcją dziew czynki wzię ła kulę w obie dło nie i za mknę ła oczy.
Efekt przyszedł błyska wicznie. Znów była małą dziew czynką. Mia ła pięć lat
i znaj dowa ła się w szpi ta lu. Na łóżku, przy któ rym sta ła, le ża ła jej umie ra ją ca
mama.

– Mamo, obudź się – za łka ła Mi le na. – Proszę, obudź się.
W jej prze stra szonych oczach po ja wi ły się lśnią ce łzy, któ re bezdźwięcznie

odbi ły się od rzęs i opa dły na policzki.
– Ma musiu… – wyszepta ła. – Nie odchodź.
– Już za późno – rozległ się mę ski głos.
Dziew czynka drgnę ła za skoczona i gwał tow nie od wróci ła głowę. Nie opodal

okna do strze gła młode go mężczyznę. Jego czar ny strój moc no kontra stował ze
szpi tal ną bie lą. Stał opar ty o wą ski pa ra pet i obojętnym wzrokiem błą dził po
szpi tal nym dzie dzińcu.

– Kim je steś? – za pyta ła drżą cym głosem.
Mężczyzna za stygł w bezruchu, a potem po woli odwrócił twarz w stronę

dziew czynki. Kie dy ich spoj rze nia się spotka ły, zmarszczył lekko brwi.
– Wi dzisz mnie? – spytał, nie odrywa jąc od niej wzroku.
Mi le na ski nę ła głową.
Mężczyzna podszedł do niej i przykuc nął tak, że ich oczy zna la zły się na tej

sa mej wysokości.
– To nie sa mowi te – szepnął. – Tyl ko nie liczni są w sta nie mnie zoba czyć.
– Dla cze go?
Mężczyzna uśmiechnął się smutno.
– Bo tyl ko oni wie rzą w anioły.
Mi le na otworzyła oczy i spoj rza ła na szkla ną kulę, a potem powoli prze nio‐

sła wzrok na dziew czynkę.
– Jak…? Jak to możli we?
Na twa rzy Stel li poja wił się ła godny uśmiech.



– Z cza sem wszystko zrozumiesz.
Tęsknota

Po dwóch tygodniach spę dzonych w szpi ta lu le ka rze pozwoli li wró cić Mi le ‐
nie do domu. Wpraw dzie już nie towa rzyszyły jej cią głe na pa dy pła czu, ale to
wca le nie ozna cza ło, że czuła się le piej. Wciąż żyła chwi la mi za mknię tymi
w nie bie skim pło mie niu. Codzienne od twa rza nie wspomnień było dla niej jak
nar kotyk. Nie mogła bez tego funkcjonować. Wie dzia ła, że w końcu bę dzie
musia ła zrobić coś ze swo im życiem, ale ból i tę sknota po stra cie Wojtka nie
pozwa la ły jej rozli czyć się z prze szłością.

Które goś dnia zna la zła w szufla dzie sta ry ze szyt i za czę ła pi sać li sty. Wie ‐
dzia ła, że on ich ni gdy nie prze czyta, ale to nie mia ło żadne go zna cze nia.
Po prostu ubie ra ła w słowa to, co dzia ło się w jej ser cu.

Kochany!
Już wy płakałam wszyst kie łzy. Zarzuci łam się lawi ną ar gumentów, które

miały mnie utwier dzić w prze konaniu, że powinnam żyć. Wszyst ko na nic. Tę ‐
sk nota jest znacz nie sil niej sza niż roz sądek. Podarowałeś mi ży cie, ale sam
odsze dłeś... Jak mam się z tym pogodzić?

Czasami, space rując po par ku, z przy zwy czaje nia chwy tam powie trze, pró‐
bując złapać two ją dłoń. Dopie ro po chwi li docie ra do mnie, że Cie bie tu nie
ma. Wiem, obie cy wałeś mi, że zawsze bę dziesz nade mną czuwał, ale to nie
to samo.

Brakuje mi Cie bie. Twoje go uśmie chu, Twoich czułych oczu...
Wkroczy łeś do mo je go ży cia i zapali łeś wszyst kie zgaszone gwiaz dy, a ja

uwie rzy łam, że prawdzi we nie bo może ist nieć tu, na zie mi. A te raz..? Tkwię
w mar twym punk cie i patrzę, jak na sze gwiaz dy gasną... Jedna po drugiej...
Jest coraz ciemniej, coraz ci szej...

Nie myśl, że się pod dałam. Uwierz mi – wal czę ze wszyst kich sił, ale i tak
czuję, że prze gry wam. Ostat nio nawet próbowałam prze konać samą sie bie,
że być może kie dyś uda mi się o To bie zapomnieć. Wiesz, to jedna z takich
my śli, która próbuje pobudzić do działania, kie dy zbyt długo tkwisz w jed‐
nym miej scu. Ale nawet ona nie sprawi ła, że zachciało mi się żyć...

Po jej po liczku spłynę ła łza i kapnę ła pro sto na kartkę, rozma zując czar ny
atra ment. Mi le na przez chwi lę pa trzyła, jak łza wsią ka w pa pier, a później
wzię ła głę boki oddech i za mknę ła ze szyt.



Zwi nę ła się w kłę bek i okryła kocem, ma jąc na dzie ję, że za śnie i choć na
chwi lę za pomni o życiu, które w obec nej sytuacji wyda wa ło się nie mieć żad‐
ne go sensu.
Własne słońce

Mi le na przysta nę ła i usia dła na jednej z par kowych ła wek. Był począ tek
sierpnia, ale pa nowa ła typowo je sienna pogoda. Wpraw dzie nie pa dał deszcz,
jednak gę ste chmury gro ma dzą ce się na nie bie nie po zosta wia ły żadnych złu‐
dzeń co do reszty popołudnia.

W pew nej chwi li Mi le na dostrze gła, jak ktoś sia da obok niej. Ką tem oka
spoj rza ła na ja snowłosą dziew czynkę w czar nym me loni ku i wyzna ła:

– Dość długo myśla łam, jak się z tobą skontaktować, ale doszłam do wnio‐
sku, że sama mnie znaj dziesz.

Stel la posta wi ła na zie mi bia łe go kota i uśmiechnę ła się przyjaźnie do Mi le ‐
ny.

– Woj tek poprosił mnie, że bym mia ła na cie bie oko.
– Tak wła śnie myśla łam – wes tchnę ła.
Mi le na wyję ła z torebki szkla ną kulę z nie bie skim płomie niem i przez chwi lę

obra ca ła ją w dłoniach.
– Mia łaś ra cję – powie dzia ła, a jej twarz przybra ła skupiony i poważny wy‐

raz. – Zna la złam tu bar dzo wie le odpowie dzi, ale nie które z pytań wciąż nie
dają mi spokoju.

– Na przykład ja kie? – za cie ka wi ła się Stel la.
– On oddał za mnie życie… Jak mam się z tym pogodzić?
Za pa dło mil cze nie. Stel la spuści ła wzrok i przez dłuższą chwi lę wpa trywa ła

się w czubki swoich butów. Spodzie wa ła się ta kie go pyta nia, ale nie była
pew na, czy jej odpowiedź spodoba się Mi le nie.

– Wiem, że cier pisz – ode zwa ła się w końcu – ale nie za leżnie od tego, co
zrobisz, nie zmie nisz prze szłości. Mo żesz jednak nadać kie runek swo jej przy‐
szłości. To od cie bie za le ży, jak bę dzie wyglą dać twoje dal sze życie. Tak na ‐
praw dę masz do wyboru dwa sce na riusze: za ła mać się i żyć w cią głej ża łobie
albo spróbować pogodzić się z losem i zbudować swój świat na nowo.

– Świat, w którym nie ma Wojtka?
– Świat, w którym możesz być szczę śli wa – popra wi ła ją Stel la.
Mi le na za śmia ła się ponuro.
– Ja koś nie mogę sobie tego wyobra zić.



– Podej rze wam, że w tej chwi li wszystko, o czym mó wię, wyda je ci się nie ‐
wyobra żal ne. Ale pa mię taj, że na wet naj większy żal kie dyś mi nie, a w twoim
ser cu w końcu poja wi się miej sce na coś nowe go, coś piękne go. Cza sa mi, gdy
na nie bie groma dzą się czar ne chmury, trze ba stać się swo im wła snym słoń‐
cem. Prze bić się przez mrok i za cząć nowy dzień. Szczę ście nie jest dobrą
chmurą, która spadnie na cie bie z nie ba. Ono przez cały czas jest obec ne
w twoim życiu. Wystar czy, że ze trzesz z oczu gorycz i otworzysz sze rzej ser ce,
a wów czas je dostrze żesz.

– To wca le nie jest ta kie ła twe… – wes tchnę ła Mi le na.
– Oczywi ście, że nie. Ale mimo trudności powinnaś spróbować.
Mi le na przygryzła dol ną war gę, a potem powoli podniosła wzrok i spoj rza ła

Stel li w oczy.
– To ja powinnam była umrzeć. Nie on.
– Nie wol no ci tak mówić! – za prote stowa ła Stel la. – Woj tek doskona le

wie dział, ja kie są konse kwencje. Zda wał sobie spra wę, że po dej muje ogrom‐
ne ryzyko, ale nie wa hał się ani przez chwi lę. Wiesz dla cze go? Bo ponad
wszystko pra gnął, abyś żyła da lej. W głę bi ser ca wie dział, że prę dzej czy póź‐
niej uda ci się odna leźć szczę ście. Za ufaj mu.

– Tyl ko że ja nie je stem pew na, czy po tra fię bez nie go żyć – wyzna ła ci chym
głosem.

– Spró buj – za chę ci ła ją Stel la. – Dosta łaś wyjątkową szansę. Wykorzystaj
ją.

* * *
Mimo że było to nie zwykle trud ne, Mi le na posta nowi ła pójść za radą Stel li

i na nowo uporządkować swoje życie. Przyję ła me todę ma łych kroków. Do tej
pory każde go dnia sie dzia ła z kulą w rę kach i godzi na mi odtwa rza ła wspo‐
mnie nia Wojtka. Ostatnio jednak zde cydowa ła, że już naj wyższy czas dodać do
swoje go pla nu za jęć ja kieś pro ste czynności. Ból wyda wał się mniej szy, kie dy
mia ła za ję cie. Mogła skupić się na tym, co robi, a nie na tym, co czuje. To jej
poma ga ło.

Dwa dni temu posprzą ta ła w swoim pokoju, wczoraj – ku mi łe mu za skocze ‐
niu ojca – upie kła ser nik, a dziś za bra ła się za mycie okien w sa lonie. Z kolei
na początku wrze śnia za mie rza ła udać się na uczel nię i podejść do pierw sze go
egza mi nu w tym se me strze. Co praw da mia ła mie sięczne za le głości, ale pozo‐



sta łą część ma te ria łu opa nowa ła jeszcze przed wypadkiem, więc po ci chu li ‐
czyła na pozytyw ną oce nę. Nie za le ża ło jej już na stypendium. Chcia ła je dynie
dokończyć to, w co włożyła tak wie le wysił ku, a potem posta wić kropkę tam,
gdzie była ona potrzebna, i zrobić kolej ny krok na przód.

Wciąż tę skni ła za Wojtkiem. Odnosi ła wra że nie, że w chwi li, gdy odszedł,
jej ser ce pę kło na pół. To nie było za dra pa nie, które zni ka ło po kil ku dniach.
To rana, która potra fi ła goić się tygodnia mi, mie sią ca mi, a na wet la ta mi i za ‐
wsze pozosta wia ła po sobie ślad. Jednak Mi le na doskona le zda wa ła sobie
spra wę, że je śli istnia ło ja kie kol wiek le kar stwo, to był nim wła śnie czas. Dla ‐
te go posta nowi ła uzbroić się w cier pli wość i za cze kać, aż ból mi nie, a na sza ‐
rym nie bie znów za ja śnie je słońce.
Koniec i początek

Gdyby jeszcze kil ka mie się cy temu ktoś powie dział Mi le nie, że w tym roku
jej oj ciec zre zygnuje z dyżuru i spę dzi Wi gi lię w domu, praw dopodobnie by
mu nie uwie rzyła. A jed nak tak się sta ło. Pan Kar man wziął kil ka dni wol ne go
i pomógł cór ce w przygotowa niach. Przyniósł ze strychu choinkę, a później
wspól nie z cór ką ude korował drzew ko. On za wie sił gwiazdę i kolorowe
lampki, a Mi le na ozdo bi ła ga łązki pięknymi bombka mi. Kie dy na nie bie poja ‐
wi ła się pierw sza gwiazdka, podzie li li się opłatkiem i złożyli świą teczne ży‐
cze nia. Ich słowa były proste, ale wyra ża ły to, co naj ważniej sze. Potem usie dli
przy wi gi lij nym stole i rozpoczę li kola cję.

Mi le na za uwa żyła, że wypa dek bar dzo zmie nił jej ojca. Nie był już tym zim‐
nym człowie kiem, który wiecznie nie ma dla niej cza su. Za chowywał się tak,
jakby dopie ro nie daw no uświa domił sobie, że ma cór kę, o którą powi nien się
troszczyć. Za każdym ra zem, kie dy dostrze ga ła ogromne za anga żowa nie ojca,
który wytrwa le pra cował nad odbudową ich wspól nych re la cji, w jej głowie
rozbrzmie wa ły słowa Wojtka: „W życiu każde go człowie ka przychodzi taka
chwi la, w której na wet ci o ka miennych ser cach odkrywa ją w sobie zdol ność
do wyra ża nia uczuć”. Uśmie cha ła się wte dy do sie bie i w duchu przyzna wa ła
mu ra cję. Zrozumia ła, że cza sa mi musi wyda rzyć się coś straszne go, żeby czło ‐
wiek w końcu za czął doce niać to, co ma.

Po skończonej kola cji sprzątnę li ze stołu, a potem usie dli przy kominku i ra ‐
czyli się lampką grza ne go wina. Mi le na opowie dzia ła ojcu o te ma cie pra cy li ‐
cencjac kiej, na który się zde cydowa ła, a on pochwa lił jej wybór i za propono‐
wał, żeby w prze rwie se me stral nej wyskoczyli ra zem na nar ty, za nim na dobre



wpadnie w wir na uki.
Ich ser ca zbli ża ły się do sie bie ma lutki mi kro ka mi. Każda wspól nie spę dzo‐

na chwi la, wymie niony uśmiech, cie płe spoj rze nie i sło wa, z których budowa li
coraz dłuższe dia logi, spra wia ły, że dystans pomię dzy nimi ma lał, a oni uświa ‐
domi li sobie, jak bar dzo potrze bowa li swoje go towa rzystwa.

* * *
Późnym wie czorem, kie dy Mi le na kła dła się do łóżka, jej wzrok padł na ma ‐

leńką za wieszkę w kształ cie puzzla. Przypomniał jej się dzień, kie dy ra zem
z Wojtkiem poje cha li ro we ra mi za mia sto. Rozłożyli koc na miękkiej tra wie
i ob ser wowa li chmury suną ce po nie bie. Na gle twarz Mi le ny okryła się nie ‐
prze niknionym smutkiem.

– Co się sta ło? – za pytał Woj tek.
Mi le na splo tła dłoń z jego dłonią i przez dłuższą chwi lę wpa trywa ła się

w dwa ka wał ki puzzli za wie szone na ich nadgarstkach.
– Boję się – wyszepta ła.
Woj tek podparł się na łokciu i obrzucił ją ba daw czym spoj rze niem.
– Cze go się boisz?
– Że cię stra cę – powie dzia ła ci cho, a jej oczy za szkli ły się łza mi. – Tak dłu‐

go na cie bie cze ka łam, a te raz, kie dy je steś obok, boję się, że los mi cie bie za ‐
bie rze.

Na twa rzy Wojtka po ja wił się cie pły uśmiech. Opuszka mi pal ców otarł łzę
spływa ją cą po jej policzku i szepnął:

– Je śli uda ło nam się odna leźć w TYM świe cie, uwierz mi, znaj dzie my się
w każdym innym.

Mi le na wzruszyła się na samo wspomnie nie tamtej chwi li. Wie dzia ła, że
w końcu bę dzie musia ła po godzić się z utra tą Wojtka, ale z ja kie goś powodu
wciąż nie była w sta nie rozli czyć się z prze szłością.

Aż do dziś.
Dzi siaj bo wiem uświa domi ła so bie, że wreszcie nad szedł czas, aby się gnąć

po czystą kartkę pa pie ru i za cząć nowy rozdział. Ten z pozoru zwyczaj ny dzień
stał się dla niej czymś wyjątkowym. Był jednocze śnie końcem i początkiem.

Mi le na usia dła przy biur ku i wyję ła z szufla dy ze szyt, a po tem oddzie li ła sta ‐
re notatki podwój ną li nią i za czę ła pi sać.

Spotkałam anio ła. Nie miał skrzy deł ani aure oli. Za to miał naj pięk niej sze



oczy, jakie kie dy kol wiek wi działam. Zakochałam się w tych oczach, jesz cze
zanim zrozumiałam, czym tak naprawdę jest mi łość...

Jej ser ce sta ło się bi ją cym źródłem, z które go wypływa ły kolej ne sło wa. Mi ‐
le na nada wa ła im kształt i kie runek, spra wia jąc, że tworzyły wartki strumień
prze pływa ją cy przez pustynne te re ny jej życia. Chcia ła za cząć nowy dzień, ale
naj pierw musia ła prze cze kać noc i dotrwać do świ tu. A potem…? Po tem za ‐
mie rza ła wykorzystać szansę, którą dosta ła od Wojtka. I żyć. Tak po prostu.
Epilog

Upłynął rok, od kąd Mi le na posta nowi ła opi sać to, co się wyda rzyło. Połą ‐
czyła wspomnie nia Wojtka ze swoimi prze życia mi i w efekcie stworzyła hi sto‐
rię, któ ra na tychmiast pod bi ła ser ca czytel ni ków. Świe żo wyda na po wieść tra ‐
fi ła do dzia łu fanta styki. Nikt bowiem nie przypuszczał, że tak nie wia rygodna
fa buła może być lustrza nym odbi ciem ludzkie go życia.

Pew ne go dnia je den z dzienni ka rzy poprosił Mi le nę o wywiad. Spo tka li się
w jej ulubionej ka wiar ni. Tej sa mej, w któ rej – jak kie dyś są dzi ła – po zna ła
Wojtka. Uśmiechnę ła się lekko na samo wspomnie nie tamte go dnia. Chwi la,
w której pod szedł do jej stoli ka i za prosił ją na spa cer, zmie ni ła całe jej życie.
Na wet te raz, gdy go przy niej nie było, czuła, jak wie le mu za wdzię cza.

– Ma pani ogromny ta lent. – Uprzej my głos dzienni ka rza wyrwał ją z za du‐
my. – Jak za czę ła się pani przygoda z pi sa niem?

Spodzie wał się standar dowej odpowie dzi. Nie za leżnie od tego, czy rozma ‐
wiał z aktorem, pi sa rzem i spor tow cem, wszyscy po wta rza li to samo: „Za wsze
o tym ma rzyłem”. Jednak słowa Mi le ny kompletnie go za skoczyły.

– Ni gdy nie myśla łam o tym, żeby zostać pi sar ką – wyzna ła szcze rze. –
 To był impuls. Pew ne go wie czoru usia dłam przy biur ku i za czę łam pi sać.

– Ale te raz, gdy pani de biutanc ka po wieść oka za ła się sukce sem, za pew ne
myśli pani poważnie o pi sar stwie.

– Zdzi wi się pan, ale tak nie jest. Wyda je mi się, że to był jednora zowy wy‐
skok. Na pi sa łam tę książkę dla sie bie. Nie za sta na wia łam się, czy kie dykol ‐
wiek ją wydam ani jak przyj mą ją czytel ni cy. Zro bi łam to, co podpowia da ło
mi ser ce. Wszystko, co wyda rzyło się później, jest tyl ko dodatkiem.

Dzienni karz wyda wał się za intrygowa ny. Za sypywał Mi le nę kolej nymi pyta ‐
nia mi i w efekcie rozmowa, która po czątkowo mia ła trwać pół go dzi ny, prze ‐
dłuża ła się już o trzy kwa dranse.

Idąc na to spo tka nie, był pe wien, że ma do czynie nia z typową mło dą pi sar ‐



ką, któ ra speł ni ła swoje naj większe ma rze nie i te raz pra gnie pod bić ser ca czy‐
tel ni ków na ca łym świe cie. Ale dziew czyna, która sie dzia ła po prze ciw nej
stronie sto li ka, zda wa ła się zupeł nie inna. Nie za le ża ło jej na rozgłosie ani
uzna niu. Po pro stu stworzyła hi storię, która z ja kichś wzglę dów była dla niej
ważna, a potem podzie li ła się nią z innymi.

– Jest jeszcze jedna rzecz, któ ra nie daje mi spokoju… Oczywi ście nie opu‐
bli kuję tego pyta nia, bo nie chcę zdra dzać czytel ni kom za kończe nia, ale bar dzo
cie ka wi mnie pani od powiedź. – Dzienni karz spoj rzał uważnie na Mi le nę i po‐
wie dział: – Wyda je mi się, że zde cydowa na większość czytel ni ków lubi po‐
wie ści z happy endem, a pani uśmier ci ła głów ne go boha te ra. Dla cze go?

Mi le na uśmiechnę ła się lekko.
– To, czy dana hi storia ma szczę śli we za kończe nie, za le ży od tego, w ja kim

momencie skończymy ją opo wia dać – stwier dzi ła z na mysłem. – Mogłam uło ‐
żyć poszcze gól ne fragmenty w porządku chronologicznym i posta wić ostatnią
kropkę w chwi li, gdy głów ni bo ha te rowie wra ca li do domu znad mo rza.
On śpie wał, że ją kocha, a ona czuła się jak naj szczę śliw sza dziew czyna na
świe cie. Nikt nie musiał wie dzieć, że chwi lę później zde rzyli się z rozpę dzoną
fur gonetką. Ale ja nie chcia łam ni cze go ukrywać. – Mi le na odwróci ła wzrok
i wyj rza ła przez okno. – Nie każda wiel ka mi łość kończy się ślubem, a za ko‐
cha ni nie za wsze sta rze ją się ra zem. Cza sa mi los bywa wyjątkowo okrutny,
a o szczę śli we za kończe nie trze ba wal czyć sa me mu. Głów na bo ha ter ka mo gła
się poddać, ale tego nie zrobi ła, bo wie rzyła, że pew ne go dnia uda jej się od ‐
na leźć w tym wszystkim ja kiś sens.

– Jak w ta kim ra zie potoczą się dal sze losy głów nej boha ter ki?
Po twa rzy Mi le ny prze mknął cień uśmie chu.
– Po dej rze wam, że dotrzyma obietni cy, któ rą kie dyś złożyła Wojtkowi. Po‐

sta ra się pa trzeć na wszystko od tej pozytyw nej stro ny, szukać ra dości pośród
łez i szczę ścia w nie szczę ściu. Je stem pew na, że nie za leżnie od tego, co przy‐
nie sie przyszłość, w jej ser cu za wsze bę dzie miej sce na le żą ce tyl ko do Wojt‐
ka. To on nadał jej życiu sens i poka zał, czym jest praw dzi wa mi łość. Dzię ki
nie mu zro zumia ła, że wszystko jest możli we. I mam wra że nie, że pew ne go
dnia – może za rok, może za sześć dzie siąt lat – znów go zoba czy. A wte dy…
Wte dy podej dzie do nie go i mu podzię kuje. Za wszystko, co dla niej zrobił.

Dzienni karz przez cały ten czas przyglą dał się jej z za cie ka wie niem. Kie dy
za mil kła, uśmiechnął się lekko i wyprostował ra miona.

– Mam jeszcze jedno pyta nie – powie dział. – Co pa nią za inspi rowa ło do na ‐



pi sa nia tej hi storii?
Słysząc to, Mi le na uśmiechnę ła się za gadkowo.
– Życie – odpar ła krótko.
– Chyba nie chce mi pani powie dzieć, że ta książka jest opar ta na faktach? –

za żar tował.
– Nie wie rzy pan w anioły? – za pyta ła Mi le na.
– Proszę mi wyba czyć, ale odpowiedź brzmi: „Nie”. Je stem osobą, któ ra

twar do stą pa po zie mi.
– W ta kim ra zie nie zrozumie pan źródła mojej inspi ra cji.
– Cóż, chyba ma pani ra cję – stwier dził i uśmiechnął się do niej prze pra sza ‐

ją co.
Rozma wia li jeszcze przez chwi lę, ale żadne z nich nie wróci ło do te ma tu

aniołów. Dzienni karz podzię kował Mi le nie za wywiad, a po tem poże gnał się
i odszedł.

Nie uwie rzył w anioły. Był prze kona ny, że Mi le na – podobnie jak wie lu in‐
nych ar tystów – zo sta ła obda rzona wyjątkowo buj ną wyobraźnią. Wyszedł
z ka wiar ni i ener gicznym krokiem ruszył w stro nę re dakcji. Na wet nie za uwa ‐
żył, że jego śla dem po dą ża ja snowłosa dziew czynka w czar nym me loni ku,
a tuż obok niej drepcze duży bia ły kot.



Podziękowania

Chcia ła bym ser decznie podzię kować:
Moje mu mę żowi – najwspa nialsze mu przyja cie lowi ja kie go mam – za ca łodobowe wspar cie, słowa otu‐

chy i za to, że pozwa la mi spę dzać tak dużo cza su z moimi wymyślonymi przyja ciółmi.
Moim rodzicom za to, że nigdy we mnie nie zwątpili, za wsze mnie wspie ra li i byli ze mną we wszystkich

trudnych momentach. Dzię kuję Wam za te wszystkie fanta styczne książki, które czyta liście mi w dzie ciń‐
stwie. Je ste ście wspa nia li!

Moje mu bra tu, który wie rzy we mnie bar dziej niż ja sama. To Ty na uczyłeś mnie, jak być odważną i nig‐
dy Ci tego nie za pomnę. Dzię kuję Ci z ca łe go ser ca.

Basi, Ma dzi i Szymkowi za każdą wspólnie spę dzoną chwilę, śmiech, słowa za chę ty i wszystkie sar ka ‐
styczne komenta rze, które wprost uwielbiam.

Mojej re daktor ce, Ani Se we ryn, za ogrom pra cy, prze nikliwość, poczucie humoru oraz wszystkie celne
uwa gi. Aniu, dzię kuję Ci, że pomogłaś mi dopra cować tę powieść. Je steś nie za stą piona!

Oraz wszystkim Czytelnikom, którzy we zmą tę książkę do rąk. Bez Was to wszystko nie mia łoby sensu.
Dzię kuję!
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